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U rodziła  się 26 II 1900 w Warszawie, c. S tan is ław a i Marii z .K ru sz e 
wskich. W 1918 uzyskała  m a tu rę .  W szkole na leża ła  do haica-stwa-^w-. 
czasie s tud iów  na WSH prow adziła  spó łdzie ln ię  akadem icką  i b y ł a  czynna 

w k o łach  sam okszta łcen iow ych . W 1923 u k o ń cz y ła  Wydział Spółdziel
czy Wyższej S zk o ły  Handlowej w Warszawie.

W latach 1919 i 20 jako  cz ło n e k  Ligi Akademickiej Obrony Państwa 
początkow o k ierow ała  kan ty n ą ,  następnie  p row adziła  kancelarię szpila* 
la wojskowego.

W 1922 w yszła  za mąż za S tefana Czarnockiego, późniejszego staro
stę na Kresach Wschodnich,' a następnie  K ura tora  Liceum Krzemienie
ckiego.

Przez 10 lat do  w ybuchu  w ojny m ieszkała  w Krzemieńcu. W tym okre
sie b y ła  przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powili 
krzemieniecki; b ra ła  udzia ł  w ruchu spó łdzie lczym  i pracach kulturalno- 
ośw iatow ych; p row adz iła  w y k ła d y  w dom ach ludow ych i na Uniwersyte
cie w M ichałów ce; b y ła  cz ło n k iem  redakcji miesięcznika ,Życie Krze
m ienieckie” ; b y ła  radną m. K rzem ieńca w 2-ch kadencjach.

Od wiosny 1939 k ie row ała  P ogotow iem  S p o łeczn y m  Kobiet do Obro 
ny Kraju w powiecie krzem ienieckim . L atem  1939 ukończy ła  kurs Pizy* 
sposobienia Wojskowego K obiet w Spalę.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzem ieńca NKWD aresztowało jej mę>
, ża; zginął na Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci opuśc iła  potajemnie Krzemieniec 1 
przez zieloną granicę p rzed o s ta ła  się do Warszawy.

Od maja 1940 jest żo łn ie rzem  ZWZ. Począ tkow o organizuje szkolenie 
łączniczek rek ru tu jących  się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierów-' 
niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu Komendy Głównej ■ 

___ p łk a  Tadeusza Pełczyńskiego  i jednocześnie  zostaje jego sekretarką. , ■ >
W k w ie tn iu  1943 jest  aresztow ana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie

• badana na Szucha. 13 V 1943 wywieziona do Oświęcimia; tam włącza się 
do konspiracji.

W styczniu  1945 przewieziona do obozu w Bergcn-Belscn; 15 IV 1945 
uwolniona przez Arm ię Brytyjską. P o w o łan a  przez Polski Komitet Oby
watelski w  Bergen-Belsen na stanow isko 'przew odniczące j Sekcji Kobiet 
z AK. W czerwcu przedostaje się do obozu jeńców  Kobiet AK w Ober- 
langen, gdzie spo tyka  17-letnią córkę H ankę ,  ps. „Miś” .W Oberlangciuoł- 
taje m ianow ana k o m en d an tk ą  tzw. Kom panii Zbiorczej Kobiet z AK.* 
Przez kilka m iesięcy  objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją brytyjską i am erykańską, rejestruje kob ie ty  zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kon tynuow an ie  studiów. Następnie razem z 
córką jedzie do 2 K orpusu  we W łoszech, gdzie dostaje przydział do Od
dzia łu  Społecznego D ow ódz tw a  Korpusu.

Razem  ż K orpusem  ew akuow ana jest do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale H isto rycznym  AK przy likwidującym się 
Sztabie G łów nym .

W 1947 rozpoczyna  pracę w S tudium  Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje k ierow niczką Archiwum  SPP, od 1964 jest cz łonk iem  Rady Studium 
i sekretarzem  redakcji-kolejnych to m ó w  w ydaw nictw a „Armia Krajowa w 
dokum en tach  1939 -  1 9 4 5 ” , od  listopada 1982 jest przewodniczącą Za

rządu S tudium . Należy do Polskiego Towarzystwa H isto ryczno-L ite rack ie
go w Paryżu. Jest cz ło n k iem  Rady K o ła  A K , R ad y  In s ty tu tu  J .P iłsudskic- 
go w. L ondynie , R ady  Narodowej, In s ty tu tu  Badania Zagadnień K ra jo 
wych, Polskiego T ow arzystw a Naukowego na O bczyźn ie  i Tow arzystw a 
Polsko-Ukraińskiego.
-Jest założycielką "Biesiady Krzemienieckiej" oraz Archiwum 
Krzemienieckiego.
Zmarła w Londynie 24.4.1998r.Jest pochowana na cmentarzu A-..’

Halina Czarnocka z d. Karpowicz „Maryla Bonińska” .
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Konsul Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej

Consul General 
of the Republic of Poland

73, New Cavendish Street, London W1M 8LS, Tel. 071-580 0476, Fax 071-323 2320

Londyn, 18 kwietnia 1997 r.

Mrs Hanna KOŚCIA-ZBIROCHOWSKA 
61 Lapton Road 
LONDON SW20 OLW

Szanowna Pani,

Jest mi milo poinformować Panią, iż władze Warszawy przyznały Pani Halinie 
Czarnockiej pamiątkowy Medal "400-lecia Stołeczności Warszawy", upamiętniającym 
rocznicą przeniesienia stolicy Polski do Warszawy, a wręczany osobom szczególnie dla 
Stolicy załużonym.

Uroczystość wręczenia medali przez Ambasadora RP dr Ryszarda 
Stemplowskiego odbędzie się w dniu 29 kwietnia 1997 roku o godz. 14.30 w 
Ambasadzie RP w Londynie (47 Portland Place, London W IN ).

Serdecznie zapraszam Panią na tę uroczystość celem odebrania Medalu nadanego 
Pani Matce.

Łączę wyrazy szacunku,
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Andrzej Suchcitz
X  Al

Halina Czarnocka 1900-1998

24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarła Halina Czarnocka, kapitan AK, Kawaler 

Srebrnego Krzyża Orderu Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierowniczka Archiwum 

Studium Polski Podziemnej w Londynie.

Zmarła była jednym z ostatnich przedstawicieli pokolenia, które wychowało się jeszcze pod 

rozbiorami, które brało czynny udział w pracach niepodległościowych, następnie czynnie 

pracując społecznie w niepodległym państwie polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa 

w latach

1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, walcząc przeciwko okupantom. Gdy 

armaty zamilkły i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na uchodźstwie czynnie 

włączając się w życie polityczne i społeczne. Bezwzględnie zmarła była człowiekiem czynu. 

Obce jej charakterowi było siedzenie i biadolenie nad losem. Na nieróbstwo nie było ani 

miejsca ani wytłumaczenia.

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się w Warszawie 26 lutego 1900 roku. Ojciec 

jej, Stanisław Karpowicz był pedagogiem i literatem. Mała Halina rosła w tradycji i 

atmosferze patriotycznego domu z tradycjami czynnego uczestnictwa w walce o 

niepodległość. Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez krótki okres 

przetrzymywana w ratuszu podczas wypadków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 

Halina Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Po 

wybuchu wojny w 1914 losy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w I Żeńskiej Szkole 

Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki 

i zdała maturę w 1918r.

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warszawie, następnie w Moskwie H. Czarnocka 

brała czynny udział w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po latach wspominała: 

"Studiowaliśmy różne książki na tematy społeczne i ekonomiczne, między innymi wielką i 

bardzo trudną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem "Kwestia społeczna w zachodniej 

Europie". Męczyliśmy się nad jej referowaniem."
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W maju 1918 rodzina wróciła do Warszawy. Tu Halina Czarnocka rozpoczęła wyższe studia 

w Wyższej Szkole Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdzielczym. Jej 

wykładowcami byli tacy wybitni naukowcy jak profesorowie Stanisław Wojciechowski,

Konstanty Krzeczkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła w 1923 chociaż, co później
i .

miała sobie za złe, nie napisała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spółdzielniach 

akademickich i w Towarzystwie Kooperatystów. Okres na studiach został przerwany w 1919- 

20 wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny udział na rzecz walczącego żołnierza. Z 

ramienia Legii Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kantyny przy froncie i 

szefem Kancelarii Szpitala Wojskowego nr 10 Ligii Akademickiej Obrony Państwa, przy ul.

Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inżyniera rolnika.

Po kilku latach praca męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie przebywała już stale
i

do wybuchu wojny. W latach 1927-1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Poleskim, 

a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W latach od 1936 do wybuchu wojny był 

kuratorem Liceum Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H.Czamocka rozwijała pracę 

społeczną i kulturalną. W obu powiatach zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką 

i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

W 1933 została wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 roku. Była 

szczególnie czynna w komisjach oświatowej i opieki społecznej.

Od kwietnia 1939 była również kierowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 

do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez NKWD na otwarciu roku szkolnego

25 września 1939 (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka przebywała w Krzemieńcu 

do marca 1940. Ze względu na aresztowanego męża nie zaangażowała się głęboko w pracy 

konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło ją  do konkretnej czynnej roli w pracy 

podziemnej. Ograniczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funkcji pomocniczych 

np. odprawienie dwóch kurierów do Lwowa.

W marcu 1940 wraz z córką i synem przedostała się do Warszawy i wkrótce wpadła w wir i

pracy konspiracyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do służby jako łączniczki w 

konspiracji ZWZ. 6 sierpnia 1941 Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona jako żołnierz 

ZWZ pod pseudonimem "Maryla Bonińska" (od Góry królowej Bony w Krzemieńcu).

.5‘
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Aż do momentu aresztowania była kierowniczką Centrali Łączności szefa Sztabu KG ZWZ, 

następnie AK, gen. brygady Tadeusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki Piątek 

1943r. została aresztowana przez Gestapo i osadzona na Pawiaku. Jak napisano we wniosku 

na odznaczenie jej Orderem Virtuti Militari " aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła 

przytomności umysłu, zdołała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć 

z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń [...]". Na Aleji Szucha w siedzibie 

Gestapo czekając w tzw. "tramwaju" z wielką ostrożnością wyjęła ukrytą bibułę japońską z 

ważną informacją i włożywszy do ust "śliniąc ją  i obracając językiem, tak żeby zamieniła się 

w kuleczkę, którą wreszcie z trudem połknęła."

Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafiła zniszczyć inne kompromitujące ją  

papiery. W maju 1943 H.Czamocka została przewieziona do obozu koncentracyjnego w 

Oświęcimiu, a w styczniu 1945 do obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła 

przykładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wygłaszała pogadanki na tematy 

spółdzielczości, "urządzała obchody rocznic państwowych - i zorganizowała chór [...]"

Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała grupę 16 kobiet w obozowej trykotamii, 

"które robiły trójpalcowe rękawice, nauszniki, kamizelki, szkarpety (sic) dla żołnierzy z oddz. 

partyzanckich [...]", które następnie przekazywano poza obóz.

W połowie kwietnia 1945 wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czarnocka prędko 

zorganizowała oddział kobiecy byłych żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, 

gdzie znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Następnie wraz z córką 

odnalezioną w obozie Oberlangen H.Czamocka wyjechała do Włoch. Po różnych 

opóźnieniach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz odznaczenie Orderem Virtuti 

Militari V klasy.

Po przyj eździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć

o przyszłości. Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów, a rządzonej przez ich 

marionetki komunistyczne był wykluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała 

toczyć się już w innych warunkach.

W lutym 1947 powołano do życia Studium Polski Podziemnej, placówki archiwalnej mającej 

za zadanie zabezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz innych dokumentów 

związanych z państwem podziemnym. Już w marcu tego roku Halina Czarnocka, na prośbę 

swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP, gen. T.Pełczyńskiego rozpoczęła pracę 

w SPP jako sekretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą instytucją. To też nic

11



m a * *

dziwnego, że osoba Haliny Czarnockiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejach SPP. 

"Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilach nie opuściła SPP, chociaż nieraz była 

zwalniana, bo brakowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją  do składania 

rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowano środki na przedłużenie umowy o kilka 

kolejnych miesięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielogodzinnej pracy 

przekraczającej ustalone godziny, Halina Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła 

codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego formalnym kierownikiem.

Na tym stanowisku pozostała przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 była członkiem 

Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarządu SPP. Całym sercem była oddana Studium i 

jego celom. Nic więc dziwnego, że Pani Halina była utożsamiana z samym Studium. Była 

członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 6-tomowego wydawnictwa "Armia Krajowa w 

dokumentach", na które to przedsięwzięcie nie szczędziła sił i wsparcia finansowego.

Panią Halinę poznałem w 1983, gdy zacząłem pracować w Studium. Prawie od razu 

wypytawszy się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kolegą z tej samej klasy 

gimnazjum Staszica, co brat mojego dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 

na wspólne spożycie obiadu, zawsze w towarzystwie ś.p. Bogny Domańskiej. Opowiadała 

wówczas o swoich przeżyciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować z pamięci 

całe strony z wieszczów polskich."Pana Tadeusza" znała chyba całego na pamięć. Nawet 

teksty szopek ułożonych w szkole w Moskwie o gronie nauczycielskim z humorem 

przypominała.

Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ograniczała się do prac w SPP. Była członkiem 

m.in. Rady Instytutu J.Piłsudzkiego, Rady Koła AK oraz członkiem Rady Narodowej RP w 

kolejnych kadencjach. Związana mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była 

założycielem i członkiem redakcji "Biesiady Krzemienieckiej".

Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede wszystkim w SPP została odznaczona 

Komandorią Orderu Odrodzenia Polski w 1986 - jedna z nielicznych kobiet wyróżnionych tak 

wysoką klasą tego orderu. Pogarszający się słuch i przede wszystkim wzrok zmusiły ją  do 

ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rezygnacji. Jednak zawsze żywo interesowała się 

wszystkim, co dotyczyło Studium Polski Podziemnej, jej bezwzględnie wielkim dorobkiem 

życiowym.
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Halina Czarnocka z d.Karpowicz - pe^"Mar,>la ĵ onińsiia"
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Urodziła się 2o II 1900 w Wars/awieTylTT^iB uzyskaiaN- ? ^ •*, 

maturę, w 1923 ukończyła Wydział bp&łdzieiczy Wyższej 
Szkoły handlowej w Warszawie.

W iatacn l;j>19 i 20 jako czionek ra.&i AKademickiej 
obiony Państwa początkowo kierowała Kantyną, następnie 
prowadziła kancelarię szpitala wojsKowe&o.

W 1922 wyszła zamąż za Stefana Czarnoc*ie&o, później
szej starostę na Kresacn Wschodnich,a następnie ifuratora 
Liceum Krzemienieckiego.

Przez 10 lat do wybuchu wojny mieszkała w Krzemieńcu.
. tym okresie była przewodniczącą Związku Pracy Obywatel-

 ̂ 0 0 * * t  ■ * « -------

skiej Kobiet na powiat krzemieniecki; prowadaiia wykiiad¥ 1

w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowym w tticliałdwce;
*-*'• » u‘r __ - *. ł W  ■’ ■

brała udział w ruchu sp&łdzielczya i pracach kulturalno- 
oświatowych; była członkiem redakcji miesięcznilś* "^ycie

O ' i- ^ -*ojr ’1x
KrzemieniecKie"; była radną m.Krzemieńca w 2-ch kadencjacn.

Od wiosny 1̂ »̂̂  rcierowała Poe,ooowiem Społecznym. Kobiet 
do Obrony Kraju w pomiecie krzemienieckim, .batem 1929 
ukończyła kurs Przysposobienia Wojskowego KoDiet w bpale.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzemieńca NKWD areszto
wało jej męża; ~suinął na SyDerii.

Na wiosnę 1^*0 z dwojgiem dzieci opuściła potajemnie 
Krzemieniec i przez zieloną granicę przedostała się do 
Warszawy.

Od maja 194-0 jest żołnierzem ZWZ. Początkowo organizuje 
szKolenie łączniczek rekrutującycn się z harcerstwa. Od 
sierpnia 19̂ -1 jest kiero**iiiczką Centrali łączności konspi
racyjnej szeia sztabu Komendy Gł&wnej piła 1'adeusza Peł-
czyń&kie&o i jednocześnie zostaje jeDo sekretarką.

i osadzona na Pawiaku,/ 
W kwietniu 1^43 jest aresztowani, dwukrotnie badana na

 ̂ V 14 V»i 1 o ? i nn n "i i ~ j
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u^u&Kie^o i jednocześnie zostaje je&o sekretarką.
i osadzona na Pawiaku,/ 

W kwietniu 194-3 jest aresztowani, dwukrotnie badana na
Szuciia* ^  ^ 19^3 wywieziona do Oświęcimiu; tam wiącza 
się do konspiracji*

W styczniu 1943 przewieziona do obozu w Ber^en-Belsen;

14



15 IV 194^ uwolniona przez Armię Brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko 
przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK. W czerwcu przedostaje 
się do obozu jeńców Kobiet AK w Oberlangen,0dżie spotyka 
l?-letnią córkę Hankę, ps."tóiś". W Oberlangen zostaje mia
nowana komendantką tzw.Kompanii Zbiorczej Kobiet z aK. 
Przez kilka miesięcy objeżdża ośrodki polskie na terenie 
Niemiec pod okupacją brytyjską i, amerykańską,rejestruje 
kobiety zdolne do dalszej służby wojskowej lub starające 
się o Kontynuowanie studiów. Następnie razem z córką je 
dzied^ Korpusu we Włoszech,gdzie dostaje przydział do 
Oddziału Społecznego Dowództwa Korpusu.

Razem z Korpusem ewakuowana jest do Wielkiej Brytanii. 
Przez pewien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy 
likwidującym się Sztabie Głównym.

W 1947 rozpoczyna pracę w Studium Polski Podziemnej.
W 1955 zostaje kierowniczką Archiwum SPP, od 1964 jest 
członkiem Rady Studium i sekretarzem redakcji kolejnych 
tomów wydawnictwa "Armia Krajowa w dokumentacja 1929-1945", 
od 5 listopada 1982 jest przewodniczącą Zarządu Studium.

Jest członkiem Rady Koła AK, Rady Instytutu J.Piłsud
skiego w Londynie, członkiem Rady Narodowej, instytutu 
Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego (Towarzystwa Nauko
wego na Obczyźnie i Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego.
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CZARNOCKA z d. KARPOWICZ Halina (1900-1998)

jfoM .. k  a  k c v + ^ £ M C ^

/^Urodziła się 26.02.1900 r. w Warszawie, c. Stanisława i Marii z Kruszewskich. Ojciec, 

pedagog i literat, stworzył dom rodzinny pełen tradycji patriotycznych. Kultywowała je 

również matka, uczestniczka rozruchów 1905 r. w Warszawie./Miała siostrę Wandę i brata /* *

Wacława który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej. ■ ~ j  >

ftfetin^. jpkzęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Podczas I

wojny światowej los rzucił rodzinę do Moskwy, gdzie zdała maturę w 1918 r. w)fcf y  I---- 1

żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny. W maju tegoż roku rodzina 

powróciła do Warszawy i tujHaMnal rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na Wy- [ ' j—  

dziale Samorządowym i Spółdzielczym. Absolutorium uzyskała w 1923 r. Jeszcze w szkole, 

zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do harcerstwa i brała czynny udział w 

kółkach samokształceniowych a w czasie studiów prowadziła spółdzielnię akademicką i 

działała w To w. Kooperatystów.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką. -S-ałma-^głosiła się j__

natychmiast do pracy przyfrontowej z ramienia Legii Akademickiej Obrony Państwa.

Kierowała początkowo kantyną na froncie a następnie prowadziła kancelarię Szpitala 

Wojskowego nr 10 Legii Akademickiej.

W 1922 r. wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inż. rolnika, późniejszego starostę 

na kresach wschodnich (Kosów Poleski,Krzemieniec), ostatniego kuratora słynnego Liceum 

Krzemienieckiego, twórcy Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow. krzemienieckiego.

Przez wszystkie lata ich wspólnego życia na Kresach Halina Czarnocka rozwijała ożywioną 

działalność społeczną i kulturalną. W obu powiatach (kosowskim i krzemienieckim) 

zainicjowała powstanie Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przez 10 

lat przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, brała czynny udział w ruchu 

spółdzielczym i w pracach kulturalno-oświatowych, prowadziła wykłady w domach ludowych 

i na Uniwersytecie Ludowym w Michałowce, wchodzącym w skład Liceum 

Krzemienieckiego. Była radną m. Krzemieńca w 2 kadencjach, szczególnie czynną w 

komisjach oświatowej i opieki społecznej, również członkiem redakcji miesięcznika „Życie 

krzemienieckie . Od t kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu ^j^owiatowyo/ Pogotowiem

Społecznym PWK.;j ^W lipcu ł-9-3-9...zdążyła jeszcze,..ukończyć* kurs Pogotowia dla

przewodniczących powiatowych w Spalę.
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gp pięciu (jpiaęŁugui wkrnr7pnia Armii Czerwonej do Krzemieńca NKWD aresztowało 

Stefana Czarnockiego-(-25.09.1939). Skazany za „kontrewolucję” najpierw na karę śmierci, 

zamienioną następnie na 15 lat ciężkich łagrów został wywieziony do ZSRR. Zginał 

prawdopodobnie w lecie 1941 w Kazachstanie w niewyjaśnionych do końca okolicznościach.

Mimo aresztowania męża(HrG^ nawiązała kontakt z zaczątkiem konspiracji na terenie

Krzemieńca i brała udział w odprawianiu dwóch pierwszych kurierów do Lwowa.

Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała się na przedostanie do

Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwiskiem „Ślepowrońska” wraz z dwojgiem

dzieci: Hanną (ur. 1928) i Bohdanem (ur.1930) przekroczyła w|tfzaskąjąEy-mróz4^

„na zielono” granicę z (frerrerarfną--Gubemt£. Dotarła do Warszawy i w krótkim czasie, już w

połowie 1940, włączyła się do pracy konspiracyjnej w ZWZ. Początkowo, z polecenia Jadwigi
m

Falkowskiej „Zdzisławy" Komendantki Chorągwi Warszawskiej, organizowała i szkoliła 

harcerki do służby łącznościowej. Zastępczynią i następczynią jej w tej pracy była Janina
'r7_.

Zaborowska „Rena". W sierpniu 194l^poJjagi€j^H»--^ e j^ i u -płk.--Janu«za>7^łbrecfata~S7rfe- 

Sztabu—KjG- ZWZ- AK--i^43Q_4irzepisawvm ..wietrzeniu” jego. J m nióddl jl.Cz. została j 

kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej fezy- SzefU''' Sztabu KG płk.

Tadeusz^Pełczyński!^,Grzegorzu”. Przyjęła ps^udenin* „Maryla Bonińska" z sentymentu do 

Krzemieńca i tamtejszej Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala Łączności o krypto

nimie „Cykoria" a później „Ogary była b. rozbudowaną strukturą z wieloma podległymi 

komórkami, utworzoną dla utrzymania łączności z Komendantem Gł., szefami oddziałów 

Sztabu, komendantami obszarów i okręgów, Naczelnym Wodzem i Sztabem na Zachodzie, 

bazami i placówkami zagranicą, oraz z Delegatem Rządu. Osoba której powierzono tak ważny 

odcinek pracy musiała się cieszyć nie tylko bezgranicznym zaufaniem kierownictwa, ale 

również być wyjątkowo sprawną organizacyjnie i całkowicie dyspozycyjną. Niezależnie i 

równolegle z kierowaniem Centralą „Cykoria -  Ogary” ffl.Cz. pełniła przy Szefie Sztabu 

obowiązki skarbnika i sekretarza, czy raczej kogoś w rodzaju „oficera do zleceń”, adiutanta. 

W dniu objęcia p r z e z „ C y k o r i i - O g a r ó w "  komórka liczyła 7 osób, w następnych latach 

powiększyła się do 30. Były to wyłącznie kobiety. Halina Czarnocka- pozostawała na tym 

stanowisku, a właściwie na dwóch przy Szefie Sztabu do dnia aresztowania. Obowiązki Jej 

jednej przejęły następnie dwie osoby: kierownictwo „Ogarów - Jadwiga Beupre „Malina” a 

funkcję sekretarza Szefa Sztabu -Hanna Dulęba „Ewa”.

Dnia 23 kwietnia 1943 M C  z. została zaaresztowana mając przy sobie obciążające, 

ważne papiery, przez Gestapo na ulicy i osadzona na Pawiaku. Była poddawana ostrym

1
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przesłuchaniom na Szucha ale Niemcy nie zorientowali się kogo przetrzymują. W maju 1943 

została przetransportowana do Oświęcimia a w styczniu 1945 do Bergen-Belsen. Podczas 

pobytu w obozach włączyła się do obozowej konspiracji, podtrzymując współwięźniarki na 

duchu, wygłaszając pogadanki na temat spółdzielczości , organizując chór, obchody rocznic 

państwowych.

W połowie kwietnia ^vójska brytyjskie uwolniły obóz. HrGzJ /o sta ła  powołana przez. 1/ & Z. 
Polski Komitet Obywatelski na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK. W czerwcu 

1945 przedostała się do obozu jeńców-kobiet z AK w Oberlangen, gdzie odnalazła swoją 17 — 

letnią córkę Hankę^ sanitariuszkę z Powstania Warszawskiego p s .^ M iś^  Mianowana 

komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez kilka miesięcy objeżdżała polskie 

ośrodki na terenie okupacji angielskiej i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do dalszej 

służby wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Następnie wraz z córką udała 

się do 2 Korpusu PSZ we Włoszech, gdzie dostała przydział do Oddz. Społecznego 

Dowództwa Korpusu. Po roku wraz z K orpusenpostała ewakuowana do W. Brytanii i przez 

pewien czas pracowała w Wydz. Historyczhym demobilizującego się Sztabu Gł.PSZ.

Zarządzeniem Prezydenta RzeczypospolitejVL.dz. 430/0g. 46. ogłoszonym w 

Dzienniku Personalnym PSZ Nr 2 z dnia 8 marca 1946 r. została odznaczona jako żołnierz. 

Armii-Krajowej w stopaiu kapitan^Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari (nr X m' ? 

k. 11547). We wniosku na odznaczenie jej Orderem Virtuti Militari podano „aresztowana z  ~>Htt*4 ' 

dużym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdołała zniszczyć posiadane materiały, 

zawiadomiła co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń..”.

W lutym 1947 kiedy powołano do życia Studium Polski Podziemnej, mające za 

zadanie gromadzenie i zabezpieczenie wszelkich dokumentów związanych z Polskim 

Państwem Podziemnym,-fekCsJ rozpoczęła w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r. objęła 

codzienne prowadzenie/rchiwum a od 1953 została formalnym jego kierownikiem. Na tym 

stanowisku pozostawała do 1988 r. bez względu na kłopoty organizacyjne i finansowe SPP a 

nawet w pewnym momencie sponsorowała działalność Studium z odszkodowania, 

otrzymanego za pobyt w obozach koncentracyjnych. Dodatkowo od 1965 była członkiem a w 

latach 1982-1985 prezesem Zarządu SPP, członkiem Rady SPP od 1964, oraz 

współredaktorką i sekretarzem redakcji 6-tomowgo fundamentalnego wydawnictwa 

„Armia Krajowa w dokumentach, 1939-1945”.

Należała do Polskiego Tow. Historyczno-Literackiego w Paryżu. Była członkiem Rady 

Koła AK, Rady Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie^ Rady Narodowej RP^ Instytutu Badania

18



h

Zagadnień Krajowych, Polskiego Tow. Naukowego na Obczyźnie i Tow. Polsko- 

Ukraińskiego. Działała w Zjednoczeniu Polek i w środowisku Krzemieńczan inicjując 

jBj^iady Krzem i en iec k i e i zbiór dokumentacji pod tytułem Archiwum Krzemienieckie.

została odznaczona za ogromną pracę społeczną a przede wszystkim za SPP, ) T (  

które było największy^Sorobkiem jej życia a stanowiło przez kilkadziesiąt lat najpoważniejszą 

skarbnicę wiedzy o Polsce Podziemnej Komandorią Orderu Odrodzenia Polski w 1986 r., 

ponadto Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Zasługi dla Obrony Pamięci Walk i
v _

Męczeństwa.

W 1988 r. l4.-G£. 'odchodzącej /. SPP ' na pełną emeryturę po 40 latach pracy nadano /  

tytuł Honorowego Konsultanta Archiwum i pożegnano słowami Tadeusza Żenczykowskiego 

„...jak Symbolem Warszawy jest Syrenka - tak Symbolem Studium jest kol. Halina 

Czarnocka...'".

Silna osobowość TŁCsf wywarła niezatarte piętno nie tylko na jej współczesnych ale i 

na następne pokolenia rodziny, żyjące już obecnie całkowicie na obczyźnie.

c. M alinaXzameek^-^narła w Londynie 24 kwietnia 1998 r i została pochowana na ! 

cmentarzu Gunnersbury.

Siostra jej Wanda Karpowicz (1897-1985), czł. AK, ps. „Wanda”, prowadziła melinę 

dla Centrali „Ogary”. Otrzymała Krzyż AK prey-znafty za tajne nauczanie, uzyskała doktorat z 

biologii (1927) na Wydziale Matem. -  Przyrod. UW, po wojnie była pfaconikiem naukowy.

[zmarła jw Warszawie w 1985 r. Brat Wacław (1898-1920), był studentem WSH, ochoyrtnik 

wojny polsko-bolszewickiej, poległ na Polesiu.

Córka - Hanna Zbirohowska - Kością jest działaczką polskiego środowiska 

emigracyjnego w Londynie a wszystkie z jej sześciorga dzieci, rozsiane po całym świecie nie 

zatraciły więzi z polskością. Bohdan, profesor socjologii zamieszkały na stałe w

Kanadzie spędza rokrocznie kilka miesięcy w Polsce prowadząc wykłady na krajowych 

uniwersytetach.

AKHK, T-II-c/30 F.; APAK, T: 1017/WSK; Dz. Pers. PSZ Nr 2 z 8.III.1946 r„ s. 1272; zbiory 
’ i

rodzinne.: córki H. Kością, Anglia, 61 Lambton Rd., London S. W. 20 OLW; - - Bartoszewski 

W., 1859 dni Warszawy, Kraków 1984, s. 414; Czarnocka H., Centrala Łączności Szefa 

Sztabu,w : Łączność, sabotaż, dywersja..., s. 80-92; ta S p ó łd z ie lc z o ś ć  w budowaniu
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przyszłej Polski, (b.m.w.) 1947, ss. 16; ta i j ,  Udział kobiet w Armii Krajowej^w: Spotkanie. 

Jednodniówka -wydana z okazji Zjazdu Koleżeńskiego Kobiet Żołnierzy PSZ, Londyn 1959, s. 

13-16; ta że, 'Zeznanie Hałiny Czarnockiej, Życie Krzemienieckie nr 16/1998, s. 45-48; 

Czuperska, Cztery lata..., s. 278; Czarnocka Halina (nekrologi), Dziennik Polski i Dziennik 

Żołnierza 1998/101, 103, 124, Tydzień Londyn, 1998/20; Durczewski J., „Służba Ojczyźnie” 

harcerek w czasie II wojny iw. w: Służba Półek, cz. 2, s. 117; Garliński J., Pogrzeb H. 

Czarnockiej 1 maja 1998 r., BiulsfeyftJnf<^ktraeyjflV ŚZŻAK, Zarząd Główny, 1998/9, s. 47; 

Harcerki 1939-45; s. 184, 191, 474, 481; Informator SPP 1947-1997, Londyn 1997, passim; 

Jagodziński Z., Sp. Halina Czarnocka-wzór pracy społecznej, Biesiada Krzemieniecka 1998 

z. 3, s. 9-12; Łączność, sabotaż, dywersja..., passim; Korboński S., Bohaterowie Państwa 

Podziemnego, W-wa 1990, s. 25; Koźmińska-Kubarska A.. Kobiety w Oddziale Łączności 

Konspiracyjnej Komendy Głównej SZP-ZWZ-AK w: Służba Polek..., cz. 2, s. 69-70, 81; 

Kunert, Słownik..., t. II, s. 82, 97; Łączność, sabotaż, dywersja..., passim; Ney-Krwawicz, 

Komenda..., s. 152-153; tenże, Kobiety w Komendzie Głównej Armii Krajowej w: Służba 

Polek..., s. 65; Sheyba K , Wspomnienie o pani Halinie Czarnockiej, Życie Krzemienieckie

1998/16, s. 48-51; Spławska W........Całym życiem pełnić służbą... ”, Węzełek 1998/216, s. 7-

9; Strzembosz T., Oddziały szturmowe konspiracyjnej Warszawy 1939-1945, W-wa 1983, s. 

129; Suchcitz A., Halina Czarnocka 1900-1998, Dziennik Polski (Londyn) z 4 VI 1998; Śp. 

Halina Czarnocka, Orzeł Biały, Londyn, 1998/1558, s. 61-62; Towarzystwo Przyjaciół 

Warszawy, Halina Czarnocka ps. „Maryla Bonińska”(1900-1998), Gazeta Wyborcza 

1998/16 Dodatek: Gazeta Stołeczna z 11 VII 1998, s. 12; Urbanek B., Pielęgniarki i 

sanitariuszki w Powitaniu Warszawskim w 1944 r., W-wa 1988, s. 5, 344; Wanat, Za 

murami..., s. 105, 356; Wesołowski, Order VM..., s. 544 i 700; Wspomnienie, Biul^tyiu 

Informacyjny’ ŚZŻAK W-wa, 1998/5; Wyrwa T., Bezdroża dziejów Polski, Lublin 1998, s. 

298; Zgromadzenie kwałerów VM, Londyn 1996, s. 21, 22, 111, 130.
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CZARNOCKA z d. KARPOWICZ Halina (1900-1998), harcerka, przedwojenna działaczka

społeczno-kulturalna, członkini Pogotowia Społecznego PWK; ps. Maryla Bonińska, kier.

Centrali Łączności Konsp. O V K* KG AK, sekretarka Szefa Sztabu; więzień Pawiaka,
ffostt V/

Oświęcimia,'ypo wojnie wieloletnia kierowniczka Archiwum SPP w Londynie

Halina Karpowicz urodziła się 26.02.1900 r. w Warszawie jako córka Stanisława i 

Marii z d. Kruszewska. Ojciec, pedagog i literat, stworzył dom rodzinny pełen tradycji 

patriotycznych. Kultywowała je również matka, uczestniczka rozruchów 1905 r. w 

Warszawie. Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Podczas 

I wojny światowej los rzucił rodzinę do Moskwy, gdzie Halina zdała maturę w 1918 r. w y  

żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny. W tymże roku rodzina 

powróciła do Warszawy i tu Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na Wy

dziale Samorządowym i Spółdzielczym. Absolutorium uzyskała w 1923 r. Jeszcze w szkole, 

zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do harcerstwa i brała czynny udział w 

kółkach samokształceniowych a w czasie studiów prowadziła spółdzielnię akademicką i 

działała w Tow. Kooperatystów. Okres studencki został przerwany wojną polsko- 

bolszewicką. Halina zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej z ramienia Legii 

Akademickiej Obrony Państwa. Kierowała początkowo kantyną na froncie a następnie 

prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego nr 10 Legii Akademickiej. W 1922 r. wyszła za 

mąż i odtąd razem z mężem rozwijali ożywioną działalność społeczną i kulturalną. 

Zainicjowała powstanie Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem w powiatach kosowskim i 

krzemienieckim. W Krzemieńcu była przez 10 lat przewodniczącą Związku Pracy 

Obywatelskiej Kobiet i brała czynny udział w ruchu spółdzielczym i w pracach kulturalno- 

oświatowych. Prowadziła wykłady w ramach działalności Liceum Krzemienieckiego w 

domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowym w Michałowce. Była radną m. Krzemieńca, 

szczególnie czynną w komisjach oświatowej i opieki społecznej i również członkiem redakcji 

miesięcznika „Życie krzemienieckie . Od kwietnia 1939 r. kierowała w Krzemieńcu Pogo

towiem Społecznym PWK, ukończyła kurs dla r  przewodniczących powiatowych tego 

Pogotowia w Spalę.

Po wybuchu wojny i wkroczeniu Armii Czerwonej do Krzemieńca NKWD dnia 

29.09.1939r zaaresztowało jej męża. Mimo to  H.CZ. nawiązała kontakt z zaczątkiem 

konspiracji na terenie Krzemieńca i brała udział w odprawianiu dwóch pierwszych kurierów 

do Lwowa. Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała się na

21



przedostanie do Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwiskiem ,,$lepowrońska"
hfarsdz? f >*tar\A.e'KacM_ 

wraz z dwojgiem dzieci przekroczyła w frzaskający-mróż-^na zielono” granicę z GG. Dotarła

do Warszawy i już w połowie 1940 włączyła się do pracy konspiracyjnej w ZWZ.

Początkowo, z polecenia Jadwigi Falkowskiej Komendantki Chorągwi Warszawskiej,

organizowała i szkoliła harcerki do służby łącznościowej. W sierpniu 1941 r. została

kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG płk Tadeusza

Pełczyńskiego. Przyjęła pseudonim „Maryla Bonińska" z sentymentu do Krzemieńca i

tamtejszej Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala Łączności o kryptonimie

„Cykoria" a później „Ogary była bardzo rozbudowaną strukturą z wieloma podległymi

komórkami, utworzoną dla utrzymania łączności z Komendantem Gł. i szefami oddziałów

jego Sztabu, komendantami obszarów i okręgów a także ze Sztabem Naczelnego Wodza oraz

z Delegatem Rządu. Osoba której powierzono tak ważny odcinek pracy musiała się cieszyć

nie tylko bezgranicznym zaufaniem kierownictwa, ale również być wyjątkowo sprawną

organizacyjnie i całkowicie dyspozycyjną. Niezależnie i równolegle z tą  działalnością „H. Cz.

pełniła przy Szefie Sztabu obowiązki skarbnika, sekretarza, „oficera do zleceń”. W dniu

podjęcia funkcji przez H. Cz. komórka liczyła 7 osób, w następnych latach powiększyła się do

30; były to wyłącznie kobiety.

Halina Czarnocka pozostała na tej funkcji do dnia aresztowania 23 kwietnia 1943 r. 

Zaaresztowania na ulicy przez gestapo i osadzona na Pawiaku miała przy sobie obciążające, 

ważne papiery. Była poddawana ostrym przesłuchaniom na Szucha ale Niemcy nie 

zorientowali się kogo przetrzymują. W maju 1943 została przetransportowana do Oświęcimia 

a w styczniu 1945 do Bergen-Belsen. Podczas pobytu w obozach włączyła się do obozowej 

konspiracji, podtrzymując współwięźniarki na duchu, wygłaszając pogadanki na temat 

spółdzielczości, organizując chór i obchody rocznic państwowych.

Kpt. Halina Czarnocka Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej L.dz. 430/0g. 46 

ogłoszonym w Dzienniku Personalnym PSZ Nr 2 z dnia 8 marca 1946 r., została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari z nr Krzyża 11547. We wniosku na 

odznaczenie jej Orderem Virtuti Militari podano „aresztowana z dużym obciążeniem nie 

straciła przytomności umysłu, zdołała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co należy 

usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń

W połowie kwietnia 1945 r. wojska brytyjskie uwolniły obóz w Bergen-Belsen. H. Cz. 

została powołana przez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko przewodniczącej Sekcji
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Kobiet z AK i przeniesiona w czerwcu tr. do obozu jeńców-kobiet z AK w Oberlangen. Tam 

odnalazła swoją 17 -  letnią córkę Hankę, sanitariuszkę z Powstania Warszawskiego ps. Miś. 

Mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez kilka miesięcy objeżdżała 

polskie ośrodki na terenie okupacji angielskiej i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do 

dalszej służby wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Następnie wraz z córką 

udała się do 2 Korpusu PSZ we Włoszech, gdzie otrzymała przydział do Oddz. Społecznego 

Dowództwa Korpusu. Po roku wraz z Korpusem została ewakuowana do W. Brytanii i przez 

pewien czas pracowała w Wydz. Historycznym demobilizującego się Sztabu Gł. PSZ. W 

lutym 1947 r. kiedy powołano do życia Studium Polski Podziemnej (SPP), mające za zadanie 

gromadzenie i zabezpieczenie wszelkich dokumentów związanych z Polskim Państwem 

Podziemnym, H.Cz. rozpoczęła w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r. objęła codzienne 

prowadzenie archiwum a od 1953 została formalnym kierownikiem archiwum SPP. Na tym 

stanowisku pozostawała do 1988 r. borykając się z kłopotami organizacyjnymi i finansowymi 

SPP (w pewnym okresie sponsorowała nawet działalność Studium z odszkodowania 

otrzymanego za pobyt w obozach koncentracyjnych). Dodatkowo od 1965 r. była członkiem a 

w latach 1982-1985 prezesem Zarządu SPP, członkiem Rady SPP od 1964, oraz 

współredaktorką i sekretarzem redakcji 6-tomowgo fundamentalnego wydawnictwa „Armia 

Krajowa w dokumentach, 1939-1945”. Należała do Polskiego Tow. Historyczno-Literackiego 

w Paryżu. Była członkiem Rady Koła AK, Rady Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie, Rady 

Narodowej RP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego Tow. Naukowego na 

Obczyźnie i Tow. Polsko-Ukraińskiego. Działała w Zjednoczeniu Polek i w środowisku 

Krzemieńczan inicjując Biesiady Krzemienieckie i zbiór dokumentacji pod tytułem Archiwum  

Krzemienieckie. H. Cz. została odznaczona za ogromną pracę społeczną a przede wszystkim 

za SPP, które było największy dorobkiem jej życia a stanowiło przez kilkadziesiąt lat 

najpoważniejszą skarbnicę wiedzy o Polsce Podziemnej - Komandorią Orderu Odrodzenia 

Polski w 1986 r. oraz Medalem Zasługi dla Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa. W 1988 r. 

H. Cz. odchodzącej z SPP na pełną emeryturę po 40 latach pracy nadano tytuł Honorowego 

Konsultanta Archiwum i pożegnano słowami Tadeusza Żenczykowskiego „...jak Symbolem 

Warszawy jest Syrenka - tak Symbolem Studium jest kol. Halina Czarnocka...,\  Halina 

Czarnocka zmarła w Londynie 24 kwietnia 1998 r i została pochowana na cmentarzu 

Gunnersbury.

Silna osobowość H.Cz. wywarła niezatarte piętno nie tylko na jej współczesnych ale i 

na następne pokolenia rodziny, żyjące już obecnie całkowicie na obczyźnie. Mąż H. Cz.
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Stefan Czarnocki, inż. rolnik, starosta na kresach wschodnich powiatów Kosów Poleski i 

Krzemieniec, ostatni kurator słynnego Liceum Krzemienieckiego, twórca Zjednoczenia 

Organizacji Społecznych pow. krzemienieckiego. Aresztowany i skazany za „kontrrewolucję” 

najpierw na karę śmierci, zamienioną następnie na 15 lat ciężkich łagrów został wywieziony 

do ZSRR. Zginał prawdopodobnie w lecie 1941 w Kazachstanie. Córka Hanna (ur. 1928) 

zam. Zbirohowska - Kością jest działaczką polskiego środowiska emigracyjnego w Londynie, 

matką sześciorga dzieci utrzymujących nadal więzi z polskością. Syn Bohdan (ur. 1930), prof. 

socjologii w Kanadzie, prowadzi także wykłady na krajowych uniwersytetach. Siostra Haliny, 

dr biol. Wanda Karpowicz (1897-1985), żołnierz AK, ps. Wanda, prowadziła siostrze lokal 

kontaktowy O V K KG AK oraz uczestniczyła w tajnym nauczaniu, po wojnie pracownik 

naukowy na UW. Brat Wacław (1898-1920), student WSH, poległ na Polesiu jako ochotnik 

wojny polsko-bolszewickiej.
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Halina CZARNOCKA z d. Karpowicz -  ms

Jej liczne, publikowane biogramy znajdują się w APAK.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej L.dz. 430/0g. 46. ogłoszonym 

w Dzienniku Personalnym PSZ Nr 2 z dnia 8 marca 1946 r.yzostała odznaczona jako 

żołnierz Armii krajowej w stopniu kapitana Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego 

Yirtuti Militari (nr k. 11547).

Źródła:
--------- - „  o  TT T  lO/IA r  o 1 0 7 0

CZARNOCKA z d. Karpowicz Halina

Dz. Pers. PSZ Nr 2 z 8.IE.1946 r„ s. 1272.
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Halina Czarnocka z d. Karpowicz ,,Maryla Bonińska”.

Urodziła się 26 II 1900 w Warszawie, c. Stanisława i Marii z Krusze
wskich. W 1918 uzyskała maturę. W szkole należała do harcerstwa, w 
czasie studiów na WSH prowadziła spółdzielnię akademicką i była czynna

w kołach samokształceniowych. W 1923 ukończyła Wydział Spółdziel
czy Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie.

W latach 1919 i 20 jako członek Ligi Akademickiej Obrony Państwa 
początkowo kierowała kantyną, następnie prowadziła kancelarię szpita
la wojskowego.

W 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, późniejszego staro
stę na Kresach Wschodnich, a następnie Kuratora Liceum Krzemienie
ckiego.

Przez 10 lat do wybuchu wojny mieszkała w Krzemieńcu. W tym okre
sie była przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powiat 
krzemieniecki; brała udział w ruchu spółdzielczym i pracach kulturalno- 
oświatowych; prowadziła wykłady w domach ludowych i na Uniwersyte
cie w Michałówce; była członkiem redakcji miesięcznika ,Życie Krze
mienieckie” ; była radną m. Krzemieńca w 2-ch kadencjach.

Od wiosny 1939 kierowała Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obro
ny Kraju w powiecie krzemienieckim. Latem 1939 ukończyła kurs Przy
sposobienia Wojskowego Kobiet w Spalę.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzemieńca NKWD aresztowało jej m ę
ża; zginął na Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci opuściła potajemnie Krzemieniec i 
przez zieloną granicę przedostała się do Warszawy.

Od maja 1940 jest żołnierzem ZWZ. Początkowo organizuje szkolenie 
łączniczek rekrutujących się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierow-

-----  niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu KomendyGłównej
płka Tadeusza Pełczyńskiego i jednocześnie zostaje jego sekretarką.

W kwietniu 1943 jest aresztowana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie 
badana na Szucha. 13 V 1943 wywieziona do Oświęcimia; tam włącza się 
do konspiracji.

W styczniu 1945 przewieziona do obozu w Bergen-Belsen; 15 IV 1945 
uwolniona przez Armię Brytyjską. Powołana przez Polski Komitet Oby
watelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet 
z AK. W czerwcu przedostaje się do obozu jeńców Kobiet AK w Ober
langen, gdzie spotyka 17-letnią córkę Hankę, ps. „Miś” . W Oberlangen zos
taje mianowana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Przez kilka miesięcy objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją brytyjską i amerykańską, rejestruje kobiety zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Następnie razem z 
córką jedzie do 2 Korpusu we Włoszech, gdzie dostaje przydział do Od
działu Społecznego Dowództwa Korpusu.

Razem z Korpusem ewakuowana jest do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy likwidującym się 
Sztabie Głównym.

W 1947 rozpoczyna pracę w Studium Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje kierowniczką Archiwum SPP, od 1964 jest członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolejnych tomów wydawnictwa „Armia Krajowa w 
dokumentach 1939 — 1945”, od listopada 1982 jest przewodniczącą Za-27
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początkowo kierowała kantyną, następnie prowadziła kancelarię szpita
la wojskowego.

W 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, późniejszego staro
stę na Kresach Wschodnich, a następnie Kuratora Liceum Krzemienie
ckiego.

Przez 10 lat do wybuchu wojny mieszkała w Krzemieńcu. W tym okre
sie była przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powiat 
krzemieniecki; brała udział w ruchu spółdzielczym i pracach kulturalno- 
oświatowych; prowadziła wykłady w domach ludowych i na Uniwersyte
cie w Michałówce; była członkiem redakcji miesięcznika ,Życie Krze
mienieckie” ; była radną m. Krzemieńca w 2-ch kadencjach.

Od wiosny 1939 kierowała Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obro
ny Kraju w powiecie krzemienieckim. Latem 1939 ukończyła kurs Przy
sposobienia Wojskowego Kobiet w Spalę.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzemieńca NKWD aresztowało jej m ę
ża; zginął na Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci opuściła potajemnie Krzemieniec i 
przez zieloną granicę przedostała się do Warszawy.

Od maja 1940 jest żołnierzem ZWZ. Początkowo organizuje szkolenie 
łączniczek rekrutujących się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierow
niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu Kemendy Głównej 
płka Tadeusza Pełczyńskiego i jednocześnie zostaje jego sekretarką.

W kwietniu 1943 jest aresztowana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie 
badana na Szucha. 13 V 1943 wywieziona do Oświęcimia; tam włącza się 
do konspiracji.

W styczniu 1945 przewieziona do obozu w Bergen-Belsen; 15 IV 1945 
uwolniona przez Armię Brytyjską. Powołana przez Polski Komitet Oby
watelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet 
z AK. W czerwcu przedostaje się do obozu jeńców Kobiet AK w Ober
langen, gdzie spotyka 17-letnią córkę Hankę, ps. „Miś” .W Oberlangen zos
taje mianowana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Przez kilka miesięcy objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją brytyjską i amerykańską, rejestruje kobiety zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Następnie razem z 
córką jedzie do 2 Korpusu we Włoszech, gdzie dostaje przydział do Od
działu Społecznego Dowództwa Korpusu.

Razem z Korpusem ewakuowana jest do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy likwidującym się 
Sztabie Głównym.

W 1947 rozpoczyna pracę w Studium Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje kierowniczką Archiwum SPP, od 1964 jest członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolejnych tomów wydawnictwa „Armia Krajowa w 
dokumentach 1939 — 1945”, od listopada 1982 jest przewodniczącą Za

rządu Studium. Należy do Polskiego Towarzystwa Historyczno-literackie
go w Paryżu. Jest członkiem Rady Koła AK, Rady Instytutu ^Piłsudskie
go w Londynie, Rady Narodowej, Instytutu Badania Zagadnień Krajo
wych, Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie i Towarzystwa 
Polsko-Ukraińskiego. , v . ■W
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Córka Stanisława Karpowicz i Marii z 
d. Kruszewska. Ur. 26 II 1900 w War
szawie. Matura gimn. w Moskwie i 
studia WSH w Warszawie.
1920: działa w Akadem. Lidze Obrony 
Państwa. Przewodniczy w Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Krze
mieńcu na Wołyniu. Udziela się w 
ZHP. 1939/40: po aresztowaniu męża 
Stefana ucieka z Warszawy i wstępuje 
do ZWZ. prowadząc szkolenie łącz
niczek AK. Kieruje centralą Konsp. 
“Ogary" i jest sekretarką Szefa Szt. 
Kmdy Gł. AK gen. T. Pełczyńskiego. 
1943: 23 IV zostaje aresztowana i mę

czona na Pawiaku, w obozach konc. Oświęcimiu i Bergen-Belsen.
Uwolniona w 1945r. przez Anglików dociera do Oberlangen. skąd zabrana 
przez żołnierzy lDPanc dołącza do WP. Zostaje kmdtką Komp. Zbiorczej 
Kobiet AK. rejestrując kobiety, zdolne do dalszej służby wojsk. W 2 Korp. we 
Włoszech, prowadzi w Anconie sekcję kontaktów z Krajem. W Referacie 
Społecznym gen. Wiśniowskiego. 1947: po demob. pracuje w Londynie w 
Biurze Historycznym i w Studium Polski Podziemnej, gdzie jest kierowniczką 
archiwum, sekretarzuje w redakcji 5 tomów “Armia Krajowa w Dokumentach
- 1939-1945“. Bierze czynny udział w Kole AK (Londyn), w Zjednoczeniu 
Polek, w Radzie Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie. Skarbie Narodowym. 
Radzie Narodowej, Towarzystwie Polsko-Ukraińskim i Kole Krzemieńiecczan. 
Należy do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu i na 
Obczyźnie oraz do Instytutu Badań Zagadnień Krajowych.

SREBRNY KRZYŻ VIRTUTI MILITARI Nr 11547
Legit. Sz. Biura Kapituły VM. mjr Kłonkowski z dnia 11 EU 1947.

Czyn bojowy: Za niezłomną postawę wobec wroga w okresie licznych 
aresztowań, oraz za całokształt prac organizacyjnych w Konspiracji AK.

Odznaczenia: OOP V kl„ Krzyż AK. Medal Zasługi dla Obrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa.

CZARNOCKA Halina . kpt.
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CZARNOCKA Halina, kpt.

Córka Stanisława Karpowicz i Marii z 
d. Kruszewska. Ur. 26 II 1900 w War
szawie. Matura gimn. w Moskwie i 
studia WSH w Warszawie.
1920: działa w Akadem. Lidze Obrony 
Państwa. Przewodniczy w Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Krze
mieńcu na Wołyniu. Udziela się w 
ZHP. 1939/40: po aresztowaniu męża 
Stefana ucieka z Warszawy i wstępuje 
do ZWZ, prowadząc szkolenie łącz
niczek AK. Kieruje centralą Konsp. 
“Ogary" i jest sekretarką Szefa Szt. 
Kmdy Gł. AK gen. T. Pełczyńskiego. 
1943: 23 IV zostaje aresztowana i mę

czona na Pawiaku, w obozach konc. Oświęcimiu i Bergen-Belsen.
Uwolniona w 1945r. przez Anglików dociera do Oberlangen, skąd zabrana 
przez żołnierzy lDPanc dołącza do WP. Zostaje kmdtką Komp. Zbiorczej 
Kobiet AK, rejestrując kobiety, zdolne do dalszej służby wojsk. W 2 Korp. we 
Włoszech, prowadzi w Anconie sekcję kontaktów z Krajem. W Referacie 
Społecznym gen. Wiśniowskiego. 1947: po demob. pracuje w Londynie w 
Biurze Historycznym i w Studium Polski Podziemnej, gdzie jest kierowniczką 
archiwum, sekretarzuje w redakcji 5 tomów “Armia Krajowa w Dokumentach 
-'1939-1945“. Bierze czynny udział w Kole AK (Londyn), w Zjednoczeniu 
Polek, w Radzie Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie, Skarbie Narodowym, 
Radzie Narodowej, Towarzystwie Polsko-Ukraińskim i Kole Krzemieńiecczan. 
Należy do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu i na 
Obczyźnie oraz do Instytutu Badań Zagadnień Krajowych.

-* SREBRNY KRZYŻ VIRTUTI MILITARI Nr 11547
Legit. Sz. Biura Kapituły VM, mjr Kłonkowski z dnia 11 III 1947.

,vA >

Gźyn bojowy: Za niezłomną postawę wobec wroga w okresie licznych 
aifeztowań, oraz za całokształt prac organizacyjnych w Konspiracji AK.

Odznaczenia: OOP V kl., Krzyż AK, Medal Zasługi dla Obrony Pamięci Walk 
ęczeństwa.
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Kmdy Gł. AK gen. T. Pełczyńskiego. 
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czona na Pawiaku, w obozach konc. Oświęcimiu i Bergen-Belsen.
Uwolniona w 1945r. przez Anglików dociera do Oberlangen, skąd zabrana 
przez żołnierzy lDPanc dołącza do WP. Zostaje kmdtką Komp. Zbiorczej 
Kobiet AK, rejestrując kobiety, zdolne do dalszej służby wojsk. W 2 Korp. we 
Włoszech, prowadzi w Anconie sekcję kontaktów z Krajem. W Referacie 
Społecznym gen. Wiśniowskiego. 1947: po demob. pracuje w Londynie w 
Biurze Historycznym i w Studium Polski Podziemnej, gdzie jest kierowniczką 
archiwum, sekretarzuje w redakcji 5 tomów “Armia Krajowa w Dokumentach
- 1939-1945“. Bierze czynny udział w Kole AK (Londyn), w Zjednoczeniu 
Polek, w Radzie Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie, Skarbie Narodowym, 
Radzie Narodowej, Towarzystwie Polsko-Ukraińskim i Kole Krzemieńiecczan. 
Należy do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu i na 
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SREBRNY KRZYŻ VIRTUTI MILITARI Nr 11547
Legit. Sz. Biura Kapituły VM, mjr Kłonkowski z dnia 11 HI 1947.

Czyn bojowy: Za niezłomną postawę wobec wroga w okresie licznych 
aresztowań, oraz za całokształt prac organizacyjnych w Konspiracji AK.
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Odznaczenia: OOP V
Wojska(4x). Krzyż Mte 
Italii, Krzyż Czynu Bojo
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E T A  S T O Ł I r  Z— tl A
N E K R O L O G I

HaUna Czarnocka 
ps. Maryla Bonińska (1900-98)

Pożegnanie

nia 24 kwietnia br. zmarła w Londynie jedna z najhardziej po- 
■  ■  ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju 
Ę m działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo- 

wiczówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srehmym 
Krzyżem Orderu Yirtuti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, całe swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym energii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie. W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia.
W 1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, a na
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej energii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa
sję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce.
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika,Życie Krzemie
nieckie”. W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniałą, 
czułą i kochającą matką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana.

Gromadzące się nad-Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie j 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Wałki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa, i 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy- j 
stanę. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po- j 
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

•' 1 ‘.... . u/ 1043 zostaie

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją  bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła „Armia Krajo
wa w dokumentach". Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez Panią Czar
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej energii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pałczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! T0WARZYSTW&«óxiAaóŁ Warszawy

cAjoł.’c/L
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burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku onanizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen. z którego 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewod
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-letnia Hania. Tam 
zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, 
gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja
kikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją
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Wst)ornnienie_o_Pani_Halinie_Gząrnoękie^ ją

Każda śmierć w sercach ludzi blisk&ch wywołuje żal i protest. 
Jest on jeszcze większyjgdy tych bliskich jest tak wielu, jak w przy
padku Pani Haliny Czarnockiej^ pdy ktoś - jak Ona - potrafił w ciągu 
swojego długiego życia zdziałać tyle dobrego, wykonać tyle zadan naj
wyższej wagi, nieść pomoc i otuchę tylu ludziom... Pani Halina Cząrnocl 
k§t, dzięki swojej mądrości, dobroci i sprawiedliwości, dzięki temur że 
zawsze do siebie i swoich czynów przykładała ostrzejszą miarę niż do
czynów swoich bliźnich, potrafiła zdobyć sobie rzadko spotykany 
H szacunek; potrafiła pociągać ludzi do czynów godnych, przekraczają
cych miarę przeciętności. Działo się tak i przed wojną w Krzemieńcu, i 
w czasie wojny^K w okupowanej Warszawie, i po wojnie w Londynie, gdzie

rolę pierwszej damy emigracji.
0 Halinie Czarnockiej, jej działaniach i osiągnięciach, można 

pisać tomy. W tym skromnym wspomnieniu muszę się ograniczyć, niestety, 
tylko do spraw najważniejszych, a wiadomo, że (ffokonanie takiej selek
cji nie jest sprawą łatwą. -*............. ...

Urodziła się 26 lutego 1900 r. w Warszawie^Zmarła w Londynie

w

24 kwietnia'1998. Przeżyła 98 lat i dwa~miesiące, a więc prawie^c&ły 
wieko Wiek, w ciągu które go jej wybitna o sobowp^c wy^ierał^znaczący 
pływ na wiele wydarzeni, „Nie zajmowana najwyższych fetanefwisk, ale ssk< 
należała dó elity społeczeństwa; niê Jbyła osobą symbałaczną, ale jej 
życie mogło być wzorem dla^innychl1--̂- powiediiał w Londynie nad ,jej
grobem Józef ^arliński. ..... ...  ........— ----------— —

W roku 1918 zdała maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczę
ła jednocześnie z odzyskaniem przez Polskę niepodległosci0 Należała do 
pokolenia, które gruntowanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaai 
niem swojego życia. W 1923 ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szko- 
ftandlowej w Warszawie0 W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę krzemienieckiego, a następnie - ostatniego 
przed wybuchem wojny - Kuratora liceum, człowieka wielkiej energii i 
szerokich horyzontów0 Była godną towarzyszką życia swojego męża. Miała 
podobną do niego pasję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca od 
.udzi, najwięcej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i
rmęmss- wewnętrznie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z su-, . , wykonywanych zaaań.;hego, urzędniczego stosunku do Łączyła w sobie powagę^Niezwykleżyczliwa w stosunku do luq.zi<y z żwiołowąWSołbscoą^/^d^naczała się wyo brSTznią i ogromnym pocżuciem
humoru. Nigdy - co nawet sam pamiętam - nie odmawiała sobie przyjemnoś
ci wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału, Kiedy po raz pierwszy 
potkałem się z Nią po wojnie w Londynie, naszą rozmowęs rozpoczęliśmy 
jd przypominania sobie dawnych krzemienieckich anegdot* Nawet opowiada- 
: o czasach bolszewickich - których ja nie znałem - nie odmówiła so-
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bie przyjemności przytoczenia szeregu dowcipów na temat tamtego ok
resu. Okresu tak przecież strasznego dla Niej i Jej rodziny. Ta pogoda
ducha i chwytanie się za bary z realnie istniejącą rzeczywistością,
były u Niej imponujące. , ,_ . „ . . ̂wybuchła .Ina. „i; ,Zanim jednak w roku 1939Xdo Krzemieńca wkroczyli bolszewicy,
Pani Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję przê  
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ruchu 
spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła wykła
dy w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowym w Michałówce. Była 
członkiem Komitetu Redakcyjnego miesięcznika "Życie Krzemienieckie".
W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta Krzemieńca.
Od wiosny 1939 kierowała w powiecie Pogotowiem Społecznym Kobiet do 
Obrony Kraju. Latem 1939 ukończyła Kurs Przysposobienia Wojskowego Ko
biet w Spalę.

Dosyć prac i funkcji jak na jedną osobę ? A nie były to bynajm
niej Sfcsś® prace pozorowane czy honorowe. Tego Ona nie potrafiła. Na 
każdej z nich dawała z siebie wszystko S&ibs., podchodziła do
nich z pasją, przejawiała inicjatywę. Małe wówczas dzieci: Hania i 
Bohdan,wolały by na pewno by Mama więcej przebywała w domu. Ale i tak 
była wzorową Matką, ciepłą, pogodną, kochającą...

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w koń-
cu ićas853Ł2| niszczącą burzę, i to niestety również w rodzinie Czarnockich, 
Wkrótce po wkroczeniu "Armii Cżarwonej" Ojciec rodziny, kurator pan 
Stefan zostaje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną póź
niej "w drodze łaski" na piętnaście lat łagru. Za co ? Za to, że po wy- 
buchu wojny polecił wypłacić z kasy licealnej! potrójną pensję pracowni
kom. A powinien był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkie
go Związku Sowieckiego (chocia^ż wtedy niekt jeszcze nawet nie podejrzt 
wał, że tak podstępnie napadnie on na Polskę) Wiemy, że ostatni Kuratoa 
Liceum Krzemienieckiego tej wojny nie przeżył. Wtedy, 
po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych losów, pani ^alina
postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz z dziećmi

( (Lt cvprzedostać się przez zieloną grańTcęjo ^amiar wykonuje.
Od maja 1940 jest już żołnierzem ZwiązŁu Walki Zbrojnej (późnie; 

Armii Krajowej). Jako harcerka, na początek organizuje szkolenie łącz
niczek rekrutujących się z harcerstwa0 Wkrótce jednak jej predyspozyc
je i zdolności będą lepiej wykorzystane0 Zostaje powołana na ssaie,

jedno z najbardziej odpowiedzialnych w konspirami/.
Otrzymuje funkcję kirowniczki kancelarii i Centrali łączności 

szefa sztabu Komendy Głównej ZWZ, a później AK, pułkownika (później 
generała}Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją do najwyż
szych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Krajowej.

Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środkwiskie$ krzemienieckim 
a  trzeba przypomnieć, że środowisko to zapisało się 

złotymi zgłoskami w dziejach konspiracji. Wystarczy przytoczyć takie38



nazwiska, jak: Jlulian Kozłowski, nasz krzemieniecki nauczyciel wychowa, 
nia fizycznego a w czasie okupacji zrzucony z Anglii cichociemny^ szef 
działu legalizacji i techniki Komendy Głównej AK. k^ory kierował najws 
większą w okupowanej Europie machin^ wytwarzani!) dokumentów^ nasza by
ła nauczycielka fizyki Jadwiga Falkowska, delegatka hareerstwa w Głów
nej Komendzie AK, zastępczyni przewodniczącej Wojskowej Służby Kobiet 
i członek władz naczelnych akcji pomocy Żydom "źegota"; ppłk Antoni 
Sanojca, szef Wydziału Organizacyjnego Komendy Głównej, brat naszej na. 
uczycielki biologii, bardzo silnie związany od przed, wojny ze środowis
kiem krzemienieckim, czy wreszcie nasza kochana mała "liszka" ffiojini- ' 
czówna, niepodzielna władczyni arcyważnej warszawskiej kartoteki lud
ności. Kontakt z tymi ludźmi daje pani Halinie jeszcze większe możli
wości działania a przede wszystkim pomagania ludziom1 w różnych -r-*iii ig;

okolicznościach. Pomocy tej doświadczyłem na własnej skęrze 
dwukrotnie*. Po raz pierwszy gdy wróciłem z niewoli wojennej po bardzo 
ciężkim wypadku i potrzebowałem kompetentnej pomocy lekarskiej; po> raz 
drugi, gdĝ goĝ cijiczce z rąk żandarmerii niemieckiej w okolicach Kraś
nika i ‘śksfeAśste*swa, ukrywając się w samym centrum pacyfikacji, potrzebo
wałem pilnie wiarygodnych dokumentów. W obu przypadkach pani 
Czarnocka poruszyła sobie tylko znane konspiracyjne sprężyny, zdobyła 
błyskawicznie potrzbne kontakty (na które w normalnych warunkach czeka 
się tygodniami) i pomoc otrzymałem, co prawdopodobnie uratowało mi ży
cie. Sztywni aoktrynerzy mogli by oczywiście potępić' tego rodzaju 
działania, jako w pewnym stopniu naruszające podstawowe zasady konspi
racji. Pani kalina nigdy jednak nie była sztywną doktrynerką. Dla lu
dzi do których miała całkowite zaufanie potrąfiła zrobić wyjątekv a 
instynkt, który pozwolił jej od czasu do czasu tak postąpić, nigdy jej' 
nie zawiódł. Miała ogromną kobiecą intuicję, która w konspiracji stano, 
wiła skar£ bezcenny*

Ale niestety sama nie uniknęła w końcu aresztowania. W kwietniu
1943 zostaje osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w AleiwywiezionaSzucha trzyma się po bohatersku,, Wreszcie zostaje<5aBS6s®aśĝ ?̂ęa do Oś
więcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W stycz
niu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen, gdzie w kwietniu zos
taje uwolniona przez Armię Brytyjską0 Powołana przez Polski Komitet 
Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewodniczącej ę̂kcj4- ko
biet z AK przez ponad dwa miesi^^d^riała- 
niami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia na 
■wolnościo W czerwcu przedostaje się do obozu w Oberlangen, gdzie po 
Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka,fesssbs 17-letnia Hania£ pseudo, 
nim "Miś'̂ 0 ÓTara zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet
2 AK. Przez kilka miesięcy objeżdża ośrodki polskie, rejestrując kobie* 
ty zgłaszające się do dalszej służby wojskowej lub starające się o kon. 
ynuowanie studiów. Następnie, wraz z córką, jedzie do 2 Korpusu Pols-
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kiego we Włoszech, gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego 
Dowódctwa Korpusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do k s mEJi®®!: *

W roku 1947 rozpoczyna -pracę w Studium Polski Podziemnej, na 
którego czele staje były szef sztabu AK z Warszawy (jej były przełożo
ny) gen Tadeusz Pełczyński. Placówka ta, po zorganizowaniu,spełniała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu* w Polsce. Zbierałs
i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem Warszawskim, 
tropione zaciekle przez Ul U.B* i niszczone w Kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o re
lacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w jakikol
wiek sposób przyjechać do Londynu* Pani Halina potrafiła wytworzyć wś- 
róifiCprzybyłych przekonanie, że odwiedzenie Studium Polski Podziemnej i 
pozostawienie tam relacji jest patriotycznym obowiązkiem. Z własnych 
przeżyć pamiętam jak po przybyciu do niej zamknęła mnie w pokoju z dłu- 
gopisem i ryzą papieru, zaznaczając z właściwym jej humorem, pe wypuś
ci mnie dopieo kiedy przeleję na papier wszystko co wiem i przeżyłem 
w konspiracji i Powstaniu. Ponieważ zajęło mi to cały dzied, doskonałą 
herbatę i posiłki dostarczała mi na miejsce® Ale jeszcze przed opusz
czeniem lokalu Stueium przeczytała moje elukubracje zadała szereg wnik
liwych pytań uzapełniających^na które musiałem odpowiedzieć. Jej praca 
w Studium była nie tylko ciężka i ofiarna, ale niezwykle dogłębna. An
gażowała w nią całą swoją wiedzę i inteligencję. Wykonywała ją bezinte
resownie. Gdy w kasie Studium zabrakło pieniędDzy uzupełniała je ze swoi 
ich prywatnych zasobów, podobnie jak gen Pełczyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na Zachodzie) odszkodowanie za pobyt w obozach 
koncentracyjnych,,

W roku 1953 zostaje formalnie kierowniczką Archiwum. Od roku 
1964 jest członkiem Rady Studium i sekretarzem redakcji kolejnych to
mów fundamentalnego dzieła "Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945". 
Wydanie pierwszego tomu sfinansowała z własnych pieniędzy. Od listopa
da 1982 jest przewodniczącą Zarządu Studium. Można dziś powiedzieć śmie 
ło, że'bez względu na rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno 
przez panią Halinę, byłs ona od początku do końca duszą tej instytucji, 
~ez jej energii i pasji, bez intelektualnego wkładu i zaangażowania, 
nie było by możliwe wypełnianie przez t§ instytucję tak ogromnej; roli.

Była solą w otcu komunistycznych działaczy w Pols
ce. Atakowano ją i szkalowano w sposób bezwstydny, podobnie jak gen. 
Tadeusza Pełczyńskiego0 Przedstawiano ,ich jako renegatów, 
sługusów wrogiego narodowi polskierauVimperializmu* Do czego doszła ta 
paranoja niech świa£Czy fakt, że gen.Pełczyńskiego nie wahano się przeć 
stawiać jako zdrajc^i agenta gestapo w łonie dowództwa AKC Kto nie 
wierzy niech zajrzy chociażby do broszury Karola Małcurzyńskiego pod
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tytułem "Zanim załonęła Warszawa" (wyd. "Książka i Wiedza" — 1955 -
na str* 35, 34 i 35)o

Wiedza o działalności Haliny Czarnockiej nie była by/ pełna, gdy. 
bym nie dodał, że niezależnie od wszystkich wyżej wymienionych prac i 
działań, należała do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w 
Paryżur była całonkiena Rady londyńskiego Koła Armii Krajowej, Rady In-j 
stytutu Józefa Piłsudskiego, Rady Narodowej, Instytutu Badania ffe.gad- 
nień Keajowych, Polskiego Towarzystwa ĵ /aukowego na Obczyźnie, oraz 
T co nas krzemieńczan szczególnie zainteresuje — Towarzystwa Polsko- 
Ukraińskiego w Wielkiej Brytanii. Zgodnie ze swoim temperamentem
w żadnej z tych organizacji nie była martwą duszą.

Ten niezmordowany żywot przerwała ciężka choroba i nieubłagana 
śmierć. Haliny Czarnockiej - kapitana Armii Krajowej, kawalera Srebrne, 
go Krzyża Orderu Virtuti Militari i Komandorii Orderu Odrodzenia Pols
ki - już nł^ywśród nas. WOr Poza głębokim żalem pozostaje nam pochgtlić 
się w skupieniu nad jej wspaniałym życiem, walką i działalnością, łs&affi 
które sprawiły, że w gronie zasłużonych Polaków zajmie ona niewątpliwie 
jedno z poczesnych miejsc.

Żegnaj droga Rodaczko Krzemieniecka, wielka ęrędowniczko sprawy 
polskiej, mądra i oddana ludziom społeczniczko i patriotko.

Niech Ci obca, ale gościnna, ziemia londyńska lekką będzie !
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K A L I N A  C Z A R N O C K A  
ps, Maryla Bonińska -̂ 4myfc±an--Armi-i- Kra-g-owej 

(1900 -  1998)

Dnia 24 kwietnia zmarła w Londynie jedna z najbardziej po
ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kfcaju diiałaczek 
patriotycznych - Halina Czarnocka, z domu Karpowiczówna. Kapitan Armii 
Krajowej, odznaczona Srebrnym Krzyżem Orderu Yittuti Militari, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Polonija Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, 
całe swoje długie żyeie poświęciła walce i pracy społecznej. Była czło
wiekiem wielkiego formatu, pełnym energii i wyobraźni, wielkim przyja«; 
cielem ludzi, szczególnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do 
wypełnienia pustkę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zaw
sze możną szukać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z 
trudnych sytuacji, by po $ej śniErE±xHiE odejściu nie odczuwać boleś
nie Jej braku-.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie, W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzyskaa* 
niem przez Polskę niepodległościw Należała do pokolenia, które grunto
wanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia, W 
1923 ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlowej w Warsza
wie, W roku 1922 wyszła za m^ź za Stefana Czarnockiego, późniejszego 
starostę w powiecie krzemieniackinr na Wołyniu, a następnie - ostatnie
go przed wybuchem wojny — kuratora Liceum Krzemienieckiego; człowieka 
wielkiej energii i szerokich horyzontów. Była godną towarzyszką życia 
swojego męża. Miała podobną do niego pasję społeczną i żądzę czynu. 
Bardzo wymagająca od ludzi, najwięcej jednak wymagała od siebie. Niez
wykle systematyczna i wewnętrznie zdyscyplinowana, nie miała w sobie 
nic z suchego, urzędniczego stosunku do wykonywanych zadań, łączyła w 
sobie powagę z żywiołową wesołością i poczuciem humoru0 Nigdy nie odma
wiała sobie przyjemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pani 
Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję przewodni
czącej Związku Pracy Obwyatelskiej Kobiet. Brała udział w ruchu spół
dzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła wykłady w 
domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek Liceum Krzemieniec
kiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce. Była członkiem Komitetu Re
dakcyjnego miesięcznika "Życie Krzemienieckie". W ciągu dwóch kadencji 
piastowała funkcję radnej miasta Krzemieńca0 Od wiosny 1939 kierowała 
w powiecie Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie . 
była wspaniałą, czułą i kochającą matką dla dwojga.dzieci:Hani i Bohdai!

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą ss 
burzę i to niestety również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkroczę- v 
niu Armii Czerwonej, ojciec rodziny kurator Stefan Czarnocki zostaje
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aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później "w drodze ła
ski" na piętnaście lat łagrów. Za to, źe po wybuchu wojny polecił wyp- 
łąajLć z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien był prze 
cież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego związku Sowieckiego 
(chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie on tak podstę
pnie na Polskę)'. Wiemg, że ostatni Kurator tej wojny nie przeżyłoWtedy, 
po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych losów, pani Halina j 
postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz z dziećmi przedostać 
się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar wykonuje-.*

Bd waja 1940 jest już żołnierzem dłużny Zywc-ięstwu Polski, 2K±ąa 
, Związku Walki Zbrojnej 4 później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z Harcerstwa. 
Wkrótce jednak jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzystane. 
Zostaje powołana na stanowiko kierowniczki kancelarii i centrali łącz
ności Szefa Sztabu Komendy Głównej A.K.! p^kownika (późmiej generała) 
Tadeusza ^ełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją do najwyższych i Ksg 
najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Krajowej,

Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemienieckim 
w Generalnej Gubernii0 Wykorzystując swoje kontakty pomaga w różny spo
sób wielu ludziom^ wielu ratuje z ciężkich opresji^ dostarcza lewych pa
pierów, ułatwia zdobycie śroxłków do życia, organizuje pomox: lekarską.4

Niestety sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie pfzesłuchiwana w Alei Szucha trzyma 
się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie sprawę 
kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do Oświęcimia, gdzie z 
miejsc& włącza się do obdtzowej konspiracji. W styczniu 1945 przewiezioa 
ną ją do do obozu Bergen-belsen, gdzie w kwietniu zostaje uwolniona 
przez Armię Brytyjską^ Powołana przez Polski Komitet Obywatelski w Ber- 
gen-Belsen na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet z A.K. przez po
nad dwa miesiące kieruje działaniami związanymi z pierwszą adaptacją 
byłych więźniarek do życia na wolności. W czerwcu przedostaje się do 
obozu Oberlangen, gdzie po Powstaniu Warszawskim przrbywa jej córka, 
17-letnia Hania. Tam zoś^aje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej 
Kobiet z AK. Następnie wraz z córką jedzie do 2 Korpusu Polskiego we 
Włoszech, gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa 
Korpusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Angliic

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski Pod
ziemnej, na którego czele staje jej były przełożony w Warszawy, gen. Ta 
deusz pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała szczegplnie 
ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. Zbierała i chroniła 
materiały związane z konspiracją i Powstaniem Warszawskim, tropione za- 
cieklr przez U*B-0* w kraju. Udostępniała je historykom z całego świata, 
którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. Stale uzupełniała swoje archi.
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wum o pozycje przemycone z Polski i o relacje uczestników historycznych 
wydarzeń, którym udało się w jakikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej 

. praca w Studium była nie zylko ciężka i ofiarna, ale niezwykle dogłębna 
Angażowała w nią całą swoją wiedzę i inteligencję'*1 Wykonywała ją bezin
teresownie. Gdy w kasie Studium zabrakło pieniędzy, uzupełniała je ze 
swoich prywatnych zasobów, podobnie jak gen. Pełczyński. Szczególnie 
gdy otrzymała dość wysokie (na Zachodzie) odszkodowanie za pobyt w 
obozach koncentracyjnych.

W roku 1953 zostaje formalnie kierowniczką Archiwum. Od roku 
1964 jest członkiem Rady Studium i sekretarzem redakcji kolejnych to
mów fundamentalnego dzieła "Armia Krajowa w Dokumentach"-.’ Wydanie pier
wszego tomu sfinansowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest 
Przewodniczącą Zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez 
względu na rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez panią 
Czarnocką, była ona do końca duszą tej instytucji, -̂ ez jej energii i 
pasji, bez intelektualnego wkładu i zaangażowania nie było by możliwe 
wypełnianie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsceo" Atakowano i 
szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyńskiego. 
Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce amerykańskie 
go imperializmu. Do czego doszła ta paianoja niech świadczy fakt, że gs 
gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać jako agenta gestapo w 
łonie dowództwa A-.K0 Kto nie wierzy, niech zajrzy eŁk chociażby do bro
szury Karola ftałcśrzyńskiego p.tc "Za nim Zapłonęła Warszawa" (Książka
i Wiedza” 1955, str. 33,34 i 35).

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć, 
^aliny Czatnockiiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem pozostaje 
nam pochylić się w skupeiniu nad jejr dorobkiem i wspaniałym życiem, 
które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń.

Cześć Jej pamięci !
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szefa 
O

ddziału 
Ł

ącz
ności 

K
onspiracyjnej 

(V
K

), 
do 

pracy 
przy 

płk. 
Tadeuszu 

Pełczyńskim
, 

ps. 
„G

rzegorz”, 
który 

w 
lipcu 

1941 
r. objął 

funkcję 
szefa 

sztabu 
KG 

po 
płk. Januszu 

A
lbrechcie, 

ps. 
„W

ojciech”. M
iałam 

pełnić 
funkcję 

kiero
w

niczki 
centrali 

łączności 
przy 

nowym
 

szefie 
Sztabu. 

Przez 
cały 

czas 
pełnienia 

tej 
funkcji używałam

 
ps. „M

aryla 
B

onińska”.
Już 

poprzednio 
działały 

w 
K

om
endzie 

G
łów

nej 
trzy 

centrale 
łączno

ści1) o 
kryptonim

ach: „B
asia”, „Berta” 

i „W
iesław

a”.
Pierwsza 

centrala, której kierow
niczką 

była 
Jadwiga 

Piekarska, ps. „Ba
sia” 

(od 
jej 

pseudonim
u 

pochodził 
kryptonim

 
centrali), m

iała 
za 

zadanie: 
utrzym

yw
anie 

łączności konspiracyjnej 
m

iędzy 
K

om
endantem

 
G

łów
nym

, 
wtedy 

Stefanem
 

R
ow

eckim
, ps. 

„G
rot” 

a 
szefem 

Sztabu 
i 

podległym
 

m
u 

Sztabem
, kom

endantam
i obszarów 

i okręgów
, Naczelnym

 
W

odzem 
zagra

nicą 
i 

oddziałem
 

jego 
sztabu, pracującym

 
na 

Kraj, wreszcie 
utrzym

yw
anie  

łączności 
z 

Delegatem
 

R
ządu. 

Łączność 
ta 

odbyw
ała 

się 
za 

pośredni
ctwem 

dwóch 
innych 

central łączności i kom
órek 

im 
podległych.

Do 
drugiej 

centrali, której 
kierow

niczką 
była 

Janina 
Sippko, ps. 

„Ber
ta” 

(od 
jej 

pseudonim
u 

pochodził 
kryptonim

 
centrali) 

należało 
utrzym

y
wanie 

łączności m
iędzy 

szefem 
O

ddziału 
VK 

Janiną 
K

arasiów
ną, a 

szefem
 

O
ddziału 

VO 
K

azim
ierzem

 
Pluta-Czachowskim

 
oraz 

z 
poszczególnym

i w
y

działam
i i 

kom
órkam

i 
V

K
, dalej 

z 
K

om
endantem

 
G

łównym
 

przez 
centra

lę 
„Basia” 

i z 
szefem 

Sztabu 
przez jego 

centralę.
Trzecią 

centralą, w 
której 

ja 
teraz 

m
iałam

 
rozpocząć 

pracę, była 
„W

ie
sław

a”. K
ierow

niczką 
jej 

była 
Halina 

Zakrzew
ska, 

ps. „H
erm

inia”, która 
następnie 

przeszła 
do 

pracy 
w 

w
yw

iadzie 
na 

wschód 
(używ

ała 
wtedy 

ps. 
„B

eda”).
Zadaniem

 
tej 

centrali 
było 

utrzym
yw

anie 
łączności 

m
iędzy 

szefem
 

Sztabu 
Tadeuszem

 
Pełczyńskim

 
a 

K
om

endantem
 

G
łównym

 
i jego 

zastępcą,

1) 
Inne 

autorki 
tej 

książki nazyw
ają, om

awiane 
w 

tym 
rozdziale 

trzy 
centrale 

łącz
ności, kom

órkam
i łączności m

iejscow
ej lub 

w
ew

nętrznej,albo 
po 

prostu 
pocztam

i.

80
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nież 
sama 

przenosiła 
pocztę. Po 

upadku 
Pow

stania, w
yw

ieziona 
razem 

z 
ludnością 

cyw
ilną, chora 

znalazła 
się 

na 
wsi w 

okolicach 
Piotrkowa 

T
ry

bunalskiego. Po 
wojnie 

pracow
ała 

w 
w

ydaw
nictw

ie 
„C

zytelnik”. Z
m

arła 
27 

I 
1974 

r.
Jej 

zastępczynią 
od 

grudnia 
1939 

r. do 
maja 

1943 
r. była 

Alina 
O

brąc- 
kiew

icz, 
ps. 

„M
onika”, 

która 
23 

VI 
1943 

r. została 
aresztow

ana. Przez 
ostatni m

iesiąc 
przed 

aresztowaniem
 

pracow
ała w 

,,Dworcu 
Z

achodnim
”2).

Jeśli 
chodzi 

o 
m

nie, po 
aresztow

aniu 
w 

kwietniu 
1943 

r. i 
uw

ięzieniu 
na 

Paw
iaku, 

zostałam
 

wy wieziona 
do 

obozu 
koncentracyjnego 

w 
O

św
ięci

m
iu, a 

następnie 
do 

Bergen-Belsen 
pod 

H
annow

erem
. Po 

zakończeniu 
w

oj
ny 

pozostałam
 

na 
em

igracji 
i 

po 
rocznym

 
pobycie 

w 
2 

korpusie 
we 

W
ło

szech 
zam

ieszkałam
 

w 
L

ondynie. Tu 
w 

1947 
r. zostałam

 
czasowo 

przy
dzielona 

do 
pracy 

w 
Biurze 

H
istorycznym

 
dem

obilizującego 
się 

Sztabu 
G

łów
nego 

Polskich 
Sił 

Z
brojnych.

Od 
mego 

szefa 
z 

AK 
gen. Tadeusza 

Pełczyńskiego, przez 
krótki 

okres 
szefa 

Sekcji 
H

istorycznej 
AK 

w 
Sztabie 

G
łów

nym
, 

dostałam
 

polecenie 
spisania 

dla 
celów 

archiw
alnych 

w
szystkiego 

co 
pam

iętam
 

z 
okresu 

pracy 
w 

Sztabie 
K

om
endy 

G
łów

nej 
AK

. Starałam
 

się 
wtedy 

jak 
najwierniej 

od
tw

orzyć 
zadania, strukturę 

i całą 
pracę 

centrali łączności przy 
szefie 

Szta
bu. O

pracow
anie 

to, przejrzane 
i zaakceptow

ane 
przez 

gen. Pełczyńskiego 
znajduje 

się 
w 

archiwum
 

Studium
 

Polski Podziem
nej w 

L
ondynie, którego 

od 
wielu 

lat jestem 
kierow

niczką.
Przygotow

ując 
do 

druku 
niniejszy 

rozdział 
opierałam

 
się 

głów
nie 

na 
tym 

opracow
aniu, uzupełniając 

je 
inform

acjam
i 

uzyskanym
i 

od 
daw

nych 
w

spółpracow
ników

, z 
którym

i zetknęłam
 

się 
po 

w
ojnie.

* 
* 

*

W 
jesieni 

1941 
r. 

trzy 
w

ym
ienione 

wyżej 
centrale 

zm
ieniły 

kryptoni
my 

na 
„A

stry”, 
„B

egonie” 
i 

„C
ykorie”, co 

W 
skrócie 

tw
orzyło 

w
spólny 

kryptonim
 

całości: ,A
B

C
”, od 

pierwszych 
liter 

kryptonim
ów

 
poszczegól

nych 
central. Był 

to 
kryptonim

 
sieci łączności konspiracyjnej.

Następne 
kryptonim

y 
tych 

central to: „Pudle”, ,,K
undle” 

i 
„O

gary” 
— 

ich 
wspólny 

kryptonim
 

to 
,,PK

O
” 

— 
analogicznie 

od 
pierw

szych 
liter.

I 
wreszcie 

po 
ostatniej zm

ianie, która 
nastąpiła 

po 
moim 

aresztow
aniu, 

centrale 
te 

otrzym
ały 

kryptonim
y: „R

aszki”, 
„B

ekasy” 
i 

„K
osy”3), co 

w
 

skrócie 
dało 

wspólny 
kryptonim

 
„R

eB
eK

a” 
lub„R

ebeka”.Te 
kryptonim

y 
pozostały 

już 
do 

czasu 
Powstania 

W
arszaw

skiego.
Każda 

z 
central 

m
iała 

stosunkow
o 

szeroko 
rozbudow

aną 
strukturę 

z 
wielom

a 
sobie 

podległym
i 

kom
órkam

i. Szczególnie 
rozbudow

ana 
i m

ająca 
wielkie 

znaczenie 
w 

sprawnym
 

działaniu 
łączności 

była 
sieć 

pocztow
a, 

stąd 
w 

niektórych 
w

ydziałach 
i 

kom
órkach 

podległych 
O

ddziałow
i V

K
 

nazywano 
je 

po 
prostu 

„pocztam
i”.

2) 
Porównaj rozdział pt.: Łączność 

konspiracyjna z zachodnim
i terenam

i kraju.
3) 

Janina Karasiówna podaje kryptonim 
„K

awki” 
a 

nie 
„K

osy”.

Tak 
więc 

centrala 
łączności, w 

której 
pracow

ałam
, m

iała 
kolejne 

kryp
tonim

y 
„W

iesław
a”, 

„W
iesława 

II”
, „C

ykoria”, „O
gary” 

i ,,K
osy”. Jakoś 

najbardziej 
przyjął 

się 
i 

utrw
alił 

w 
m

ojej 
pam

ięci, jak 
i 

pam
ięci 

innych 
pracowników 

tej 
kom

órki, kryptonim
 

„O
gary”, tak 

więc 
będę 

tę 
centra

lę 
nazyw

ała 
w 

dalszym 
ciągu 

tego 
rozdziału. 

. 
..

Przykro 
m

i, 
że 

nie 
byłam 

w 
stanie 

napisać 
w

ięcej 
o 

dwóch 
p.ozosta- 

łych 
centralach. Schem

at, który 
dla 

uzupełnienia 
tego 

rozdziału 
podaję, 

opracow
any 

jest 
siłą 

rzeczy 
z 

punktu 
widzenia 

centrali, której 
byłam 

kie
row

niczką, 
ujm

uje 
on 

dwie 
pozostałe 

jedynie 
w 

zakresie 
punktów 

sty
cznych 

z 
„m

oją” 
centralą.

* 
* 

*

Do 
m

oich 
obow

iązków
 

jako 
kierow

niczki 
centrali 

„O
gary” 

przy 
szefie 

Sztabu 
należało 

m
.in.:

1) 
kierow

anie 
codzienną 

w
ym

ianą 
poczty 

konspiracyjnej 
centrali z 

po
danym

i w
yżej 

osobam
i i kom

órkam
i, 

• -
2) kierow

anie 
siecią 

alarm
ową 

centrali,
3) 

kierow
anie 

kolportażem
 

prasy 
konspiracyjnej, 

przeznaczonej 
dla 

Sztabu,
4) 

utrzym
yw

anie 
bezpośredniej 

łączności 
z 

kierow
niczkam

i dwóch 
po

zostałych 
central 

(,,Pudle” 
i 

„K
undle”) 

oraz 
z 

kierow
niczkam

i 
łączności 

tych 
oddziałów

 
Sztabu, 

z 
którym

i 
bezpośredni kontakt 

m
iała 

m
oja 

cen
trala, 

wreszcie 
z 

kierow
niczkam

i 
łączności 

konspiracyjnej 
Obszaru 

W
ar

szawskiego 
i Okręgu 

W
arszaw

a, 
■ 

✓
5) w

yszukiw
anie 

lokali konspiracyjnych 
i m

elin 
dla 

pracy 
centrali i pod

ległych 
jej 

kom
órek 

oraz 
adm

inistrow
anie 

nim
i, 

...
6) 

zaopatryw
anie 

pracowników 
i lokali centrali w 

skrytki,
7) 

prow
adzenie 

spraw 
finansow

ych,
8) inne 

prace 
zależne 

od 
bieżących 

potrzeb.
O

m
ów

ię 
teraz 

kolejno 
na 

czym 
polegały 

w
ym

ienione 
prace 

centrali 
„O

gary”, w 
której, jak 

i 
w 

pozostałych 
dwóch 

centralach 
pracow

ały 
w

y
łącznie 

kobiety.
ad 

1) Pocztę 
konspiracyjną 

w
ym

ieniało 
się 

codziennie 
na 

trzech 
skrzyn

kach 
4): w 

centrali 
„O

gary” 
i 

w 
dwóch 

podległych 
jej 

podceritraiach 
o 

kryptonim
ach 

„H
onoratka” 

i 
„Laura”, a 

także 
na 

lotnych 
punktach 

po
średnich. 

... ;..;s.
O

trzym
aną 

pocztę 
rozprow

adzało 
się 

tego 
sam

ego 
dniało 

w
szystkich 

adresatów 
bezpośrednich 

i pośrednich.
Bezpośrednim

i 
adresatam

i 
były 

trzy 
O

ddziały 
I, II 

i 
Ill-ci 

Sztabu 
K

o
m

endy 
G

łów
nej 5), 

które 
otrzym

yw
ały 

pocztę 
przez 

„H
onoratkę” 

oraz

4) 
Skrzynka 

- 
lokal w 

którym 
odbyw

ała 
się 

wym
iana 

poczty.
5) 

Sztab 
K

om
endy 

G
łów

nej 
ZW

Z—AK 
składał 

się 
z 

następujących 
oddziałów

:
O

ddział 
I 

- 
O

peracyjny 
(0.1),

O
ddział 

II 
- 

Inform
acyjno-W

yw
iadow

czy 
(O

.II),
O

ddział 
III 

- 
O

peracyjny 
(O

.III),

47



m
cM

uie 
w

yuziaiy 
i 

k
uiuo

ik
i pouiegre 

tyin 
oauziałom

, m
.m

. K
om

órka 
L

e
galizacji 

„Park” 
(z 

O
.I), szef 

kontrw
yw

iadu 
z 

podległym
i 

mu 
kom

órka
m

i: w
ięzienną 

i bezpieczeństw
a 

(z 
O

.II), szef 
,.Związku 

O
dw

etu”® 
(z 

O
JI1) 

Ponadto 
adresatam

i 
bezpośrednim

i 
były: 

„W
achlarz”?) 

i 
,,K

edyw
”8).

Bezpośrednim
i 

adresatam
i 

były 
również 

Obszar 
W

arszawski 
i 

O
kręg 

W
arszawa, które 

otrzym
yw

ały 
pocztę 

przez 
podcentralę 

„L
aura”.

W 
sposób 

pośredni, przez 
centralę 

„K
undle” 

centrala 
nasza 

łączyła 
sze

fa 
Sztabu 

„G
rzegorza” 

ze 
Sztabem

 
N

aczelnego 
W

odza 
w 

Londynie 
a 

także 
z 

szefem 
O

ddziału 
VK 

Janiną 
K

arasiówną 
i szefem 

O
ddziału 

VO 
K

azim
ie

rzem 
Plutą-Czachowskim

 
oraz 

podległym
i im 

kom
órkam

i.
Również 

w 
sposób 

pośredni, tylko 
przez 

centralę 
„Pudle”, centrala 

na
sza 

łączyła 
szefa 

Sztabu 
z 

K
om

endantem
 

G
łównym

 
gen. Stefanem

 
R

o
w

eckim
, z 

jego 
zastępcą 

gen. Tadeuszem
 

Borem 
K

om
orowskim

 
oraz 

szefa
mi 

O
ddziałów 

IV, V
I, i 

VII 
i 

podległym
i 

im 
w

ydziałam
i i kom

órkam
i, a 

w
ięc: W

ydziałem
 

Produkcji 
K

onspiracyjnej 
(O

.IV
), 

Biurem 
Inform

acji 
i 

Propagandy 
(O 

.VI) 
i 

Biurem 
Finansów 

i 
K

ontroli 
(O

.V
II) 

oraz 
podległą 

mu 
kom

órką 
opieki nad 

rodzinam
i poległych, straconych 

i aresztow
anych, 

kom
órką 

skrytek 
m

ieszkaniow
ych 

i 
przenośnych 

i 
wreszcie 

z 
D

elegatem
 

i Delegaturą 
Rządu 

oraz 
Biuram

i W
ojskow

ym
i.

Połączenia 
centrali 

„O
gary” 

z 
centralam

i 
„Pudle” 

i 
„K

undle”, w 
celu 

wym
iany 

poczty 
za 

ich 
pośrednictw

em
, odbyw

ały 
się 

dwa 
razy 

dziennie. 
Pierwszy 

raz 
w 

którym
ś z 

lokali 
„O

garów
” 

dokąd 
schodziły 

się 
nasze 

łącz
niczki rozprow

adzające 
pocztę 

oraz 
łączniczki z 

„Pudli” 
i „K

undli”, a 
tak

że 
łączniczki szefa 

operacji (O
.III).

Drugie 
spotkanie 

odbyw
ało 

się 
po 

kilku 
godzinach 

w 
którym

ś 
z 

lokali 
centrali 

„Pudle” 
lub 

„K
undle”,gdzie 

po 
w

ym
ianie 

poczty 
na 

podcentralach, 
punktach 

lotnych 
pośrednich 

i skrzynkach 
oddziałów

 
schodziły 

się 
łączni

czki 
„Pudli” 

i ,.K
undli” 

ze sw
ym

i kierow
niczkam

i oraz 
łączniczki „O

garów
”.

O
ddział 

IV 
K

w
aterm

istrzow
ski (O

.IV
),

O
ddział 

V 
- 

Ł
ączności O

peracyjnej 
(O

.V
O

),
O

ddział 
V 

- 
Ł

ączności K
onspiracyjnej 

(O
.V

K
),

O
ddział 

VI 
- 

Biuro 
Inform

acji i Propagandy 
- 

„BIP” 
(O

.V
I),

O
ddział VII 

- 
Biuro 

Finansów 
i K

ontroli (O
.V

II).
6) 

Związek 
Odwetu 

„Z
O

” 
- 

organizacja 
pow

ołana 
w 

kwietniu 
1940 

r., jako 
składo

wa 
część 

ZW
Z, w 

celu 
prow

adzenia 
zbrojnej dyw

ersji, sabotażu, działań 
odw

eto
wych 

i 
obrony 

społeczeństw
a 

przed 
terrorem 

niem
ieckim

. Jesionią 
1942 

r. „Z
O

” 
został 

przejęty 
przez 

„K
edyw

”, 
który 

podjął 
pracę 

na 
dawnej 

siatce 
Z

w
iązku 

O
dw

etu.
7) 

„W
achlarz” 

- 
kryptonim

 
przeciw

niem
ieckiej 

organizacji, 
pow

ołanej 
jesienią 

1941 
r., 

gdy 
po 

wybuchu 
wojny 

niem
iecko-rosyjskicj 

front 
przesunął 

się 
na 

w
schód, do 

prow
adzenia 

walki czynnej sabotażow
o-dyw

ersyjnej. Terenem 
działal

ności 
„W

achlarza” 
były 

ziem
ie 

okupow
ane 

przez 
Niem

ców 
m

iędzy 
w

schodnią 
granicą 

Polski a 
linią 

rzek 
Dźwina 

- 
D

niepr. Zadaniem
 

„W
achlarza” 

była 
osłona 

od 
wschodu 

planow
anego 

powstania 
pow

szechnego. 
O

rganizacja 
ta 

działała 
na 

tyłach 
niem

ieckich 
około 

półtora 
roku.

8) 
„K

edyw
” 

- 
kryptonim

 
K

ierow
nictw

a 
D

yw
ersji, organizacji 

bojowej 
pow

ołanej 
w 

ram
ach 

AK 
na jesieni 1942 

r. opartej 
na 

dotychczasow
ej sieci organizacji Z

w
iąz

ku 
Odwetu 

i 
„W

achlarza” 
- 

stw
orzonej 

w 
celu 

prow
adzenia 

dyw
ersji i sabotażu 

oraz 
organizow

ania 
oddziałów 

partyzanckich.

86

Na 
w

szystkich 
tych 

spotkaniach, jako 
kierow

niczka 
centrali 

„O
gary” 

byłam 
zawsze 

obecna.
O

prócz 
norm

alnej 
codziennej 

wym
iany 

poczty 
istniały 

m
iędzy 

centra
lą 

„O
gary”, oddziałam

i Sztabu 
i niektórym

i kom
órkam

i połączenia 
dodat

kow
e. Były 

to 
tzw

. krótkie 
druty, którym

i posługiw
aliśm

y 
się 

w 
spraw

ach 
w

yjątkow
o 

pilnych, nie 
dotyczących 

jednak 
spraw 

bezpieczeństw
a. Takie 

szybkie 
porozum

ienie 
,krótkim

 
drutem

” 
m

iałam
 

w 
swym 

ręku 
jako 

kie
row

niczka 
centrali 

„O
gary” 

do: szefa 
Sztabu 

i jego 
zastępcy, do 

szefa 
od

działu 
I-go 

za 
pośrednictwem

 
Ireny 

R
eferow

skiej, 
ps. 

„Inia”, 
z 

zaw
odu 

dentystki, 
do 

szefa 
oddziału 

Ii-go 
— 

za 
pośrednictwem

 
M

arii 
Strońskiej, 

ps: „M
aria 

K
w

iatkow
ska”, 

do 
zespołu 

Inspektorów 
K

G
9) 

o 
kryptonim

ie 
„O

bserw
atorium

” 
za 

pośrednictwem
 

Haliny 
Budny, ps. 

„T
ekla”, do 

szefa 
L

otnictw
a, 

kryptonim
 

„Parasol” 
(nie 

m
ylić 

z 
batalionem

 
„Parasol”) 

za 
pośrednictwem

 
jego 

łączniczki 
„Feli” 

(której 
nazwiska 

nie 
znam

), do 
kie

row
niczki 

centrali 
„Pudle” 

— 
Jadwigi Piekarskiej, ps. 

„B
asia”, do 

kierow


niczki 
centrali 

„K
undle” 

— 
Janiny 

Sippko, ps. „B
erta”, lub 

jej zastępczy
ni 

Aliny 
O

brąckiew
icz, 

ps. 
„M

onika”, 
do 

K
om

órki 
Legalizacji, 

krypto
nim 

„Park” 
— 

na 
skrzynkę 

ekspresow
ą 

(w 
celu 

w
yrobienia-w 

szybkim
 

tem
pie 

np. dowodu 
osobistego).

Porozum
ienie 

po 
tzw

. krótkim 
drucie 

szło 
przez 

w
yw

oływ
anie 

przeze 
m

nie 
na 

ekstra 
spotkanie 

hasłem
 

„tu 
m

ów
i 

„K
asia” 

— 
np. Jadw

igi 
D

em


bow
skiej, ps. 

,Jadw
isia” 

z 
centrali 

„Pudle” 
lub 

Haliny 
O

brąckiew
icz, ps. 

„M
onika” 

z 
centrali 

„K
undle”. 

Nadane 
rozkazy 

lub 
inform

acje 
rozcho

dziły 
się 

dalej 
po 

sieciach 
alarm

owych 
tych 

central.
W 

późniejszym
 

okresie 
zostały 

uruchom
ione 

specjalne 
punkty 

alar
m

owe 
w 

centralach 
,J*udle” 

i 
„K

undle”, po 
których 

nasza 
centrala 

nada
wała 

alarm
y. K

ierow
niczką 

takiego 
punktu 

w 
centrali 

,,Pudle” 
była’ „W

i
ka” 

(której 
im

ienia 
ani 

nazwiska 
nie 

zdołałam
 

odtw
orzyć). K

ierow
niczką 

punktu 
alarm

ow
ego 

„K
undli” 

była 
Irena 

W
yrębow

ska, która 
w 

tej 
pracy 

nosiła 
ps. „Czarna 

Irena”.
Jako 

„K
asia” 

m
iałam

 
również 

bardzo 
szybki kontakt 

z 
zastępcą 

szefa 
„K

edyw
u” 

Franciszkiem
 

N
iepokólczyckim

, 
ps. 

„T
eodor” 

— 
za 

pośredni
ctwem 

Haliny 
K

rahelskiej, 
ps. 

„M
uszka” 

(nie 
m

ylić 
z 

jej 
m

atką 
rów

nież 
Haliną 

K
rahelską)10).

ad 
2) 

Sieć 
alarm

owa 
służyła 

do 
przekazyw

ania 
i 

odbierania 
w

iado
m

ości o 
wsypie 

lub 
zagrożeniu. Przekazyw

anie 
to 

odbyw
ało 

się 
poza 

zw
y

kłym 
obiegiem

 
poczty 

dzięki 
szybkim

 
połączeniom

 
zorganizow

anym
 

szczególnie 
do 

tego 
celu.

Sieć 
alarm

owa 
centrali 

„O
gary” 

zorganizow
ana 

na jesieni 
1941 

r. m
iała

9) 
Zwanego 

w 
skrócie 

Inspektoratem
.

10) 
Halina 

K
rahelska 

(m
atka) 

— 
ur. 

12 
V 

1892 
r., przedw

ojenna 
działaczka 

■społe
czna, 

publicystka, pow
ieściopisarka, znaw

czyni zagadnień 
teoretycznych 

i 
prak

tycznych 
z 

zakresu 
polityki pracy, w

spółzałożycielka 
i członkini Zarządu 

K
lubu 

D
em

okratycznego 
w 

W
arszaw

ie. 
W 

czasie 
okupacji 

pracow
ała 

w 
BiP 

KG 
A

K
. 

A
resztow

ana, w
yw

ieziona 
do 

R
avensbriick, tam 

zm
arła 

19 
IV 

1945 
r.

»7 
'
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początkow
o 

dwa 
punkty 

alarm
ow

e: „E
kspress”, którego 

kierow
niczką 

by
ła 

H
alina 

Sosnow
ska, ps. „H

alina” 
i 

„Paszteciarnia”
, którego 

kierow
niczką 

była 
M

aria 
C

zaplińska, 
ps. 

„H
anka” 

(„Paszteciarni” 
nie 

należy 
m

ylić 
z 

później 
zorganizow

anym
 

punktem
 

alarm
owym

 
centrali 

,K
undle” 

o 
iden

tycznym
 

kryptonim
ie).

a) 
„E

kspress” 
zorganizow

any 
w 

prywatnym
 

m
ieszkaniu 

H
aliny 

Sosnow


skiej 
przy 

ul. 
Filtrow

ej 
17, 

w 
którym

 
prow

adziła 
z 

m
ężem

 
Z

bigniew
em

 
jadłodajnię, 

służył 
do 

nadaw
ania 

alarm
ów 

do 
naszej 

centrali 
z 

central 
„P

udle” 
i 

„K
undle" 

oraz 
/. poszczególnych 

oddziałów
 

Sztabu 
i ich 

kom
ó

rek, zw
iązanych 

bezpośrednio 
z 

naszą 
centralą.

Punkt 
ten 

służył 
jednocześnie 

do 
nadaw

ania 
alarm

ów 
z 

centrali 
„O

ga
ry” 

do 
poszczególnych 

oddziałów
 

Sztabu 
i 

podległych 
im 

kom
órek 

po 
uprzednim

 
„w

yw
ołaniu” 

na 
spotkanie 

za 
pośrednictw

em
 

„dzw
onków

 
alarm

ow
ych”

1*) w 
d

ół.
b) 

,.Paszteciarnia” 
służyła 

do 
nadaw

ania 
alarm

ów 
z 

O
bszaru 

W
arszaw


skiego 

i 
O

kręgu 
W

arszawa 
i ze 

w
szystkich 

oddziałów
 

Sztabu 
do 

K
om

endy 
G

łów
nej, a 

jednocześnie 
z 

K
om

endy 
G

łów
nej 

i jej 
Sztabu 

do 
O

bszaru 
W

ar
szaw

skiego 
i 

O
kręgu 

W
arszawa 

po 
uprzednim

 
„w

yw
ołaniu” 

za 
pośredni

ctwem 
„dzw

onków
 

alarm
ow

ych” 
w 

d
ół.

„Paszteciarnia” 
w

yw
oływ

ała 
naszą 

centralę 
w 

razie 
alarm

u 
idącego 

z 
O

bszaru 
W

arszaw
skiego 

lub 
O

kręgu 
W

arszawa 
tylko 

za 
pośrednictw

em
 

„E
kspressu”, za 

pom
ocą 

ustalonej 
do 

niego 
drogi telefonicznej.

,.D
zw

onkam
i 

alarm
ow

ym
i” 

w 
dół 

dysponow
ałam

 
przez 

dłuższy 
czas 

sam
a, jako 

kierow
niczka 

centrali. Później, od 
początku 

1943 
r. z 

pow
odu 

przeciążenia 
„E

kspressu” 
i 

dużego 
zagrożenia, dysponow

ała 
nim

i rów
nież 

kierow
niczka 

sieci alarm
ow

ej 
„O

garów
” 

- 
Irena 

M
arkiew

icz, ps. „Jaga”.
U

ruchom
iono 

w
tedy 

w 
naszej 

centrali 
w

łaśnie 
ten 

drugi, rów
noległy 

punkt 
alarm

ow
y 

o 
ulepszonej 

strukturze 
organizacyjnej 

i 
dobrym

 
alibi 

o 
kryptonim

ie 
„K

osm
etyka”. 

Był 
to 

ad 
hoc 

stw
orzony 

gabinet 
kosm

ety
czny 

prow
adzony 

przez 
Irenę 

M
arkiew

icz, kosm
etyczkę 

z 
zaw

odu, która 
m

iała 
w 

nim 
zorganizow

any 
stały 

dyżur. Połączenia 
były 

tu 
analogiczne 

jak 
w 

„E
kspressie”. 

W
iosną 

1943 
r. 

„K
osm

etyka” 
całkow

icie 
zluzow

ała 
„E

kspress”, przeznaczony 
później 

do 
innych 

zadań.
W 

razie 
jakiejkolw

iek 
wsypy 

lub 
konkretnego-zagrożenia, konieczności 

natychm
iastow

ego 
działania 

kom
órki 

bezpieczeństw
a 

K
om

endy 
G

łów
nej 

o 
kryptonim

ie 
„O

chronka”12), centrala 
„O

gary” 
w

yw
oływ

ała 
drogą 

alar
m

ową 
na 

pynkty 
alarm

ow
e 

„E
kspress” 

szefa 
„O

chronki” 
W

ładysław
a 

D
rzym

ulskiego, 
„K

azika”, a 
później 

Adam
a 

M
iłobędzkiego, „R

oberta” 
na 

spotkanie 
z 

w
ysłanniczką 

lub 
w

ysłannikiem
 

oddziału, w
ydziału, w

zglę
dnie 

zainteresow
anej 

kom
órki.

B
yw

ało, że 
przy 

skom
plikow

anej 
sytuacji 

w 
zw

iązku 
z 

ciężką 
wsypą 

w
 

KG 
szef 

m
ój 

zlecał 
mi 

spotkać 
się 

z 
szefem

 
W

ywiadu 
O

bronnego 
„O

ska-

11) 
D

zw
onki 

alarm
ow

e 
— 

telefoniczne 
kontakty 

w 
celu 

szybkiego 
zorganizow

ania
spotkania 

osób 
niezbędnych 

do 
om

ów
ienia 

pow
stałego 

zagrożenia 
i 

podjęcia
akcji przeciw

działającej.
12) 

„O
chronka” 

kryptonim
 

kom
órki bezpieczeństw

a 
K

G
.

88

rem
”, 

celem 
otrzym

ania 
od 

niego 
fachow

ych 
instrukcji. 

Kiedy 
indziej 

szef 
kierow

ał 
m

nie 
po 

praktyczne 
rady 

i 
pouczenia 

do 
Janiny 

K
araś 

„B
ronki” 

(usłyszałam
 

wtedy 
o 

niej: „ma 
łeb 

kobieta”).
ad 

3) 
Przy 

centralach 
„Pu 

’1e”
, 

„K
undle” 

i 
„O

gary” 
były 

zorganizow
a

ne 
trzy 

punkty 
kolportażow

e, oddzielone 
ze 

w
zględu 

na 
bezpieczeństw

o 
od 

sieci pocztow
ej 

i alarm
ow

ej.
Centrala 

„O
gary” 

m
iała 

specjalny 
lokal 

konspiracyjny 
pod 

kryptoni
mem 

„Piekarnia”, do 
którego 

z 
odpow

iedniej 
kom

órki 
O

ddziału 
VI 

szta
bu 

tj. 
BIP-u 

dostarczano 
co 

tydzień 
prasę 

podziem
ną 

i 
gdzie 

przychodzi
ły 

w 
w

yznaczonych 
porach 

kolporterki 
oddziałów

 
sztabu 

i kom
órek 

„za
w

ieszonych”13) 
pod 

względem
 

łączności przy 
centrali 

„O
gary”

.
W 

sprawach 
regulow

ania 
kolportażu 

prasy 
podziem

nej 
w

: K
om

endzie 
G

łów
nej 

spotykałam
 

się 
okresow

o, lub 
w 

m
iarę 

potrzeby 
z 

kierow
niczką 

łączności O
ddziału 

VI 
BIP 

- 
Ireną 

Piasecką, ps. ;,E
lżbieta”.

O
bszar 

W
arszaw

ski 
i 

O
kręg 

W
arszaw

a, 
jakkolw

iek 
złączone 

z 
-naszą 

centralą 
przez 

pocztę 
i 

alarm
y, 

nie 
m

iały 
dostępu 

do 
,R

ek
am

i”.,M
iały 

one 
swoje 

oddzielne 
sieci 

kolportażow
e 

bez 
punktów 

stycznych, z 
K

o
m

endą 
G

łów
ną.

Prasa 
konspiracyjna 

przeznaczona 
dla 

szefa 
Sztabu 

i 
szefa 

O
ddziału 

O
peracyjnego 

nie 
szła 

przez 
„Piekarnię”, 

lecz 
przez 

specjalny, 
tylko 

w
 

tym 
celu 

uruchom
iony, 

punkt 
kolportażow

y 
o 

kryptonim
ie 

„Ż
urnal”, 

który 
prow

adziła 
harcerka 

W
anda 

K
acperków

na, 
ps. 

„W
anda”

14). 
M

iała 
ona 

u 
siebie 

m
ałą 

pracow
nię 

kraw
iecką 

i 
żurnale 

były 
św

ietną 
przykry

wką 
dla 

tajnej 
prasy. Od 

niej 
zabierana 

była 
prasa 

przez 
łączniczkę 

„O
ga

rów
” 

i 
doręczana 

m
nie 

na 
lotnym

 
spotkaniu, kiedy 

szłam 
do 

szefa 
Sztabu 

albo 
kierow

niczce 
łączności O

ddziału 
O

peracyjnego 
Elżbiecie 

Suchęw
iak 

ps. „L
oiita” 

dla 
zastępcy 

szefa 
Sztabu.

ad 
5) 

Lokale 
dla 

centrali 
„O

gary” 
na 

pocztę, alarm
y, kolportaż;kon

takty 
i 

m
eliny 

w
yszukiw

ałam
 

sam
a 

różnym
i 

pryw
atnym

i 
drogam

i 
przez 

dawne 
koleżanki 

z 
gim

n. J.K
ow

alczyków
ny 

i JJaw
urków

ny, przez 
daw


nych 

znajom
ych 

z 
O

rganizacji 
Ruchu 

M
uzycznego 

w 
Polsce, przez 

ludzi z 
Liceum 

K
rzem

ienieckiego. 
U

zyskanym
i 

lokalam
i 

z 
konieczności 

adm
ini

strowałam
 

sam
a.

Tylko 
w 

w
yjątkow

ych 
przypadkach 

zw
racaliśm

y 
się 

o 
pom

oc 
w 

zdo
byciu 

lokalu 
do 

kierow
niczki 

K
om

órki 
L

okalow
ej 

VK 
- 

Janiny 
Szeląż- 

kow
ej,ps. ,Justyna”.

Prócz 
lokali 

do 
pracy 

centrali 
„O

gary” 
należało 

do 
m

nie 
w

yszukiw
anie 

i zarządzanie 
lokalam

i na 
kwatery 

m
ieszkalne 

dla 
szefa 

Sztabu 
„G

rzegorza”.

13) 
„Z

aw
ieszonych” 

- 
zależnych 

służbow
o.

14) W
andzie 

K
acperków

nie 
- 

aresztow
anej 

w 
1943 

lub 
44 

r. i w
yw

iezionej 
do 

O
św

ię
cim

ia 
- 

udało 
się 

razem 
z 

dw
om

a 
koleżankam

i uciec 
z 

transportu 
tysięcy-w

ięź
niów 

ew
akuow

anych 
z 

O
św

ięcim
ia 

w 
głąb 

N
iem

iec. Podczas 
przechodzenia 

przez 
lasy 

pszczyńskie 
przeskoczyły 

one 
przez 

rów 
przy 

drodze 
i zapadły 

w 
śnieg 

przy
kryw

ając 
się 

białym
i 

kocam
i 

(w
ięźniow

ie 
przed 

ew
akuacją 

otrzym
ali 

kóee, dla 
każdego 

bloku 
innego 

koloru). M
ając 

koce 
białe 

i 
w

ybierając 
szczęśliw

y 
m

om
ent 

dziew
częta 

uciekły. Inne 
próby 

kończyły 
się 

śm
iercią. W 

trw
ającym

 
trzy 

doby 
m

arszu 
w

idziałyśm
y 

liczne 
trupy 

zastrzelonych 
w

ięźniów
 

w
zdłuż 

drogi.
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i.uui 
on 

jeuiioczesnie 
Kilka 

p
—

1>) 
kw

ater, kolejno 
zm

ienianych 
co 

parę 
ty

godni.
W

yszukiwałam
 

również 
lokale 

na 
spotkania 

kontaktow
e 

i 
niektóre 

od
prawy 

organizow
ane 

przez 
naszą 

centralę. W
iększość 

jednak 
odpraw 

dla 
kom

endantów
 

z 
terenu 

organizow
ały 

kom
órki podległe 

O
ddziałow

i 
V

K
 

— 
„D

w
orzec 

W
schodni” 

i 
„D

w
orzec 

Z
achodni”.

W 
jednym 

tylko 
m

iesiącu 
w 

użytkow
aniu 

naszej 
centrali było 

ponad 
40 

lokali, w 
tym 

do 
dyspozycji szefa 

Sztabu 
— 

17.
O

prócz 
lokali 

centrala 
nasza 

m
iała 

swoje 
m

eliny. Przechow
yw

ano 
w

 
nich 

różne 
m

ateriały 
potrzebne 

szefow
i 

Sztabu 
lub 

centrali, jak 
zapasow

e 
garnitury 

dowodów 
osobistych 

(„d.o.”), m
ateriały 

potrzebne 
na 

odpraw
y, 

niektóre 
w

ydaw
nictw

a, druki, m
apy, szyfry, klucze. M

elinow
ało 

się 
te 

m
a

teriały 
jednak 

tylko 
na 

specjalny 
rozkaz.

Przypom
inam

 
sobie 

niektóre 
z 

m
elin, których 

kryptonim
y 

pochodziły 
przeważnie 

od 
pseudonim

ów 
osób 

za 
nie 

odpow
iedzialnych, 

a 
w

ięc:
,,M

atka 
M

aniuty” 
(Zdzisław

a 
O

sostow
iczow

a) 
przy 

ul. Filtrow
ej

Jaga”
„K

uba"
„Babcia 

(Żurawia 
24)

„1 piętro” 
(ul. Śniadeckich 

6 
na 

V 
p.) 

— 
(W

anda 
K

arpow
icz)

„M
orowa 

Staruszka” 
(Ludw

ika 
K

ozłow
ska)

„Pani Y
” 

(ul. B
agatela).

Ad 
6) 

N
iezależnie 

od 
zaopatryw

ania 
się 

centrali „O
gary” 

w 
różnego 

ro
dzaju 

skrytki 
(przenośne 

dla 
łączniczek 

i 
kolporterek 

oraz 
lokalow

e) 
w

 
specjalnej 

kom
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poczty 
konspiracyjnej do 

i od 
szefa 

Sztabu, na 
„skrzyn

kę” 
centralną,

3) 
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5) 
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w 
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Leokadia Lachowska, ps. „Otka” — (z  centrali „Ogary ’ przeszła późnią
do łączności kurierskiej),

Jadwiga Lachowska, ps. „Myszka” i „Muszka” ,
Lucyna K onarzew ska.ps. „A ldona” i „ E m a ” ,
„Litka” , „Kizia” i „Inka” -  których im ion i nazwisk nie znam.

P u n k t y  a l a r m o w e :
Halina Sosnowska, ps. ,k a lin a ” i „Maria” -  kierow niczka punktu

„Ekspress” ,
Irena Markiewicz z d. Szum owska, ps. „Jaga” -  kierow niczka sieci alar

mowej „Ogary”,
Maria Czaplińska, ps. „ H a n k a ”  _  kierowniczka punktu „K osm etyka” , 
Krystyna Woysbunt-Skrobańska, ps. „Madzia” , x /
Helena, której nazwiska nie znam , ps. „Sylwia” ,
Pani „X” — punkt alarm owy „Wstążki” .

Ludwika Kozłowska — „Morowa Staruszka”, 
Zdzisława Osostowiczowa — , .Matka Maniuty”, 
Wanda Karpowicz — „Wanda”,
Pani „Y” -  z ul. Bagatela,
„Babcia” — z ul.Żórawia 24,
„Kuba”,
Jaga”.

Na skutek mojego aresztowania, dwuletniego zamknięcia w obozach 
koncentracyjnych, a następnie pozostania na emigracji, straciłam z nimi 
wszystkimi kontakt na długi czas, z większością na zawsze. Tylko z nie
licznymi miałam w czasach powojennych dorywcze spotkania.

Wszystkie je wspominam z najżywszym wzruszeniem i wielkim uzna
niem za ich znakomitą postawę, niebywałą obowiązkowość, lojalność i za 
serdeczne koleżeństwo. Również starsze panie „kryjące” meliny cechowa
ła wielka odwaga, determinacja i ofiarność, a każda z nich wiedziała prze
cież, że wykrycie przez wroga takiej meliny oznacza śmierć.

Od tamtych niezwykłych czasów upłynęło wiele lat. Żałuję, że nie po
trafię już dzisiaj scharakteryzować każdej z tych moich najlepszych kole
żanek ze służby w Armii Krajowej.

K o l p o r t a ż :
Stanisława Paffius, ps. „Staszka”,
Wanda Kacperkówna, ps. „Wanda” ,
„Krystyna”, której imienia i nazwiska nie znam.

M eliny
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Halina Czarnocka 1900-1998
24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarła Halina 

Czarnocka, kapitan AK, Kawaler Srebrnego Krzyża Or
deru Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierownicz
ka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie. 
Była jednym z ostatnich przedstawicieli pokolenia, które 
wychowało się jeszcze pod rozbiorami, które brało czyn
ny udział w pracach niepodległościowych, następnie 
czynnie pracując społecznie w niepodległym państwie 
polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa w latach 
1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, 
walcząc przeciwko okupantom. Gdy armaty zamilkły 
i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na 
uchodźstwie czynnie włączając się w życie polityczne 
i społeczne.

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się 
w Warszawie 26 lutego 1900 r. Ojciec jej, Stanisław 
Karpowicz był pedagogiem i literatem. Małą Halina ro
sła w tradycji i atmosferze patriotycznego domu z trady
cjami czynnego uczestnictwa w walce o niepodległość. 
Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez 
krótki okres przetrzymywana w ratuszu podczas wypad
ków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 Hali
na Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowal- 
czykówny w Warszawie. Po wybuchu wojny w 1914 r. 
losy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w I Żeńskiej 
Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny 
Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki i zdała 
maturę w 1918 r.

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warsza
wie, następnie w Moskwie H. Czarnocka brała czynny 
udział w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po la
tach wspominała: „Studiowaliśmy różne książki na te
maty społeczne i ekonomiczne, między innymi wielką 
i bardzo trudną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem 
„Kwestia społeczna w zachodniej Europie”. Męczyli
śmy się nad jej referowaniem”.

W maju 1918 r. rodzina wróciła do Warszawy. Tu 
Halina Czarnocka rozpoczęła studia w Wyższej Szkole 
Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdziel
czym. Jej wykładowcami byli tacy wybitni naukowcy 
jak profesorowie Stanisław Wojciechowski, Konstanty 
Krzeczkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła 
w 1923 chociaż, co później miała sobie za złe, nie napi
sała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spół
dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperaty- 
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 
wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny 
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii 
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan
tyny przy froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko
wego nr 10 Ligi Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. 
Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana 
Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca 
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie prze
bywała już stale do wybuchu wojny. W latach 1927- 
1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Pole
skim, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la
tach od 1936 do wybuchu wojny był kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka 
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach 
zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została 
wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej 
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 była również kie
rowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 
do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez 
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 
roku (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka 
pr.̂ --hy.v.-ti;i w -Kiztółiłieiicu do marca i 940 r. Ze względu
na aresztowanego męża, nie zaangażowała się głęboko

czenie jej Orderem Virtuti Militari „aresztowana z du
żym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdo
łała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co na
leży usunąć z domu -  dzięki czemu nie spowodowała 
dalszych zagrożeń (...)”. Na Alei Szucha w siedzibie 
Gestapo czekając w tzw. „tramwaju” z wielką ostrożno
ścią wyjęła Ukrytą bibułkę japońską z ważną informacją
i włożyła do ust „śliniąc ją i obracając językiem, tak że
by zamieniła się w kuleczkę, którą wreszcie z trudem po
łknęła”.

Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafi
ła zniszczyć inne kompromitujące ją papiery. W maju 
1943 r. H. Czarnocka została przewieziona do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, a w styczniu 1945 do 
obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła przy
kładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wy
głaszała pogadanki na tematy spółdzielczości, „urządza
ła obchody rocznic państwowych -  i zorganizowała chór

^  Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała 
grupę 16 kobiet w obozowej trykotami, „które robiły 
trójpalcowe rękawice, nauszniki, kamizelki, skarpety 
(sic) dla żołnierzy z oddz. partyzanckich [...]”, które na

stępnie przekazywano poza obóz. W połowie kwietnia 
1945 r. wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czar
nocka prędko zorganizowała oddział kobiecy byłych 
żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, gdzie 
znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Na
stępnie wraz z córką odnalezioną w obozie Oberlangen 
H. Czarnocka wyjechała do Włoch. Po różnych opóźnie
niach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz 
odznaczenie Orderem Virtuti Militari V klasy.

Po przyjeździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym 
zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć o przyszłości. 
Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów, 
a rządzonej przez ich marionetki komunistyczne był wy
kluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała 
toczyć się już w innych warunkach.

W lutym 1947 r. powołano do życia Studium Polski 
Podziemnej, placówkę archiwalną mającą za zadanie za
bezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz in
nych dokumentów związanych z państwem podziem
nym. Już w marcu tego roku Halina Czarnocka, na proś
bę swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP, 
gen. T. Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako se
kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą in
stytucją. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czarnoc
kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejach 
SPP.„Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilach 
nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra
kowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją 
do składania rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowa
no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie
sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo
godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali
na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła 
codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego 
formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała 
przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 była 
członkiem Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarzą
du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce
lom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 
6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w doku
mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 r., gdy zaczą
łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy 
się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kole
gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego 
dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 
na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp. Bogny 
Domańskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeży
ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować 
z pamięci całe strony z wieszczów polskich. „Pana Ta-- 
deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem 
przypominała nawet teksty szopek ułożonych w szkole
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Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez 
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 
roku (nie miaia go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka 

.ągflŁłflmin ly jjriMmeńMttk) marea4940 r. Ze względu
na aresztowanego męża, nie zaangażowała się głęboko 
w pracy konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło 
ją do konkretnej czynnej roli w pracy podziemnej. Ogra
niczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funk
cji pomocniczych np. odprawianie dwóch kurierów do 
Lwowa..

W marcu 1940 r. wraz z córką i synem przedostała się 
do Warszawy i wkrótce wpadła w wir pracy konspira
cyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do 
służby jako łączniczki w konspiracji ZWZ. 6 sierpnia 
1941 r. Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona ja
ko żołnierz ZWZ pod pseudonimem „Maryla Bonińska” 
(od Góry królowej Bony w Krzemieńcu). Aż do momen
tu aresztowania była kierowniczką Centrali Łączności 
szefa Sztabu KG ZWZ, następnie AK, gen. brygady Ta
deusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki 
Piątek 1943 r. została aresztowana przez Gestapo i osa
dzona na Pawiaku. Jak napisano we wniosku na odzna-

Domahskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeży
ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować 
z pamięci całe strony z wieszczów polskich. „Pana Ta-- 
deuśża” znała chyba całego'na pamięć. Z humorem 
przypominała nawet teksty szopek ułożonych w szkole 
w Moskwie o gronie nauczycielskim .

Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ograni
czała się do prac w SPP. Była członkiem m.in. Rady In
stytutu J. Piłsudskiego, Rady Koła AK oraz członkiem 
Rady Narodowej RP w kolejnych kadencjach. Związana 
mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była 
założycielem i członkiem redakcji „Biesiady Krzemie
nieckiej”. Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede 
wszystkim w SPP została odznaczona Komandorią Or
deru Odrodzenia Polski w 1986 -  jedna z nielicznych 
kobiet wyróżnionych tak wysoką klasą tógo orderu. Po
garszający się słuch i przede wszystkim wzrok zmusiły 
ją do ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rezy
gnacji, jednak zawsze żywo interesowała się wszystkim, 
co dotyczyło Studium Polski Podziemnej, jej bez
względnie wielkim dorobkiem życiowym.

Andrzej Suchcitz

57



58



59



60



Pułkow
nik 

Stefan 
S

obom
ew

ski pośw
ięcił swoje 

życie 
N

iepodległej 
P

olsce. 
Jako 

energiczny 
organizator dał się 

już 
poznać 

przed 
1939 

r. jako 
pracow

nik 
ad

m
inistracji państw

ow
ej. 

W 
latach 

wojny 
dzielił los 

sw
ojej 

generacji 
Po 

tragedii 
jałtańskiej pośw

ięcił się 
opiece 

nad 
pozostałym

i na 
em

igracji żołnierzam
i polski

m
i i ich 

rodzinam
i. 

Efekty 
\ego 

pracy 
są 

i będą 
w

idoczne 
w 

instytucjach, 
które 

w
spółtw

orzył.
Jak 

m
ało 

kto, pułkow
nik 

S
oboniew

ski rozum
iał dobrze 

wagę 
tożsam

ości na
rodow

ej. 
To 

m
.in. dzięki N

iem
u 

doszło 
do 

odsłonięcia 
P

om
nika 

K
atyńskiego 

w 
Londynie, który 

dokum
entow

ał światu 
tę 

Polską 
Tragedię.

Cześć 
Jego 

pam
ięciI

Prezes 
Rady 

M
inistrów

 
R

P
 

Jerzy 
B
u
z
e
k

ŚP. H
A

LIN
A

 
C

Z
A

R
N

O
C

K
A

D
ługie 

życic 
śp. I laliny 

było 
czynne 

i bogate, a 
ostatnie 

praw
ie 

50 
lat 

zw
iązane 

ze 
Studium

 
Polski 

Podziem
nej 

spraw
iło, że 

dla 
w

ielu 
osób 

Studium
 

w
iązało 

się 
z 

jej im
ieniem

 
i jej 

w 
nim 

obecności;).
Czuła 

się 
i 

była 
jakby 

opiekunką 
dom

u, gospodynią, a 
przede 

wszystkim
 

kierow
niczką 

całej pracy 
tu 

w
ykonyw

anej.
Była 

bardzo 
tow

arzyska, um
iała 

opow
iadać 

o 
swoim

 
życiu, o 

lu
dziach, których 

znała, o 
ukochanym

 
K

rzem
ieńcu. Przez 

długie 
lata 

utrzym
yw

ała 
kontakt 

listow
ny 

z 
dużą 

grupą 
krzem

ieńczan 
w

 
Izraelu, a 

także 
w

spółredagow
ała 

Biesiadę 
K

rzem
ieniecki/.

Był okres, że 
przychodziłam

 
do 

Studium
 

późnym
 

popołudniem
 

i 
nieraz 

kolo 
godziny 

6.00 
zjaw

iała 
się 

na 
dole 

I lalina 
zapraszając 

na 
herbatę 

(rozczulały 
m

nie 
starośw

ieckie 
koziołki 

przy 
nakryciu). 

W
tedy 

w
łaśnie 

najlepiej 
jej się 

opow
iadało.

M
otyw 

patriotyczno-w
ojskow

y 
przew

ijał 
się 

w 
jej 

życiu 
od 

dzieciństw
a. 

Pam
ięć 

m
iała 

fenom
enalną 

i 
w

rażenia 
z 

1905 
roku, 

kiedy 
była 

małym 
dzieckiem

, były 
jak 

żyw
e.T

ak 
sam

o, jak 
w

spom


nienia 
z 

roku 
1920, 

z. 
Legii 

A
kadem

ickiej. 
O

pow
iadała, 

jak 
w

 
połow

ie 
lat 20-tych 

wyszła 
za 

m
ąż 

na 
K

resach, a 
także 

o 
napadach 

band 
bolszew

ickich 
i uporczyw

ym
 

działaniu 
tam

tejszej 
ludności na 

rzecz 
zachow

ania 
polskości na 

tych 
terenach.

O 
latach 

okupacji nie 
m

ów
iła 

ze 
m

ną, gdyż 
nie 

byłam 
zw

iązana 
z 

jej działalnością, natom
iast parokrotnie 

na 
m

oją 
prośbę 

recytow
ała 

swój 
list-gryps 

z 
Paw

iaka 
do 

dzieci. 
U

derzała 
w 

nim 
siła 

ducha, 
ogrom

na 
odporność 

psychiczna 
oraz 

energia, która 
nic 

opuszczała 
jej i potem

, w 
obozie 

koncentracyjnym
.

Była 
bardzo 

przyw
iązana 

do 
gen. 

T
adeusza 

P
ełczyńskiego 

„G
rzegorza”, z 

którym
 

ściśle 
w

spółpracow
ała 

w 
czasie 

okupacji. 
N

aw
et gdy 

już 
nic 

m
ógła 

w
ychodzić 

z. dom
u 

ze 
w

zględów
 

zdrow
ot

nych, codziennie 
o 

11.00 
dzw

oniła 
do 

niego, by 
mu 

zdać 
relację 

z 
tego, co 

się 
dzieje 

w 
Studium

.
W

ykruszał 
się 

pow
oli 

krąg 
najbliższych 

w
spółpracow

ników
 

i 
przyjaciół. Psuło 

się 
zdrow

ie 
H

aliny 
i chociaż 

usiłow
ała 

stale 
pra

cow
ać, wzrok 

i 
słuch 

odm
aw

iały 
posłuszeństw

a. Przeniosła 
się 

do 
K

olbe 
H

ouse, „aby 
być 

jak 
najbliżej 

i 
m

óc 
chodzić 

do 
Studium

”. 
Jeszcze 

parę 
razy 

przychodziła 
na 

„opłatek” 
i swoje 

urodziny, ale 
ze 

w
zględu 

na 
stan 

zdrow
ia 

w
idyw

aliśm
y 

ją 
coraz 

rzadziej, chociaż 
-jak 

pow
iedziała 

jej córka 
na 

ostatnim
 

„opłatku” 
- 

„O
czy 

m
am

y 
się 

ożyw
iają, gdy 

pow
iedzieć 

coś 
o 

Studium
”.

H
alina 

nie 
była 

m
oże 

łatwa 
we 

w
spółżyciu, jak 

każda 
silna 

indy
w

idualność, ale 
w

zbudzała 
należny 

szacunek 
i przyw

iązanie.
O

dszedł 
człow

iek, 
obyw

atelka, 
jedna 

z 
ostatnich, 

którzy 
budow

ali D
rugą 

R
zeczpospolitą. C

ześć 
Jej 

pam
ięci!

Jedna 
ze 

Studium

61



O
statnia 

droga 
Stefana 

Soboniew
skiego 

Patrz 
str. 57

62



Pożegnanie Św.P. Haliny Czarnockiej

1 maja 1998 r. Kościół NMP, Windsor Rd, London

(Władysław T. Jarosz inż. arch.
Przewodniczący Rady Studium Polski Podziemnej)

Halina Czarnocka z domu Karpowicz, urodzona 26 lutego w Warszawie w 1900 roku.

Od maja 1940 roku jest żołnierzem ZWZ, od sierpnia 1941 jest Kierowniczka Centrali 
Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu Komendy Głównej płk-a Tadeusza Pełczyńskiego, 
(jednocześnie) jego Sekretarka, aresztowana w kwietniu 1943 roku, osadzona na Pawiaku, 
badana (dwukrotnie) na Szucha, zostaje wywieziona 13 maja 1943 do Oświęcimia. W 1945 
po ewakuacji obozu zostaje uwolniona 15 kwietnia 1945 roku w Bergen Belsen przez Armię 
Brytyjska. Przez obóz jeńców kobiet AK, Oberlangen, gdzie spotyka swa córkę Hankę, po 
okresie w 2-gim Korpusie we Włoszech dociera do Anglii.

Kpt. Halina Czarnocka, pseudonim "Maryla Bonińska”, dla nas po prostu Halina.

Była niezłomna Polka, niezmordowanym pracownikiem w obronie prawdy historycznej, 
troskliwa Matka, kochającą Babcia i Prababcia, pełna troski nawet w chwilach tragicznych 
czy stanie godnie w obliczu wroga, czy wytrzyma. Zacytuję tu jej własne słowa napisane 55 
lat temu w grypsie z Pawiaka do swych dzieci, córki Hanki i syna Bohdana:

„Trzy przed sobą mam zadania,
Przezwyciężyć wroga-drania 
Z Wami nić podtrzymać złota,
A przed nowa, przed robota 
Duszę moja tak wzbogacić,
Zdrowia, ani sił nie stracić,
Żeby spotkać się znów z Wami 
Z wzmożonemi znów siłami.”

Jak wiemy zadania te dopełniła. Od 1947 roku związana jest nierozłącznie z istnieniem i 
losami Studium Polski Podziemnej jako pracownik, sekretarka a od roku 1951 de facto, jako 
kierowniczka Archiwum (formalnie od 1953 roku). Kontynuuje ta pracę w trudnym dla 
Studium P.P. okresie, wspomagając je niejednokrotnie finansowo. Od 1965 roku jest 
członkiem Zarządu, później jego Prezesem, lecz zawsze w centrum działalności garstki 
oddanych i ofiarnych ludzi, którzy w osobliwie ciężkich warunkach podjęli olbrzymi trud 
zebrania całego bogactwa nie sfałszowanych, dostępnych dokumentów by w przeciągu 19-tu 
lat wydać sześć tomów „Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945” z prawie trzy i pół 
tysiącami stron i dwoma tysiącami cennych dokumentów.

Gdy w jej 88-tym roku życia, pogarszający się stan zdrowia zmusił Ja do przerwania tej 
pracy i przekazania buławy w młodsze ręce, nie dziw, że śp. Tadeusz Żenczykowski 
(Zawadzki) stwierdził przy tej okazji, że „jest Ona nierozłącznie związana z dziejami 
Studium, jest i pozostanie jego symbolem tak jak Syrena jest symbolem Warszawy tylko z 
inną bronią i inaczej ubrana”.
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W imieniu byłych i obecnych młodszego stażu pracowników Studium i w osobistym 
głębokim żalu, z myślą o tych następnych pokoleniach, którym być może dane będzie 
podtrzymać cel i owoc Twej przeszło czterdziestoletniej pracy Halino, żegnamy Cię.

Władysław T. Jarosz inż. arch.
ps. "Walter” , ”1550” 

ppor. rez. Artylerii

Przewodniczący Rady S.P.P.

Notatka: Tekst strony pierwszej nie wygłoszony w czasie Mszy dla 
uniknięcia powtórzenia treści poprzedniego mówcy, Prof. Józefa 
Garlińskiego.
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Pogrzeb H. Czarnockiej, 1 maja 1998 r.

1. Żyję długo i przemawiałem na wielu pogrzebach. Osób 

wybitnych, osób zasłużonych, osób mniej znanych, osób 

bliskich, członków własnej rodziny, których odejście było 

tak bardzo bolesne.

2. Dziś przyszło mi żegnać Halinę Czarnockę. Jej osoba łęczy 

w sobie wszystkie te cechy.

Nie zajmowała najwyższych stanowisk, ale należała do elity 
społeczeństwa, nie była osobę symboliczny, ale jej życie mogło 

by być wzorem dla innych, nie była członkiem mojej rodziny, 

alej Jer odejście odczuwam jak stratę kogoś b. blskiego.

3. Żyła długo, urodziła się w roku 1900 w Warszawie,W roku 

1920, gdy toczyła się Warszawska Bitwa, była Już dorosła, 

należała do Legii Akademickiej.

4. Jednak Jej życie w wolnej Polsce to Kresy, Krzemieniec, gdzie 

była radnę miasta, a męź Kuratorem tamtejszego Liceum. Jej główne 

zalntersowanla to oświata na Wołyniu i .spółdzielczość, Zwięzek 

Pracy Obywatelskiej Kobiet.

23 kwietnia 1943 r. aresztowana przez Gestapo.^ Pawiak, śledztwo 

i 13 maja transport do Oświęcimia.

6. Tu poczętek naszych ---"’

Byłem w tym samym transporc1e, w innym wagonie. Poznaliśmy się

w Londyie w 1945 roku, al e wspólne obozowe losy połęczyły nas w
i' C < '*J£-rr

decydujący sposób. Wojna to dla niej Virtuti Militari.

7. W Londynie Koło AK, ale przede wszystkim Studium Polski Podziem

nej, które prowadziła przez wiele, wiele lat. Gdy przyszły 

niemieckie odszkodowania, ofiarowała pieniędze na pierwszy tom

5. Wojna, męi aresztowany przez Sowiety Już we wrześniu, zginęł.

Z dziećmi do Warszawy. Tam ZWZ-AK, w Komendzie Głównej

prowadzenie' kancelarii Szefa Sztabu, gen. Pełczyńskiego.
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ważnego wydawnictwo, Armia Krajowa w Dokumentach.

Dzięki temu powstało 6 tomów, którymi się bardzo zajmo-

wała. Ii/ a s -i ^ 4 ? /  ^

8. Bardzo wysoko ceniliśmy Jej przyjaźń okazywanę mojej 

żonie, Eileen, która już nie żyje. Była Irlandkę, była 

żołnierzem AK i powstańcem Warszawy. W konstrukcji 

psychicznej podobna do Pani Haliny: życie dla Innych, nie 

dla si eble.

9. To rzadki dar, to piękna cecha, która łęcz y ludzi. Nie

wszystkich, tylko mały procent, ale łęczy bardzo mocno.
O10. Trzeba, musi się pożegnać bliskiego, kochanego człwieka, 

który odchodzi w wlczność.

Może się tam spotkamy. W innych wymiarach, w innej rzeczy

wistości, ale przy tej samej potędze uczuć: wiary, przyjaźni, 

Miłości.
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Pogrzeb H. Czarnockiej, 1 maja 1998 r.

1. Żyję długo i przemawiałem na wielu pogrzebach. Osób 

wybitnych, osób zasłużonych, osób mniej znanych, osób 
bliskich, członków własnej rodziny, których odejście było 
tak bardzo bolesne.

2. Dzi 6 przyszło mi żegnać Halinę Czarnockę. Jej osoba łęczy 
w sobie wszystkie te cechy.

Nie zajmowała najwyższych stanowisk, ale należała clo elity 

społeczeństwa, nie była osobę symbolicznę, ale Jej życie mogło 

by być wzorem dla innych, nie była członkiem mojej rodziny, 

alej Jer odejście odczuwam jak stratę kogoś b. blskiego.

3. Żyła długo, urodziła się w roku 1900 w Warszawie.W roku 
1920, gdy toczyła się Warszawska Bitwa, była już dorosła, 

n-ależała do Legii Akademickiej.

4. Jednak jej życie w wolnej Polsce to Kresy, Krzemieniec, gdzie 

była radnę miasta, a męż Kuratorem tamtejszego Liceum. Jej główne 

zaintersowania to oświata na Wołyniu i spółdzielczość, Zwięzek 

Pracy Obywatelskiej Kobiet. I ]/

5. Wojna, męż aresztowany przez Sowiety już we wrześniu, zg i n ę ł .

Z dziećmi do Warszawy, lam ZWZ-AK, w Komendzie Głównej

prowadzenie" kancelarii Szefa Sztabu, gen. Pełczyńskiego.

23 kwietnia 1943 r. aresztowana przez Gestapoy' Pawiak, śledztwo 

i 13 maja transport do Oświęcimia.

6. Tu poczętek naszycł ‘

B yłern w tyrn samym transporcie, w innym wagonie. Poznaliśmy się

w Londyle w 1945 roku, ale wspólne obozowe ’ połęczyłjy nas w

decydujęcy sposób. Wojna to dla niej Virtuti Militari.

7. W Londynie Koło AK, ale przede wszystkim Studium Polski P o d z i e m 

nej, które prowadziła przez wiele, wiele lat. Gdy przyszły 

niemieckie odszkodowania, ofiarowała pienlędze na pierwszy tom
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ważnego wydawnictwa, Armia Krajowa w Dokumentach.
Dzięki ternu powstało 6 tomów, którymi się bardzo zajmo-
wa ł a .

Bardzo wysoko ceniliśmy jej przyjaźń okazywany moje.) 
żonie, F.lleen, która Już nie żyje. Była J r lamlkę, była 
żołnierzem AK i powstańcem Warszawy. W l< on s t r tik c J 1 
psychicznej podobna do Pani Haliny! życie dla Innych, nie 
dla siebie.

To rzadki dar, to piękna cecha, która łęczy ludzi. Nie 
wszystkich, tylko mały procent., ale łęczy bardzo mocno.

Trzeba, musi się pożegnać bliskiego, kochanego człwieka, 
który odchodzi w wiczność.

Może się tam spotkamy. W innych wymiarach, w innej rzeczy
wistości, ale przy tej samej potędze uczuć: wiary, przyjaźni, 
Mlłości.
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Nabożeństwo w kościele oo.Dominikanów 
odprawią o godz. 9 ks. Janusz Popławski i ks 
Alfred Osipowicz. Obrady odbędząsię w sali 
hotelu “Ikar”. Nasza krzemieniecka gromadka,

tu w Poznaniu, stworzyła prawdziwie rodzinne 
grono. Lubimy się spotykać, dobrze nam jest 
że sobą, z żalem się rozstajemy, ale zawsze z 
nadzieją że niedługo znów się spotkamy.

Janina Bożenek

I

ZEZNANIE HALINY CZARNOCKIEJ.
Dane personalne. Halina Czarnocka, ur. w 

Warszawie 1900 r. Wykształcenie - Wyższa 
S zko ła  H andlow a w W arszaw ie. W 
K rzem ieńcu  na W ołyniu p rzez  10 lat 
poprzedzających II wojnę światowę. Radna 
m iasta  K rzem ieńca z w yboru w dwóch 
ostatnich kadencjach oraz uczestniczka prac 
społecznych, przez 10 lat przewodnicząca 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na 
pow iat krzm ieniecki, przez 7 lat czynna 
w pracach  ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  
Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow. 
krzemień, i w redakcji miesięcznika "Życie 
K rzem ien ieck ie” . Od w iosny 1939 - 
k ie ro w n iczk a  pow iatow ego  pogo tow ia  
Społecznego Kobiet do Obrony Kraju, do 
momentu odobrania wszelkich funkcji przez 
władze sow. we wrześniu 1939. Od lata 1940
- w konspiracji wojskowej, późniejszej Armii 
Krajowej w Komendzie Głównej. Stopień 
wojskowy, - kapitan. Aresztowana przez Ge
stapo w kwietniu 1943, więziona na Pawiaku, 
Oświęcimu i Bergen-Belsen do 15.04.1945. 
Jeden  rok służby w Polskim .
2 Kopusie w Italii. W Londynie od początku 
1947 r., od maja 1947 do chwili obecnej - 
stały pracownik studium Polski Podziemnej, 
ostatnia funkcja: kierowniczka archiwum 
i sekretarka.

Agresja Niemiec i Rosji na Polskę we 
wrześniu 1939, zastała mnie w Krzemieńcu, 
gdzie mieszkałam z rodziną. Mąż mój, inż 
rolnik, Stefan Czarnocki przez ostatnie dwa 
lata był K uratorem  Liceum 
Krzemienieckiego. Liceum Krzemienieckie 
było jedyną tego rodzaju w Polsce wielką 
fundacją  państw ow ą, tradycją  sięga jącą

Halina Czarnocka zdjęcie wykonano tuż po 
wojnie w Londynie.

początków 19-go wieku, która w oparciu
0 samodzielny zespół gospodarstw leśnych, 
rolnych i przemysłowych (ponad 40 tys. ha) 
na przestrzeni kilku powiatów Wołynia oraz 
we Lw ow ie, - p ro w ad ziła  na W ołyniu, 
a w szczególności w Krzemieńcu szereg szkół 
o g ó ln o k sz ta łcący ch  i zaw odow ych, 
pedagogium  nauczycielskie, uniwersytety 
ludowe i kursy wakacyjne dla nauczycieli 
z całej Polski. Liceum  K rzem ien ieck ie  
oddziaływało swym wpływem idelogicznym
1 pomocą materialną na całe życie kulturalne 
W ołynia. L iceum  K rzem ien ieck ie  było 
in s ty tu c ją  sam odzie lną , p o d leg a jącą  
bezpośrednio rządowi, Stefan Czarnocki przed 
objęciem  w 1937 r. stanow iska Kuratora 
Liceum Krzeminieckiego był starostą pow. 
krzem. Od 1930 r. czynny był ponadto w pracy 
społecznej a w szczególności był inicjatorem
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i tw ó rcą  Z jednoczen ia  O rgan izacji 
Społecznych  pow. k rzem ien ieck iego , 
a od 1932 r. jego  przewodniczącym : we 
w rześn iu  1939 był p rzew odniczącym  
K om itetu  O byw atelsk iego  Pom ocy 
Uchodźcom.

W spraw ie agresji sow ieckiej 
i postępow nia władz sow. na tym terenie 
zeznaję, co następuje:

Armia sowiecka przekroczyka granice 
Rzeczpospolitej Polskiej na odcinku pow. 
krzem, pod Dederkałami dnia 17.09.1939. 
Władze sow. weszły do Krzemieńca dnia 20 
września. Natychmiast zaaresztowany został 
starosta krzemieniecki Jan Zaufali, burmistrz 

m .K rzem ieńca Jan B eaupre, prezes 
Związku Osadników, poseł na Sejm Stanisław 
Wnęk, sędzia grodzki Sieniawski, dowódca 
komp. Korpusu Ochrony Pogranicza kpt 
Ludomir Tarkowski, sędzia śledzy, kierownik 
policji śledczej i wielu innych. Władze sow.: 
N.K.W.D. i powołana z komunistycznych 
elementów milicja natychmiast przystąpił}' do 
opanow yw ania  w szystk ich  urzędów , 
instytucji, szkół, organizacji społecznych i t.d. 
Osobiście otrzymałam nakaz przekazania 
przybyłym  w ładzom  lokalu , m ajątku 
ruchomego i akt Związku Pracy Obywatelskiej 
kobiet, a następnie wyliczenia się z akcji 
pomocy uchodźcom i dożywiania ludności m. 
Krzemieńca, którą to akcję między innymi 
p row adziłam  z ram ien ia  Pogotow ia 
Społecznego do obrony Kraju.

D nia 25 w rześn ia  m iało  się odbyć 
otwarcie roku szkolnego w Liceum Krzem. 
W dniu tym nastąpiło aresztowanie Stefana 
C zarnock iego  zam askow ane pozoram i 
indagowania go o akta i pieniądze jakoby po
zostawione przez rząd RP., a w szczególności 
przez M inistra Spraw Zagr. Becka przed 
od jazdem  z K rzem ieńca do Rum unii. 
In d ag ac je  i ko le jne  rew izje  w naszym  
m ieszkaniu, w internatach, m agazynach, 
biurach rozpoczęły się o godz. 10 rano, 
w czasie, gdy cała młodzież i personel na 
uczyc ie isk i zag rom adzen i na boisku

w ysłuch iw ali pod znakam i czerw onych 
sztandarów przemówień politruków i różnych 
n iezn an y ch  w K rzem ień cu  oso b isto śc i 
z czerwonymi opaskami na ramieniu. Dwóch 
p ierw szych przem ów ień w ysłuchałam  na 
początku tej “uroczystości” , oczekując na 
przybycie mego męża, który miał być obecny 
ja k o  u rząd u jący  je s z c z e , aczko lw iek  
z ograniczonymi już kompetencjami, Kurator 
L.K P rzem ó w ien ia  w ję zy k u  po lsk im , 
ukra ińsk im  i rosy jsk im  m iały  charak ter 
po lityczny  i p ropagandow y, szkalow ały  
P o lsk ę , R ząd i w o jsko , rzu ca ły  hasła  
k o m u n is ty czn e , zap o w iad a ły  “ o p ie k ę ” 
Zw iązku R adzieckiego. W poszukiw aniu 
mego męża, który na to zgromadzenie nie 
przybył, spotkałam go koło naszego domu 
w otoczeniu milicji. Rozpoczęła się rewizja 
naszego mieszkania. Dom ze wszystkich stron 
o b s taw iła  m ilic ja  z k a rab inam i, 
niewpuszczając i niewypuszczając nikogo. 
Jedynie dzieci nasze (lat 11 i 8) po powrocie 
z otwarcia roku szkolnego wpuszczone zostały 
do domu. Rewizji, która trwała kilka godzin, 
d ok o n y w ał k o m u n is ta  Lura G urw ic 
z to w arzy szam i, a re sz to w n ia  S tefana  
C zarn o ck ieg o  dokonał kom un ista  Rajs, 
naczelnik milicji. Odbyło się to w ten sposób, 
że po szczeg ó ło w ej rew iz ji w naszym  
mieszkaniu Rajs i jego asysta zabrali mego 
męża jakoby do innych budynków licealnych 
dla dalszych rewizji. Z tych rewizji mąż mój 
n ie  p o w ró c ił. P óźn ie j o p o w iad a li mi 
świadkowie, że prowadzony był w godzinach 
w ieczornych głów ną ulicę Krzem ieńca do 
więziena.

N a z a ju trz  poszłam  do n acze ln ik a  
N.K.W.D. Kowalenki. Początek rozmowy był 
następujący: gdy zacząłem mówić po polsku, 
Kowalenko zmierzył mnie od stóp do głowy 
i powiedział: “Wied” wy byli w Rassii, wy 
zn aje tie  russk ij ję z y k ” . /Is to tn ie , byłam  
w Rosji w latach 1915-18/

Gdy wymieniłam nazwisko mego męża, 
powiedział - “jem u Stiepan Mich aj łowicz”. 
N a m oje zap y tan ie , d laczeg o  je s t
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aresztowany, odpowiedział: “Etawo wam nikto 
nie skażet” . Do Kow alenki starałam  się 
jeszcze dostać 11 razy, przyjęta byłam raz. 
Nalegałam na zrewidowanie sprawy, która, jak 
twierdziłam, poległa na nieporozum ieniu. 
Gdy padały z jego strony ostre negatywne 
odpow iedzi, zwróciłam  się o pozwolenie 
przekazania mężowi do więżenia książek. 
N a co rzucił: “ C ztob ap ia t” zan im ałsia  
palitikoj-Niet, nielzia” . Nie zgodził się ani na 
podręcznik naukowy, ani na słownik.

M iałam jeszcze  rozm owy z czterem a 
sowieckimi prokuratorami: w Krzemieńcu, 
Dubnie, Łucku i Równem, kolejno przez nich 
skierowywana. Dokładnie pamiętam rozmowę 
z prokuratorem  w Dubnie, jakoby wyżej 
stojącym od prokuratora krzemienieckiego. 
P ow iedział on: “w asz m uż zan im ałsia  
politikoj, on rabotał dla polskoj w łasti” . 
Odpowiedziałam, żejest Polakiem i pracował 
w swoim Kraju. Na to prokurator: “Nu da, 
adnakoż u nas eto jawlajetsia prestuplenijem. 
On kontrrewolucjonist, on budziet atwieczat” 
z 58 statii za gniot krestian i rabotnikow”.

Dalsze interwancje uznałam za bezcelowe.
Jak się później dowiedziałam od współ 

więźniów, jednym z ważniejszych oskarżeń 
była p raca pub licy sty czn a  m ego m ęża, 
w szczegó lnośc i liczne  jeg o  artykuły  
w m iesięczn iku  k u ltu ra ln o -sp o łeczn y m  
“ Zycie K rzem ien ieck ie” o tem atyce  
ideologicznej, społecznej i kulturalnej. Był 
też indagowany w czasie śledztwa o sumy 
pieniężne Liceum Krzem, i Komitetu Pomocy 
Uchodźcom, pośpiesznie wypłacone zaraz po 
17.09.39 m iędzy p racow ników  L.K. (3 
mies.gaże) i licznych uchodźców z Polski 
centralnej. Współwięźniowie mówili mi, że 
w ytykano memu m ężow i z iem iańsk ie  
pocho d zen ie , an tykom un istyczne
przekonania, a nawet działalność społeczną 
je g o  o jca. W ożony był do w ięzień  
w Kirowogradzie, Lwowie i Dubnie, wreszcie 
w lutym 1941 odbyła się w Krzem ieńcu 
“rozprawa sądowa, na której zapadł wyrok 
śmierci “za kontrrewolucję” z art. 58 kodeksu

sow. Później wyrok zamieniono na 15 lat 
ciężkich, robót. Mąż mój w Rosji nie ocalał. 
Z licznych informacji sprzecznych ze sobą co 
do miejsca śmierci wynika, że jakoby zmarł 
na tyfus latem 1941 w głębi Rosji.

B ędąc w K rzem ieńcu  do dnia 
2 5 .0 3 .1 9 4 0  r., byłam  św iadkiem  
postępow ania władz sow. na tym terenie. 
O prócz licznych aresztow ań w szystkich 
działaczy polskich i ukraińskich, oprócz 
masowego wywożenia żołnierzy z kampanii 
wrześniowej do Rosji, byłam świadkan:

1) Dwóch masowych deportacji ludności 
polskiej wgłąb Rosji - 10/11 lutego 1940 
i 13/14 kwietnia 1940. D rugą deportację 
widziałam w Białym stoku w drodze spod 
okupacji sow. pod okupację niemiecką.

2) Dwukrotnej parodii wyborowi: I - na 
jesieni 1939 - odbył się rodzaj “plebiscytu”, 
uchwalający “jednogłośnie” prośbę do Stalina
0 przyłączenie ziem płdn. - wschodn. R.P do 
Rosji Sow. jako  Zachodniej Ukrainy. II - 
w m arcu 1940 - w ybory delega tów  do 
W ierchow naw o S ow ieta  w M oskw ie. 
K andydat, k tó rego  n a leża ło  w ybrać 
w Krzemieńcu, byłjeden, wydrukowane kartki 
z jeg o  nazw iskiem  w ręczano w yborcom  
w lokalu wyboczym i na oczach urzędującej 
komisji trzeba było kartkę wrzucić do urny, 
która stała wprawdzie za parawanem, ale 
w ten sposób, że ewentualne niewrzucenie 
kartki lub przekreślenie na niej nazwiska, było 
obserwowano przez komisję.

3) O panow yw ania szkół i w szystkich 
instytuacji polskich i ukraińskich, zmiany 
polsk iego  system u nauczan ia  na system 
sow ieck i, z w prow adzen iem  języ k a  
ro sy jsk ieg o , u su n ięc ie  nauki re lig ii, 
dokonyw ania  w b ib lio tek ach  czystek , 
polegających na usuwaniu książek, które w ich 
mniemaniu są szkodliwe. N.p. w Bibliotece 
Lic.Krzem, usunięto m. in. książkę o życiu
1 dziełach Michała Anioła zakwalifikowaną 
przez politrukajako książkę o aniołach, a więc 
re lig ijn ą . Z acy tow ać też  m ogę m oją  
przypadkową rozmowę z nowym kuratorem
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Liceum Krzem, komunistą Pińczukiem, który 
zdyskw alifikow ał mnie jako  ew entualną 
wykładowczynię historii i teorii korporacji, 
gdyż do tego “konieczny jest światopogląd 
sow iecki” . /Ukończyłam  W.S.H. wydział 
spółdzielczy i wykładałam poprzednio na 
licznych kursach./

4) G rab ien ia  i w yw ożenia m ienia 
po lsk ieg o  państw ow ego i pryw atnego 
licznym i ciężarów kam i, kierowanym i na 
w schód , naładow anym i m aszynam i 
rolniczymi, meblami, przeróżnym sprzętem 
domowym i t.d. Z magistratu m. Krzemieńca 
zabrano kosztowności i pieniądze, zebrane 
przez społeczeństw o na Fundusz Obrony 
Narodowej.

5) W czasie 2-u tygodniowego pobytu we 
Lwowie (3-19.1.1940) byłam świadkiem

zupełnego  zd ezo rg an izo w an ia  życia: 
w yżyw ienia, handlu, szp itali, transportu  
kolejowego i t.d.

Ze znanych mi osób z terenu pow.krzem. 
i miasta Krzemieńca, które zginęły naskutek 
terroru sow., nie wliczając oficerów Wojska 
Pol. zamordowanych w Katyniu, wymienić 
mogą z pamięci następujące osoby: Basińki 
Antoni (urzędnik L.K.), Bielecki Lucjan (Dyr. 
Szkoły Roln. L.K.) Dobrowolski (adwokat), 
Gilewski M ieczysław  (nauczyciel Szkoły 
R oln.), R adziszew ski Leon kpt., Rumel 
B ronisław  (b.w ychow anek L.K .), Rumel 
Zygmunt (b.wych. L.K), Stewich Tadeusz 
(sęd z ia ), Szw acz Jan (u rząd n ik  L .K .) 
Szwaczowa, Teliga (osadnik), Zaleski Pius 
(b.wychów. L.K.). Było ich znacznie więcej.

Halina Czarnocka

WSPOMNIENIE O PANI HALINIE CZARNOCKIEJ
Każda śmierć w sercach ludzi bliskich 

wywołuje żal i protest.
Jest on jeszcze większy, gdy tych bliskich 

jest tak wielu, jak w przypadku Pani Haliny 
Czarnockiej; gdy ktoś - jak Ona - potrafił 
w ciągu swojego długiego życia zdziałać tyle 
dobrego, wykonać tyle zadań najwyższej wagi, 
nieść pomoc i otuchę tylu ludziom... Pani 
Halina Czarnocka, dzięki swojej mądrości, 
dobroci i sprawiedliwości, dzięki temu, że 
zawsze do siebie i swoich czynów przykładała 
o s trze jszą  m iarę niż do czynów  swoich 
b liźn ich , po tra fiła  zdobyć sobie rzadko 
spotykany szacunek; potrafiła pociągać ludzi 
do czynów godnych, przekraczających miarę 
przeciętności. Działo się tak i przed wojną 
w K rzem ieńcu , i w czasie  wojny 
w okupow anej W arszaw ie, i po w ojnie 
w Lodnynie, gdzie pełniła bezapelacyjnie rolę 
pierwszej damy emigracji.

O Halinie Czarnockiej, jej działaniach 
i osiągnięciach, można pisać tomy. W tym 
skrom nym  w spom nieniu  m uszę się 
og ran iczy ć , n ieste ty , ty lko  do spraw  
najważniejszych, a wiadomo, że dokonanie

takiej selekcji nie jest sprawą łatwą.
U rodziła  się 26 lu tego  1900 r. 

w Warszawie. Zmarła w Lodnynie 24 kwietnia 
1998r. Przeżyła 98 lat i dwa miesiące, a więc 
prawie cały wiek. Wiek, w ciągu którego jej 
w ybitna osobow ość w yw ierała znaczący 
wpływ na wiele wydarzeń. “Nie zajmowała 
najwyższych stanowisk, ale należała do elity 
społeczeństwa; nie była osobą symboliczną, 
ale jej życie mogło być wzorem dla innych” - 
powiedział w Londynie nad jej grobem Józef 
Garliński.

W roku 1918 zdała maturę, a więc swoje 
do jrza łe  życie ro zp o czę ła  jed n o cześn ie  
z odzyskaniem przez Polskę niepodległości. 
Należała do pokolenia, które gruntowanie tej 
niepodległości uczyniło głównym zadaniem 
swojego życia. W 1923 ukończyła wydział 
spółdzielczy W yższej Szkoły-H andlow ej 
w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za 
Stefana Czarnockiego, późniejszego starostę 
krzemienieckiego, a następnie - ostatniego 
przed wybuchem wojny - Kuratora Liceum, 
cz łow ieka  w ie lk ie j energ ii i sze ro k ich  
horyzontów. Była godną towarzyszką życia

76



swojego męża. miała podobną do niego pasję 
społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca 
od ludzi, najwięcej jednak wymagała od siebie. 
N iezw ykle system atyczna i wewnętrznie 
zdyscyplinow ana, nie m iała w sobie nic 
z suchego , u rzęd n iczeg o  stosunku do 
w ykonyw anych zadań. Łączyła w sobie 
powagę z żywiołową wesołością. Niezwykle 
życzliwa w stosunku do ludzi. Odznaczała się 
wyobraźnią i ogromnym poczuciem humoru. 
N igdy  - co naw et sam pam iętam  - nie 
odmawiała sobie przyjemności wysłuchania 
lub opowiedzenia dobrego kawału. Kiedy po 
raz pierwszy spotkałam się z Nią po wojnie 
w Londynie, naszą rozmowę rozpoczęliśmy 
od p rzy p o m in an ia  sobie daw nych 
krzemienieckich anegdot. Nawet opowiadając
o czasach bolszewickich - których ja  nie 
znałem - nie odmówiła sobie przyjemności 
przytoczenia szeregu dowcipów na temat 
tam tego  okresu . O kresu tak p rzecież  
strasznego dla Niej i Jej rodziny. Ta pogoda 
ducha i chw ytanie się za bary z realnie 
is tn ie jącą  rzeczy w isto śc ią , były u N iej 
imponujące.

Zanim jednak  w roku 1939 wybuchła 
wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, 
pani H alina  tkw iła  g łęboko  w pracach  
społecznych. Pełniła funkcję przewodniczącej 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała 
udział w ruchu spółdzielczym i działalności 
kulturalno-oświatowej. Prowadziła wykłady 
w dom ach ludowych i na Uniw ersytecie 
Ludowym w Michałówce. Była członkiem 
Komitetu Redakcyjnego miesięcznika “Życie 
Krzemienieckie” . W ciągu dwóch kadencji 
piastowała funkcję radnej miasta Krzemieńca. 
Od w iosny 1939 k ierow ała  w pow iecie 
Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obrony 
K raju . Latem  1939 ukończy ła  Kurs 
P rzysposob ien ia  W ojskow ego K obiet w 
Spalę.

Dosyć prac i funkcji jak na jedną osobę ? 
A nie były to bynajmniej prace pozorowane 
czy honorowe. Tego Ona nie potrafiła. Każdej 
z nich dawała z siebie wszystko, podchodziła

do nich z pasją, przejawiała inicjatywę. Małe 
wówczas dzieci: Hania i Bohdan, wolały by 
na pew no, by m am a więcej przebyw ała 
w domu. Ale i tak była wzorową matką, ciepłą, 
pogodną, kochająca...

G rom adzące się nad P o lską  chm ury 
przyniosły w końcu niszczącą burzę, i to 
niestety również w rodzinie Czarnockich. 
Wkrótce po wkroczeniu “Armii Czerwonej” 
ojciec rodziny, kurator pan Stefan zostaje 
aresztow any i skazany na karę śm ierci, 
zam ienioną później “w drodze łask i” na 
piętnaście lat łagru. Za co ? Za to, że po 
wybuchu wojny po lecił wypłacić z kasy 
licealnej p o tró jn ą  pensję pracow nikom . 
A powinien był przecież wiedzieć, że sąto  już 
pieniądze wielkiego Związku Sowieckiego 
(ch ociaż  w tedy nikt je szcze  naw et nie 
podejrzewał, że tak podstępnie napadnie on 
na Polskę). Wiemy, że ostatni Kurator Liceum 
K rzem ienieckiego tej wojny nie przeżył. 
Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze 
jego dalszych losów, pani Halina postanawia 
opuścić potajem nie K rzem ieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę 
do Warszawy. Zamiar wykonuje.

Od maja 1940 jest żołnierzem Związku 
Walki Zbrojnej (Później Armii Krajowej). 
Jako h arcerk a , na począ tek  o rgan izu je  
szko len ie  łą czn iczek  rek ru tu jących  się 
z H arcerstw a. W krótce jed n ak  je j 
p red y spozycje  i zdo lnośc i będą  lepiej 
wykorzystane. Zostaje powołana na jedno 
z najbardziej odpowiedzielnych w konspiracji 
stanowisk. Otrzymuje funkcję kierowniczki 
kancelarii i Centrali łączności szefa sztabu 
Komendy Głównej ZW Z, a później AK, 
pułkow nika (później generała) Tadeusza 
Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją  
do najw yższych  i na jb ard z ie j 
zakonspirowanych kręgów Armii Krajowej.

Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze 
środkowiskiem krzemienieckim w generalnej 
g ubern ii. A trzeb a  p rzypom nieć, że 
środowisko to zapisało się złotymi zgłoskami 
w dziejach konspiracji. Wystarczy przytoczyć
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takie nazwiska, jak: Julian Kozłowski, nasz 
k rzem ien ieck i nauczyciel w ychow ania 
fizycznego, a w czasie okupacji zrzucony 
z Anglii cichociemny, szef działu legalizacji 
i techniki Kom endy Głównej AK, który 
kierował największą w okupowanej Europie 
machiną wytwarzania dokumentów: nasza była 
nauczycielka fizyki Jadw iga Falkow ska, 
delegatka harcerstwa w Głównej Komendzie 
AK, zatępczyni przewodniczącej Wojskowej 
Służby Kobiet i członek władz naczelnych 
akcji pomocy Żydom “Żegota”; ppłk Antoni 
Sanojca, szef W ydziału Organizacyjnego 
Komendy Głównej, brat naszej nauczycielki 
biologii, bardzo silnie związany od dawna ze 
środowiskiem krzemienieckim, czy wreszcie 
nasza kochana mała “Myszka” Wojniczówna, 
n iep o d zie ln a  w ładczyni arcyw ażnej 
warszawskiej kartoteki ludności. Kontakt z 
tymi ludźmi daje pani Halinie jeszcze większe 
możliwości działania, a przede wszystkim 
pom agania  ludziom  w różnych 
okolicznościach. Pomocy tej doświadczyłem 
na w łasnej skórze dw ukro tn ie . Po raz 
pierwszy gdy wróciłem z niewoli wojennej po 
bardzo ciężkim wypadku i potrzebowałem 
kompetentej pomocy lekarskiej; po raz drugi, 
gdy po ucieczce z rąk żandarmerii niemieckiej 
w okolicach  K raśnika i R ozw adow a, 
ukrywając się w samym centrum pacyfikacji, 
po trzebow ałem  p iln ie  w iarygodnych  
dokum entów . W obu przypadkach  pani 
C zarnocka poruszyła  sobie tylko znane 
konsp iracy jne  sprężyny, zdoby ła  
błyskawicznie potrzebne kontakty (na które 
w norm alnych w arunkach czeka się 
tygodn iam i) i pom oc o trzym ałem , co 
prawdopodobnie uratowało mi życie. Sztywni 
doktrynerzy mogli by oczywiście potępić 
tego rodzaju działania, jako w pewnym stopniu 
naruszające podstawowe zasady konspiracji. 
Pani Halina nigdy jednak nie była sztywną 
doktrynerką. Dla ludzi do których miała 
całkowite zaufanie potrafiła zrobić wyjątek, 
a instynkt, który pozwolił jej od czasu do 
czasu tak postąpić, nigdy jej nie zawiódł. Miała

ogromną kobiecą intuicję, która w konspicacji 
stanowiła skarb bezcenny.

Ale niestety sama nie uniknęła w końcu 
a resz tow an ia . W kw ietn iu  194$ zosta je  
o sad zo n a  na P aw iaku . K ilk ak ro tn ie  
przesłuchiwana w Alei Szucha trzyma się po 
bohatersku. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do 
obozow ej konsp irac ji. W styczniu  1945 
przewieziono ją  do obozu Bergen-Belsen, 
gdzie w kwietniu zostaje uwolniona przez 
Arm ię Brytyjską. Pow ołana przez Polski 
Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na 
stanowisko przewodniczącej sekcji kobiet 
z AK przez ponad dwa m iesiącę kieruje 
działaniami związanymi z pierwszą adaptacją 
byłych w ięźniarek do życia na wolności. 
W czerw cu  p rz e d o s ta je  się do obozu 
w O b erlan g en , g dz ie  po P ow stan iu  
warszawskim przebywa jej córka, 17 letnia 
H ania (pseudonim  “ M iś” ). Tam zosta je  
mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej 
Kobiet z AK. Przez kilka miesiący objeżdża 
o śro d k i p o lsk ie , re je s tru ją c  k o b ie ty  
zgłaszające się do dalszej służby wojskowej 
lub starające się o kontynuowanie studiów. 
Następnie, wraz z córką, jedzie do 2 Korpusu 
Polsk iego  we W łoszech , tam otrzym uje 
p rz y d z ia ł do O d d z ia łu  S po łeczn eg o  
D ow ództw a K orpusu. W raz z K orpusem  
zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w Studium 
Polski Podziemnej, na którego czele staje 
były szef sztabu AK z Warszawy (jej były 
p rze ło żo n y ) gen T adeusz  P e łczyńsk i. 
Placówka ta, po zorganizowaniu, spełniała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania 
kom unizm u w Polsce. Zbierała i chroniła 
m a te ria ły  zw iązane  z k o n sp ira c ją  
i P ow stan iem  W arszaw skim , tro p io n e  
zaciekle przez U.B. i niszczone w kraju. 
Udostępniała je historykom z całego świata, 
którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje 
przemycone z Polski i o relacje uczestników 
historycznych wydarzeń, którym udało się
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w jakikolwiek sposób przyjechać do Londynu. 
Pani H alina p o tra fiła  w ytw orzyć w śród 
przybyłych przekonanie, że odw iedzenie 
Studium Polski Poziemnej i pozostawienie 
tam relacji jest patriotycznym obowiązkiem. 
Z w łasnych przeżyć pam iętam  ja k  po 
przybyciu do niej zamknęła mnie w pokoju 
z długopisem  i ryzą papieru, zaznaczając 
z właściwym jej humorem, wypuści mnie 
dopiero kiedy przeleję na papier wszystko co 
w iem  i co przeży łem  w k o n sp irac ji 
i Powstaniu. Ponieważ zajęło mi to cały dzień, 
doskonałą herbatę i posiłki dostarczała mi na 
miejsce. Ale jeszcze przed opuszczeniem  
lokalu Studium przeczytała moje elukubracje 
i zad a ła  szereg  w nikliw ych pytań 
u zu p e łn ia jący ch , na k tóre m usiałem  
odpowiedzieć. Jej praca w Studium była nie 
tylko ciężka i ofiarna, ale niezwykle dogłębna. 
A ngażow ała  w n ią  ca łą  sw o ją  w iedzę 
i in te lig en c ję . W ykonyw ała j ą  
b ez in teresow nie . Gdy w kasie Studium  
zabrakło pieniędzy, uzupełniała je ze swoich 
pryw atnych zasobów , podobnie ja k  gen 
Pełczyński. Szczególnie, gdy otrzymała dość 
wysokie (na Zachodzie) odszkodowanie za 
pobyt w obozach koncentracyjnych.

W roku 1953 zo sta je  fo rm aln ie  
kierowniczką Archiwum. Od roku 1964 jest 
członkiem  Rady Studium  i sekretarzem  
redakcji kolejnych tomów fundamentalnego 
dzieła “Armia Krajowa w dokumentach 1939- 
1945” . W ydanie p ierw szego  tom u 
sfinansow ała  z w łasnych p ieniędzy. Od 
listopada 1982 jest przewodniczącą Zarządu 
Studium. Można dziś powiedzieć śmiało, że 
bez względu na rodzaj formalnego stanowiska 
zajmowanego kolejno przez panią Halinę, była 
ona od początku do końca duszą tej instytucji. 
Bez jej energii i pasji, bez intelektualnego, 
wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe 
wypełnianie przez tę instytucję tak ogromnej 
ro li. Była so lą  w oku kom unistycznych 
d z ia łaczy  w P olsce. A takow ano ją  
i szkalowano w sposób bezwstydny, podobnie 
ja k  gen. T adeusza P ełczyńsk iego .

Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów 
w rogiego  narodow i polskiem  
am erykańskiego im perializm u. Do czego 
doszła ta paranoja niech świadczy fakt, że gen. 
Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać 
jak o  zd ra jcy  i agen ta  gestapo  w łonie 
dowództwa AK. Kto nie wierzy, niech zajrzy 
chociażby  do b roszu ry  K arola 
M ałcużyńsk iego  pod ty tu łem  “Zanim  
zap ło n ę ła  W arszaw a” (w yd. “ K siążka 
i Wiedza” - 1955 na str. 33, 34 i 35).

Wiedza o działalności Haliny Czarnockiej 
nie byłaby pełna, gdybym nie dodał, że 
n ieza leżn ie  od w szystk ich  wyżej 
wymienionych prac i działań, należała do 
P o lsk iego  T ow arzystw a H isto ryczno- 
Literackiego w Paryżu, była członkiem Rady 
Londyńskiego Koła Armii Krajowej, Rady 
Insty tu tu  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , Rady 
Narodow ej, Instytutu Badania Zagadnień 
K rajow ych , P o lsk iego  Tow arzystw a 
N aukow ego na O bczyźnie , oraz co nas 
krzem ieńczan szczególnie zainteresuje - 
T ow arzystw a P o lsko -U kra ińsk iego  
w W ielkiej B rytanii. Zgodnie ze swoim 
temperamentem w żadnej z tych organizacji 
nie była martwą duszą.

Ten niezm ordow any żywot przerw ała 
ciężka choroba i nieubłagana śmierć. Haliny 
C zarnockiej - kapitana Armii K rajow ej, 
kawalera Srebrnego Krzyża Orderu Yirtuti 
Militari i Komandorii Orderu Odrodzenia 
Polski - już nie ma wśród nas. Poza głębokim 
żalem pozostaje nam pochylić się w skupieniu 
nad je j w spaniałym  życiem , w alką 
i działalnością, które sprawiły, że w gronie 
zasłużonych Polaków zajmie ona niewątpliwie 
jedno z poczesnych miejsc.

Żegnaj droga Rodaczko Krzemieniecka, 
wielka orędowniczko sprawy polskiej, mądra 
i oddana ludziom społeczniczko i patriotko.

N iech Ci obca, ale gościnna, ziem ia 
londyńska lekką będzie.

Kazimierz Sheybal
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" .  . . C A Ł Y M  Ż Y C I E M  P E Ł N I Ć  S Ł U Ż B Ę .  . . "

Do tych ca łym  życiem pełn iących  harcerską służbę, mimo 
iż nie p e łn iła  jej w harcerskich ramach organizacyjnych, 
należała zm arła w Londynie 24 kw ie tn ia  1998r. w w ieku 
98 la t -  HALINA CZARNOCKA

W początkowych latach dzia łalności ZHPpgK Druhna 
Halina będąc przez 2 kadencje cz łonkin ią  Komisji 
Rewizyjnej, uczestn iczyła  w Naczelnej Radzie Harcerskiej 
w 1948 i w 1949 roku w Londynie. Jednakże w poczuciu 
harcerskiego obowiązku, podję ła się n iezwykle ważnej 
sprawy udokum entowania dzia ła lności Arm ii Krajowej ( 
w tym  i harcerskie j) w ramach Studium Polski 
Podziemnej.

Halina Karpowicz urodzona 26.2.1900r. w Warszawie 
należała do pokolenia m łodzieży czynnej w ruchu 
niepodległościowym , jak i w budowaniu potem Polski 

n iepodległe j. Był to okres najprężniej zangażowanej w tym  ruchu organizacji harcerskiej. 
Wynosząc z domu patrio tyczne wychowanie rozpoczęła naukę w prywatnej, na wysokim  
poziom ie, szkole Jadwigi Kowalczykówny, w które j w ychow ało się w iele w artościow ych 
jednostek. W szkole te j dzia ła ła , w tym  okresie, zakonspirowana drużyna harcerska, do 
k tó re j Halina Karpowicz w stąp iła  i tam z łoży ła  przyrzeczenie harcerskie.

Warunki pierwszej wojny św iatowej spowodowały, że Druhna Halina znalazła się w 
Moskwie gdzie również należała do harcestwa i 1918 r. w Żeńskiej Szkole p. Jakubowskiej 
zdała maturę. Po powrocie do Warszawy rozpoczęła studia na Wydziale Spółdzielczym  
Wyższej Szko ły Handlowej, któ re  przerwała w 1919r. w czasie wojny po lsko-bolszew ickie j, 
w stępując do Akadem ickie j Legii Obrony Państwa. W te j służbie k ie row a ła  przyfrontow ą 
kantyną, jak też prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego Nr, 10 w Warszawie. Po 
zakończeniu dzia łań wojennych ukończyła studia uzyskując dyplom WSH.

W roku 1922 w yszła za mąż za Stefana Czarnockiego i w y jecha ła  do m ajątku Męża na 
Kresy. Tam udzie la ła  się społecznie szerząc oświatę wśród m iejscowej ludności. Między 
innym i za łoży ła  b ib lio tekę  i prowadziła chór. Gdy Mąż Jej objął stanowisko sta rosty w 
Krzemieńcu, a następnie kuratora  Liceum Krzemienieckiego, Pani Halina wraz z rodziną 
przeniosła się do tego miasta, gdzie też udzie la ła  się społecznie będąc przewodniczącą 
Zw iązku Pracy O byw ate lskie j Kobiet i radną m iasta Krzemieńca. W spółpracowała również z 
ins trukto rkam i harcerskim i dzia ła jącym i na terenie Liceum Krzem ienieckiego, szczególnie z 
hm Jadwigą Falkowską.

Z wybuchem  w ojny w 1939 r. doszły nowe zadania, między innymi dożywianie 
uc iek in ie rów  i żo łn ierzy przepływ ających przez te tereny, w czym również bra ła  udział jej 
11- le tn ia  córka Hanna. 25 września 1939 r, został aresztowany przez NKWD1 Stefan 
Czarnocki. Po pokazowej rozprawie sądowej został skazany na śm ierć zamienioną na 
ciężkie  roboty w sow ieckich łagrach, gdzie zaginął bez w ieści. Na życzenie Męża, 
przekazane grypsem z w ięzienia, Pani Halina z córką i synem s ta ra ła  się przedostać przez 
zieloną granicę do Warszawy, gdzie do ta rła  z w ielom a trudnościam i po sześciu tygodniach 
1 maja 1940 roku.

W Warszawie z dziećm i należącymi do harcerstwa w łączy ła  się do pracy konspiracyjnej 
szkoląc harcerki łączn iczk i ZWZ. Pani Halina, w stopniu kapitana, k ierow a ła  centra lą  
łączności Szefa Sztabu Komendy G łównej ZWZ/AK2 pełniąc funkcję  sekre tarki i ad jutanta  
Szefa Sztabu.

Córka, obecnie m ieszkająca w Londynie Hanna Zbirofjhow ska-Kościa, m ająca w chw ili 
wybuchu Powstania Warszawskiego 16 lat, po przeszkoleniu sanitarnym  w konspiracyjnej 
drużynie harcerskie j Nr. 1, dosta ła przydział na punkt w Instytuc ie  G łuchoniem ych i 
O ciem n ia łych  na Placu Trzech Krzyży. S taw iły  się tam już o godz. 3 pp.
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W kw ietn iu  1943 r. Pani Halina została aresztowana. W ięziona początkowo na Pawiaku, 
została wywieziona do Oświęcim ia, a potem do Bergen-Belsen.3

Po uwolnioniu tego obozu przez A liantów  15 kw ie tn ia  1945 r. pierwszą czynnością  grupy 
harcerek, wśród nich Druhny Haliny, określonych jako "...raczej grupy s łan ia jących  się na 
nogach cien i..." było uczczenie pierwszych chwil wolności rozpaleniem harcerskiego 
ogniska nieopodal w ięziennego baraku.Pani Halina, będąc jeszcze w stanie  w ie lk iego 
wyczerpania chorobami i głodem, rozpoczęła poszukiwania w obozach n iem ieckich  
polskich w ięźniarek, przede wszystkim  AK, k ieru jąc je do polskiego wojska. Potem 
pracowała w Sekcji Pracy Społecznej 2 Korpusu A.P.

Za swą bohaterską i o fiarną służbę w Arm ii Krajowej zosta ła  odznaczona w 1947 r. przez 
gen. Bora-Kom orowskiego Krzyżem V irtu ti M ilita ri.

Po odnalezieniu córki w obozie jen ieckim  Oberlangen i po połączeniu się z dziećm i Pani 
Halina rozpoczęła nowe życie na wolności w Londynie. Tu pośw ięciła  się utrw alan iu  
dzia łalności Armii Krajowej w utworzonym Studium Polski Podziemnej, oddana c a łą  duszą 
temu w ielkiem u i ważnemu dzie łu swego życia poza Krajem.

W powołanym  do życia w początkach 1947 r. przez grupę członków  AK, Studium  Polski 
Podziemnej, p. Halina obję ła  początkowo funkc ję  sekre ta rk i Rady Trustu, później zależnie 
od potrzeby, jako w ie lo le tn ia  k ierow niczka Archiwum, trzy le tn i prezes Rady, spe łn ia ła  
w ielką rolę w dzia łalności tego Studium. Pełniąc swe różne funkcje  od początku powstania 
SPP, Pani Halina niezwykle sumiennie w ype łn ia ła  jego założenia: gromadzenie m ate ria łów  
historycznych o bezprzykładnej walce narodu polskiego o wolność O jczyzny i obronie jej 
s to licy  Warszawy.

Studium, w znacznej mierze z honorowym i pracow nikam i, by ło  n iezm iern ie żyw otne i 
chętn ie  udostępniające zainteresowanym historykom  inform acje. Pani Halina z okazji 
rocznic AK ogłaszała w prasie em igracyjnej okolicznościow e a rtyku ły  o akcjach  i ludziach 
AK. Zawsze s łuży ła  pomocą m ateria łam i do w ykorzystan ia  na zb iórkach harcerskich 
związanych z rocznicą Powstania Warszawskiego, trw ającego od 1go sierpnia do 5go paź
dziernika, t.j. do daty kap itu lac ji wobec przewagi m ilita rne j okupanta. W opracow ywaniu 
b iogra fii instruktorek harcerskich, g łównym  źródłem  b y ły  udostępnione przez Panią .Halinę 
m ate ria ły  historyczne i fo tografie . Gdy w jednym  z ważnych życiorysów  brak by ło  daty 
urodzenia, a żaden harcerski wyw iad, ( łączn ie  z odszukaniem w księgach cm entarnych
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nagrobka też bez daty urodzenia) nie dat rezultatu, dopom ogła nam I w tym  Pani Halina 
u z y s k u je  tę Inform ację od dr, Wandy Piłsudskiej.

Staraniem Pani Haliny, przy w spółpracy Ireny Karpińskiej i Józefa Garlińskiego, Koło b. 
Żołn ierzy AK w ydało  w 1964 r. zbiorek pieśni, w ierszy I w y ją tk i z lis tów  K rystyny 
Krachelskiej p.t. "Smutna rzeka", str. 33.

Również z udziałem  Pani Haliny, przez utworzony Kom itet, opracowana została  książka 
dla m łodzieży "W ielka Gra -  Harcerstwo w Polsce w czasie II wojny św iatowej 1939-1945", 
str. 289, wyd. Zarząd G łówny Koła  b. Żołn ierzy AK, 1974r.

Pod przewodnictwem Pani Haliny Zarząd G łówny Koła AK wydał w la tach 80tych książkę 
p.t. "Łączność, sabotaż, dywersja -  Kobiety w Arm ii Kra jowej" str. 280.

W ielkim  dziełem  wydawniczym  z udziałem  Pani Haliny by ło  wydanie sześciu tomów 
"ARMIA KRAJOWA W DOKUMENTACH 1939 -  1945" cennego źródła o najtrudnieszym  
okresie polskiej h istorii.

Ze źródeł Studium korzysta li nie ty lko  h is to rycy  z Kraju, ale też w ielu z Europy, Stanów 
Zjednoczonych Am eryki, a nawet Japonii, czerpiąc m ate ria ły  o bohaterskim  udziale Polski 
Podziemnej w drugiej wojnie św iatowej.

W 1988roku p. Halina w w ieku 88 lat, po oddanej pracy w SPP przeszła na zasłużoną 
emeryturę z nadanym Jej ty tu łem  Honorowego Konsultanta Archiwum  SPP, a Prezydent R.P. 
odznaczył Ją Komandorią Orderu Odrodzenia Polski, jako jedną z n ie licznych kobiet tym  
orderem wyróżnionych.

Studium Polski Podziemnej, z zachowaniem swojej autonom ii, zostało połączone z 
Instytutem  Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego.

Z odejściem Druhny Haliny Czarnockiej, Harcerstwo s tra c iło  w ielką orędowniczkę 
bohaterskiej, niezmiernie ofiarnej, harcerskiej S łużby Polsce.

hm W ładysława Spławska.

/Narodnyj Kom isariat W nutrinnych Dieł -  Ludowy Kom isariat Spraw W ewnętrznych ZSRR.

2/ ZWZ /Zw iązek Walki Zbro jnej/ konspiracyjna organizacja wojskowa założona w 1940r. w 
Kraju. Na mocy uchw ały Rządu em igracyjnego w 1942 r. przemianowana Arm ię Krajową
/AK/.

y  O św ięcim -Brzezinka w 1940-1945 r. najw iększy h itle row ski obóz koncentracy jny i ośrodek 
masowej zagłady: około 40 podobozów; przeszło przez niego 4,5 min osób, zg inęło  4 min. 
Bergen-Belsen /b. Belzen/ 10. 1940 -  4. 1945 h itle row ski obóz koncentracyjny; przeszło 

przez niego 75 tys. więźniów, g łównie kobiet, zginęło 48 tys.
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U ro d z i ła  się 2 6  II 1 9 0 0  w W arszaw ie, c. S ta n i s ła w a  i M arii  z  K ru s z e 
w sk ich . W 19 1 8  u z y s k a ła  m a t u r ę .  W szko le  n a l e ż a ł a  d o  h a i c m t w a ^ w *  
czasie s tu d ió w  na W SH p ro w a d z i ł a  s p ó łd z ie ln ię  a k a d e m ic k ą  i b y ł a  c z y n n a

w  k o ła c h  s a m o k s z ta łc e n io w y c h .  W 1923  u k o ń c z y ł a  W ydzia ł  Spółdziel
czy Wyższej S z k o ł y  H an d lo w ej w  W arszaw ie.

W la ta c h  19 1 9  i 2 0  j a k o  c z ł o n e k  Ligi A k a d em ic k ie j  O brony Państwa 
p o c z ą tk o w o  k ie r o w a ła  k a n ty n ą ,  n a s tę p n ie  p r o w a d z i ł a  kancelarię szpila* 
la w o jsk o w eg o .

W 1 9 2 2  w y s z ła  za m ąż  za S te fa n a  C za rn o ck ieg o ,  późniejszego staro
stę  na  K resach  W sc h o d n ic h ,  a n a s tę p n ie  K u ra to r a  L iceum  Krzemienic* 
ckiego.

Przez 10 la t  d o  w y b u c h u  w o jn y  m ie s z k a ła  w  K rz em ień cu .  Yr tym  okrc- 
sie b y ł a  p rz e w o d n ic z ą c ą  Z w ią z k u  P rac y  O b y w a te lsk ie j  K obiet na powiil 
k rz em ien ieck i ;  b r a ł a  u d z ia ł  w  r u c h u  s p ó łd z ie lc z y m  i p racach  kulturalno' 
o św ia to w y c h ;  p r o w a d z i ł a  w y k ł a d y  w  d o m a c h  lu d o w y c h  i na Uniwersyte
cie w M ic h a łó w c e ;  b y ł a  c z ło n k i e m  red ak c j i  m ie s ięcz n ik a  „Życie Krze* 
m ie n ie c k ie ” ; b y ł a  r a d n ą  m . K rz e m ie ń c a  w 2 -c h  k a d e n c ja c h .

O d w io sn y  19 3 9  k i e r o w a ła  P o g o to w ie m  S p o łe c z n y m  K obiet do Obro
n y  Kraju  w  p o w iec ie  k rz e m ie n ie c k im .  L a t e m  1 9 3 9  u k o ń c z y ła  kurs Przy* 
sposob ien ia  W ojskow ego  K o b ie t  w  Spalę .

Po wejściu  a rm ii sow ieck ie j  d o  K rz e m ie ń c a  N K W D  aresz tow ało  jej mę
ża ; zg iną ł n a  Syberi i .

N a w io sn ę  1 9 4 0  z d w o jg iem  dziec i  o p u ś c i ł a  p o ta je m n ie  Krzemieniec 1 
przez  z ie lo n ą  g ran icę  p r z e d o s t a ł a  się do  W arszaw y.

Od m aja  1 9 4 0  je s t  ż o łn i e r z e m  Z W Z . P o c z ą tk o w o  organizuje szkolenie 
ł ą cz n icze k  r e k ru tu ją c y c h  się z H a rce rs tw a .  O d  s ie rpn ia  1941 jest kierow
n iczką  C en tra li  Ł ącznośc i  K o n sp ira c y jn e j  sze fa  s z ta b u  K o m en d y  Głównej ■ 
p ł k a  T ad e u sza  P e łc z y ń s k ie g o  i j e d n o c z e ś n ie  zo s ta je  jeg o  sekretarką. ; • $

W kw ie tn iu .  1.943 je s t  a r e s z to w a n a  i o s a d z o n a  n a  P aw iak u ,  dwukrotnie 
b ad a n a  n a  S zu ch a .  13 V 1 9 4 3  w y w ie z io n a  d o  O św ięc im ia ;  tam  włącza się ' 
do  k o n sp irac ji .

W s ty czn iu  1945  p rz e w ie z io n a  d o  o b o z u  w  Bergen-B elsen ; 15 IV 1945 
u w o ln io n a  p rz ez  A rm ię  B ry ty jsk ą .  P o w o ł a n a  p rz e z  Polsk i Komitet Oby
w a te lsk i w  B ergen-B elsen  na s ta n o w is k o  p rz e w o d n ic z ą c e j  Sekcji Kobiet 
z A K . W czerw cu  p rz e d o s ta je  się d o  o b o z u  j e ń c ó w  K o b ie t  AK w Ober
langen , gdzie s p o ty k a  17 -le tn ią  c ó rk ę  H a n k ę ,  ps .  „M iś” . W Oberlangen zos
taje  m ia n o w a n a  k o m e n d a n tk ą  tz w .  K o m p a n i i  Z b io rcz e j  Kobiet z AK. 
Przez k ilka  m ie s ię c y  o b jeżd ż a  o ś ro d k i  po lsk ie  n a  te re n ie  N iemiec pod oku
pacją b ry ty j s k ą  i a m e r y k a ń s k ą ,  re je s tru je  k o b ie ty  z d o ln e  do  dalszej służby 
w ojskow ej lub  s ta ra jące  się o k o n ty n u o w a n ie  s tu d ió w .  N astępnie  razem z 
có rk ą  jed z ie  d o  2 K o rp u s u  w e W ło sz e c h ,  gdzie  d o s ta je  p rzydzia ł  do Od
d z ia łu  S p o łe c z n e g o  D o w ó d z tw a  K o rp u su .

R aze m  ż K o rp u s e m  e w a k u o w a n a  je s t  do  W ielkiej B ry tan ii .  Przez pe
w ien  czas p ra cu je  w W ydzia le  H is to ry c z n y m  A K  p rz y  likwidującym się 
Sztab ie  G łó w n y m .

W 1947  ro z p o c z y n a  p ra c ę  w S tu d iu m  P o lsk i  P o d z iem n e j .  W 1953 zo
s taje k ie ro w n ic z k ą  A rc h iw u m  SPP, o d  1 9 6 4  j e s t  c z ło n k ie m  R ady Studium 
i sek re ta rz em  redakcji  k o le jn y c h  t o m ó w  w y d a w n ic tw a  „A rm ia Krajowa w 
d o k u m e n ta c h  1 9 3 9  -  1 9 4 5 ” , o d  l is to p a d a  1 9 8 2  jes t  przewodniczącą Za

rządu  S tu d iu m .  N a leży  d o  Polsk iego  T o w a rz y s tw a  H i s to r y c z n o - L i te r a c k ie 
go w P a ry ż u .  J e s t  c z ło n k ie m  R ad y  K o ł a  A K ,  R a d y  I n s t y t u t u  J .P i ł su d sk ie -  
go w. L o n d y n ie ,  R a d y  N a ro d o w e j ,  I n s t y t u t u  B ad an ia  Z a g a d n ie ń  K ra jo 
w y c h ,  Polsk iego  T o w a r z y s tw a  N a u k o w e g o  n a  O b c z y ź n ie  i T o w a rz y s tw a  
P o lsko -U kra ińsk iego .

Halina Czarnocka z d. Karpowicz „Maiyla Boniiiska” .
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CZARNOCKA Halina , kpt.

Córka Karpowicz Stanisława i Marii z 
d. Kruszewska. Ur. 26 II 1900 w W ar
szawie. Matura gimn. w Moskwie i 
studia WSH w Warszawie.
1920: działa w Akadem. Lidze Obrony 
Państwa- i przewodniczy w Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Krze
mieńcu na Wołyniu. Udziela się w 
ZHP. 1939/40: po aresztowaniu męża 
Stefana ugkjfea^kf^arszaw yi wstępuje' 
do ZWZ AK, prowadząc szkolenie łucz
niczek AK. Kieruje centralą Konsp. 
“Ogary“ i jest sekretarką Szefa Szt. 
Kmdy Gł. AK gen. T. Pełczyńskiego. 
1943: 23 IV zostaje aresztowana i mę

czona w obozach konc. na Pawiaku, w Oświęcimiu i Bergen-Belsen.
L945: zwolniona z obozu Oberlangcn zostaje kmdtkji Komp. Zbiorczej Kobiet 
A K . objeżdża ośrodki polskie, rejestrując kobiety, zdolne do dalszej służby 
wojsk. Wraz z eórkji dostaje się do 2 Korp. we Włoszech, prowadząc w Anco- 
nie sekcję kontaktów z Krajem w Referacie Społecznym gen. Wiśniowskiego. 
194'7: po demob. pracuje w Londynie w Biurze Historycznym i w Studium 
Polski Podziemnej, gdzie jest kierowniczką archiwum, sekretarzuje w redakcji
5 tomów “Armia Krajowa w Dokumentach - 1939-1945“ . Bierze czynny udział 
w Kole AK (Londyn), w Zjednoczeniu Polek, w Radzie Instytutu J. Piłsudskiego 
w Londynie. Skarbie Narodowym, Radzie Narodowej, Towarzystwie Polsko- 
Ukraińskim i Kole Krzemieńiecczan. Należy do Pol. Tow. Historyczno-Lite
rackiego w Paryżu i na Obczyźnie, Instytutu Badań Zagadnień Krajowych.

mmmmmm*mmmm mmmmmmmmmmmmmmmmmmmhmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmummmmmmamm <
SRłiBRN Y KRZYŻ V IRTU TI M ILITA RI N r 11547

Legit. Sz. Biura Kapituły VM, mjr Kłonkowski z dnia 11 III 1947.
...................—  ...........  ....i

Czyn bojow y: Za niezłomny postawę wobec wroga w okresie licznych
aresztowań, oraz za całokształt prac organizacyjnych w Konspiracji AK.

O dznaczenia: Order Odrodzenia Polski Klasa V, Krzyż AK, Medal Zasługi dla 
Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa.
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Ks.dr Józef Gula, S.Chr.

POŻEGNANIE śp. HALINY CZARNOCKIEJ -  1.5.98.
Droga Pani Hanko i Panie Kazimeierzu,
Drodzy -  Wando, Olgierdzie, Krystyno i Halino -  Barbara i Witold, choć oddaleni są także napewno z nami!

♦ Każdego roku, w Środę Popielcową, Kościół nam przypomina: “Pamiętaj człowieku, żeś proch 
i w proch się obrócisz”. Ale poza kościołem często jeszcze w ciągu roku o tym samym fakcie 
słyszymy, choć może nie w tych samych słowach. Oto 28 kwietnia pisze Dziennik Polski: 
“O D E SZ Ł A  H A L IN A  C ZA R N O C K A . 24  kw ie tn ia  b.r. zm a rła  H a lin a  C zarnocka , w ięzień  
P aw ia ka  i n iem ieck ich  ob o zó w  koncen tracyjnych , O św ięc im ia  i B elsen -B ergen , w ie lo le tn ia  
w sp ó łp ra co w n iczka  S tu d iu m  P o lsk i P o d ziem n e j i k iero w n iczka  je g o  archiw um . ” Tak, nie 
zapominajmy, że postanowiono przecież człowiekowi umrzeć.... Ale to nie jest całe zdanie -  
jest jeszcze dalszy ciąg...

♦ Dochodząjeszcze słowa: “A potem sąd”. Nie tylko ze złego postępowania. Także z dobrego, 
nie tylko z różnych i nie zawsze świętych radości, ale także i z bólu. Za to będzie sądzona śp. 
Halina więzień Pawiaka i niemieckich obozów koncentracyjnych, Oświęcimia i Belsen- 
Bergen. Śp. Halina była niezwykłym więźniem.

Więzienie w czasie okupacji, to było piekło -  miejsce bez żadnej nadziei. Ale nie dla 
zmarłej Haliny. Ona nadzieję nosiła w swoim sercu i w swojej pamięci. Potrafiła dlatego 
obrzydliwe cele i beznadziejną atmosferę więzienną, napełniać blaskiem poezji naszych 
wieszczów. Potrafiła w czasie okrutnych oświęcimskich apelów powtarzać szeptem, 
rozgrzewające serca, ody i myśli -  przenoszone w ten sam sposób -  z ust do ust - przez 
wszystkie umęczone szeregi więźniarek, nie dopuszczając do załamania się w nich ducha.
W otoczeniu śp.Haliny nie było muzułmanów. I ona, według swoich koleżanek, zmieniała 
Oświęcim w którym nie chciało już się dłużej żyć -  na miejsce, z którego trzeba było wyjść 
żywą, aby dalej walczyć o dobre i święte sprawy.

♦ Właśnie taką, gotową uawsze walczyć, pracować, wysilać się dla dobrej i świętej sprawy, 
widzimy ją dzisiaj. Dokładniejszy życiorys śp. Zmarłej przytoczy dziesiątki prac, zajęć, 
funkcji, które pełniła od swojej młodości. Córka śp. Zmarłej, p. Hanka, wspomina 
towarzyszące jej w dzieciństwie i niezaspokojone nigdy pragnienie, aby dłużej być z mamą, 
która dzieliła swój czas między dzieci i różne funkcje społeczne. A czyniła wszystko jak mogła 
najlepiej. Udzielając się w grupach białoruskich czy ukraińskich, mówiła i śpiewała w obydwoi 
tych językach. Pamięć o niej i jej rodzinie pozostała do dzisiaj na tych ziemiach -  i może 
najlepiej to wyrażają to słowa, które córka i wnuczka zmarłej usłyszała nie tak dawno temu,
w czasie swojej wizyty na ziemie młodości -  “Zabierzcie z powrotem to wszystko -  to może 
i nam będzie lepiej”...

♦ Droga śp.Halino, ukochana przez swoją rodzinę i także kochana i szanowana przez nas 
wszystkich z którymi walczyłaś o dobre sprawy i pracowałaś do końca swojego życia. 
Otworzyliśmy na krótką chwilę okno twojego życia -  ale spoglądając w nie widzimy także 
inny obraz, o którym przypomina nam Apokalipsa: tłum ludzi stojących przed tronem
i Barankiem, którzy przyszli z wielkiego ucisku... i którzy już łaknąć ani pragnąć nie będą 
i których nie porazi już słońce ani żadem upał, bo paść ich będzie Baranek i poprowadzi ich do 
źródeł wód życia... i każdą łzę otrze Bóg z ich oczu...

To jest miejsce dla ciebie, wśród dobrze osądzonych i nagrodzonych przez Boga.
AMEN. NIECH SIĘ TAK STANIE...

Londyn, Ealing, Polski Kościół.
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Ks.dr Józef Gula, S.Chr.

POŻEGNANIE śp. HALINY CZARNOCKIEJ -  1.5.98.
Droga Pani Hanko i Panie Kazimeierzu,
Drodzy -  Wando, Olgierdzie, Krystyno i Halino -  Barbara i Witold, choć oddaleni są także napewno z nami!

♦ K ażdego roku, w  Środę Pop ie lcow ą, K ościół nam  przypom ina: “Pamiętaj cz łow ieku, żeś proch  
i w  proch się ob ró c isz” . A le poza  kościo łem  często jeszcze  w  ciągu roku  o tym sam ym  fakcie 
słyszym y, choć m oże  nie w  tych sam ych słowach. Oto 28 kw ie tn ia  pisze D zienn ik  Polski: 
"O D E SZŁA  H A LIN A  C ZA R N O C K A . 24 kw ie tn ia  b.r. zm arła  H a lina  C zarnocka, w ięzień  
P aw iaka  i n iem ieckich  obozów  koncen tracyjnych , O św ięcim ia  i B elsen-B ergen , w ie lo le tn ia  
w spó łpracow niczka  S tud ium  P o lsk i P o d ziem n e j i k ierow niczka  je g o  archiw um . ” Tak, nie 
zapom inajm y, że p os tanow iono  przecież  człow iekow i umrzeć.... A le  to nie je s t  całe zdanie -  
je s t  jeszcze  dalszy  ciąg...

♦ D o c h o d z ą je sz c z e  słowa: “A p o tem  sąd” . N ie  tylko ze złego postępow ania . T akże  z dobrego, 
nie tylko z różnych  i nie zaw sze  św iętych radości, ale także i z bólu. Z a  to będzie  sądzona śp. 
H a lina  w ięzień  P aw iaka  i n iem ieck ich  ob o zó w  koncentracyjnych , O św ięc im ia  i Belsen- 
Bergen. Śp. H alina  była n iezw y k ły m  w ięźniem .

W ięzienie w  czasie okupacji,  to było p iekło  -  m iejsce bez żadnej nadziei. A le nie dla 
zmarłej Haliny. O n a  nadzie ję  nosiła  w  sw o im  sercu i w  swojej pam ięci. Po trafiła  dlatego 
obrzydliw e cele i b ezn ad z ie jn ą  atm osferę  więzienną, napełniać b lask iem  poezji naszych 
w ieszczów . Potrafiła w czasie okru tnych  ośw ięc im sk ich  apelów  pow tarzać  szeptem , 
rozgrzew ające serca, ody i m yśli -  p rzenoszone  w  ten sam sposób -  z ust do ust - przez 
w szystkie  um ęczone  szeregi w ięźniarek , nie dopuszczając  do za łam an ia  się w  n ich ducha.
W otoczeniu śp .H aliny  nie było m u zu łm anów . I ona, według  sw oich  koleżanek , zm ieniała  
O św ięcim  w  k tó rym  nie chciało ju ż  się dłużej żyć -  na m iejsce, z którego trzeba było wyjść 
żywą. aby dalej w alczyć o dobre  i święte sprawy.

♦ W łaśnie taką., g o to w ą  uaw sze w alczyć, pracow ać, wysilać się dla dobrej i świętej sprawy, 
w idzim y j ą  dzisiaj. D ok ładn ie jszy  życiorys śp. Zmarłej przy toczy  dziesiątki prac, zajęć, 
funkcji, które pełniła od swojej m łodości.  Córka śp. Zmarłej, p-. H anka, w spom ina  
tow arzyszące jej w  dziec iństw ie  i n iezaspokojone nigdy pragnienie, aby dłużej być z m am ą, 
która dzieliła swój czas m iędzy  dzieci i różne funkcje społeczne. A  czyniła  w szystko  jak  m ogła  
najlepiej. U dzie la jąc się w grupach  bia łorusk ich  czy ukraińskich, m ów iła  i śp iew ała  w oby d w u  
tych językach . Pam ięć o niej i jej rodzinie  pozostała  do dzisiaj na tych z iem iach  -  i m oże 
najlepiej to w y raża ją  to słowa, które córka i w nuczka  zmarłej usłyszała  nie tak  daw no  tem u,
w czasie swojej w izy ty  na ziem ie m łodości -  “Zabierzcie  z p o w ro tem  to w szystko  -  to m oże 
i nam  będzie lep ie j” ...

♦ D roga śp.Halino, uko ch an a  p rzez  sw o ją  rodzinę  i także kochana  i szanow ana  p rzez  nas 
w szystkich  z k tórym i w alczy łaś  o dobre spraw y i pracow ałaś  do k o ń ca  sw o jego  życia. 
O tw orzyliśm y na k ró tk ą  chw ilę  okno tw ojego  życia -  ale spoglądając  w  nie w id z im y  także 
inny obraz, o k tórym  p rzy p o m in a  nam  A pokalipsa: tłum ludzi s to jących  przed tronem
i Barankiem , którzy przyszli  z w ielk iego ucisku... i k tórzy ju ż  łaknąć ani p ragnąć  nie b ęd ą  
i których nie porazi ju ż  słońce ani Zadem upał, bo paść ich będzie  B aranek  i p op row adz i  ich do 
źródeł wód życia... i k aż d ą  łzę o trze Bóg z ich oczu...

To jes t  m iejsce dla ciebie, w śród  dobrze osądzonych  i n ag rodzonych  p rzez  Boga.
A M E N . N IE C H  SIĘ T A K  STA N IE...

Londyn, Ealing, Polski Kościół.
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Halina Czarnocka 1900-1998
24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarta Halina 

Czarnocka, kapitan AK, Kawaler Srebrnego Krzyża Or
deru Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierownicz
ka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie. 
Była jednym z ostatnich przedstawicieli pokolenia, które 
wychowało się jeszcze pod rozbiorami, które brało czyn
ny udział w pracach niepodległościowych, następnie 
czynnie pracując społecznie w niepodległym państwie 
polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa w latach 
1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, 
walcząc przeciwko okupantom. Gdy armaty zamilkły 
i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na 
uchodźstwie czynnie włączając się w życie polityczne 
i społeczne.

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się 
w Warszawie 26 lutego 1900 r. Ojciec jej, Stanisław 
Karpowicz był pedagogiem i literatem. Mala Halina ro
sła w tradycji i atmosferze patriotycznego domu z trady
cjami czynnego uczestnictwa w walce o niepodległość. 
Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez 
krótki okres przetrzymywana w ratuszu podczas wypad
ków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 Hali
na Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowal- 
czykówny w Warszawie. Po wybuchu wojny w 1914 r. 
losy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w [ Żeńskiej 
Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny 
Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki i zdała 
maturę w 1918 r.

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warsza
wie, następnie w Moskwie H. Czarnocka brała czynny 
udział w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po la
tach wspominała: „Studiowaliśmy różne książki na le
niały społeczne i ekonomiczne, między innymi wielkif 
i bardzo tnidną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem 
,,Kwestia społeczna w zachodniej Europie”. Męczyli
śmy się nad jej referowaniem”.

W maju 1918 r. rodzina wróciła do Warszawy. Tu 
Halina Czarnocka rozpoczęła studia w Wyższej Szkole 
Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdziel
czym. Jej \yykHdfewćarhj hyll tury" wybitni naukowcy 
jak profesorowie Stanisław Wojciechowski, Konstanty 
Krzeczkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła 
w 1923 chociaż, co później miała sobie za złe, nie napi
sała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spół
dzielniach akademickich i w 1'owarzystwie Kooperaty- 
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 
wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny 
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii 
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan
tyny przy froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko
wego nr 10 Ligi Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. 
Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana 
Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca 
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie prze
bywała już stale do wybuchu wojny. W latach 1927- 
1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Pole
skim, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la
tach od 1936 do wybuchu wojny byt kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka 
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach 
zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została 
wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej 
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 była również kie
rowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 
do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez 
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 
roku (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka 
przebywała w Krzemieńcu do marca 1940 r. Ze względu 
na aresztowanego męża, nie zaangażowała się głęboko

czenie jej Orderem Virtuti Militari „aresztowana z du
żym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdo
łała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co na
leży usunąć z domu -  dzięki czemu nie spowodowała 
dalszych zagrożeń (...)”. Na Alei Szucha w siedzibie 
Gestapo czekając w tzw. „tramwaju” z wielką ostrożno
ścią wyjęła ukrytą bibułkę japońską z ważną informacją 
i włożyła do ust „śliniąc ją i obracając językiem, tak że
by zamieniła się w kuleczkę, którą wreszcie z trudem po
łknęła”.

Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafi
ła zniszczyć inne kompromitujące ją papiery. W maju 
1943 r. H. Czarnocka została przewieziona do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, a w styczniu 1945 do 
obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła przy
kładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wy
głaszała pogadanki na tematy spółdzielczości, „urządza
ła obchody rocznic państwowych -  i zorganizowała chór

Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała 
grupę 16 kobiet w obozowej trykotami, „które robiły 
trójpalcowe rękawice, riauszniki, kamizelki, skarpety 
(sic) dla żołnierzy z oddz. partyzanckich [. ..]”, które na
stępnie przekazywano poza obóz. W połowie kwietnia 
1945 r. wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czar
nocka prędko zorganizowała oddział kobiecy byłych 
żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, gdzie 
znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Na
stępnie wraz z córką odnalezioną w obozie Oberlangen
H. Czarnocka wyjechała do Włoch. Po różnych opóźnie
niach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz 
odznaczenie Orderem Virtuti Militari V klasy.

Po przyjaździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym 
zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć o przyszłości. 
Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów, 
a rządzonej przez ich marionetki komunistyczne byt wy
kluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała 
toczyć się już w innych warunkach.

W lutym 1947 r. powołano do życia Studium Polski 
Podziemnej, placówkę archiwalną mającą za zadanie za
bezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz/in
nych dokumentów związanych z państwem podziem
nym. Już w marcu tego roku Halina Czarnocka, na proś 
bę swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP 
gen. T. Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako se 
kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą in
stytucją.. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czarnoc 
kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejąc! 
SPP.„Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilacl 
nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra 
kowalo funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją 
do składania rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowa
no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie
sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo
godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali
na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła 
codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego 
formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała 
przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 były 
członkiem Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarzą
du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce 
lom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 
6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w doku
mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 r., gdy zaczą
łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy 
się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat byl kole
gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego 
dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 
na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp. Bogny 
Domańskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeży
ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować 
z pamięci całe strony z wieszczów polskich. „Pana Ta
deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem 
przypominała nawet teksty szopek ułożonych w szkole
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jak piolesorow ię .Stanisław Woje lechowski, Konstant) bezpieczeme aichiwow Oddziału Vi is/taou in W oia/ in-
KrzeCzkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła nycli dokumentów związanych z państwem podziem-

1923 choćiaż, co później miała >obie ża zlc, nie napi ■ nym. Już w marcu lego roku Halina Czarnocka, na proś
sala pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spót- bę swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP
dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperatyw gen T Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako se
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z lą in
wojną polsko-bolszewicką, stytucją. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czarnoc

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejąc!
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii . SPP .„Nigdy,, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilacl
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan- nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra
tyny przy froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko- kowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją

; wego nr 10 Ligi Akadmickf^vbronyTańst\tfs*,’pr?y uL do składania rezygnacji. ZawSsie jednak jakoś ziiajdowa-
' Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie-
Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca sięcv .... ...... tej niepewności, niskich poborów i wielo-
nięża przeniosła I łalinę Czarnocką na kresy, gdzie prze- godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali-
bywala już stale do wybuchu wojny.. W latach :ł927-* na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W, 1951 objęła,
1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Pole- codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego

.skini, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la- formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała
lach od 1936 do wybuchu wojny był kuratorem Liceum przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 byłr
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka członkiem Zarządu, a w latach 1982*85 prezesem Zarżą-
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce
zainicjowała powstanie tzw, Stacji Opieki nad Matką lom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych
i Dzieckiem W Krzemieńcu była pizewodniczącą 6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w,doku-
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 t\, gdy zaczą-
wybrana radna miasta Krzemieniec i ponownie w 193S łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kole-
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 była również kie- gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego
rowńiczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet dziadka. B> la osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała
do Obrony Kraju. na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp. Bogny

Po wybuchu wojny i aresztowaniu mę/a przez Domańskiej Opowiadała wówczas o swoich pizezy-
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować
roku (nie miała go juz nigdy zobaczyć) H. Czarnocka z pamięci cale strony / wieszczów polskich. „Pana Ta-
przebywala w Krzemieńcu do marca 1940 r. Ze względu deusza” znała chyba całego na pamięć,; Z humorem
na aresztowanego męża, nie zaangażowała się głęboko przypominała nawet t e k s t y  szopek ułożonych w szkole
w pracy konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło w Moskwie o gronie nauczycielskim .
ją do konkretnej czynnej roli w piacy podziemnej. Ogra- * Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ogrant-
niczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funk- czała się do prąc w SPP, Była członkiem rn.in. Rady In-
cji pomocniczych np. odprawianie dwóch kurierów do stytutu J, Piłsudskiego, Rady Koła AK oraz członkiem
Lwowa. Rady Narodowej RP w kolejnych kadencjach. Związana

W marcu 1940 r. wraz z. córką i synem przedostała się mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była
do Warszawy i wkrótce wpadła w wir pracy konspira- założycielem i członkiem redakcji „Biesiady Krzemie-
cyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do nieckiej”. Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede
służby jako łączniczki w konspiracji ZWZ. 0 sierpnia wszystkim w SPP Została odznaczona Komandorią Or-
1941 r, Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona ja- dem Odrodzenia Polski w 1986 w jedna z nielicznych
I." żołnierz ZWZ pod pseudonimem „Maryla Bonińska" kobiet wyróżnionych lak wysoką klasą tego orderu; Po-
(od Góry królowej Bony w Krzemieńcu). Aż do momen-' -'garszająey się słuch; i przede wszystkim wzrok zmusiły
in aresztowania była kierowniczką Centrali l ączriości ją do ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rez>
szefa Sztabu KG ZWZ, następnie AK, gen. brygady Ta- gnacji. jednak zawsze żywo interesowała się wszystkim,
deusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki ęo^lofyczylo Stucpum Polski Podziemnej, jej be?~-
Piątek 1943 r. została aresztowana przez Gestapo i osa- Względnie wielkim dorobkiem życiowym. 1 
d/ona na Pawiaku, Jak napisano we wniosku’ na odzna- , -, , Andrzej Suchcitz* w t j- „  ̂ *
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Halina Czarnocka 
ps. Maryla Bonińska (1900-98)

Pożegnanie

nia 24 kwietnia br. zmarła w Londynie jedna z najbardziej po- 
m 1  ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju
■  M działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo- 

J L S  wiczówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, cale swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym energii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie. W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia. 
W1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, a na
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej energii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa
sję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce. 
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika,Życie Krzemie
nieckie”. W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniałą, 
c z u ł ą  i K o c h a j ą c ą  m atką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana.

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu mszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga-

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen- 
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła,Armia Krajo
wa w dokumentach”. Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez Panią Czar
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej energii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ WARSZAWY
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Gromadzące się nad Polską chrauiy przyniosły w końcu mszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro- j 
ęzeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w - 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny poleci! ' 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie i 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie i  
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych * 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz ’ 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar i 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po- ; 
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa, j 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie ziywa kontaktów ze środowiskiem krzemie- i 
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga- | 
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje j 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy- ■ 
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W j 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen, z którego j 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez T 
Polski Komitet Obywatelski w Beigen-Belsen na stanowisko przewód- i 
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia- ; 
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia i 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie | 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-letnia Hania. Tam 
zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, i 
gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor- i 
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii. I

W roku 1947 rozpoczyna pracę w oiganizowanym Studium Polski i 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, c 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała t 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce, i 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 1 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je < 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie, t 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 1
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja
kikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie- i 
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją j
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E T A t e z  w
N E K R O L O G I

I Halina Czarnocka
> ps. Maryla Bonińska (1900-98)
D

Pożegnanie
nia 24 kwietnia br. zmarła w Londynie jedna z najbardziej po
ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju 
działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo- 
wićzówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym 

Krzyżem Orderu Virtuti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, całe swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym energii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie. W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia. 
W 1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, a na
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej enetgii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa
sję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce. 
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika,Życie Krzemie
nieckie". W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniałą, 
czułą i kochającą matką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana.

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Wałki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku oiganizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła .Armia Krajo
wa w dokumentach”. Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez PaniąCzar- 
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej energii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Pblsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! T o w a rz y s tw o  P r z y j a c i ó ł  W a rsz a w y
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burzę i to, niestety, również w nxlzinie Czarnockich. Wkrotcepo wwo- | 
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w - 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił ' 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie I 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie i 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych i 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 1 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar t 
wykonuje. 1

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Zwiąż- i 
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po- i 
czątku oiganizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa, i 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy- i 
stanę. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź- i 
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją * 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie- ] 
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po- i 
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, I 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, oiga- i 
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy- i 
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W t 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen, z którego 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewod
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia i 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-letnia Hania. Tam 
zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. ; 
Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, 
gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała i 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. 1 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stałe uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja
kikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją
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J a fvi'c.-c

E T A  S T O Ł E C Z N A
t H I ?

N E K R O L O G I

Halina Czarnocka 
ps. Maryla Bonińska (1900-98)

Pożegnanie

nia 24 kwietnia br. zmarła w Londynie jedna z najbardziej po-
■  I  ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju
■  m  działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo-

wiczówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, całe swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym eneigii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie. W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia. 
W 1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkół}' Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, a na
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej eneigii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa
sję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce. 
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika,Życie Krzemie
nieckie”. W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniałą,

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła „Armia Krajo
wa w dokumentach”. Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez Panią Czar
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej eneigii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ WARSZAWY

"•CTLUią I Ko c h u j a i ą  m u t k ą  i i
Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 

burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje
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Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Wałki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen, z którego 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewod
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-letnia Hanią. Tam

I zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK.
) Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, 

gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zoiganizowaniu odegrała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja
kikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją

95



E V A S T O L E

f 1

N E K R O L O G I

Halina Czarnocka 
ps. Maryla Bonińska (1900-98)

Pożegnanie

Dnia 24 kwietnia br. zmarła w Londynie jedna z najbardziej po
ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju 
działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo- 
wiczówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym 

Krzyżem Orderu Viituti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, całe swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym eneigii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawie. W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia. 
W 1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, a na
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej eneigii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa
sję społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michalówce. 
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika,Życie Krzemie
nieckie”. W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniałą, 
czułą i kochającą matką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana.

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadza ją 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła „Armia Krajo
wa w dokumentach”. Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez Panią Czar
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej energii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ W a rsz a w y

Stanisław Lewandowski
POŻEGNANIE
/ ' f  tanisław Lewandowski, nasz przyjaciel, towarzysz broni, serdecz-
m  ny kolega, dr nauk ekonomicznych, pułkownik LWP. zmarł 

k J  23 czerwca 1998 r. w wieku 72 lat. Trudno zrozumieć, że już nie 
żyje, tym bardziej trudno zrozumieć, że jeszcze nie tak dawno widy
waliśmy się na spotkaniach organizowanych przez Stowarzyszenie 
Współpracy Polska-Wschód, Klub Polskiej Racji Stanu i Klub „Kon
takt w Domu Przyjaźni”. Smutno, że już nigdy nie spotkamy się na 
Marszałkowskiej. Poznaliśmy się ze Staszkiem przed wielu laty w To
warzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Pierwsze spotkanie w 1953 r. 
zaowocowało wspólną pracą i przyjaźnią, szczególnie, kiedy kierował 
działem kulturalno-oświatowym w ZG TPPR, był sekretarzem gene
ralnym w tym Towarzystwie, prezesem ZG PTTK i sekretarzem CRZZ.

Staszek był niezwykle uczulony na wszelkie przejawy współdziała
nia kulturalnego, społecznego, politycznego między Polską a naszymi 
wschodnimi sąsiadami, mimo że miał szczególny życiorys polityczny. 
W czasie II wojny przeżył gehennę wywózki na Sybir, dopóki nie wstą
pił do LWP w b. ZSRR. Miał szerokie zainteresowania humanistycz
ne, bardzo interesował się twórczością pisarzy radzieckich. Jak mówił, 
bardzo inspirowali Go w Jego działalności propagandowej w TPPR i w 
ostatnich latach. Wielokrotnie podróżowałem ze Staszkiem po b. Związ
ku Radzieckim, m.in. po Gruzji, którą tak się zachwycał, po Uzbeki
stanie czy po Syberii, gdzie jako chłopiec przebywał z rodziną po wy-
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couą i Kocnającą maucą ma uwojga ozieci; nam i Bonaana.
Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 

burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku oiganizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii Kra
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen. z którego 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewod
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-łetnia Hania. Tam 
zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, 
gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja
kikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją

Stanisław Lewandowski
POŻEGNANIE
f y  tanisław Lewandowski, nasz przyjaciel, towarzysz broni, serdecz- 
V  ny kolega, dr nauk ekonomicznych, pułkownik LWP, zmarł 

23 czerwca 1998 r. w wieku 72 lat. Trudno zrozumieć, że już nie 
żyje, tym bardziej trudno zrozumieć, że jeszcze nie tak dawno widy
waliśmy się na spotkaniach organizowanych przez Stowarzyszenie 
Współpracy Polska-Wschód, Klub Polskiej Racji Stanu i Klub „Kon
takt w Domu Przyjaźni”. Smutno, że już nigdy nie spotkamy się na 
Marszałkowskiej. Poznaliśmy się ze Staszkiem przed wielu laty w To
warzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Pierwsze spotkanie w 1953 r. 
zaowocowało wspólną pracą i przyjaźnią, szczególnie, kiedy kierował 
działem kulturalno-oświatowym w ZG TPPR, był sekretarzem gene
ralnym w tym Towarzystwie, prezesem ZG PTTK i sekretarzem CRZZ.

Staszek był niezwykle uczulony na wszelkie przejawy współdziała
nia kulturalnego, społecznego, politycznego między Polską a naszymi 
wschodnimi sąsiadami, mimo że miał szczególny życiorys polityczny. 
W czasie U wojny przeżył gehennę wywózki na Sybir, dopóki nie wstą
pił do LWP w b. ZSRR. Miał szerokie zainteresowania humanistycz
ne, bardzo interesował się twórczością pisarzy radzieckich. Jak mówił, 
bardzo inspirowali Go w Jego działalności propagandowej w TPPR i w 
ostatnich latach. Wielokrotnie podróżowałem ze Staszkiem po b. Związ
ku Radzieckim, m.in. po Gruzji, którą tak się zachwycał, po Uzbeki
stanie czy po Syberii, gdzie jako chłopiec przebywał z rodziną po wy
wiezieniu ze wschodnich rubieży polskich.

Staszek był człowiekiem otwartym i serdecznym, oddanym przyja
ciołom i kolegom. Był zapalonym żeglarzem. Towarzyski, zawsze był 
duszą przyjacielskich spotkań. W ostatnich latach fascynował się od
radzaniem byłych republik radzieckich. Pamiętam Jego wzruszenie, 
gdy służbowo odwiedzaliśmy pola pod Lenino, gdzie rozpoczął 
w 1943 r. marsz do Ojczyzny, zakończony zwycięską walką o Berlin.

Na ostatnich spotkaniach środowiskowych czekałem na Niego darem
no. Już był nieuleczalnie chory. To powolne umieranie trwało kilka mie
sięcy. Czasem, gdy miał siłę, dzwonił do mnie, by chociaż przez tele
fon porozmawiać. Niestety,'23 czerwca po długiej i ciężkiej chorobie 
odszedł na zawsze. To bolesna strata. Mógł jeszcze wiele zdziałać dla 
dalszego zbliżenia i utrwalania przyjaźni narodu polskiego z narodami 
Rosji, Ukrainy, Białorusi i krajów nadbałtyckich.

Odszedł człowiek wielkiego serca, który całe życie poświęcił ludziom 
oraz rozwijaniu i umacnianiu dobrego sąsiedztwa z narodami Wscho
du. Odszedł działacz o ogromnej wiedzy i doświadczeniu, a jednocześ
nie człowiek bardzo skromny. Ostatnie pożegnanie Staszka odbyło się 
29 czerwca na wojskowych Powązkach. Z prawdziwym żalem żegna
li Go towarzysze broni, przyjaciele, krajoznawcy, związkowcy i kole
dzy z pracy. Zawsze i chętnie pomagał każdemu, kto znalazł się w po
trzebie. Pomagał bezinteresownie, nie licząc na wdzięczność czy zwy
kłe „dziękuję”. Pozostanie w naszej pamięci jako człowiek, na które
go zawsze można było liczyć, jako człowiek mądry i prawy, wypróbo
wany przyjaciel. Żegnaj, Staszku, i odpoczywaj w spokoju.

TADEUSZ TULIBACKI
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U rodz iła  się 26 II 1900 w Warszawie, c. S tanisława i Marii z .K ru sze 
wskich. W 1918 uzy sk a ła  m a tu rę .  W szkole na leża ła  do hiuicerstwa;-/:^ 
czasie s tud iów  na WSH prow adziła  spółdzie ln ię  akadem icką  i b y ł a  czynna 

w k o łach  sam okszta łcen iow ych . W 1923 u k o ń czy ła  Wydział Spółdziel
czy Wyższej S zk o ły  Handlowej w Warszawie.

W latach 1919 i 20 jako  c z ło n e k  Ligi Akademickiej Obrony Państwa 
początkow o k ierow ała  kan ty n ą ,  następnie prow adziła  kancelarię szpita
la wojskowego,

W 1922 w yszła  za mąż za S tefana Czarnockiego, późniejszego staro
stę na Kresach Wschodnich,' a następnie  K ura tora  Liceum Krzemienie
ckiego.

Przez 10 lat do  w ybuchu  w ojny  m ieszka ła  w Krzemieńcu. W tym okre
sie b y ła  przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powut 
krzemieniecki; b ra ła  u dz ia ł  w ruchu  spó łdzie lczym  i pracach kulturalno- 
ośw iatow ych; p ro w ad z iła  w y k ła d y  w dom ach  ludow ych i na Uniwersyte
cie w M ichałów ce; b y ła  cz ło n k iem  redakcji miesięcznika ,Życie Krze* 
m ienieckie” ; b y ł a  radną m. Krzem ieńca w 2-ch kadencjach.

Od wiosny 1939 k ie row ała  P ogotow iem  S p o łeczn y m  Kobiet do Obro
ny Kraju w powiecie k rzem ienieckim . L a tem  1939 ukończy ła  kurs Przy
sposobienia Wojskowego K obiet  w  Spalę,

Po wejściu armii sowieckiej do Krzemieńca NKWD aresztowało jej mę*
. ża; zginął na Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci o p u śc i ła  potajemnie Krzemieniec i 
przez zieloną gyanicę p rzed o s ta ła  się do Warszawy. _ ■.

Od maja 1940 jest żo łn ie rzem  ZWZ. Począ tkow o organizuje szkolenie 
łączniczek rek ru tu jących  się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierow
niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu Komendy Głównej " '  
p łk a  Tadeusza Pełczyńskiego i jednocześnie zostaje jego sekretarką, ■

W kwietniu. 1943 jes t  aresztowana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie 
badana na Szucha. 13 V 1943 w ywieziona do Oświęcimia; tam włącza się " 
do konspiracji.

W styczniu  1945 przewieziona do obozu w Bergen-Belsen; 15 IV 1945 
uwolniona przez Armię Brytyjską. P o w o łan a  przez Polski Komitet Oby
watelski w Bergen-Belsen na stanow isko 'przew odniczące j Sekcji Kobiet ■ 
z AK. W czerwcu przedostaje się do obozu  jeń có w  Kobiet AK w Ober
langen, gdzie spo tyka  17-letnią córkę I ia n k ę ,  ps. „Miś” .W Oberlangen zos
taje m ianow ana k o m en d an tk ą  tzw. Kom panii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Przez kilka m iesięcy objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją b ry ty jską  i am erykańską, rejestruje kob ie ty  zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kon tynuow anie  studiów. Następnie razem i 
córką jedzie do 2 K orpusu  we W łoszech, gdzie dostaje przydział do Od
dzia łu  Społecznego D ow ództw a K orpusu.

R azem  ż Korpusem  ew akuow ana jes t  do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale H istorycznym  AK przy likwidującym się 
Sztabie G łów nym .

W 1947 rozpoczyna  pracę w S tudium  Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje kierow niczką A rchiw um  SPP, od 1964 jest cz łonk iem  Rady Studium 
i sekretarzem  redakcji-kolejnych to m ó w  w ydaw nictw a „Armia Krajowa w 
dokum en tach  1939 -  1 9 4 5 ” , od  listopada 1982 jest przewodniczącą Za

rządu S tud ium . Należy do  Polskiego Tow arzystwa H is to ryczno-L ite rack ie
go w Paryżu. Jest cz ło n k iem  Rady K o ła  A K, R ad y  In s ty tu tu  J .P i łsudsk ie 
go w. L ondynie ,  R ad y  Narodowej, In s ty tu tu  Badania Zagadnień K ra jo 
w ych, Polskiego Tow arzystw a Naukowego na O bczyźnie  i Tow arzystw a 
Polsko-Ukraińskiego.
Jest założycielką "Biesiady Krzemienieckiej" oraz Archiwum 
Krzemienieckiego.
Zmarła w Londynie 24.4.1998r.Jest pochowana na cmentarzu 
Gunnersbury.

Halina Czarnocka z cl. Karpowicz „Maryla Bonińska” .
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U rodz iła  się 26 II 1900 w Warszawie, c. S tan is ław a i Marii z .K ru sz e 
wskich. W 1918 uzyska ła  m a tu rę .  W szkole na leża ła  do h a i c a - s t o a ^ w i  
czasie s tud iów  na WSH prow adziła  spółdzie ln ię  akadem icką  i b y ł a  czynna

w k o łach  sam okszta łcen iow ych . W 1923 u k o ń cz y ła  Wydział Spółdziel
czy Wyższej S zk o ły  Handlowej w Warszawie.

W latach 1919 i 20 jako  c z ło n e k  Ligi Akademickiej Obrony Państw 
początkow o  k ierow ała  k an ty n ą ,  następnie  p row adziła  kancelarię szpila* 
la wojskowego.

W 1922 w yszła  za m ąż za S tefana Czarnockiego, późniejszego staro
stę na Kresach Wschodnich,' a następnie K ura to ra  Liceum Krzemienie
ckiego.

Przez 10 lat do  w y b u ch u  w ojny m ieszka ła  w Krzemieńcu. W tym okre
sie b y ła  przew odniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powiat 
k rzemieniecki; b ra ła  u dz ia ł  w ruchu  spó łdzie lczym  i pracach kulturalno- 
ośw iatow ych; p ro w ad z iła  w y k ła d y  w dom ach ludow ych i na Uniwersyte
cie w M ichałów ce; b y ł a  cz ło n k ie m  redakcji miesięcznika „Życic Krze* 
m ienieckie” ; b y ł a  radną  m. Krzem ieńca w 2 -eh. kadencjach.

Od wiosny 1939 k ie ro w a ła  Pogotoy/iem  S p o łeczn y m  Kobiet do Obro- ■ 
ny Kraju w powiecie krzem ienieckim . L a tem  1939 ukończy ła  kurs Przy* - 
sposobienia Wojskowego K obiet w Spalę.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzem ieńca NKWD aresztowało jej mę>
. ża; zginął na  Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci opuśc i ła  potajemnie Krzemieniec 1 ' 
przez zieloną granicę p rzed o s ta ła  się do Warszawy.

Od maja 1940 jes t  żo łn ie rzem  ZWZ. P oczą tkow o organizuje szkolenie 
łączniczek rek ru tu jących  się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierów-', 
niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu Komendy Głównej' '■ 
p łk a  Tadeusza Pełczyńskiego  i jednocześnie zostaje jego sekretarką. , • ? '■

W kwietniu. 1943 jes t  aresztow ana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie 
badana na Szucha, 13 V 1943 wywieziona do Oświęcimia; tani włącza się 
do konspiracji.

W styczniu  1945 przewieziona do obozu w Bergen-Belsen; 15 IV 1945 
uwolniona przez Arm ię Brytyjską. P o w o łan a  przez Polski Komitet Oby
watelski w Bergen-Belsen na stanow isko 'przew odniczące j Sekcji Kobiet ■ 
z AK. W czerwcu przedostaje  się do obozu jeń có w  Kobiet AK w Ober
langen, gdzie spo tyka  17-letnią córkę I ia n k ę ,  ps. „Miś” .W Oberlangenzot- 
taje m ianow ana k o m en d an tk ą  tzw. Kom panii Zbiorczej Kobiet z AK.- 
Przez kilka m iesięcy  objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją bry ty jską  i am erykańską, rejestruje kob ie ty  zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kon tynuow an ie  studiów. Następnie razem z 
córką jedzie do 2 K orpusu  we W łoszech, gdzie dostaje przydział do Od
dz ia łu  Spo łecznego  D o w ó d z tw a  K orpusu. .

R azem  z K orpusem  ew akuow ana jes t  do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale H isto rycznym  AK przy likwidującym się 
Sztabie G łó w n y m .

W 1947 rozpoczyna  pracę w S tudium  Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje k ierow niczką A rchiw um  SPP, od 1964 jes t  cz łonk iem  Rady Studium 
i sekretarzem  redakcji-ko lejnych  to m ó w  w ydaw nic tw a „Armia Krajowa w 
dokum en tach  1939 -  1 9 4 5 ” , od  listopada 1982 jest przewodniczącą Za

rządu S tud ium . Należy do Polskiego Tow arzystw a H isto ryczno-L ite rack ie
go w Paryżu. Jest cz ło n k iem  Rady K o ła  A K , R ad y  In s ty tu tu  J .P i łsudsk ie 
go w. L ondynie ,  R ad y  Narodowej, In s ty tu tu  Badania Zagadnień K ra jo 
w ych, Polskiego T ow arzystw a  Naukowego na O bczyźnie  i Tow arzystw a 
Polsko-Ukraińskiego.
Jest założycielką "Biesiady Krzemienieckiej" oraz Archiwum 
Krzemienieckiego.
Zmarła w Londynie 24.4.1998r.Jest pochowana na cmentarzu wN££S0a£y

Halina Czarnocka z ci. Karpowicz „Maryla Bonińska” .
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X ^

Halina Czarnocka 1900-1998

24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarła Halina Czarnocka, kapitan AK, Kawaler 

Srebrnego Krzyża Orderu Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierowniczka Archiwum 

Studium Polski Podziemnej w Londynie.

Zmarła była jednym z ostatnich przedstawicieli pokolenia, które wychowało się jeszcze pod 

rozbiorami, które brało czynny udział w pracach niepodległościowych, następnie czynnie 

pracując społecznie w niepodległym państwie polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa 

w latach

1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, walcząc przeciwko okupantom. Gdy 

armaty zamilkły i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na uchodźstwie czynnie 

włączając się w życie polityczne i społeczne. Bezwzględnie zmarła była człowiekiem czynu. 

Obce jej charakterowi było siedzenie i biadolenie nad losem. Na nieróbstwo nie było ani 

miejsca ani wytłumaczenia.

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się w Warszawie 26 lutego 1900 roku. Ojciec 

jej, Stanisław Karpowicz był pedagogiem i literatem. Mała Halina rosła w tradycji i 

atmosferze patriotycznego domu z tradycjami czynnego uczestnictwa w walce o 

niepodległość. Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez krótki okres 

przetrzymywana w ratuszu podczas wypadków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 

Halina Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Po 

wybuchu wojny w 1914 losy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w I Żeńskiej Szkole 

Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki

i zdała maturę w 1918r.

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warszawie, następnie w Moskwie H. Czarnocka 

brała czynny udział w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po latach wspominała: 

"Studiowaliśmy różne książki na tematy społeczne i ekonomiczne, między innymi wielką i 

bardzo trudną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem "Kwestia społeczna w zachodniej 

Europie". Męczyliśmy się nad jej referowaniem."
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W maju 1918 rodzina wróciła do Warszawy. Tu Halina Czarnocka rozpoczęła wyższe studia 

w Wyższej Szkole Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdzielczym. Jej 

wykładowcami byli tacy wybitni naukowcy jak profesorowie Stanisław Wojciechowski, 

Konstanty Krzeczkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła w 1923 chociaż, co później 

miała sobie za złe, nie napisała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spółdzielniach 

akademickich i w Towarzystwie Kooperatystów. Okres na studiach został przerwany w 1919- 

20 wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny udział na rzecz walczącego żołnierza. Z 

ramienia Legii Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kantyny przy froncie i 

szefem Kancelarii Szpitala Wojskowego nr 10 Ligii Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. 

Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inżyniera rolnika.

Po kilku latach praca męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie przebywała już stale 

do wybuchu wojny. W latach 1927-1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Poleskim, 

a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W latach od 1936 do wybuchu wojny był 

kuratorem Liceum Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H.Czamocka rozwijała pracę 

społeczną i kulturalną. W obu powiatach zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką

i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

W 1933 została wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 roku. Była 

szczególnie czynna w komisjach oświatowej i opieki społecznej.

Od kwietnia 1939 była również kierowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 

do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez NKWD na otwarciu roku szkolnego

25 września 1939 (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka przebywała w Krzemieńcu 

do marca 1940. Ze względu na aresztowanego męża nie zaangażowała się głęboko w pracy 

konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło ją  do konkretnej czynnej roli w pracy 

podziemnej. Ograniczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funkcji pomocniczych 

np. odprawienie dwóch kurierów do Lwowa.

W marcu 1940 wraz z córką i synem przedostała się do Warszawy i wkrótce wpadła w wir 

pracy konspiracyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do służby jako łączniczki w 

konspiracji ZWZ. 6 sierpnia 1941 Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona jako żołnierz 

ZWZ pod pseudonimem "Maryla Bonmska" (od Góry królowej Bony w Krzemieńcu).
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Aż do momentu aresztowania była kierowniczką Centrali Łączności szefa Sztabu KG ZWZ, 

następnie AK, gen. brygady Tadeusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki Piątek 

1943r. została aresztowana przez Gestapo i osadzona na Pawiaku. Jak napisano we wniosku 

na odznaczenie jej Orderem Virtuti Militari " aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła 

przytomności umysłu, zdołała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć 

z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń [...]". Na Aleji Szucha w siedzibie 

Gestapo czekając w tzw. "tramwaju" z wielką ostrożnością wyjęła ukrytą bibułę japońską z 

ważną informacją i włożywszy do ust "śliniąc ją  i obracając językiem, tak żeby zamieniła się 

w kuleczkę, którą wreszcie z trudem połknęła."

Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafiła zniszczyć inne kompromitujące ją 

papiery. W maju 1943 H.Czamocka została przewieziona do obozu koncentracyjnego w 

Oświęcimiu, a w styczniu 1945 do obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła 

przykładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wygłaszała pogadanki na tematy 

spółdzielczości, "urządzała obchody rocznic państwowych - i zorganizowała chór [...]"

Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała grupę 16 kobiet w obozowej trykotamii, 

"które robiły trójpalcowe rękawice, nauszniki, kamizelki, szkarpety (sic) dla żołnierzy z oddz. 

partyzanckich [...]", które następnie przekazywano poza obóz.

W połowie kwietnia 1945 wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czarnocka prędko 

zorganizowała oddział kobiecy byłych żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, 

gdzie znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Następnie wraz z córką 

odnalezioną w obozie Oberlangen H.Czamocka wyjechała do Włoch. Po różnych 

opóźnieniach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz odznaczenie Orderem Virtuti 

Militari V klasy.

Po przyjeździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć

o przyszłości. Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów, a rządzonej przez ich 

marionetki komunistyczne był wykluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała 

toczyć się już w innych warunkach.

W lutym 1947 powołano do życia Studium Polski Podziemnej, placówki archiwalnej mającej 

za zadanie zabezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz innych dokumentów 

związanych z państwem podziemnym. Już w marcu tego roku Halina Czarnocka, na prośbę 

swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP, gen. T.Pełczyńskiego rozpoczęła pracę 

w SPP jako sekretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą instytucją. To też nic

3
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dziwnego, że osoba Haliny Czarnockiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejach SPP. 

"Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilach nie opuściła SPP, chociaż nieraz była 

zwalniana, bo brakowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją  do składania 

rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowano środki na przedłużenie umowy o kilka 

kolejnych miesięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielogodzinnej pracy 

przekraczającej ustalone godziny, Halina Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła 

codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego formalnym kierownikiem.

Na tym stanowisku pozostała przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 była członkiem 

Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarządu SPP. Całym sercem była oddana Studium i 

jego celom. Nic więc dziwnego, że Pani Halina była utożsamiana z samym Studium. Była 

członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 6-tomowego wydawnictwa "Armia Krajowa w 

dokumentach", na które to przedsięwzięcie nie szczędziła sił i wsparcia finansowego.

Panią Halinę poznałem w 1983, gdy zacząłem pracować w Studium. Prawie od razu 

wypytawszy się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kolegą z tej samej klasy 

gimnazjum Staszica, co brat mojego dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 

na wspólne spożycie obiadu, zawsze w towarzystwie ś.p. Bogny Domańskiej. Opowiadała 

wówczas o swoich przeżyciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować z pamięci 

całe strony z wieszczów polskich."Pana Tadeusza" znała chyba całego na pamięć. Nawet 

teksty szopek ułożonych w szkole w Moskwie o gronie nauczycielskim z humorem 

przypominała.

Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ograniczała się do prac w SPP. Była członkiem 

m.in. Rady Instytutu J.Piłsudzkiego, Rady Koła AK oraz członkiem Rady Narodowej RP w 

kolejnych kadencjach. Związana mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była 

założycielem i członkiem redakcji "Biesiady Krzemienieckiej".

Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede wszystkim w SPP została odznaczona 

Komandorią Orderu Odrodzenia Polski w 1986 - jedna z nielicznych kobiet wyróżnionych tak 

wysoką klasą tego orderu. Pogarszający się słuch i przede wszystkim wzrok zmusiły ją  do 

ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rezygnacji. Jednak zawsze żywo interesowała się 

wszystkim, co dotyczyło Studium Polski Podziemnej, jej bezwzględnie wielkim dorobkiem 

życiowym.
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Ś .l\ Halina Czarnocka

Ur, 26 lutego 1900 r. w Warszawie, córka Stanisława Karpowicza i Marii z Kj u szewskich. 
W Warszawie uczęszczała do szkoły J. Kowalczykówny. Należała do harcerstwa. Maturę 
uzyskała w Moskwie w 1918 r., gdzie była czynna w kołach samokształceniowych. Wydział 
spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie ukończyła w 1923 i. Na WSH 
prowadziła spółdzielnię akademicką. W latach 1919-20 należąc do Ligi Akademickiej 
Obrony Państwa kierowała początkowo kantynę, a następnie prowadziła kancelarię szpitala 
wojskowego.

Następne lata wiążą ja na długo z naszymi Kresami Wschodnimi. W 1922 r. wychodzi za 
mąż za inż. Stefana Czarnockiego, późniejszego starostę, najpierw' w Kosowie Poleskim, a 
od 1930 r. w Krzemieńcu, gdzie w 1937 r. obejmuje stanowisko Kuratora Liceum 
Krzemienieckiego. Na tym terenie rozwija bardzo aktywny działalność społeczna jako 
przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet całego powiatu, działaczka 
Zjednoczenia Organizacji Społecznych i radna miasta Krzemieńca z wyboru w dwóch 
ostatnich kadencjach. Z wielkim zapałem angażuje się w ruchu spółdzielczym, uczestniczy 
w pracach oświatowo-kulturalnych, wykłada w domach ludowych i na Uniwersytecie 
Ludowym w Michałówce, wchodzi w skład redakcji m ies; ;nika „Życie Krzemienieckie”. 
Po ukończeniu kursu Przysposobienia Wojskowego Kooiet od wiosny 1939 r, kieruje 
Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obrony Kraju, w powiecie krzemienieckim,

We wrześniu 1939 r, organizuje pomoc dla wojska i uciekinierów. Pod okupacją sowiecką 
przebywa początkowo w Krzemieńcu. 25 września 1939 r. NKWD aresztuje jej męża Stefana 
Czarnockiego, który ginie w Kazachstanie, B^dąc na liście do wywózki, na prośbę męża 
(grypsem), wiosną 1940 r. przedostaje się z dziećmi potajemnie do Warszawy. Pod okupacja 
niemiecką od razu włącza się w działalność podziemną. Od maja 1940 r. należąc do ZWZ 
działa w konspiracji wojskowej, organizuje szkolenie łączniczek spośród młodzieży 
harcerskiej, od sierpnia 1941 r ( jest kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej i zarazem 
sekretarką płk. Tadeusza Pełczyńskiego, szefa sztabu Komendy Głównej Armii Krajowej. Za 
tą służbę otrzymuje stopień kapitana. Aresztowana przez Gestapo 23 kwietnia 1943 r,, 
osadzona na Pawiaku i badana na Szucha, 13,5.1943 wyw iona do obozu w Oświęcimiu 
(gdzie także dołącza do organizacji konspiracyjnej), a stąd w styczniu 1945 r. do obozu w 
Bergen Bełsen (dokąd m.in. ewakuowano więźniów przed zbliżającym się frontem). Po 
uwolnieniu obozu 15,4,1945 przez armię brytyjską jest powołana przez obozowy Polski 
Komitet Obywatelski na przewodniczącą Sekcji Kobiet z AK. Stąd przedostawszy się do 
obozu jenieckiego kobiet żołnierzy w Oberlangen (gdzie spotyka córkę), zostaje mianowana 
komendantką tzw, Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK, Przez kilka miesięcy objeżdża polskie 
ośrodki na terenie Niemiec w okupacyjnych zonach brytyjskiej i amerykańskiej rejestrując 
kobiety zdolne do dalszej służby wojskowej lub pragnące kontynuować studia. Po tym 
objeździe wyjeżdża do Włoch i tam dostaje przydział do Oddziału Społecznego 2-go Korpusu 
PSZ. Za całokształt służby w czasie wojny gen. Bór-Komorowski w 1947 r, odznacza ją 
Krzyżem Vinutł Militari.

Po roku, w ramach ewakuacji Korpusu, przybywa na stałe do Wielkiej Brytanii. Przez 
pewien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy likwidującym się Sztabie Głównym. 
W 1947 r. rozpoczyna pracę w Studium Polski Podziemnej. Mimo braku funduszy na pobory 
w Studium P.P. nie rezygnuje z tej pracy, dorabiając skromnie na życie. Dopiero otrzymanie 
renty z KPN jako odszkodowanie za 2-leini pobyt w obozach koncentracyjnych pozwala jej
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na jeszcze bardziej wydajny działalność społeczny Jak zwykle bowiem działa tu znowu 
niezwykle aktywnie na gruncie społecznym i niepodległościowym; jest członkiem Rady Koła 
AK, Rady Instytutu Józefa Piłsudskiego w Londynie, Rady Narodowej, a także Instytutu 
Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie, 
Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego i Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu. Ale 
najmocniej jest związana ze Studium Polski Podziemnej i najdłużej, bo przez 48 lat. Była 
mu szczególnie oddana, często wspierała finansowo, uchodziła za prawa rękę stojącego na 
jego czele gen. Pełczyńskiego, „Grzegorza”. W Studium Polaki Podziemnej jest początkowo 
sekretarką, od roku 1953 kierowniczka Archiwum, od 1964 r. członkiem Rady, Od 19K2 r, 
przewodniczącą Zarządu S.P.P., a poza tym także sekretarzem redakcji i współredaktorką 6- 

m owego wydawnictwa „Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945”. Poza VM odznaczona 
uchodźstwie orderem Polonia Rcstituta, Krzyżem AK i in. (m.in. Złoty Medal Opiekuna 

Miejsc Pamięci Narodowej).

Si£z. decznie i czynnie udzielała sie w naszym acyjnym gronie krzemiericzan.
Była inicjatorką ich kilkunastu spotkań w Londynie, pod nazwa „Biesiad Krzemienieckich”, 
wspóhedaktorką wydawanych pod tym samym tytułem zeszytów pamiątkowych o Krzemieńcu
i krzemienczanach, założyła zbiór dokumentacji „Archiwum Krzemienieckie”, podtrzymywała 
żywo kontakty z krzemienczanami w Polsce i na świecie. Zdążyła jeszcze odwiedzić Polskę 
w 1991 r., wzruszająco witana i podejmowana przez kra, ych krzemiericzan.

Po długim, bogatym i bardzo aktywnym życiu, zmarła w otoczeniu rodziny 24 kwietnia 1998 
r. w Londynie. Żegnano ją  w kościele polskim pełnym żałobników, spoczęła na cmentarzu
Gunnersbury.

HK
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ś . t  p .

H A L IN A  C Z A R N O C K A
kpt. AK

u r o d z o n a  26  lu t eg o  1900  r.  w  W a r s z a w i e ,  w i e l o l e t n i a  K i e r o w n i c z k a  
A r c h i w u m  S tu d i u m  Po lski  P o d z i e m n e j ,  C z ł o n e k  R z e c z y w i s t y  In s t y t u t u ,  
z m a r ł a  24 k w ie tn i a  1998  r.  w L o n d y n i e  

Ż e g n a m y  J ą  z ża l e m

ZARZĄD I CZŁONKOWIE RZECZYWIŚCI  
INSTYTUTU POLSKIEGO I MUZEUM  

IM. GEN. SIKORSKIEGO W LONDYNIE
8116
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Odeszła Hali 
Czarnocka

24 kwietnia br. zmarła Halina Czar
nocka, więzień Pawiaka i niemiec
kich obozów koncentracyjnych 
Oświęcimia i Belsen-Bergen, wielo
letnia współpracowniczka Studium 
Polski Podziemnej i kierowniczka 
jego archiwum.

113



Ś. t  P.

HALINA C ZARN O C KA
kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari
i Orderem Polonia Restituta. Współpracownik Szefa Sztabu AK gen. 
Pełczyńskiego, więzień Oświęcimia i Bergen-Belsen. Twórca i wieloletni 
Prezes Studium Polski Podziemnej. Członek Kola Armii Krajowej 
Oddział Londyn od stycznia 1947 r.

Msza śwr pogrzebowa zostanie odprawiona w kościele NMP Matki 
Kościoła, 2 Windsor Rd., Ealing, London W5, w piątek 1 łnaja 1998 r. o 
godz. 12.15, po czym nastąpi pogrzeb.

Cześć Jej Pamięci!
O D D Z I A Ł  L O N D Y N  

K O Ł A  Ż O Ł N I E R Z Y  A R M I I  K R A J O W E J
2287
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i Dziennik Żołnierza — Polish Daily & Soldiers Daily

Nr 20 (105) Rok 59 Sobota 2 maja 1998 -  Saturday 2 May 1998

24 kwietnia

zmarła Halina Czarnocka,

kapitan AK,więźniarka Pawiaka , Oświęcimia i Belsen -  Bergen, 
twórca i wieloletni Prezes Studium Polski Podziemnej, 

odznaczona Orderem Virtuti Militari V kl. oraz Orderem Polonia Restituta

r
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'DumvnifKP&0MU
i Dziennik Żołnierza - Polish Daily & Soldiers Daily

H ALINA  CZARNO CKA
z Karpowiczów 

ps. Maryla Bonińska 
kapitan AK

urodzona 26 lutego 1900 r. w Warszawie, zmarła 24 kwietnia 1998 r. w Londynie. 
Odznaczona Orderem Virtuti Militari V KI.Krzyżem Komandorskim Polo
nia Restituta  oraz K rzyżem  Arm ii K rajowej. Absolwentka W ydziału  
Spółdzielczego W.S.H. w Warszwie. Służbę wojskową rozpoczęła w latach 
1919-20 jako członek Ligi Akademickiej Obrony Państwa. Po wyjściu za 
mąż, mieszkając w Krzemieńcu, była przewodniczącą Związku Pracy Oby
watelskiej Kobiet i radną miasta. Po aresztowaniu męża uciekła z dziećmi 
do ^W arszawy. Od wiosny 1940 r. żołnierz Z.W.Z., kierowniczka łączności 
Konspiracyjnej Komendy Głównej AK. W kwietniu 1943 r. aresztowana, 
osadzona na Pawiaku, wywieziona do Oświęcimia, potem do Bergen-Belsen. 
Po przyjeździe do Anglii, od marca 1947 r. została sekretarką, a następnie  
kierowniczką Studium Polski Podziemnej. Całkowicie oddana działalności 
Studium, któryrm kierowała przez wiele lat i które często wspierała Finan
sowo aż do momentu przeniesienia się do Kolbe House.

Zasłużoną Seniorkę i drogą Koleżankę z żalem żegnają
P R A C O W N I C Y  

OOQn S T U D I U M  P O L S K I  P O D Z I E M N E J
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Z głębokim żalem żegnamy

ŚttP  
HALINĘ CZARNOCKĄ

żołnierza Armii Krajowej, 
odznaczoną Orderem Yirtuti Militari 

wielką patriotkę, niezmożoną działaczkę polonijną w Londynie, 
organizatorkę tamtejszego archiwum Armii Krajowej, 
żonę ostatniego kuratora Liceum Krzemienieckiego. 

Pogrzeb Haliny Czarnockiej odbędzie się 
1 maja 1998 roku w Londynie

warszawskie środowisko Krzemieńczan
i wychowanków Liceum Krzemienieckiego

/■
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ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ

Zgasła i odeszła 
na wieczną wartę

Ś P.
Kpt. Armii Krajowej 

HALINA CZARNOCKA 

odznaczona Orderem Virtuti Mi
litari.
Zmarła w L ondynie 24.04.1998r 
po długim wypełnionym pracą 
dla Polski 

Niech się Polska przyśni Tobie

Zarząd Główny 
kwiatowego Związku 

2ołr lierzy Armii Krajowej

Józef Garflnskt

POGRZEB H. CZARNOCKIEJ 
1 maja 1938 r.

Żyję długo i przemawiałem na 
wielu pogrzebach - osób wybitnych, 
zasłużonych, osób mniej znanych, 
osób bliskich, członków własnej 
rodziny, których odejście było tak 
bardzo bolesne.

Dziś przyszło mi żegnać Halinę 
Czarnocką. Jej osoba łączy w sobie 
wszystkie te cechy . Nie zajmowała, 
najwyższych stanowisk, ale należała 
do elity społeczeństwa, nie była osobą 
symboliczną, ale jej życie mogłoby być 
wzorem dia innych, nie była członkiem 
mojej rodziny, ale jej odejście 
odczuwam jak stratę kogoś b. 
bliskiego.
Żyła długo, urodziła się w roku 1900 w 
Warszawie. W roku 1920 gdy toczyła 
się Bitwa Warszawska, była już doros
ła, należała do Legii Akademickiej.

Jednak Jej życie w wolnej Polsce to 
Kresy, Krzemieniec, gdzie był radną 
miasta, a mąż Kuratorem tamtejsze
go Liceum.Jej główne zainteresowa
nia to Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, harcerstwo.

Wojna. Mąż aresztowany przez 
Sowiety już we wrześniu . zginął.
Z. dziećmi przedostaje się do W ar - 
szawy T<*m służba w Komendzie 
Głównej ZWZ-AK, prowadzi kancelarię 
Szefa Sztabu, gen. Pełczyńskiego 23 
kwietnia 1943 r. aresztowana przez 
Gestapo, więziona na Szucha i 
Pawiaku. Po śledztwach 13 maja, 
transport do Oświęcimia

Tu początek naszych wspól
nych losów Byłem w tym samym 
transporcie, w innym wagonie 
Poznaliśmy się w Londynie w 194 5 r , 
aie wspólne obozowe losy połączyły 
nas w decydujący sposób na całe 
żyuerW dffis - ł w u ś a  - m e j  Vrrtuli f t ó i i ł t s i  i. 

W  Londynie - Koło AK. ale przede 
wszystkim Studium Polski Podziemnej, 
które prowadziła przez wiele lat. Gdy 
przyszły niemieckie odszkodowania 
ofiarowała pieniądze na pierwszy tom 
ważnego wydzwnictwa - Armia 
Krajowa w Dokumentach.

Dzięki temu powstało 6 tomów, 
którymi się bardzo zajmowała. Wysoko 
ceniliśmy jej przyjaźń okazywaną mojej 
żonie, Eileen, która już nie żyje. Była 
Irlandką, była żołnierzem AK i 
powstańcem Warszawy. W  konstrukcji 
psychicznej podobna do Pani Haliny: 
życie dla innych, nie dla siebie. To 
rzadki dar, to piękna cecha, która 
łączy ludzi. Nie wszystkich , tylko 
mały procent, ale łączy mocno. 
Trzeba, musi się pożegnać bliskiego, 
kochanego człowieka, który odchodzi 
w wieczność. Może się tam spotkamy. 
W  innych wymiarach, w innej 
rzeczywistości, ale przy tej samej 
potędze uczuć: wiary, przyjaźni, 
miłości
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H A L I N A  C Z A R N O C K A
k a p i t a n  A r m i i  K r a j o w e j ,  o d z n a c z o n a  S r e b r n y m  K r z y ż e m  Y i r t u t i  M i l i t a r i

i O r d e r e m  P o l o n i a  R e s t i t u t a .  W s p ó ł p r a c o w n i k  S z e f a  S z t a b u  A K  g e n .  
P e ł c z y ń s k i e g o ,  w i ę z i e ń  O ś w i ę c i m i a  i B e r g e n - B e l s e n . T w ó r c a  i w i e l o l e t n i  

P r e z e s  S t u d i u m  P o l s k i  P o d z i e m n e j .  C z ł o n e k  K o ł a  A r m i i  K r a j o w e j  

O d d z i a ł  L o n d y n  o d  s t y c z n i a  1 9 4 7  r .

M s z a  ś w .  p o g r z e b o w a  z o s t a n i e  o d p r a w i o n a  w k o ś c i e l e  N M P  M a t k i  

K o ś c i o ł a ,  2 W i n d s o r  R d . ,  E a l i n g ,  L o n d o n  W 5 ,  w  p i i j t c k  1 h i a j a  199S r .  o 

g o d z .  12 . 1 5 ,  po  c z y m  n a s t ą p i  p o g r z e b .

C z e ś ć  J e j  P a m i ę c i !

O D D Z I A Ł  L O N D Y N  
KOŁA Ż O Ł N I E R Z Y  A RM I I  K R A J O W E J

2287

________________ Cześć ich pamięci!________________
Biuletyn wydaje Okręg Warszawa ŚZŻAK. Przedruk dozwolony z podaniem źródła. Redak
cja zastrzega sobie prawo skracania nadesłanych tekstów. Materiały do następnych numerów 
prosimy składać u sekretariacie Zarządu Okręgu, ul. Koszykowa S2b lub na ręce kol. Jana 
Kreuscha. lei S3 i 12 38
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~ W S P O M N I E N I E

Zamieszczamy obszerne fragmenty przemówienia, wygłoszonego przez Władysława Jarosza ■ 
przewodniczącego Rady Studium Polski Podziemnej w Londynie na pogrzebie kpi. AK Haliny 
Czarnockiej.

Halina Czarnocka od maja 1940 roku była żołnierzem ZW Z, a od 
sierpnia 1941 roku kierowniczką centrali łączności konspiracyjnej Szefa Szta
bu Komendy Głównej Armii Krajowej pik. Tadeusza Pełczyńskiego, a jedno
cześnie jego sekretarką osobistą. Aresztowana w kwietniu 1943 roku. osadzo
na na Pawiaku i badana przez gestapo w Al Szucha została wywieziona 13 
maja 1943 roku do Auschwitz. Po ewakuacji obozu przetransportowana do 
KL Bergen-Belsen Uwolniona przez Armię Brytyjską 15 kwietnia 1945 roku.

Była niezłomną Polką, niezmordowaną w obronie prawdy histo
rycznej, troskliwą matką, kochającą babcią i prababcią, pełną troski o rodzinę 
nawet w tragicznych dniach godnego stania w obliczu wroga.

Zacytuję Jej słowa napisane z Pawiaka w grypsie do swoich dzicci. 
córki Hanki i syna Bohdana.

..Trzy przed sobą mam zadania: przezwyciężyć wroga-drania.
Z Wami nić podtrzymać złotą, a przed nową. przed robotą
Duszę moją tak wzbogacić, zdrowia ani sil me stracić.
Żeby spotkać się znów' z Wami z wzmożonymi znów silami".

Zadania te dopełniła. Od 1947 roku związana była nierozłącznie z 
istnieniem i losami Studium Polski Podziemnej w Londynie jako pracownicz- 
ka. sekretarka, a od roku 1951 jako de lacto kierowniczka archiwium, 
wspomagając je niejednokrotnie finansowo. Od 1965 roku bvla członkiem 
zarządu Studium, później jego prezesom, zawsze w centrum działalności 
garstki oddanych i ofiarnych łudzi, którzy w ciężkich warunkach podjęli trud 
zebrania bogactwa mc sfałszowanych dokumentów i u ciągu 19 lat wydali 
szesc tomów „Armii Krajowej w dokumentach” .

Gdy w XX roku życia stan zdrowia zmusił Ją do przekazania pracy 
w młodsze ręce. Tadeusz Żenczykow'ski powiedział, ze ..jest Ona nie
rozłącznie związana z dziejami Studium, jest i pozostanie jego symbolem, jak 
Syrena jest symbolem Warszawy, tylko z inną bronią i inaczej ubrana” .

Z myślą o następnych pokoleniach, którym dane będzie podtrzymać 
cel i owoc Twej pracy, z głębokim żalem zegnamy Cię - Halino1
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P o l s k a  F u n d a c j a  K u l t u r a l n a
| | r  23 Coleridge Street, Hove, Sussex BN3 5AB, England

GENERAŁOWIE POLSKI NIEPODLEGŁEJ
T a d e u s z  K r y s k a - K a r s k i ,  S t a n i s ł a w  Ż u r a k o w s k i

207 str., 659 biogramów, fot., twarda opraw a £6,00 + 60p (porto)
P F K  119

HALINA C Z A R N O C K A
z domu Karpow iczówna 

kpł. Armii Krajowej
ur. 26 lutego 1900 r. w Warszawie, zmarła 24 kwietnia 1998 r. w 
Londynie, opatrzona Św. Sakramentami, otoczona Rodziną i Bliskimi, 
dzielna i spokojna do ostatniej chwili swego bogatego i długiego życia. 
Przed wojną byia radną miasta Krzemieńca, przewodniczącą Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, zapaloną propagatorką spółdzielczości i 
wraz z Mężem aktywną działaczką oświatową. Po aresztowaniu Męża 
Stefana, ostatniego Kuratora Liceum Krzemienieckiego przedostała się 
z dziećmi do Warszawy, gdzie od razu zaangażowała się w prace ZWZ, 
później AK. Działała w harcerstwie, szkoliła łączniczki, była szefem 
kancelarii Szefa Sztabu gen. T. Pełczyńskiego „Grzegorza” . 23 kwietnia 
1943 r. aresztowana przez Gestapo, męczona na Szucha i przewieziona 
z Pawiaka do Oświęcimia, potem do Bergen Belsen.
Po wojnie, przez 48 lat pracowała w Studium Polski Podziemnej, 
była kierowniczką Archiwum Armii Krajowej w latach 1939-1945. 
Współredaktorka 6 tomów „Armia Krajowa w dokumentach 1939-45. 
Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari przez gen. T. Bora- 
Komorowskiego w 1947 r., Orderem Polonia Restituta przez prezyden
ta E. Raczyńskiego, Krzyżem AK, Złotym Medalem Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa i innymi odznaczeniami.

Ukochaną Mamę, Babcię i Prababcię żegnają z żalem i wielkim 
smutkiem

CÓRKA Z M ĘŻEM ,SYN  Z ŻONĄ 
WNUKI WRAZ Z RODZINAMI

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w kościele Najświętszej 
Maryi Panny Matki Kościoła, 2 Windsor Road, London W5., w piątek 1 
maja 1998 r. o godz. 12.15, po czym o godz. 13.30 nastąpi pogrzeb na 
cmentarzu Gunnersbury.
Zam iast kw iatów  prosim y o dary na S tudium  Polski Podziem nej, 11 
Leopold Rd., London  W5 3PB, lub K om itet Pomocy Polakom na 
Wschodzie, 238-246 King Street, Londo W6 ORF.

2284

121



ś . t  p. * 

HALINA CZARNOCKA
z domu Karpowiczówna 

kpt. Armii Krajowej
ur. 26 lutego 1900 r. w Warszawie, zmarła 24 kwietnia 1998 r. w 
Londynie, opatrzona Św. Sakramentami, otoczona Rodziną i Bliskimi, 
dzielna i spokojna do ostatniej chwili swego bogatego i długiego życia. 
Przed wojną była radną miasta Krzemieńca, przewodniczącą Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, zapaloną propagatorką spółdzielczości i 
wraz z Mężem aktywną działaczką oświatową. Po aresztowaniu Męża 
Stefana, ostatniego Kuratora Liceum Krzemienieckiego przedostała się 
z dziećmi do Warszawy, gdzie od razu zaangażowała się w prace ZWZ, 
później AK. Działała w harcerstwie, szkoliła łączniczki, była szefem 
kancelarii Szefa Sztabu gen. T. Pełczyńskiego „Grzegorza”. 23 kwietnia 
1943 r. aresztowana przez Gestapo, męczona na Szucha i przewieziona 
z Pawiaka do Oświęcimia, potem do Bergen Belsen.
Po wojnie, przez 48 lat pracowała w Studium Polski Podziemnej, 
była kierowniczką Archiwum Armii Krajowej w latach 1939-1945. 
Współredaktorka 6 tomów „Armia Krajowa w dokumentach 1939-45. 
Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari przez gen. T. Bora- 
Komorowskiego w 1947 r., Orderem Polonia Restituta przez prezyden
ta E. Raczyńskiego, Krzyżem AK, Złotym Medalem Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa i innymi odznaczeniami.

Ukochaną Mamę, Babcię i Prababcię żegnają z żalem i wielkim 
smutkiem

CÓRKA Z MĘŻEM, SYN Z ŻONĄ 
WNUKI WRAZ Z RODZINAMI

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona w kościele Najświętszej 
Maryi Panny Matki Kościoła, 2 Windsor Road, London W5., w piątek 1 
maja 1998 r. o godz. 12.15, po czym o godz. 13.30 nastąpi pogrzeb na 
cmentarzu Gunnersbury.
Zamiast kwiatów prosimy o dary na Studium Polski Podziemnej, 11 
Leopold Rd., London W5 3PB, lub Komitet Pomocy Polakom na 
Wschodzie, 238-246 King Street, Londo W6 ORF.
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śp. Halina Czarnocka
z domu Karpowiczówna

kpt. A rm i i  K r a jo w e j

ur. 2 6  lu teg o  1 9 0 0  r. w  W a r s z a w i e  
zm . 24  k w ie tn ia  1998 r. w  L o n d y n ie

Z m a r ł a  o p a t r z o n a  S a k r a m e n ta m i  Ś w ię ty m i ,  o to c z o n a  R o d z i n ą  i b l i s k im i ,  d z ie ln a  i s p o k o jn a  d o  
o s ta tn ie j  ch w il i  s w e g o  b o g a te g o  i d łu g ie g o  życ ia .

P rz e d  w o jn ą  by ła  r a d n ą  m i a s t a  K r z e m ie ń c a ,  p r z e w o d n i c z ą c ą  Z w ią z k u  P r a c y  O b y w a te l s k ie j  
K o b ie t ,  z a p a l o n ą  p r o p a g a t o r k ą  s p ó łd z i e l c z o ś c i  i c z y n n ą ,  w r a z  z  M ę ż e m ,

d z ia ł a c z k ą  o ś w ia to w ą .

Po aresztow aniu  M ęża Stefana, osta tn iego  K ura tora  Liceum K rzem ien ieck ieg o  p rzedosta ła  s ię  z dziećm i do 
W arszaw y, gdzie od razu zaangażow ała  się w  prace ZWZ, później AK. D z ia ła ła  w  harcerstw ie ,  

szkoliła łączniczki, była szefem  kancelarii Szefa Sztabu gen. T. Pe łczyńsk iego  „G rzeg o rza” .
23 k w ie tn ia  1943 r. a r e s z to w a n a  p r z e z  G e s ta p o ,  m ę c z o n a  n a  S z u c h a  i p r z e w i e z io n a  z  P a w ia k a  d o

O ś w ię c im ia ,  p o t e m  d o  B e r g e n  B e lsen .

P o  w o jn ie ,  p rz ez  48  lat, p r a c o w a ła  w  S tu d iu m  P o lsk i  P o d z i e m n e j ,  b y ła  k i e r o w n ic z k ą  A r c h i w u m  
A rm ii  K ra jo w e j  1 9 3 9 -1 9 4 5 .  W s p ó ł r e d a k to r k a  6  t o m ó w  „ A r m i a  K r a j o w a  w  d o k u m e n t a c h  1 9 3 9 - 4 5 ” .

O d z n a c z o n a  k r z y ż e m  V ir tu t i  M il i ta r i  p r z e z  gen .  T . B o r a - K o m o r o w s k i e g o  w  1947  r., 
o rd e re m  P o lo n ia  R e s t i tu ta  p r z e z  p r e z y d e n ta  E. R a c z y ń s k ie g o ,

K r z y ż e m  A .K . , z ło ty m  m e d a le m  O c h r o n y  P a m ię c i  W a lk  i M ę c z e ń s t w a  i in n y m i  o d z n a c z e n ia m i .

U k o c h a n ą  M a m ę ,  B a b c ię  i P r a b a b c ię  ż e g n a j ą z  ż a le m  i w ie lk im  s m u tk ie m
C ó r k a  z  M ę ż e m ,  S y n  z  Ż o n ą  

W n u k i  w r a z  z  R o d z in a m i

M sz a  p o g rz e b o w a  o d b ę d z ie  s ię  dn . 1 m a ja  1998  r., g o d z .  1 2 :1 5 ,  w  K o ś c ie le  N a jś w ię t s z e j  M ar r i  
P a n n y  M a tk i  K o ś c io ła  n a  W i n d s o r  R o a d ,  E a l in g ,  L o n d o n  W 5 .

P o g rz e b  n a  c m e n ta r z u  G u n n e r s b u r y  o  g o d z .  13 :30 .

Z a m ia s t  k w ia tó w  p ro s im y  o d a r y  n a  S tu d iu m  P o lsk i  P o d z i e m n e j  lub  K o m i te t  P o m o c y  P o la k o m  n a
W s c h o d z ie .
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S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć
W  BUDOWANIU PRZYSZŁEJ POLSKI

Żeby zdać sobie sprawę ze znaczenia ruchu spółdzielń 
czego, konieczne jest sięgnięcie do jego istoty, do sensu 
zasad, na których się opiera. Zasady zaś nie powstały z 
niczego i nie zrodził ich mózg ludzki, pochylony nad 
biurkiem. Zrodziło je życie, paląca potrzeba epoki, zro.- 
dził je duch wyzwoleńczy ówczesnych rzesz robotni* 
czych.

GENEZA RU C HU  SPÓŁDZIELCZEGO.

Cofnijmy się myślą do końca XVIII i początków XIX 
stulecia, do eaoki narodzin i rozwoju wielkiego przemy 
słu w Europie. Wspomnijmy jeszcze wcześniejszy okres 
u schyłku średnicy ieczs, kiedy fecdalny fystem samcwy* 
starczalnego gospodarowania na wsi w oparciu o pracę 
niewolniczą (glebae adscripti) i produkcję cechową rze* 
miosła na zamówienie był przekształcany w system pro* 
dukowania masowego dla zysku na chłonne, nowood* 
kryte rynki zbytu. Odkrycie Ameryki, gromadzenie się 
wielkich bogactw w rękach kupców i bankierów, wresz* 
cie później — olbrzymi postęp techniki — doprowadzają 
do przejścia z prjdukcji rzemieślniczej — po przez t. zw. 
,,manufaktury" do maszynowej produkcji towarów tanich.

Niewolnicy rolni, obdarzeni formalną wolnością, stają
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jako najmici do pracy przy warsztatach rękodzielniczych, 
a potem przy maszynach parowych. T.zw „rewolucja 
przemysłowa*' na przełomie XVIII i XIX wieku jest punktem 
zwrotnym w historii ustrojów gospodarczych, jest począfc 
kiem epoki ustroju kapitalistycznego. Ów system pracujący 
nie na miarę potrzeb odbiorców, lecz na miarę zysków, 
rządzący się prawem opłacalności, wraz z niezaprzeczonym 
rozmachem i postępem technicznym produkcji, przyniósł 
ze sobą wyzysk, niedolę i chaos gospodarczy. Bo gdzie 
rządzi prawo zysku—wszystko jest dobre, co się opłaca: 
dobre są głodowe płace robotnicze i długi dzień pracy, do* 
bre fałszerstwo towarów, zła miara i waga, dobra lichwa, 
dobre niszczenie konkurenta wszelkimi metodami według 
tych praw. Od łyczka—do rzemyczka, a od rzemyczka—do 
armaty i bomby. Bo i wojny zaborcze należą do działań opła* 
calnych. Cel uświęca środki. Egoizm gospodarczy jednostki 
czy grupy—ten główny motor działania w ustroju kapita* 
Hstycznym—nie zna hamulców w dążeniu do zysków—wbrew 
logice życia, wbrew istotnym potrzebom ludzkości. Panas 
mi życia i śmierci są posiadacze narzędzi produkcji. Lecz 
i oni między sobą walczą na śmierć i życie. Kto nie wy? 
trzyma konkurencji, idzie na dno, zwycięża silniejszy, zwy* 
ciężą i pędzi dalej w pogoni za zyskiem. I nic to, że zysk 
osiąga kosztem niedoli tysięcy istnień ludzkich.

Twarde i cyniczne jest prawo spiżowe płac. Mają być 
tak niskie, by tylko człowiek nie zmarł. Mają nie być 
podnoszone, bo błędne koło doprowadzi w następstwie 
do ponownego ich spadku, skoro—skutkiem podniesienia 
stopy życiowej jest przyrost naturalny rąk roboczych: po* 
daż znów obniży cenę — i błędne koło się zamyka.

Ówczesny ekonomista*) stwierdza cynicznie, że n ie  
j es t  k o n i e c z n e ,  aby  w s z y s c y  żyl i .  Prawo opła* 
calności działać ma jak automat, wszystko ma się samo

*) Mowa o „prawie spiżowym" angielskiego ekonomi*
sty Ricardo.

U

regulować, byle pozostawić swobodę egoizmom. Stąd słyn* 
ne hasło: laissez faire laissez passer — hasło wolnej kon* 
kurencji. Liberałowie ekonomiczni*) cieszą się z rzekomej 
wolności na świecie, z wolnej gry konkurencyjnej, z uwol* 
nienia się od krępujących rygorów cechowej produkcji 
średniowiecza, z wolności wywozu swych towarów, wol* 
ności umów o płacę... Ale „wolnemu najmicie"**) nie 
wolno się zrzeszać, nie wolno strajkować, nie wolno żyć 
ponad minimum egzystencji. Wolno nie pójść do pracy, 
wolno zemrzeć pod płotem, bo „nie jest konieczne, aby 
wszyscy żyli". Konieczne jest, aby kapitał ani na chwilę nie 
przestał procentować, aby codzień, co godzinę procentował 
wyżej, Bo takie jest prawo opłacalności w ujęciu kapitali* 
stycznym. A motorem działania tego ustroju jest egoizm 
gospodarczy, podmiotem sławne „homo economicus".

Ustrój ten przechodzi kolejno różne fazy rozwojowe, 
po przez „liberalizm" gospodarczy, który w następstwie 
rodzi kryzysy nadprodukcji i bezrobocia na wielką skalę
— do form kapitalizmu związanego, do umów zbiorowych 
karteli i trustów, dyktujących rynkom świata monopolisty* 
czne prawa' i przywileje. Po przez różnego rodzaju regla* 
mentacje wybujałych egoizmów. przez różne kierunki 
etatyzmu, interwencjonizmu — doprowadza ustrój ten w na* 
szych czasach do totalnych monopoli państwowych.

Człowiek — robotnik jako podmiot przestał istnieć, 
jest przedmiotem, obiektem do kupienia za niską płacę, 
lub do wyrzucenia na bruk.

Nie najistotniejsze potrzeby życiowe jego i współbraci 
są celem działań gospodarczych, lecz zysk przedsiębiorcy 
z włożonego kapitału.

W tych warunkach — na przełomie XVIII i XIX wieku, 
rodzą się — jako zdrowa reakcja na ówczesną rzeczywistość
— różne pomysły, idee i działania wyzwoleńcze. Jedne

*) Najwybitniejszy wówczas — Adam Smith.
**) Pod tym tytułem pełen gorzkiej ironii wiersz M. Ko« 

mopnickiej.
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idą w kierunku zdobycia przez masy robotnicze praw po* 
litycznych, inne — do ochrony pracy kobiet i dzieci, do 
poprawy warunków pracy, jeszcze inne — do pominięcia 
dlugiego łańcucha kosztownych pośredników pomiędzy 
producentem a konsumentem, wreszcie jeszcze inne — do 
organizowania ludzi pracy w odrębne, utopijnie sztuczne 
organizmy samowystarczalne, rządzące się po bratersku 
zgodnie i sprawiedliwie *).

Te wyzwoleńcze ruchy, zmierzające bądź do "doraźnej 
zmiany warunków, bądź do głębszego i istotniejszego 
przekształcenia ustroju gospodarczego — doprowadzają 
w Anglii w 40»tych latach ubiegłego stulecia do nar o<  
d z i n  i d e i  s p ó ł d z i e l c z o ś c i .

Z wielkiego oddania się sprawie i z dużej dozy zdró. 
wego rozsądku sławnych na całym świecie tkaczy roch = 
dalskich powstaje w Anglii w 1844 r. pierwsza ko pera* 
tywa spożywców. Staje się ona idealnym wzorem, a jedno* 
cześnie typem prawdziwej spółdzielni. Opiera się na pros 
stych, ale niezmiernie trafnych i sprawiedliwych zasadach, 
które ze swej praktyczności i ideowości zdają egzamin 
przez 100 lat we wszystkich krajach światą, wszędzie, 
gdzie nie stłumiła ich przemoc dyktatorów. Stały się wzos 
rem dla innych typów spółdzielni: wytwórczych, prze* 
twórczych, pracy, kredytowych i wielu pokrewnych i poj 
mocniczych.

ISTOTA RU C HU  SPÓŁDZIELCZEGO

Na czym polega ruch spółdzielczy w najogólniejszym, 
zwięzłym ujęciu? Organizuje on produkcję i wymianę 
w d o b r o w o l n y c h  i p o w s z e c h n y c h  stowarzys 
szeniach spółdzielczych o d e m o k r a t y c z n y m  ustro* 
i u i czyni to zgodnie z interesem zbiorowym i jednor 
stkowym drobnych wytwórców i najszerszych rzesz konsu«

*> Np. falansterv utopisty Karola Fourier we Francji, 
kcmuny Roberta Owena w Anglii i Ameryce.

mentów — z wykluczeniem wyzysku, eliminując olbrzys 
mie koszty zbędnego pośrednictwa prywatnego.

Pracując nad jak najlepszym zaspakajaniem całej skas 
li potrzeb materialnych i kulturalnych swych członków, 
obraca f u n d u s z a m i  u d z i a ł o w y m i ,  a z części nac's 
wyżek (które w spółdzieln:ach nie nazywają się zyskiem) 
tworzy s p o ł e c z n y ,  n i e p o d z i e l n y  f u n d u s z ,  siu* 
żący dalszemu rozwojowi stowarzyszenia i podniesienia 
poziomu członków. Część zaś nadwyżki, jako powstałej 
z nadpłaty członków przy ich operacjach gospodarczych 
ze swym stowarzyszeniem, z w r a c a  c z ł o n k o m  w korcu 
roku nie jako procent od włożonego udziału, lecz jako 
ich własną oszczędność. Zwraca ją p r o p o r c j o n a l n i e  
d o  o b r o t ó w  dokonanych ze spółdzielnią, a więc 
jjo istotnej zasługi członka wobec spółdzielni. Im kto 
więcej kupował towarów w swojej spółdzielni, albo im 
kto więcej dostarczał do niej np. zboża, lub Ŷ łasnej pras 
cy (w zależności od rodzaju spółdzielni), tym więcej zwrós 
ci mu się w końcu roku tej nadpłaty, tej części nadwars 
tości, która całkowicie od niego pochodzi i jego jest włas 
snością . Nic to wspólnego nie ma z dywidendą i nie nas 
leży jej tak nazywać.

Tak więc członkowie u s p o ł e c z n i a j ą  część swojej 
nadpłaty dobrowolnie i w wysokości dowolnej (nie mniej 
jednak niż 10«/,» całej nadwyżki, jak to było w polskiej 
Ustawie o Spółdzielniach).

To oddawanie pozostałej„części n?dwyżki (w postaci 
t.zw. „zwrotu od zakupów" w spółdrielniach spożyw* 
ców) — jest zasadą logiczną i bardzo sprawiedliwą, przez 
co ogromnie wiąże członków ze spółdzielnią, dając im 
łatwe, automatyczne oszczędności i poczucie słuszności 
i ładu.

Gospodarując dla zaspokojenia potrzeb a nie dla zysku, 
dobrze prosperująca spółdzielnia daje swym członkom 
t o wa r  z p i e r w s z e g o  ź r ó d ł a :  wprost cd prcducens 
ta, czy też z hurtowni spółdzielczej, względnie z wytwórs 
ni przez spółdzielczość zorganizowanej. Produkując dla
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siebie, dysponuje — rzecz prosta — t o w a r e m  n a j 1 e* 
p s z e j  j a k o ś c i ,  nie oszukuje sama siebie, ani fałszer* 
stwem produktu, ani skąpą miarą czy wagą.

Wspomniany demokratyczny ustrój spółdzielni daje 
równe prawa współrządzenia i kontroli wszystkim człon* 
kom: większa ilość wpłaconych udziałów nie daje wię* 
kszych praw, obowiązuje zasada: j e d e n  c z ł o n e k  
j e d e n  g ł o s .  Zbiorowość nakłada na wszystkich odpc= 
w i e d z i a l n o ś ć  indywidualną (udziałami) i obowiązek 
gospodarowania zgodnie z interesem ogółu: konsumen* 
tow w spółdzielniach spożywców, względnie drobnych wy* 
twórców w spółdzielniach wytwórczych i przetwórczych.

Spółdzielnia jednoczy kieszenie i serca, łączy idealizm 
celów z realizmem środków. Wychowuje członków, aby 
stawali jeden za wszystkich, wszyscy za jednego, by obro* 
ty ze spółdzielnią robili tylko za g o t ó w k ę ,  uczy umie
jętności gospodarowania w zespole i indywidualnie — we* 
dług budżetu osobistego; bez korzystania z niezdrowego 
kredytu konsumcyjnego; uczy ofiarności na cele wspólne 
i coraz wyższe przez przeznaczanie części nadwyżek na 
pracę kulturalno-oświatową i wychowawczą wśród człon* 
ków. Przechodzi — w miarę swego rozwoju i świadomo* 
ści członków — do łączenia się spółdzielni w Związki, do 
zakładania wspólnych hurtowni, do organizowania produ* 
kcji we wszystkich osiągalnych dziedzinach. Zaprowadza 
celowość i ład w gospodarstwie społecznym, zaprzęgając śro* 
dki materialne, fundusze — do pracy dla dobra ogólnego. 
Dlatego też oprocentowanie udziałów w spółdzielniach 
iest minimalne, lub żadne, bo nie tu leży punkt ciężko* 
ści — i jak już pcwiedziamo — nie zysk z kapitału jest 
celem.

W jedności siła — a nie w zyskach, które są zawsze 
konsekwencją wyzysku. Spółdzielnia nie ma potrzeby ni* 
kogo wyzyskiwać, na nikim nie zarabia, niczyim kosztem 
nie tyje.

Znane są powszechnie osiągnięcia ruchu spółdzielcze* 
go w Anglii, Danii, Szwecji i wielu innych państwach.

In M
Oto zachodzi tam proces uniezależniania się zdrowej go* 
spodarki spółdzielczej od dysponentów bogactwem mate* 
Halnym, którzy to bogactwo raz palą lub topią w morzu, 
bo im się tak opłaca, drugi raz zamieniają na lichą tan* 
detę i wypychają reklamiarskimi sztuczkami naiwnym 
i bezbronnym odbiorcom, wreszcie genialną wynalazczość 
ludzkiego umysłu kupują za krocie, by tworzyła narzędzia 
zagłady jednych narodów przez drugie.

Spółdzielczość stopniowo i konsekwentnie przesuwa 
środki produkcji z rąk nienasyconych kapitalistów w ręce 
najszerszych mas, złożonych z ludzi na pewno słabych go* 
spodarczo, ale mocnych poczuciem swego człowieczeństwa 
i pragnieniem realizowania sprawiedliwości społecznej.

Spółdzielczość krok za krokiem dokonywuje przemiany 
ustroju gospodarczego i przemiany w psychice ludzkiej, 
w światopoglądzie i filozofii życia. Spółdzielczość wpro* 
wadza nie tylko inną formę zaspakajania potrzeb, nie tyl* 
ko wyrównywuje straszliwe dvsproporcje, ale kształtuje 
życie w wielkim umiarze i harmonii, wprowadza inną 
ocenę bogactwa, wychowuje ludzi w lekceważeniu boga* 
cenią się, stawia ż y c i e  t wó r c z e  i u ż y t e c z n e  ponad 
użycie .

Spółdzielczość z całej istoty swych założeń przeciwsta* 
wia się wszystkim odmianom ustroju kapitalistycznego, 
a zarazem, oczywiście, stoi w sprzeczności ze wszystkimi 
systemami totalnymi i dyktatorskimi. Buduje na wolnych, 
na wskroś demokratycznych zrzeszeniach, wprowadzając 
na miejsce współzawodnictwa — współdziałacie, na miej
sce wyzysku — pomoc wzajemną, na miejsce nienawiści 
i walki między ludźmi — miłość i harmonię. Człowiek 
wolny jest w tym systemie p o d m i o t e m ,  a praca zbio* 
rowa, która zdolna jest „cuda czynić", jest istotną dźwig* 
nią w tworzeniu lepszego życia. Zbiorowe działanie, choć 
opiera się na masie, nie standaryzuje ludzi, zapewnia im 
indywidualny rozwój i awans społeczny.

. W realizowaniu swych celów spółdzielczość szanuje • 
i utrwala własność prywatną, udoskonala i uszlachetnia

.........
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prywatne warsztaty pracy, ale jednocześnie stoi na straży 
moralności społecznej, strzegąc dobra ogólnego przed wy* 
bujałym egoizmem jednostki czy grupy, przed zamachem 
na to dobro.

Praca w duchu spółdzielczym nie jest łitwizią, ni? jest 
też tylko plastrem kojącym na dotkliwe rany i schorzenia 
zwyrodniałego ustroju. Praca ta sięga głębiej — do źródeł 

.niedomagań i praca ta jes t  b a r dz o  trudna.  Tru* 
dna, bo wymaga dwóch warunków: 1) wolnego, demokra* 
tycznego ustroju, aby nie zostać zgilotynowaną, jak przez 
faszyzm lub nazizm, i aby nie stać się monopolistyczno* 
partyjną . . r o z d z i e l n i ą "  nic z ideą spółdzielczości 
nie mającą wspólnego, jak w Rosji sowieckiej; 2) wymaga 
uświadomienia społeczeństwa, wysokiego poziomu kultury 
i oświaty, bowiem ideę spółdzielczą trzeba gruntownie zro* 
zumieć i konsekwentnie ją realizować.

Historia ruchu spółdzielczego w różnych krajach, a u 
nas szczególnie historia polskich spółdzielni, uczy dobitnie, 
że każde sprzeniewierzenie się paru czy nawet jednej za* 
sadzie rochdalskiej powoduje wypaczenie i w końcu u* 
padek spółdzielni. Znamy liczne załamania się spółdzielni 
w Polsce, powstałych po pierwszej wojnie światowej jak 
grzyby po deszczu na deputatach i przydziałach, na kredy* 
tach i obrotach z nieczłonkami, znamy liczne bankructwa 
i na długie lata zniechęcenie zawiedzionych członków. 
Brali się nieraz do spółdzielni ludzie nieświadomi zadań 
i dróg, nieideowi, często nieuczciwi, korzystający z naiws 
ności członków, by okraść spółdzielnię, a w chaosie orga* 
nizacyjnym i gadaninit zagubić istotną przyczynę upadku 
i odpowiedzialność głównego sprawcy.

Praca spółdzielcza jest trudną, bo wymaga cha* 
rakterów. Jednocześnie praca spółdzielcza, o ile nie wy-' 
paczyła swej ideologii, stwarza sama — dzięki swym ces 
lom i zasadom — warunki sprzyjające rozwojowi instynktu 
społecznego, instynktu przyjaźni, rozwojowi prawych cha* 
rakterów. wdrażi do solidarności i ładu, uczy parlamen* 
laryzmu w najlepszym znaczeniu tego słowa, uczy wy*
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tiwałości i wierności. Uczy dokonywania wielkich i waż* 
nych przemian w codziennym realnym trudzie.

Spółdzielnia kształci i wychowuje sama przez się — ale 
tym się nie zadawala — stawia sobie zadania wychowawcze 
i oświatowe, powołuje do, życia spółdzielcze domy ludo* 
we, świetlice, czytelnie, szkoły', kursy, instytucje nauko, 
we i.d.

ZNACZENI E DLA POLSKI.

Polska zacofana w rozwoju przez długą niewolę nic 
zdołała dopędzić Zachodu' w postępach ruchu spółdziel* 
czego. Zrobiła jednak bardzo dużo. Polski ruch spółdzielń 
czy cechował początkowo wielkie rozdrobnienie i różno* 
kierunkowość. Powodowało to częste odstępowanie od 
zasad i mnożenie się pseudo — spółdzielni. Nie sprzyjał 
uzdrowieniu niski poziom kultury i oświaty.

Okresem zwrotnym były laty 1924/25, okres konsoli* 
dacji spółdzielni, najprzód rolniczych, a w rok potem 
spożywców. Krzepł i nabierał rozmachu ruch spółdzielczy, 
a w latach kryzysu 1929-1930 dał dowody, że wszystko, 
co zdrowe i prawdziwie spółdzielcze ostało się i nawet 
wzmocniło.

Polska, kraj mało uprzemysłowiony, kraj rolniczy o 
niezdrowym ustroju rolnym i niskiej kulturze rolnej, o 
dużej ilości rąk roboczych i żywiołowym pędzie młodzieży 
wiejskiej do oświaty i organizowania się—jest krajem, który 
przede wszystkim w spółdzielczości mógł widzieć realną 
zapowiedź przyszłego, doskonalszego układu życia.

Demokratyczne sfery Polski Niepodległej i zespolona 
w szerokim wachlarzu cała Polska Podziemna w swych 
koncepcjach ustrojowych przewidywała i przepracowywała 
reformę ustroju gospodarczego, a w pierwszym rzędzie roi* 
nego. Uchwalono dalsze rozdrobnienie prywatnej własno, 
ści rolnej do maximum 50 ha, upełnorolnienie gespo* 
darstw karłowatych, organizowanie wytwórczości drób*
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nych i średnich rolników i szeregu pomocniczych działań 
gospodarczych na zasadach spółdzielczości.

Polska, mimo różnych przeszkód i oporów wewnętrr, 
nych, szła w kierunku coraz większej demokratyzacji życia, 
w kierunku ewolucyjnej zmiany ustroju. Olbrzymią w tym 
rolę ma do spełnienia ruch spółdzielczy. Przemysł rolny, 
rzemiosło, chałupnictwo i praca w przeróżnych zawodach! 
organizowana z poparciem i ochroną prawną państwa ale 
zorganizowana od dołu przez stowarzyszenia spółdzielcze, 
rokowały wzrost ogólnej stopy życia i kultury.

Druga wojna światowa i potęgi zaborcze stanęły temu 
na przeszkodzie, wyniszczono kraj i ludzi. Okupant nie* 
miecki zamienił nasze spółdzielnie w posłuszny sobie apa* 
rat do rozprowadzania towarów i ściągania kontyngentów. 
Okupant sowiecki pozostawia na razie pozory wolności 
tych zrzeszeń, ale metody jego w stosunku do wszyskiego, 
co tchnie swobodnym działaniem i prawdziwie demokra* 
tyczną samorządnością, znane są tak dobrze i na tylu 
przykładach, że niepodobna zdobyć się na optymizm, co do 
dalszych losów polskiej spółdzielczości w obcym systemie,

Z A D A N I A  PRZYSZŁOŚCI.

Przemiany gospodarczo — ustrojowe zachodzą dziś na 
całym świecie, zmienia się bądź na mocy żądań dojrzą* 
łych społeczeństw w imię sprawiedliwości, bądź pod presją 
zaborczych bagnetów układ własności środków produkcji 
Upaństwowianie, uspołecznianie, upowszechnianie własno* 
sci prywatnej jest nakazem czasów.

W Polsce, po pozbyciu się okupanta, zastaniemy zmia* 
ny dokonane korzystne i bardzo niekorzystne: zmiany na 
plus w dojrzałości i doświadczeniach szerokich rzecz spos 
łećznych, w rozdrobnieniu własności ziemskiej i w upań* 
stwowieniu, nie po naszej myśli robionym, kluczowych 
gałęzi przmysłu itd. Konieczna będzie nasza własna, 
olbrzymia korekta, uporządkowanie życia, uprawomocnię* 
nie norm. Odpadną obce naleciałości, hulać jeszcze będą

czas jakiś nasze rodzime hieny spekulacyjne, koniunkturalni 
dorobkiewicze i politykierzy.

Nie ulega wątpliwości, że spółdzielczość, ta polska, 
zdrowa spółdzielczość, ©dziedziczna po naszych pionierach 
najczystszych ideowcach, będzie miała olbrzymie pole do 
popisu. „Idee społeczne kooperatyzmu" Edwarda Abra* 
mowskiego, „Sklepy społeczne" Edwarda Mileskiego, dos 
świadczenia ks. Adamskiego i ks. Blizińskiego, nauki i dro* 
gowskazy Romualda Mielczarskiego, Stanisława Wójcie* 
chowskiego, Franciszka Stefczyka, Mariana Rapackiego nie 
stracą na aktualności. Zmienią się tylko warunki i zmieni 
się układ najżywotniejszych sił naszego Narodu. Musimy 
być tego świadomi.

Rola juchu spółdzielczego w budowaniu od podstaw 
lepszego życia jest tak realna i tak wielka mocą swej ideo* 
logii, że nie może Polak współczujący ze swym Narodem 
przejść kcło tych zagadnień obojętnie i to niezależnie 
od swych poglądów. Czy będzie kto wierzył w obejm u* 
jąca całokształt życia Rzeczpospolitą Spółdzielczą, czy w 
spółdzielczość wąsko ujętą, jako formę jedynie samoobro* 
ny przed.wyzyskiem, czy będzie słusznie nadawał spółs 
dzielczcści znaczenie systemu filozoficznego, jakże zgodne* 
go z filozcfią chrześcijaństwa, każdy rzetelny reformator 
życia społecznego spotka się z tym ruchem jako ideolo* 
gią i realnym działaniem i będzie musiał zająć wobec 
i iego stanowisko. I będzie w swej wizji o przyszłym us= 
łroju wyżnaczał taką czy irną rolę państwu, samorządowi 
i dobrowolnym zrzeszeniom spółdzielczym, których siła 
leży w sprawiedliwości, braterstwie i twórczym działaniu

ROLA HARCERSTWA.

A hacerz polski, który służy Bogu i Ojczyźnie, miłuje 
prawdę, niesie pomoc bliźniemu i stara się być pożytecz. 
nym, oszczędnym i ofiarnym, nie może, nie powinien
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przejść obojętnie koło zagadnień spółdzielczości. Za bliską 
jest ta idea idei Harcerstwa, za bliską idei Królestwa Bożego 
na ziemi.

Oto komentarz do prawa harcerskiego, skreślony ręką 
jednego z pionierów Harcerstwa Polskiego, ks. Jana Mauers* 
bergera:

Wyjątek z punktu III: „Jestem na służbie najwyższe* 
go dobra. Idę przez życie, dobrze czyniąc. Współdziałam 
w tworzeniu zdrowej, szlachetnej wspólnoty między łudź* 
mi, w mojej rodzinie, warsztacie pracy, w społeczeń* 
stwie, wszędzie, dokąd sięga mój wpływ. Zapoznaję się 
i popieram ideę spółdzielczości, gdyż zmierza ona do 
sprawiedliwej odbudowy życia społecznego i gospodarcze* 
go. Łącze, buduję, dźwigam, podnoszę, ratuję moich bliź* 
nich. Dobrem zwyciężam żło.“

Ktokolwiek ż harcerzy, a zwłaszcza ze starej generacji 
Kręgów, nie przywiązywał dotąd znaczenia społeczno*wy 
chowawczego i gospodarczego do prób rozwiązywania 
najzawilszych problemów rzeczywistości dzisiejszej, prób — 
choć jeszcze nie powszechnych — ale zupełnie udanych, 
jakimi są spółdzielnie najrozmatszych rodzajów — niech 
skoryguje swój pogląd i ustali swój do tych spraw stosu* 
nek. Niech pozna istotne przyczyny niepowodzeń w poi* 
skim ruchu spółdzielczym, spóźniony, ale jakże ciekawy 
jego rozbój i jego głęboki nurt ideowy przei wojną.

Choć z pozeru pcziome, bo gospodarcze i doraźne 
zdający się mieć cele, ma on sobie mocny wiew zdrowej 
myśli reformatorskiej i sięga w daleką przyszłość.

Jak już było powiedziane, ruch spółdzielczy potrzebuje 
ludzi z charakterem, ludzi z rozumem, sercem i wolą. Od 
wartości ludzi, którzy mu służą, zależy jego powodzenie.

Właśrie takich ludzi z charakterem pragnie wychowy* 
w;-.ć Hnrcers-Iw o. Służąc Polsce — nie (yłko o Nią walczy 
na rozmaitych frontach walk o Niepodległość i nie tylko 
ma spełniać codzienre dobre uczynki. Starsze Harcerstwo 
w swych kręgach pracy nad sobą i pracy zbiorowej dla

14 -
-  15 -

Polski winno wł.iciyć do swego protrramu przyspo*  
s o b i e n i e  s p ó ł d z i e l c z e ,  winno budować swe pla* 
cówki kulturalne i gospedircze na zasadach spółdziel
czych. Wir.no przygołować się na obczyźnie do pracy, 
która potrzebna jest Polsce.

A
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HALINĘ CZARNOCKĄ

żołnierza Armi i  Krajowej ,  
odznaczoną Orderem Virtuti Militari 

wielką patriotkę,  niezmożoną działaczkę poloni jną w  Londynie,  
organizatorkę tamtejszego archiwum Armii  Krajowej ,  
żonę ostatniego kuratora Liceum Krzemienieckiego.  

Pogrzeb Hal iny Czarnockiej  odbędzie się 
1 maja 1998 roku w Londynie

w arszawskie środowisko Krzemieńczan  
i wychowanków Liceum  Krzemienieckiego

Z głębokim żalem żegnamy
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D Z I E N N I K  P O L S K I

Hałilia Czarnocka 1900-1998
24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarła Halina 

Czarnocka, kapitan AK, Kawaler Srebrnego Krzyża Or
deru Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierownicz
ka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie. 
Była jednym z ostatnichprzedstawicieli pokolenia, które 
wychowało się jeszcze pod rozbiorami, które brało czyn-

czenie jej Orderem Virtuti Militari „aresztowana z du
żym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdo
łała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co na
leży usunąć z domu -  dzięki czemu nie spowodowała 
dalszych zagrożeń Na Alei Szucha w siedzibie
Gestapo czekając w tzw. „tramwaju” z wielką ostrożno-

ny udział w pracach niepodległościowych, następnie ścią w y j ę ł a  ukrytą bibułkę japońską z ważną informacją
czynnie pracując społecznie w niepodległym państwie 
polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa w latach 
1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, 
walcząc przeciwko okupantom. Gdy armaty zamilkły 
i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na 
uchodźstwie czynnie włączając się w życie polityczne 
i społeczne.

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się 
w Warszawie 26 lutego 19001 . Ojciec jej, Stanisław 
Karpowicz był pedagogiem i literatem. Mała Halina ro
sła w tradycji i atmosferze patriotycznego domu z trady
cjami czynnego uczestnictwa w walce o niepodległość. 
Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez 
krótki okres przetrzymywana w ratuszu podczas wypad
ków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 Hali 
na Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowal

i włożyła do ust „śliniąc ją i obracając językiem, tak że
by zamieniła się w kuleczkę, którą wreszcie z trudem po
łknęła”.

Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafi
ła zniszczyć inne kompromitujące ją papiery. W maju 
1943 r. H. Czarnocka została przewieziona do obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, a w styczniu 1945 do 
obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła przy
kładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wy 
głaszała pogadanki na tematy spółdzielczości, „urządza
ła obchody rocznic państwowych -  i zorganizowała chór

Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała 
grupę 16 kobiet w obozowej trykotami, „które robiły 
trójpalcowe rękawice, nauszniki, kamizelki, skarpety 
(sic) dla żołnierzy z oddz. partyzanckich [ . . które na-

czykówny w Warszawie. Po wybuchu wojny w 1914 r. stępnie przekazywano poza obóz. W połowie kwietnia
i  i  • i _  ............: .______  . . .  T 'T' 1 0 / 1 ^  r  K n / h / i e H p  n w r » 1 n i ł \ 7  n h f l 7  T - T jł l in Ulosy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w I Żeńskiej 

Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny 
Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki i zdała 
maturę w 1918 r.

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warsza
wie, następnie w Moskwie H. Czarnocka brała czynny 
udział w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po la
tach wspominała: „Studiowaliśmy różne książki na te
maty społeczne i ekonomiczne, między innymi wielką 
i bardzo trudną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem 
„Kwestia społeczna w zachodniej Europie”. Męczyli
śmy się nad jej referowaniem".

W maju 1918 r. rodzina wróciła do Warszawy. Tu 
Halina Czarnocka rozpoczęła studia w Wyższej Szkole 
Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spóldziel- 

\. Jej wykładowcami byli tacy wybitni naukowcy
echowski, Konstanty

1945 r. wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czar
nocka prędko zorganizowała oddział kobiecy byłych 
żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, gdzie 
znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Na
stępnie wraz z córką odnalezioną w obozie Oberlangen 
H. Czarnocka wyjechała do Włoch. Po różnych opóźnie
niach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz 
odznaczenie Orderem Virtuti Militari V klasy.

Po przyjeździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym 
zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć o przyszłości. 
Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów, 
a rządzonej przez ich marionetki komunistyczne byl wy
kluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała 
toczyć się już w innych warunkach.

W lutym 1947 r. powołano do życia Studium Polski 
Podziemnej, placówkę archiwalną mającą za zadanie za
bezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz in-

\v^I923 chociaż, co później miaia sobie za złe nie' ńa"f- dokumentów związanych z państwem podziem
- - . n a  w spS -  bf  swego

W °I91?20  f .  i  ł v “ y,' ' kle>"’ ™ P~zęla pracę w SPP jako se 
cHe,,?^a' ^ l naSlępr,le.p0nad 40 lat związała się z tą in

, ' X  j  liii
sala pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spół 
dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperaty 
stow. Okres na studiach został przerwany
wojną polsko-bolszewicką. . „  . - * ----------- ... o,v

Halina Czarnocka szybko zg ło s iła  sw ój czynny k S m u i e ^ l l ^ ^ ? ^ 6 Haii"y Czamoc 
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii SPP £  caIklem wyjątkową pozycję w dziejacl 
Akademickiej Ohrnnv Pańcf.,,0 k„t„ i.:_____ • , , °  „Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilacl

roncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko- kówato'fnnHn^’ Ch°CiaŻ byla zwalniana’ bo bra 
,L' f 'AH emiekieJ 0brony Państwa, przy ul. do składania Zmuszaly -W

Akademickiej Obrony Państwa była 
tyny przy froncie ; — ** 
wego nr 10 Ligi A- ,  o  - *'• '- 'u ivn » x cui^i

Czamn tWej' W 1922 r0ku WySzła 23 mąż za Stefana Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie prze- 
S da Jf  s^ le do wybuchu wojny. W latach 1927- 
1930 Stefan Czarnocki był starostą w Kosowie Pole-
f ? ’ a do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la-

składania rezygnacji. Zawsze jednak 
no środki na przedłuzeme umowy o kilka kolejnych mie
sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo
godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny Hali
na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 obiela 
codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była iego
TOnna n v m  l r i pmu f n i l̂ -i . . .  J o

.ach od I936do " W  ™  £ 3
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka człnntt J y ,  J , Dodatkowo od 1965 byłe
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach du SPP C a ły m i*  Wh T  !?82"85 PrezesemZarzą-
zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matka Inm r i » sercem byla oddana Studium i jego ce-

do Obrony Kraju. 
r^°Jvybuchu wojny i aresztowaniu męża przez

a. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała
na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp" Bogny

NKWD na otwarciu d a T ™ T f̂° powiadIala wówczas o swoich przeż^
roku (nie miała go już nigdy zobfczyć) H Czarnócka Pa™ ?Ć- Potrafiła ^cytow ać
przebywała w Krzemieńcu do marca 1940 r. Z ew ^ędu d e u J K S t a  S l Z,  wieszczów polskich. „Pana Ta
na aresztowanego m «a ni» ^55sss«ta-__ ' . ° ę aeusza znała chyba całe.cm na <-r i------
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Halina Czarnocka rozpoczęła studia w Wyższej Szkole 
Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spóldziel- 

ykładowcami byli tacy wybitni naukowcy 
jak proltjuioT?li! Slaiiijla<*iJKojcisshpwski, Konstanty

Kiuciouy. wanta o oazyskanie niepodległości musiała 
toczyć się już w innych warunkach. i

W lutym 1947 r. powołano do życia Studium Polski ,̂ 
Podziemnej, placówkę archiwalną mającą za zadanie za-vZ 
bezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz in-^J

ik Krzywicki. Stu3ia ulfftftczyta nych dokumentów związanych z państwem podziem-
w 1923 cHocrS',! 
sała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w spół
dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperaty- 
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 
wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny 
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii 
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan
tyny przy froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko
wego nr 10 Ligi Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. 
Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana 
Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca 
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie prze
bywała już stale do wybuchu wojny. W latach 1927- 
1930 Stefan Czarnocki by! starostą w Kosowie Pole
skim, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la
tach od 1936 do wybuchu wojny był kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka 
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach 
zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką 
i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została 
wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej 
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 była również kie
rowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 
do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez 
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 
roku (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka 
przeby wała do marca 1940 r. Ze względu
na aresztowanego męża, nie z; 
w pracy konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło 
ją do konkretnej czynnej roli w pracy podziemnej. Ogra
niczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funk
cji pomocniczych np. odprawianie dwóch kurierów do 
Lwowa.

W marcu 1940 r. wraz z córką i synem przedostała się 
do Warszawy i wkrótce wpadła w wir pracy konspira
cyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do 
służby jako łączniczki w konspiracji ZWZ. 6 sierpnia 
1941 r. Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona ja
ko żołnierz ZWZ pod pseudonimem „Maryla Bonińska” 
(od Góry królowej Bony w Krzemieńcu). Aż do momen
tu aresztowania była kierowniczką Centrali Łączności 
szefa Sztabu KG ZWZ, następnie AK, gen. brygady Ta
deusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki 
Piątek 1943 r. została aresztowana przez Gestapo i osa
dzona na Pawiaku. Jak napisano we wniosku na odzna-

-■iiyni. Juiw inaibuTSgo rofeHalina Czarnocka, na proś 
bę swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPPi0  ̂
gen. T. Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako semn 
kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą in 
stytucją. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czamocsę9 
kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejacf fet 
SPP.„Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilacbAM 
nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra\aq 
kowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały jąspo 
do składania rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowa-j ^ 
no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie-^0 
sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo-g3I 
godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali- ' 
na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła* 
codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego’• ‘ 
formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała1*3'2' 
przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 bylaPn z 
członkiem Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarżą- ̂ S/A 
du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce-  ̂
łom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 
6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w doku
mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 r., gdy zaczą
łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy 
się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kole
gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego 
dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 
na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp. Bogny 
Domańskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeżyj 
ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować 
z pamięci całe strony z wieszczów polskich. „Pana Ta
deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem 
przypominała nawet teksty szopek ułożonych w szkole 
w Moskwie o gronie nauczycielskim .

Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ograni
czała się do prac w SPP. Była członkiem m.in. Rady In
stytutu J. Piłsudskiego, Rady Koła AK oraz członkiem 
Rady Narodowej RP w kolejnych kadencjach. Związana 
mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była 
założycielem i członkiem redakcji „Biesiady Krzemie
nieckiej”. Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede 
wszystkim w SPP została odznaczona Komandorią Or
deru Odrodzenia Polski w 1986 -  jedna z nielicznych 
kobiet wyróżnionych tak wysoką klasą tego orderu. Po
garszający się słuch i przede wszystkim wzrok zmusiły 
ją do ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rezy
gnacji, jednak zawsze żywo interesowała się wszystkim, 
co dotyczyło Studium Polski Podziemnej, jej bez
względnie wielkim dorobkiem życiowym.

' , AndrzejSuchcitz
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Pogrzeb H. Czarnockiej, 1 maja 1998 r.

1. Żyję długo i przemawiałem na wielu pogrzebach. Osób 

wybitnych, osób zasłużonych, osób mniej znanych, osób 

bliskich, członków własnej rodziny, których odejście było 

tak bardzo bolesne.

2. Dziś przyszło mi żegnać Halinę Czarnockę. Jej osoba łęczy 
w sobie wszystkie te cechy.

Nie zajmowała najwyższych stanowisk, ale należała do elity 

społeczeństwa, nie była osobę symbolicznę, ale jej życie mogło 

by być wzorem dla innych, nie była członkiem mojej rodziny, 

alej Jei odejście odczuwam jak stratę kogoś b. blskiego.

3. Żyła długo, urodziła się w roku 1900 w Warszawie.W roku 

1920, gdy toczyła się Warszawska Bitwa, była Już dorosła, 

należała do Legii Akademickiej.

4. Jednak jej życie w wolnej Polsce to Kresy, Krzemieniec, gdzie 

była radnę miasta, a męż Kuratorem tamtejszego Liceum. Jej główne 

zaintersowania to oświata na Wołyniu i spółdzielczość, Zwięzek 

Pracy Obywatelskiej Kobiet. I l s/y/fiĄy

5. Wojna, męż aresztowany przez Sowiety Już we wrześniu, zginęł.

Z dziećmi do Warszawy. Tam ZWZ-AK, w Komendzie Głównej

prowadzenie'kancelarii Szefa Sztabu, gen. Pełczyńskiego.

23 kwietnia 1943 r. aresztowana przez Gestapo.^' Pawiak, śledztwo 

i 13 maja transport do Oświęcimia.

6. Tu p o c z f i-'- -------L ' ’ ’ r*

B yłern w tym samym transporcie, w innym wagonie. Poznaliśmy się 

w Londyie w 1945 roku, ale wspólne obozowe losy połęczyły nas w
i 1 C C C— r

decydujęcy sposób. Wojna to dla niej Vlrtutl M i litari.

7. W Londynie Koło AK, ale przede wszystkim Studium Polski Podziem-

niemieckie odszkodowania, ofiarowała pieniędze na pierwszy tom

nej, które prowadziła przez wiele, wiele lat. Gdy przyszły
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ważnego wydawnictwa, Armia Krajowa w  Dokumentach.

Dzięki temu powstało 6 tomów, którymi się bardzo zajmo

wała. ^  1 ■ ' l c
8. Bardzo wysoko ceniliśmy jej przyjaźń okazywanę mojej 

żonie, Elleen, która już nie żyje. Była Irlandkę, była 

żołnierzem AK i powstańcem Warszawy. W konstrukcji 

psychicznej podobna do Pani Haliny: życie dla innych, nie 

dla siebie.

9. To rzadki dar, to piękna cecha, która łęczy ludzi. Nie

wszystkich, tylko mały procent, ale łęczy bardzo mocno.
O10. Trzeba, musi się pożegnać bliskiego, kochanego człwieka, 

który odchodzi w wlczność.

Może się tam spotkamy. W innych wymiarach, w innej rzeczy

wistości, ale przy tej samej potędze uczuć: wiary, przyjaźni, 

Miłości.
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Ks.dr Józef Gula, S.Chr.

POŻEGNANIE śp. HALINY CZARNOCKIEJ -  1.5.98.
Droga Pani Hanko i Panie Kazimeierzu,
Drodzy -  Wando, Olgierdzie, Krystyno i Halino -  Barbara i Witold, choć oddaleni są także napewno z nami!

♦ Każdego roku, w Środę Popielcową, Kościół nam przypomina: “Pamiętaj człowieku, żeś proch 
i w proch się obrócisz”. Ale poza kościołem często jeszcze w ciągu roku o tym samym fakcie 
słyszymy, choć może nie w tych samych słowach. Oto 28 kwietnia pisze Dziennik Polski:
“ODESZŁA HALINA CZARNOCKA. 24 kwietnia b.r. zmarła Halina Czarnocka, więzień 
Pawiaka i niemieckich obozów koncentracyjnych, Oświęcimia i Belsen-Bergen, wieloletnia 
współpracowniczka Studium Polski Podziemnej i kierowniczka jego archiwum. ” Tak, nie 
zapominajmy, że postanowiono przecież człowiekowi umrzeć.... Ale to nie jest całe zdanie -  
jest jeszcze dalszy ciąg...

♦ Dochodzą jeszcze słowa: “A potem sąd”. Nie tylko ze złego postępowania. Także z dobrego, 
nie tylko z różnych i nie zawsze świętych radości, ale także i z bólu. Za to będzie sądzona śp. 
Halina więzień Pawiaka i niemieckich obozów koncentracyjnych, Oświęcimia i Belsen- 
Bergen. Śp. Halina była niezwykłym więźniem.

Więzienie w czasie okupacji, to było piekło -  miejsce bez żadnej nadziei. Ale nie dla 
zmarłej Haliny. Ona nadzieję nosiła w swoim sercu i w swojej pamięci. Potrafiła dlatego 
obrzydliwe cele i beznadziejną atmosferę więzienną, napełniać blaskiem poezji naszych 
wieszczów. Potrafiła w czasie okrutnych oświęcimskich apelów powtarzać szeptem, 
rozgrzewające serca, ody i myśli -  przenoszone w ten sam sposób -  z ust do ust - przez 
wszystkie umęczone szeregi więźniarek, nie dopuszczając do załamania się w nich ducha.
W otoczeniu śp.Haliny nie było muzułmanów. I ona, według swoich koleżanek, zmieniała 
Oświęcim w którym nie chciało już się dłużej żyć -  na miejsce, z którego trzeba było wyjść 
żywą, aby dalej walczyć o dobre i święte sprawy.

♦ Właśnie taką, gotową uawsze walczyć, pracować, wysilać się dla dobrej i świętej sprawy, 
widzimy ją  dzisiaj. Dokładniejszy życiorys śp. Zmarłej przytoczy dziesiątki prac, zajęć, 
funkcji, które pełniła od swojej młodości. Córka śp. Zmarłej, p. Hanka, wspomina 
towarzyszące jej w dzieciństwie i niezaspokojone nigdy pragnienie, aby dłużej być z mamą, 
która dzieliła swój czas między dzieci i różne funkcje społeczne. A czyniła wszystko jak mogła 
najlepiej. Udzielając się w grupach białoruskich czy ukraińskich, mówiła i śpiewała w obydwu 
tych językach. Pamięć o niej i jej rodzinie pozostała do dzisiaj na tych ziemiach -  i może 
najlepiej to wyrażają to słowa, które córka i wnuczka zmarłej usłyszała nie tak dawno temu,
w czasie swojej wizyty na ziemie młodości -  “Zabierzcie z powrotem to wszystko -  to może 
i nam będzie lepiej"...

♦ Droga śp.Hałino, ukochana przez swoją rodzinę i także kochana i szanowana przez nas 
wszystkich z którymi walczyłaś o dobre sprawy i pracowałaś do końca swojego życia. 
Otworzyliśmy na krótką chwilę okno twojego życia -  ale spoglądając w nie widzimy także 
inny obraz, o którym przypomina nam Apokalipsa: tłum ludzi stojących przed tronem
i Barankiem, którzy przyszli z wielkiego ucisku... i którzy już łaknąć ani pragnąć nie będą 
i których nie porazi już słońce ani żadem upał, bo paść ich będzie Baranek i poprowadzi ich do 
źródeł wód życia... i każdą łzę otrze Bóg z ich oczu...

To jest miejsce dla ciebie, wśród dobrze osądzonych i nagrodzonych przez Boga.
AMEN. NIECH SIĘ TAK STANIE...

Londyn, Ealing, Polski Kościół.
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śp. Halina Czarnocka
z domu Karpowiczów na

kpt. Armii Krajowej

ur. 26 lutego 1900 r. w Warszawie 
zm. 24 kwietnia 1998 r. w Londynie

Zmarła opatrzona Sakramentami Świętymi, otoczona Rodziną i bliskimi, dzielna i spokojna do
ostatniej chwili swego bogatego i długiego życia.

Przed wojną była radną miasta Krzemieńca, przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, zapaloną propagatorką spółdzielczości i czynną, wraz z Mężem,

działaczką oświatową.

Po aresztowaniu Męża Stefana, ostatniego Kuratora Liceum Krzemienieckiego przedostała się z dziećmi do 
Warszawy, gdzie od razu zaangażowała się w prace ZWZ, później AK. Działała w harcerstwie, 
szkoliła łączniczki, była szefem kancelarii Szefa Sztabu gen. T. Pełczyńskiego „Grzegorza” .

23 kwietnia 1943 r. aresztowana przez Gestapo, męczona na Szucha i przewieziona z Pawiaka do
Oświęcimia, potem do Bergen Belsen.

Po wojnie, przez 48 lat, pracowała w Studium Polski Podziemnej, była kierowniczką Archiwum 
Armii Krajowej 1939-1945. Współredaktorka 6 tomów „Armia Krajowa w dokumentach 1939-45”.

Odznaczona krzyżem Virtuti Militari przez gen. T. Bora-Komorowskiego w 1947 r., 
orderem Polonia Restituta przez prezydenta E. Raczyńskiego,

Krzyżem A .K ., złotym medalem Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa i innymi-odznaczeniami.

Ukochaną Mamę, Babcię i Prababcię żegnająz żalem i wielkim smutkiem
Córka z Mężem, Syn z Żoną 

Wnuki wraz z Rodzinami

Msza pogrzebowa odbędzie się dn. 1 maja 1998 r., godz. 12:15, w Kościele Najświętszej Marii 
Panny Matki Kościoła na Windsor Road, Ealing, London W5.

Pogrzeb na cmentarzu Gunnersbury o godz. 13:30.

Zamiast kwiatów prosimy o dary na Studium Polski Podziemnej lub Komitet Pomocy Polakom na
Wschodzie.
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Czarnocka Halina z d. Karpowicz, ,,Maryla Bonińska”,, /1900-1998/ 
działaczka społeczns^r
żołnierz ZWZ-AK w stopniu kapitana YH^f-
Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG 
Kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie

Urodziła się 26*02*1900 r. w Warszawie, c.Stanisława i Marii z 
Kruszewskich* Miała siostrę Wandę i brata Wacława - zginął na wojnie 
polsko-bolszewickiej /1 9 1 9 -1 9 2 0/.

0jciec-%& pedagogią i literat^ #/cfom rodzinny pełen tradycji ( 
patriotycznych. Kultywowała je również n matka, mająca w swojej biografią 
okres aresztowania podczas rozruchów. 1 9 0 5 r. w Warszawie.

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Wwie.
Po wybuchu wojny 1914 r. los rzucił rodzinę do Moskwy^gdzie w I Żeńskie 
Szkołę Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny Halina ukończyła naukę 
i zdała maturę /1 9 1 8/.

W maju 1918 rodzinp powróciła do Wwy i tu Halina rozpoczęła studia 
wyższe w WSiL__ną̂  Wydziale Samorządowym i^Spółdzielczym<7^^^czyła
W 1 ^ 2 3  W J "

^ ^Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolsżewlck^T TTa li na
| zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej. Z ramienia Ligi Aka- 

^ \ demickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną na froncie a 
^  następnie prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego, ^
^  V  Jeszcze w szkole, fcarówno w Wwie jak i w Moskwie należała do har

cerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w czasie 
studiów prowadziła spółdzielnię akademicką i byi'a czynna w Tow. Koope- 
\̂ *atystÓA. ■,

W 1922 r. wyszłe zamąż za Stefana Czarnos&kiego, Inż. rolnika, V
późniejszego starostę na kresach^wsch. /Kosów Poleski,Krzemieniec/^

ofcjuCzarnocki był /kuratorem słynnego Liceum Krzemienieckie-
Ctj.Zz.'1

Przez wszystkie lata pobytu na kresach Halina Cżarnocka^fozwija- 
pożywioną działalność społeczną i kulturalną. W obu powiatiicTYzaini

cjowała ̂ powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem. W Krzemień- 
cu|!^r5~prz^ewodniczącą Zw.Pracy Obywatelskiej Kobiet,^brała udział 
w ruchu spółdzielczym i pracach kultura ln g i8 św iatov;ych» prowadziła wy
kłady w domach ludowych i na Uniwersytecie pudowym w Michałówce, wcho
dzącym w skład Liceum Krzemienieckiego.Była radną m.Krzemieńca w 2 ka- 
dencjach^szcaególnie czynną w komisjach oświatowej i opieki społ.,j<>Xc 
członkiem redakcji mies.^Życie krzemienieckie**.
Od kwietnia 193# kierowała w Krzemieńcu powiatowym Pogotowiem Społecz
nym Kobiet do Obrony Kraju. IbĆAd 1^39 c
K/U/*> P W K  W ^f>0J j L , 146
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Po pięciu dniach od 
aresztowało Stefana Czarnockiego

(<, iecf~ o/s?^  Lą-Ą^Cijr u
ejścia armii_sowieckiej do Krzemieńca 

r l u

NKV/D
m _ ^ tp ;hrc<H ,ł 5 r s ~ - z _ k a s 5 ł ^

sł«e^j>otil44Q£j—ptHłegi—^eeewBdJŁac^ Skazany^najpierw na karę śmierć
wywieziony łm Gy^erię^ -^ginął^f)^§^§S^ł8obnie w 

wyjaśnionych do końca okolicznościach.

Ln

w nie-
f I u y' ^aaiina f!«;rnnpVR yprzedzona o grożącym/tir^ztowaniu i wywózce zde

cydowała się na przedostanie tśfi- do Warszawy. W marcu 1940 pod przy
branym nazwiskiem Slepowrońska wraz z, dwojgiem dzieci - ffanną/ur.
i Bohdanem /ur.1 9 3 0/ ^pr. prny Vt~ ^J^^DBczaT^

.  ,  .  ,  ,  » .  u n a. H e le n ę *  ww ------v trzaskający mróz i kppny śnieg (graft-itfę z GG. , ilu v^~
■W^rótkim caasie bo :;”A ™ r,Â rx^v^„„„-s. „ 

pi racyjne j ZWZ.l Pocz^tkow
ł ^ c z r ^ c z e k \  ^ , k W ^

a /

vfc«,
AZt)<u±  — — — ---------- ' i  - — ■ / K 5,'W sierpniu 1941, po^tragicznym odejściu płk Janusza Albrechtami ^

przepisowym .^wietrzeniu'.M^mórki H.Sz, została kierowniczką Centrali 
Łączności Konspiracyjnej przy nowym Szefie Sztabu KG płk Tadeuszfel Peł
czyński!^ .'/''Pr̂  ̂ ps •,Maryla Bobińska 99 z sentymentu do Krzemieńca 
i tamtejszej Góry Królowej Bony*

Centrala Łączności «—ki^yptonimł# „Cykoria a później Ogary była 
b. rozbudowa,ną s trukturg fomi^^8Me£°die^zym  ̂k°mćrkami? abMiwan^ dla 
utrzymania łączności SzeTsTSztabuYsźefami oddziałów Sztabu, komendan
tami obszarów i okręgów, NW i Sztabem na Zachodzie,bazami i placówka
mi zagranicą ,wreszcie z Delegatem Rządu. Osoba nią kierująca musiała 
nie tylko cieszyć się bezgranicznym zaufaniem kierownictwa^ale również 
być wyjątkowo sprawną organizacyjnie i całkowipie dyspozycyjną.

.V swojej relacji o ,v0garach^zamieszczonej w książce ̂ Łączność^sa-^ 
^b^taż^£^wers^a^’/Kazdtxxi2 3.85-91/ H.Cz. przedstawi^{lw skrócie, na 
7 stronach drobnym drukiem zakres swoich ówczesnych obowiązków’.
Do najważniejszych możnaby zaliczyć: - utrzymywanie bezpośredniej łącz 
ności z kierowniczkami 2 równoległych central KG oraz z kierowniczka
mi łączności poszczególnych oddz. Sztabu KG, ©bszarci*: Warszawskiego i 
Okręgu Warsz^awy, - kierowanie codzienną wymianą poczty i kolportażem 
prasy dla Szefa Sztabu,-wyszukiwanie lokali i melin dl,a centrali i 
administrowanie nimi, - prowadzenie spraw finansowych, - kierowanie 
siecią alarmową cemtrali, - rozprowadzanie haseł miesięcznych i nowyct 
szyfrów dla KC oraz/inr̂ e sprawy zależne od bieżących potrzeb... czyli 
niekończące się itd, itp.

Te lakonicznie sformufcwane zadania były w rzeczywistości b.róż
norodne, szerokie i skomplikowane przy[realizacji^ici? w konspiracyj
nej rzeczywistości.Dla przykładu ^administrowanie lokalami11 obejmo
wało w ciągu jednego tylko miesiąca 19^3 r. ewidencję i użytkowania
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ponad 40 lokali, nie licząc mglin. ^
Niezależnie i równolegle z kierowaniem centralą .Cykoria - Ogary 

H.Cz. wypsiniaia pełniła przy Szefie Sztabu^obowiązki ćsekrgfarza,czy 
raczej kogoś w rodzaju [( oficera do zleceń f<%0Tega?a na wielu b.wa 
żnych zadaniach jak np"^ałatwianie korespondencji Śzefa Sztabu,('mon
towanie spotkań i holowanie niektórych rozmówców na lokale Sz.Szt.,

—  dyżurowanie w czasie odpraw i spotkań,"pochodzenie z rozkazu Szefa Sztt 
ze zlec88¥8łx zadaniami na odprawy innych komórek^, - sprawy związane 
z bezpieczeństwem Szefa Sztabu, xxxxit - inne zlecane przez Szefa Sz-t 
a zeleżne od bieżącej sytuacji.... itd, itp.

W chwili objęcia ^Ogarów^przez B.Cz. komórka liczyła 7 osób, 
w następnych latach powiększyła się do 30. Były to wyłącznie kobiety.

-  3 -

Drobna, koUieta jaką była H.Cz. musiała mieó niezwykły
charakter ife$r$odóła&atym wszystkim obowiązkom.f Fewxd^BiZo^¥oV©wo.

V  zjawisko które  ̂Haniau/Hanna Malewska/ nazwała ^buzującym zapałem l(f 
H.Cz. pozostawała na tym stanowisku, a Właściwie na dwóch przy 

Szefie Szta^bu axp do dnia aresztowania. Obowiązki jej jednej prze
jęły następnie/dwie osobyr kierownictwo ..OgarówJadwiga Beapr£ /Mali-

II **na11/ a funkcję sekretarza Szefa Sztabu-Hanna Dulęba /^Ewa /.
^)vuV 23$̂  194^ r. H.Cz. została na

I Kr. ulicy^ pfzeaT Geetapcv i osadzona na Pawiaku.Mała przy sobie obciąża
jące a ważne papiery. ż&alaltaxjaxxRisxizxy&xpj:Ezs&xxEwizga?2x2x2swiakH 
We wniosku na odznaczenie jej Orderem Virtuti Militari podano ...
„  aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, 
zdołała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć 
z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń 
i&zeirsfcswa Kilkakrotnie poddawana ostrym przesłuchaniom na Szucha 
nic nie wyótaic ujawniła.VN£emcy nien zorientowali się kogo przetrzy-

I Tam^w^^^ai^d^oboz^^j^^^nspirac ji podtrzymane współwięźniarki 
na duchu, wygłasz^pogadanki na temat spółdzielczości,^orgeni zO^chói- 
urządzała obchody rocznic państwowych.*1

W s-t.Y_sznl.u_ 19Ji5^ r z ehi e s i o na do obozu kaąr . w 
W połowie kwietnia wojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz. żostała po-^ 
wołana pr_ez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko przewodniczącej 
Sekcji Kobiet z AK. W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńców - 
kobiet z AK w Oberlangen gdzie odnalazła swoją 17-letnią córkę Hankę 
sanitariuszkę z Powstania Warszawskiego ps.^MiśJ*

Mianowana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK H.Cz 
przez kilka miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na terenie okupacjr 
GU^/i' l̂ oJ) V Vnh^ptv zdolne do dalszej sł\J(Ay
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na w nią, pracę jako sekretarka, W 1951 r, obejmuje codzienne prowa
dzenie Archiwum a od 1953 jest jego formalnym kierownikiem. Na tym 
stanowisku pozostaje do 1988, bez względu na kłopoty organizacyjne 
i finansowe SPP, Dodatkowo od 1965 jest członkiem a w latach 1982-85 
prezesem Zarządu SPP. Jest członkiem Rady StMft SPP od 1964 i współ- 
redaktorką oraz sekretarzem redakcji 6-tomowego wydawnictwa Armia 
Kra jowa w dokumentach 1939-1945*«ależy do Polskiego Tow,Historyczno- 
-Literackiego w Paryżu,Jest członkiem Rady Koła AK,Rady Instytutu 
J,Piłsudskiego w Londynie,Rady Narodowej,Instytutu Badania Zagadnień 
Krajowych,Polskiego Tow»Maukowego na Obczyźnie i Tow.Polsko-Ukraii- 
skiego,Działa w Zjednoczeniu Polek i w środowisku Krzemieńczan ini
cjując biesiady Krzemienieckie” i zbiór dokumentacji pod tytułem 
Archiwum Krzemienieckie,

Odznaczona została:Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari,Orderem 
Odrodzenia Polski Klasa V, Krzyżem AK,Medalem Zasługi dla Tamięci 
Walk i Męczeństwa

Zma rła w Londynie 24 kwietnia 1998.Pochowana na cmentarzu 
Gunnersbury.

-  4 -
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Zmarłan została pochowana w Londynie

f '  -t

4
A Iza Kuczyńska

APAK - 1017/WSK; 'BWttbgiufizh  WujoUncj Służby- KobicU-Służba Polek  cz. 6—Warszawamiorun i999; 
E. Czarnocki - relacja w posiadaniu KHK - sygn K. Sheybal, Halina Czarnocka, „Gazeta Wyborcza” 1995, 
nr Wspomnienia o piani Halinie Czarnockiej, „Życie Krzemienieckie” 1998 nr 16; Harcerki 1939-1945, 
Warszawa 1983, ss. 184, 191, 414, 481;W. Bartoszewski, 1859 dni Wargzawy. Kraków 1984. S. 414^ 
J. Duraczewski, „ Służba Ojczyźnie ” Harcerek w czasie II wojny światowej, w:ISlużjąa Polek cz. 2, Toruń 1998, 
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^ C o l x w  \f

Czarnocka Halina z, d. Karpowicz, „Maryla Bonińska”, /1900-1998/ 
działaczka społeczna, 
żołnierz ZWZ-AK w stopniu kapitana
Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG Z^ZrAP 
Kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie

Urodziła się 26*02.1900 r. w WarszawieT e.Stanisława i Marii z 
Kruszewskich. Miała siostrę Wandę i brata Wacława - zginął na wojnie 
polsko-bolszewickiej /1919-1920/. -ę

Ojciec - W  pedagog|^ i literat%f f/aom rodzinny pełen tradycji 
patriotycznych. Kultywowała je równieżm matka, mająca w swojej biograf! 
okres aresztowania podczas rozruchów 1905 r„ w Warszawie.

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Wwie.
Po wybuchu wojny 1914 r.. los rzucił rodzinę do Moskwy gdzie w I Żeńskiej 
Szkołę Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny Halina ukończyła naukę 
i zdała maturę /1918/.

W maju 1918 rodziny powróciła do Wwy i tu Halina rozpoczęła studia 
wyższe w WSH na wydziale samorządowym i spółdzielczym. Ukończyła je: 
w 1923 r.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką. Halina 
zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej. Z ramienia Ligi Aka
demickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną na froncie a 
następnie prowadziła kancelarię Szpitala -Wojskowego,

Weszcze w szkole, Ĵ ii._jj..wnn uf iVmî Tm jut ii witń iuTHiiTn iTi * iT i do har
cerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w czasie 
studiów prowadziła spółdzielnię akademicką i była czynna w Tow. Koope- 
ratystów.

W 1922 r. wyszła zamąż za Stefana Czarnowskiego, inż. rolnika, 
późniejszego starostę na kresach wsch. /Kosów Poleski,Krzemieniec/^
Od 1936 r. Stsc Czarnecki by^^iratorem słynnego Liceum Krzemienieckie
go - Przez, wszystkie lata pobytu na kresach Halina Czarno ckâ frozw i ja— 
łapżywioną działalność społeczną i kulturalną. W obu powiatach zaini
cjowała powstanie j&ĘŹ Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem. W Krzemień
cu by^a^^1zew^niczącą Zw.Pracy Obywatelskiej Kobiet, brała udział 
w ruchu spółdzielczym i pracach kulturalngiSswistowych ’prowadziła wy
kłady w domach ludowych i na uniwersytecie ludowym w Michałówce,wcho
dzącym w skład Liceum Krzemienieckiego.Była radną m.Krzemieńca w 2 ka
dencjach^ szczególnie czynną w komisjach oświatowej i opieki społ„, 
członkiem redakcji mies»,,Zyci
Od kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu powiatowym Pogotowiem Społecz
nym Kobiet do Obrony Kraju. jO/Yl&n l*j 3 ^
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Fo pięciu dniach od wejścia armii sowieckiej' do Krzemieńca NKWD 
aresztowała Stefana Czarnockiego pod zarzutemf)wypłacenia z kasy lice:—
ąlnęj potrójnej pensji pracownikom!. §kazany najpierw na karę śmierci,ûo-_)b (ctf; cięifacA'3̂4*’ ~ J  • Atrasicznie - ^później wywieziony na Syberię^jfeinąłypriwaopÓSohnie w 1941 r. w nie
wyjaśnionych do końca okolicznościach. * . .

• <3 ^  <3Halina Czarnocka uprzedzona o gro ż ą c y mpareszt owa ni u i wywózce zde
cydowała się na przedostanie się do Warszawy. W marcu 1940 pod przy
branym nazwiskie^ Slepowrońska wćaz z dwojgiem dzieci - Hanną/ur. 192§/ 
i Bohdanem /ur„1930/ oraz przyjaciółką c jea-

w trzaskający mróz i kppny śm^eg^^fenicę z GG.
W krótkim czasie^bo już w maju 1940 włączyła się do pracy konspi

racyjnej w ZWZ. Początkowo (szkoliła^organizowaZS3T\harcerki do służby 
łączniczek.

W sierpniu 1941, po tragicznym odejściu płk, Janusza Albrechta i 
przepisowym ((wietrzeniu'1 komórki ffi.£zt została kierowniczką Centrali 
Łączności Konspiracyjne j przy nowym Szefie Sztabu KG płk, Tadeusz# Peł- 
ozyński$g$.'f Przy jęła ps.^Maryla Bobińska ” z sentymentu do Krzemieńca
i tamtejszej Góry Królowej Bony.

Centrala Łączności o kryptonimie M Cykoriav a później^Ogary była 
b. rozbudowa/ną strukturg g.w^e^gff^go^egłymi komórkami^ zbudowaną dla 
utrzymania łączności Sze^^ŚztabuY^®f^imi~^oddziałów Sztabu, komendan
tami obszarów I okręgów, Wl i Sztabem na ^schodzie,bazami I placówka
mi zagranicą ,wreszcie z Delegatem. Rządu. Osoba nią kierująca musiała 
nie tylko cieszyć się bezgranicznym zaufaniem kierownictwa^ale również 
być wyjątkowo sprawną organizacyjnie I całkowicie dyspozycyjną.

W swojej relacji o łv Ogarach''zamieszczone j w książce (| Łączność^sa-^ 
botaż.dywersja” /xaz&zxXX s„85-91/ ffi.Cz. przedstawićnw skrócie, na 
"ŝ tronaclî d̂Tobnym drukiem^zakres swoich ówczesnych obowiązków.

Do najważnie jszyc^móznaby zaliczyć: - utrzymywanie bezpośredniej łącz
ności z kierowniczkami 2 równoległych central KG oraz z kierowniczka
mi łączności poszczególnych oddz. Sztabu KG, Obszar Sar Warszawskiego i 
Okręgu Warsz/awy, - kierowanie codzienną wymianą poczty I kolportażem 
prasy dla Szefa Sztabu,-wyszukiwanie lokali i melin dla centrali I 
administrowanie nimi, - prowadzenie spraw finansowych, - kierowanie 
siecią alarmową centrali, - rozprowadzanie haseł miesięcznych i nowych 
szyfrów dla KG orazGinne sprawy zależne od bieżących potrzeb... czyli
niekończące się Itd, Itp.

Te lakonicznie sformułwane zadania były w rzeczywistości b.róż
norodne, szerokie i skomplikowane przy [î galĵ zac ji [~IchA w konspiracyj
nej rzeczywistości.Dla przykładu administrowanie lokalami obejmo
wało w ciągu jednego tylko miesiąca 1943 r. ewidencję I użytkowanie
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/ Sponad’ 40 lokali, nie licząc m£Lin.
Itfiezależnie i równolegle z kierowaniem centralą |( Cykoria - Ogary 

H.Cz.. wypełniała pełniła przy Szefie: Sztabu obowiązki sekretarza,czy
I r  fraczej kogoś w rodzaju oficera do zleceń". Polegało to na wielu b.waZ- 

n̂ych. zadaniach- jak npT|j£ałatwIanie korespondencji Szefa Sztabu,"/mon
towanie spotkań i holowanie niektórych, rozmówców na lokale Sẑ ETzt*,

— dyżurowanie w czasie odpraw I spotkań,'/^ochodzeniej z rozkazu Szefa Sst.

-  3 -

ze zlecaMiami zadaniami na odprawy innych komórek, - sprawy związane
z bezpieczeństwem Szefa Sztabu, xxxxifc - inn^ziecłane przez Szefa §zt„
a zależne od bieżącej sytuacjl^rur^rt^TTitp..

)( ^W chwili objęcia ^Ogarów przez ffi.Cz. komórka liczyła 7 osób, 
w następnych latach powiększyła się do 30. Były to wyłącznie kobiety* 

Drobna, kobieta jaką była Hi.Cz. musiała mieó niezwykły
charakter a3lyr$odołaiatym wszystkim obowiązkom. Pewnie było to owo 
zjawisko które ̂  Hania^/Hanna Malewska/ nazwała f(buzującym zapałem^!

H.Cz. pozostawała na tym stanowisku, a Właściwie na dwóch przy 
Szefie S.zta/bu axp do dnia aresztowania. Obowiązki jej- jednej prze
jęły następnie dwie osoby:: kierownictwo hOgarów-Jadwiga Beaprć /Mali-

linaV a funkcję sekretarza Szefa Sztabu Hanna Dulęba /|,Ewa /.
£} VM\ 194̂ > r. H.Cz. została

(Vg( ulicy^/prźez Gestapo1-i osadzona na Pawiaku.Miała przy sobie obciąża
jące a ważne papiery. Mstsiax^HxzHiaxEZ.3i:śxpKxa!ixKSwix̂ ąxx2xlawxaks 
We wniosku na odznaczenie jej Orderem Yirtuti Militari podano ...

aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, 
zdołała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć 
z. domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych zagrożeń ...”. 
iKzawsżaaa Kilkakrotnie poddawana ostrym przesłuchaniom na Szucha 
nic nie wyżął ujawniła. Niemcy ni e rn zo r I e rrt owal i się kogo przetrzy
mują i w maju 1943 zesłalipo Oświęcimia.axw
Tam^włącz^śię do ̂ obozowej konspiracji podtrzym^^ współwięźniarki 
na duchu, wygłaszal^pogadanki na temat spółdzielczości, ̂ organiz^^ chóf 
urządzała obchody rocznic państwowych.

W styczniu 1945^]^^iiesion^^roobozu konc. w Bergen-Belsen.
W połowie kwietnia wojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz. została po
wołana przez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko przewodniczącej 
Sekcji Kobiet z AK. W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńców - 
kobiet z AK w Oberlangen gdzie odnalazła swoją 17-letnią córkę Hankę 
sanitariuszkę z Powstania Warszawskiego ps .^Miś 03 J -

Mianowana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z xiK H.uz. 
przez kilka miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na terenie okupacji 
ang- i amerykańskiej. Rejestrowała kobiety zdolne do dalszej służby
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wojskowej lub starającej? się o kontynuowanie studiów* Następnie wraz 
z córką pojechała do 2 Korpusu we Włoszech, gdzie dostała przydział 
do Oddz. Społecznego Dowództwa Korpusu.

W sierpniu 1946 udaje się ściągnąć z Polski „ na zielono* przez: 
Czechosłowację syna Bohdana, który po aresztowaniu matki tułał się 
po rodzinie i przyjaciołach a nawet przebywał w domu opiekuńczym dla 
dzieci ulicy na Długiej. Tuż przed Powstaniem uciekł z tego domu i ja
ko młodociany łącznik Komendanta Placu na ul .Śniadeckich - por.Rysia'1 
brał udział w Powstaniu.

Wreszcie matka połączyła się z obojgiem dzieci.
Razem z Korpusem została ewakuowana do W.Brytanii. Pracowała przez 
pewien czas w Wydz.Historycznym demobllizującego się Sztabu Gł.FSZ. 
Gen.T.Pełczyński polecił jej wówczas spisanie dla celów archiwalnych 
wszystkiego co pamiętała z okresu pracy w Sztabie KS ZWZż-WK - licząc 
na jej fenomenalną pamięć.

W lutym 1947 powołano do życia Studium Polski Podziemnej /SPP/ 
mające za zadanie gromadzenie i zabezpieczanie wszelkich dokumentów 
związanych z Polskim Państwem Podziemnym. HI.Cz. rozpoczęła w nim pra
cę jako jego sekretarka, a prawdę mówiąc także księgowa i archiwistka. 
W 1951 objęła codzienne prowadzenie Archiwum a od 1953' była formalnym 
kierownikiem. Ha tym stanowisku pozostała do 1988,notabene pracując 
bezpłatnie przez; ostatnie 20 lat po przejściu na emeryturę.
Dodatkowo od 1965 była członkiem Zarządu a w latach 1982-85 prezesem 
Zarządu SPP. Od 1964 była członkiem Rady Studium I sekretarzem refiak- 
cji kolejnych tomów wydawnictwa (|Aj?iik̂ ^
mąnta^ W sytuacjach kryzysowych, wspomagała je finansowo z
odszkodowania otrzymanego od Niemców.

Studium Polski Podziemnej stało się najpoważniejszą placówką ar
chiwalną i badawczą dla historyków zajmującach się podziemiem w Polsce, 
Oprócz materiałów ze zlikwidowanych polskich instytucji rządowych, 
szczególnie Oddz. YI Sztabu NW, oprócz relacji AKowców pozostałych na

nie gardzono żadnym źródłem ani sposobem pozyskiwania materiałów. 
Zdarzały się np. takie sytuacje,że przyjezdnego z Polski zaprzyjaźnio 
nego AKowca H.Cz. potrafiła zamknąć na cały dzień w pokoju z papie
rem i długopisem mówiąc „ siedź i pisz wszystko co wiesz”. Donosiła 
troskliwie jedzenie ale nie uwolniła póki nie wycisnęła jak gąbkę.

oraz przemycanych z kraju wspomnień „ świadków historiir’
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Do dnia dzisiejszego z zasobów SPP czerpią wszyscy garściami. 
Obecnie jest to jedno ze źródeł wiedzy o PFP, niegdyś było j'e dyny m- 
wiarogodnynuDo tego stopnia docenianym,że napisany przez; ff.Cz. roz-

dla celów szkoleniowych; w podziemiu krajowym w lat osiemdziesiątych.
Mimo ogromnie absorbującej pracy w SPP z którego H.Cz, prawie 

nie wychodziła, ponieważ nawet mieszkała na jego terenie, znajdowała 
siły i chęć do Innych jeszcze społecznych zajęć I kontaktów.

nie,Rady Narodowej RP w kolejnych kadencjach, Instytutu Badania Za
gadnień Krajowych,, Polskiego Tow. Naukowego na Obczyźnie, Tow.Polsko- 
Ukraińskiego .

Ziwiązana mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem była założy-

W uznaniu ogromnych zasług została odznaczona Komandorią 
Orderu Odrodzenia Polski /1986/.

Halina Czarnocka przeżyła cały wiek XX.Była nie tylko świadkiem 
ale przede wszystkim aktywnym uczestnikiem tak różnorodnych polskich 
losów. Wiele dokonała ale dla rzesz, AKowskich z którymi była związa
na przez ponad półwiecze, a pewnie i dla historii^

Należała m^nn. do Polskiego Tow. Hlstoryczn£§fc^erack^e^° W 
Paryżu, była cz[l Rady Koła AK,Rady Instytutu J.Piłsudskiego w Londy-

cielką i czł. redakcji n Biesiady Krzemienieckiejl1

Halina Czarnocka... to ... Studium Polski Podziemnej.

KHK - teczka pers.
FAPAK - teczka pers.sygn.l017/WSK 
Łączność,sabotaż,dywersja.Londyn 1985

Zarząd Gł. AK 
K.Sheybal * ffinlńnn nycirnnptn ,5(222̂ W

Kelacja syna1 pro
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— From: Hanna Zbirohowska-Koscia [hannazk@genie.co.uk]
Sent: 2001-02-28 01:04
To: Bohdan Czarnocki [tel' zimą = X»III: +48 22 621 5843; latem +1 514/639 5464]
Subject: o Mamusi [pocztą elektroniczną od siostry z Londynu, trochę przeredagowane przez B. Czarnockiego ]

U

o
o

Ur. wiosną 1900, zm' kwiecień 1998. Kpt. AK; Virtuti Militari + Polonia Restituta-komandor. 
Jest taśma "video" z pogrzebu, Londyn, 1 maja 1998. Jest też około 12 taśm "audio" z nagraniami Jej wspomnień: 
Wywiady prowadzone głównie przez wnuczki. Miała świetną pamięć, opowiadała z humorem...]

Wojna I & aftermath.
... prowadziła klub chlopcow bedac studentką [? lata 1918— 1923?] 
i podczas Wojny bolszewickiej była w Lidze Akademickiej dla Obrony Kraju.
Przyjmowała rannych i prowadziła kancelarie szpitala.

w Krzemieńcu na Wołniu [19297/30 — 1940]:
Przewodniczącą, Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet =ZPOK

2 razy radna miasta
kierowała: Pogotowie Społeczne Kobiet do Obrony Kraju.

Wojna II & aftermath.
od maja 1940 - sprawy Wołynia, w jakimś celu czyta Młode Pokolenie Chłopów 
Już pod koniec roku [1940] szkoli harcerki do pracy kurjerskiej 
Od 1941, sekretarka Szefa Sztabu AK, płk. potem gen. Tadeusz "Grzegorz" Pełczyński 
Kierowniczka centrali "łączności "Ogary"
23, kwiecień 1943r. aresztowana: Pawiak, Szucha, Pawiak, Oświęcim, Bergen-Belsen
«  tu możnaby wstawić relację Bohdana Czarnockiego? »
Po uwolnieniu [1945 kwiecień], jeździ po Niemczech i wyciąga z obozow Akaczki ^
II Korpus, Oddział Specjalny, sprowadzanie rodzin, wysyłka kurierów

W. Brvt. głównie Londyn;
Lato 1946 Londyn Praca w sztabie w referacie historycznym
Powstaje Studium Polski Podziemnej [1939-1945 ??] =SPP; 11, Leopold Rd. London, Ealing. 
Od początku [do odejścia do domu 'spoczynku' Maks' Kolbe] jest jego pracowniczką...
Rok 1947-48,: sekretarka, księgowa, archiwistka...
Lata 1953 do 1988: kierowniczka Archiwum [pracuje tam bezpłatnie 20 lat po emeryturze] 
Udział w redagowaniu 6 tomów "ARMIA KRAJOWA W Dokumentach"
Aktywność w organizacjach [uchodźczych]:
Kolo AK,
Rada Narodowa [rodzaj zastrępczego "parlamentu" na uchodźctwie]
Kolo Krzemienczan.
Zjednoczenie Polek,
Harcerstwo [uchodźcze],
?Stow? Polsko-Ukraińskie,
Instytut Piłsudskiego,
Zw. Byłych Więźniów Politycznych,
Pol. Tow. Naukowe [i inne, pomniejsze].

Odznaczona: Polonia-Restituta, rangi komandorskiej [jedna z niewielu kobiet!] przez 
[uchodźczego] Prezydenta Raczyńskiego, [chyba] za całokształt prac / życia. Virtuti Militari
— za działalność AK + postawę po uwięzieniu [vide relacja..].
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't cJi IC-OSCa Ą

Skrót - Rodzina: Czarnoccy i Kościowie

Rodzice: Halina i Stefan Czarnoccy

Studia w Warszawie. Mieszkali w Naczy, od 1926 r. w Mereczowszczyźnie gdzie Stefan był 
starostą., Od 1930 r. w Krzemieńcu, gdzie Ojciec był starostą, a od 1936 r. Kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Mamusia była przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Córka Hanna urodziła sie w 1928 r. Syn Bohdan w 1930 r.

Rok 1939. Ojciec, Stefan, został na posterunku i 25 września został aresztowany przez NKWD.
Zginął w Rosji. Matka, Halina, z nami dotarła do Warszawy przez zieloną granicę 1 maja 1940 r. 
Dołączyła do ZWZ, potem AK. Szkoliła łączniczki, a od sierpnia 1941 r. prowadziła Centralę 
Łączności przy Sztabie Głównym i była sekretarką Szefa Sztabu Generała T. Pełczyńskiego. 
Aresztowana 23 kwietnia 1943 r., badana na Szucha, więziona na Pawiaku, w maju przewieziona do 
Oświęcimia W styczniu 1945 część obozu ewakuowana do Bergen-Belsen. Uwolniona przez 
Brytyjczyków. Dotarła do Niderlangen gdzie były kobiety z AK z Powstania uwolnione w 
Oberlangen, m.in. córka Hanka

Jeździ po Niemczech zbierając zdolnych do dalszej służby. Dołącza do 2 Korpusu. W 1946 
przewieziona do Anglii pracuje w Oddziale Historycznym przy Sztabie, a od 1947 r. w Studium 
Polski Podziemnej gdzie jest kolejno sekretarką, Kierowniczką Archiwum, Przewodniczącą. W roku 
1991 odwiedza wolną Polskę. Z powodu utraty wzroku wycofuje sie z pracy i przenosi do Domu Ojca 
Kolbe. Umiera 24 kwietnia 1998 r. mając 98 lat.

Hanka w 1952 r. wychodzi za mąż za Kazimierza Zbirohowskiego-Kościa (też żołnierz AK., Batalion 
Gustaw) Inżynier Lądowy. Doktorat osiąga w 1969 r.

Mają 6 dzieci: Wanda, Olgierd, Barbara, Krystyna, Witold, Halina.

Bohdan żeni się z Krzemieńczanką, Jadzią Basińską. W 1958 przenoszą się do Kanady. Jadzia zmarła 
po długiej chorobie. Bohdan studiuje socjologie, robi doktorat i żeni się ponownie z Susan Hook. 
Mieszkają w Kanadzie, ale Bohdan od dziesięciu lat spędza pół roku w Polsce i wykłada.

Wandzia wychodzi za Jacka Rostowskiego w 1984 roku. Olek żeni się z Lindą Greenwood w 1982 
roku. Basia wychodzi w Chinach za Zu Ming’a w 1988. Krysia wychodzi za Keith’a Dumas w 1996. 
Witek żeni się z Alicją Pieńkowską w 1986 w Bielsku-Białej.

Wnuki Kościów:

Wańdzia i Jacek: Maję i Adasia

Olek i Linda : Emilkę i Anię.

Basia i Zu-Ming : Mateusza, Michała i Antosia

Witek i Alicja : Gabrielę

Wańdzia ponad 20 lat pracuje dla BBC długo jako ‘researcher’ a potem ‘associate producer’. Jacek 
jest profesorem ekonomii na Uniwersytecie Środkowo Europejskim w Budapeszcie, doradcą w wielu 
instytucjach.

Olek założył mini-firmę ogrodniczą, a Linda jest przysięgłą księgową.

Basia wiele lat uczyła na Uniwersytetach (Mediolan, Jangxi University w Nanchang’u, Dalien w 
Chinach północnych, Wrocław, znów Jangxi i Szanghaj), a teraz jest w Szanghaju egzaminatorem dla 
British Council. Zu-Ming jest adwokatem i pracuje dla firmy Angielskiej w Szanghaju.

Krysia jest konserwatorem papieru i pracuje dla Heritage, Royal Mail. Keith też pracuje dla Royal 
Mail w ‘security’.
Witek jest starszym wykładowcą angielskiego na Politechnice Gdańskiej, uczy dodatkowo i tłumaczy 
książki, przeważnie dla Muzeum w Oświęcimiu. Ale i dla innych n.p. Internet AK. Alicja uczyła, ale 
obecnie nie ma pracy.

Halusia pracuje dla Agencji Literackiej na Wschodnia Europę i Daleki Wschód.
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ew* uzupełnienie do Haliny Czarnockiej
8X 0S t»F &  J
aiasxfcjcai Wanda Karpowicz/1897-1985/ .

czł.AK ps.. Wanda" prowadziła melinę dla Centrali.Ogary
\{ i (Krzyż AK przyznany za tajne nauczanie 

Biolog, doktorat /r.1927/ na Wydz.Matem-Przyr. UW 
po wojnie - prac.naukowyt 
zmarła w Warszawie /1985/

brat:- Wacław Karpowicz /1898- 1920/
student WSE,ochotnik wojny polsko- bolszewickiej 
poległ na Polesiu /19?0/
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CZARNOCKA HALINA z d. Karpowicz, /1900-1998/ — ^ -iiicn, 
kpt.AK Maryla Bonińska
Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG ZWZ- 
-AK, kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie 
działaczka społeczna

Urodziła się 26.02-1000 w Warszawie,c.Stanisława i Marii z 
Kruszewskich* Miała siostrę Wandę i brata Wacława
który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej..

Ojciec,pedagog, i literat,stworzył dom rodzinny pełen tradycji 
patriotycznych. Kultywowała je również matka,uczestniczka rozruchów 
1905 r w Warsfcawie:.

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warsza
wie .Podczas I wojny światowej los rzucił rodzinę do Moskwy,gdzie 
Halina zdała maturę w 1918 r. w I Żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego 
Pomocy Ofiarom Wojny* W maju tegoż roku rodzina powróciła <Jo Warsza
wy i tu Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na Wy
dziale Samorządowym i Spółdzielczym.Absolutorium uzyskała w 1923 r. 
Jeszcze w szkole, zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do 
harcerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w 
czasie dtudiów prowadziła spółdzielnię akademicką i działała w Iow, 
Kooperatystów.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką. 
Halina zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej;. Z ramienia 
Legii Akademickiej Obrony Państvya kierowała początkowo kantyną na 
froncie a następnie ^  prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego 
nr 10 Legii Akademickiej'.

'S>_: '
W 1922 r. wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inż.rolnika, 

późniejszego starostę nś^resach wschodnich / Kosów Poleski,Krzemie
niec/, ostatniego kuratora słynnego Liceum Krzemienieckiego,twórcy 
Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow„krzemienieckiego.

Przez wszystkie lata ich wspólnego życia na Kresach Halina 
Czarnocka rozwijała ożywioną działalność społeczną i kulturalną.
W obu powiatach/kosowskim i krzemienieckim/ zainicjowała powstanie 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem.W Krzemieńcu była przez. 10 lat^ 
przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet,brała czynny udział 
w ruchu spółdzielczym i w pracach kulturalno-oświatowych, prowadzi
ła wykłady w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowymrcw Micha-
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łówce,wchodzącym w skład Liceum Krzemienieckiego. Była radną m.Krze
mieńca w 2 kadencjach,szczególnie czynną w komisjach oświatowej' i 
opieki społecznej,również członkiem redakcji mies. Życie krzemie
nieckie . Od kwietnia 1239 kierowała(w Krzemieńcu powiatowy^ Pogo
towiem Społecznym Otoe-ny Kraju .W lecie 1939 zdążyła jeszcze 
ukończyć kurs^PWK w Spalę. * _ v

Po pięciu dniach od wkroczenia Armii Czerwonej' do Krzemieńca
■ P9.1939//15ŚWD aresztowało Stefana Cżarno ckiegoZskazany f( za kont- 

^ rrewolucję*'najpierw na karę śmierci, zamienioną następnie na 15 lat 
ciężkich łagrów został wywieziony do ZSRR. Zginął prawdopodobnie w 
lecie 1941 w Kazachstanie w niewyjaśnionych do końca okolicznoś - 
ciach.

Mimo aresztowania męża BE.Cz. nawiązała kontakt z zaczątkiem 
-konspiracji na terenie Krzemieńca i brała udział w odprawianiu 
dwóch pierwszych, kurierów doy Lwowa.

Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała 
się na przedostania do Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwi
skiem Slepowrońska wraz z dwojgiem dzieci: Banną/ur.1928./ i Bohda
nem /ur.1930/ przekroczyła w trzaskający mróz i kopny śnieg n na zie
lono li granicę z. Generalną Gubernią.

Dotarła do Warszawy i w krótkim czasie bo już w połowie 1940 
włączyła się do pracy konspiracyjnej w ZWZ. Początkowo^ z polecenia 
Jadwigi Falkowskie j; (( Zdzisławy1’ Komendantki Chorągwi Warszawskiej^ 
organizowała i szkoliła harcerki do służby łącznościowej.Zastępczy
nią i następczynią jej w tej pracy by^&s^Janina Zaborowska t”

W sierpniu 194l£po tragicznym odejściu płk. Janusza Albrechta 
Szefa Sztabu KG i po przepisputfym^wietrzeniu1 jego komórkiJEE.Cz. zo
stała kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej piiay-̂ =tewym 
Szefie Sztabu KG^pfe^fedeuszu Pełczyńskim uGrzegorzull Przyjęła pseu
donim ((Maryla Banińska1' ł sentymentu do Krzemieńca i tamtejszej 
Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala Łączności o krypto
nimie^ Cykoria l'a później u Ogary 11 była b.rozbudowaną strukturą z wie
loma podległymi komórkami, utworzona,, dla utrzymania łączności 
z Komendantem Gł.„szefami oddziałów Sztabu,komendantami obszarów 
i okręgów,Naczelnym Wodzem i Sztabem na Zachodzie, bazami i placów
kami z a g r a n i c ą z  Delegatem Rządu.Osoba której powierzona | 
tak ważny odcinek pracy musiała się cieszyć nie tylko bezgranicz
nym zaufaniem kierownictwa,ale również być wyjątkowo sprawną orga-
niza cyjne i całkowicie dyspozycyjną. Cykoria 11

niezależnie i równolegle z kierowaniem Centralą !l®gsat “°Sary 
£.Cz. pełniła przy Szefie Sztabu obowiązki skarbnika i sekretarza,
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ca$t-rae*e>j kogoś w rodząjuuoficera do zleceń11, adiutanta.
W dniu objęcia przez H.Cz. l(Cyk ori i -Gg€&śwl( komórka liczyła 

7 osóbrw następnych latach powiększyła się do 30.Były to wyłącz
nie kobiety.

Halina Czarnocka pozostawała na tym stanowisku,a właściwie 
na dwóch przy Szefie Sztabu do dnia aresztowania.Obowiązki jej; 
jednej przejęły następnie dwie osoby: Kierownictwo MOgarów'- Jad-

|y  ||wiga Beapr£ /'Malina/ a funkcję sekretarza Szefa Sztabu -Hanna 
Dulęba ^Ewa1)'.

Dnia 23 kwietnia 1943,H.Cz. została zaaresztowana przez. Ge
stapo na ulicy i osadzona na Pawiaku.miała* przy sobie obciążające 
a ważne papiery.We wniosku na odznaczenie jej Orderem Yirtuti Mi
litari podano ,, aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przy
tomności umysłu,zdołała zniszczyć posiadane materiały,zawiadomiła- 
co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalsz^fp1 
zagrożeń l\ . Była poddawana ostrym przesłuchani^ na Szucha^ale 
Niemcy nie zorientowali się kogo przetrzymują.
W ma/ju 1943 została przetransportowana do Auscfewitz a w stycz
niu 1945 do Bergen-Belsen. Podczas pobytu w obozach włączyła się 
do obozowej konspiracji,podtrzymując^?^lniarki na duchu, wygłasza** 
jąc pogadanki na temat spółdzielczości ,organizując chór,obchody 
rocznic państwowych.

W połowie kwietniafwojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz.zo
stała powołana przez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko 
przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK.

W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńców-kobiet z AK w 
Oberla ngen„gdzie odnalazła swoją^córk^lT-letnią Hankę sanita
riuszkę z Powstania Warszawskiego ps.l(Miś'.V M̂ £jaawsnaxkKiKaKSa.Ktkąx 
Mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez: kilka 
miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na terenia okupacji angielskie; 
i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne; do dalszej służby 
wojskowej lubjstarające się o kontynuowanie: studiów.Następnie wraz 
z córką udała się do jjKorpusu PSZ we Właszech, gdzie dostała 
przydział do Oddz.Społecznego Dowództwa Korpusu.Po roku wraz z 
Korpusenjjsostała ewakuowana do W.Brytanii i przez pewien czas pra
cowała w Wydz.Historycznym demobilizującego się Sztabu Gł.PSZU

lutym 1947 kiedy powołano do życia Studium Polski Podziem
nej mające za zadanie gromadzenie i zabezpieczenie wszelkich do
kumentów związanych z Polskim Państwem Podziemnym H.Cz. rozpocz^.-

-  3 -  Z G
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ła w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r/ objęła codzienne prowa
dzenie Archiwum a od 1953 została formilnyió^if^równikiem. Na tym 
stanowisku pozostawała do 1988 r. bez/względu na kłopoty organiza
cyjne i finansowe SPP„W pewnym momenpe sponsorowała nawet działal
ność SPP z odszkodowania otrzymanego za pobyt w niemieckich oboza^ch 
koncentracyjnych. Dodatkowo od 196/5 była członkiem, w latach 
1982-85 prezesem Zarządu SPP,takż£ członkiem. Rady SPP od 1964 oraz 
współredaktorką i sekretarzem retlakcji 6-tomowego fundamentalnego 
wydawnictwa Armia Krajowa w dokumentach,1939-1945 . Należała do 
Polskiego TbWoHistoryczn^”'.̂1/ rac^ie®° w Paryżu.Była członkiem;
Rady Koła AK, Rady -instytutuAJ-Piłsudskiego w Londynie,,Rady Narodo
wej RP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego Tow.Nauko
wego na Obczyźnie i Tow.Polsko-Ukraińskiego. Działała w Zjednocze
niu Folek i w środowisku Hrzemieńczan inicjując Biesiady Krzemie
nieckie i zbiór dokumentacji pod tyt.ułrm Archiwum Krzemienieckie .

Zostałapdznaczona/ Srebrnym Krzyżem Yirtuti Militari,Orderem

iy io  Zrb

Odrodzenia Polski Klas;/ V, Krzyżem AK, Medalem Zasługi dla Pamięci 
Walk I Męczeństwa.

Zmarła w Londyryie 2-4 kwietnia 1998.Pochowana została na 
cmentarzu Gunnersbur^

Źródła::
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ła w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r objęła codzienne, prowadze
nie Archiwum a od 1953 została jego formalnym kierownikiem. Na tym 
stanowisku pozostawała do 1988 r# bez względu na kłopoty organiza
cyjne i fina/nsowe SPP, a nawet w pewnym momencie sponsorowała dzia
łalność Studium z odszkodowania otrzymanego za pobyt w obozach kon-y 
centracyjnych. ^Zarządu
Dodatkowo od 1965 była członkiem a w latach 1982-1985 prezeseinjSPP, 
członkiem Rady SPP od 1964, oraz współredaktorką i sekretarzem re
da/kej i 6-tomowego fundamentalnego wydawnictwa ,, Armia Krajowa w 
dokumentach,1939-1945 .

Należała do Polskiego Tow. Historyczno-Literackiego w Paryżu. 
Była członkiem Rady Koła AK,Rady Instytutu. J.Piłsudskiego w Londynie, 
Rady Narodowej RP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego 
Tow. Naukowegon na Obczyźnie, Tow. Polsko-Ukraińskiego.

Działała w Zjednoczeniu Polek i w środowisku Krzemieńezan 
inicjując „ Biesiady Krzemienieckie” oraz zbiór dokumentów po tytu
łem ,, Archiwum Krzemienieckie ** .

H.Gz. odznaczona była Srebrnym Krzyżem Wojennym Orderu 
Yirtutl Militari /nr 11547/ za postawę po aresztowaniu.Za ogromną 
pracę społeczną a przede wszystkim za SPP,które było największym 
dorobkiem jej życia a stanowiło przez kilkadziesiąt lat najpoważ- 
niejszekarbnicę wiedzy o Polsce Podziemnej^została odznaczona/w 
1986 r./Komandorią Orderu Odrodzenia Polski, ponadto Krzyżem Armii 
Krajowej i Medalem Zasługi dla Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa.

W  1988 r. H.Cz. odchodzącej z SPP na pełną emeryturę po 40 
latach pracy na/dano tytuł Honorowego Konsultanta Archiwum I pożeg
nano słowami Tadeusza Żenczykowskiego jak Symbolem Warszawy 
jest Syrenka - tak Symbolem Studium jest kol, Halina Czarnocka...”

Silna osobowosć H.Cz. wywarła niezatarte piętno nie tylko na 
jej współczesnych ale i na następne pokolenia rodziny, żyjące już
całkowicie na obczyźnie.

Córka - Hanna Zbirohowska-Koścma jest działaczką polskiego 
środowiska emigracyjnego w Londynie a wszystkie z: jej sześciorga 
dzieci,rozsiane po całym świecle nie zatraciły więzi z polskością. 
Syn - Bohdan, profesor socjologii zamieszkały na stałe w Kanadzie 
spędza rokrocznie kilka miesięcy w Polsce prowadząc wykłady na 
krajowych uniwersytetach.

Halina Czarnocka zmarła w Londynie 24 kwietnia 1998 r, 
i została pochowana na cmentarzu Gunnersbury
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Źródła:
APAK - 1017ArSK; KHK - T-II-C/30 F.
Informator SPP 1947-1997#Londyn 1997 s *9, 20-26', 30-31, 33,36-39,45, 
48-49,55-57,74,76-77,80-86,132;
Łączność,Sabotaż,dywersja.Kobiety w AK.Londyn. 1985 s.4,16,27,80-92, 
106,253-255;
M-Ney-Krwawicz. - Komenda Główna AK 1939-1945.Warszawa 1990 s. 152-153; 
W.Bartoszewski - 1859 dni Warszawy.Kraków 1984 s.414;
Harcerki 1939-1945.Warszawa 1983 s.184,191,474,481;
J.Durczewski - Służba Ifafr Ojczyźnie,*’ harcerek w czasie II wojny św. 
Służba Polek na fuontacj II wojny sw^ Toruń s. 117-118;
Z.Jagodziński -Sp E.Gz. - wzór pracy społecznej.Biesiada Krzemienie-
cka*l z. 3/1998 s.9-12, ta/mże -SP.E.Gz. s .177-180 9 nekrolog. s.6-7y
K.Sheyba/l - Wspomnienie o pani H.Cz.. Życie Krzemienieckie* z:.VTI/199>
A.Suchcitz, - E.Gz. ,1900-1998..Pz.Polski"/Londyn/ 4.vf\l998‘
Iow .Przy jaciół Wwy.- E.Czsfc, ps .Maryla Bonińska /1900-98/ .Gaz.Stoł 'J

/Warszawa/ 11 .¥11.1998 v •'
Zbiory rodzinne: córka H.Kościa,Anglia, 6]iLambton Rd.,LondonS.W.20

o m .
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CZARNOCKA HALINA, z d. Karpowicz /1900-1998/ - 9 ni ^  
kpt.AK ,, Maryla Bonińska11 \
Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG ZWZ— 
-AK, kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie 
działaczka społeczna

Urodziła się 26.02.1; 00 w Warszawie,c.Stanisława i Marii z 
Kruszewskich. Miała siostrę Wandę i brata Wacława
który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej.

Ojciec,pedagog i literat,stworzył dom rodzinny pełen tradyyi 
patriotycznych. Kultywowała je również matka,uczestniczka rozruchów 
1905 r w Warstawie.

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warsza
wie .Podczas I wojny światowej los rzucił rodzinę do Moskwy,gdzie 
Halina zdała maturę w 1918 r. w I Żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego 
Pomocy Ofiarom Wojny. W maju tegoż roku rodzina powróciła do Warsza
wy i tu Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na Wy
dziale Samorządowym i Spółdzielczym.Absolutorium uzyskała w 1923 r. 
Jeszcze w szkole, zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do 
harcerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w 
czasie dtudiów prowadziła spółdzielnię akademicką i działała w Tow. 
Kooperatystów.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką.
Halina zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej. Z ramienia 
Legii Akademickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną na 
froncie a następnie si-•*-. prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego 
nr 10 Legii Akademickiej.

W 1 9 ^  r. wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inż.rolnika, 
późniejszego starostę n^resach wschodnich / Kosów Poleski,Krzemie
niec/, ostatniego kuratora słynnego Liceum Krzemienieckiego,twórcy 
Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow.krzemienieckiego.

Przez wszystkie lata ich wspólnego życia na Kresach Ffalina 
Czarnocka rozwijała ożywioną działalność społeczną i kulturalną.
W obu powiatach/kosowskim i krzemienieckim/ zainicjowała powstanie 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem.W Krzemieńcu była przez 10 lat 
przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet,brała czynny udział 
w ruchu spółdzielczym i w pracach kulturalno-oświatowych, prowadzi
ła wykłady w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowymnw Micha-
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łówce,wchodzącym w skład Liceum Krzemienieckiego. Była radną m.Krze- 
mieńca w 2 kadencjach,szczególnie czynną w komisjach oświatowej i 
opieki społecznej,również członkiem redakcji mies.^Życie krzemie
nieckie11 • Od kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu powiatowym Pogo
towiem Społecznym do Obrony Kraju.W lecie 1939 zdążyła jeszcze 
ukończyć kurs Spalę. ^  ?UK~

Po pięciu dniach od wkroczenia Armii Czerwonej do Krzemieńca 
) /25.09»1939^/ŃKWD aresztowało Stefana Czarnockiego .Skazany ti za kont)* 
^rewolucję"najpierw na karę śmierci,zamienioną następnie na 15 lat 
ciężkich łagrów został wywieziony do ZSRR* Zginął prawdopodobnie w 
lecie 1941 w Kazachstanie w niewyjaśnionych do końca okolicznoś - 
ciach.

Mimo aresztowania męża K.Cz* nawiązała kontakt z zaczątkiem 
konspiracji na terenie Krzemieńca i brała udział w odprawianiu 
dwóch pierwszych kurierów do Lwowa.

Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała 
się na przedostanie do Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwi
skiem uSlepowrońska11 wraz z dwojgiem dzieci: Hanną/ur.1928/ i Bohda
nem /ur.19^0/ przekroczyła w trzaskający mróz i kopny śnieg (na zie
lono granicę z Generalną Gubernią.

Dotarła do Warszawy i w krótkim czasie,bo już w połowie 1940^ 
włączyła się do pztacy konspiracyjnej w 28Z. Początkowo? z polecenia 
Jadwigi Falkowskiej ^Zdzisławy'1 Komendantki Chorągwi Warszawskiej, 
organizowała i szkoliła harcerki do służby łącznościowej.Zastępczy
nią i następczynią jej w tej pracy była-^Tanina Zaborowska „Rena,f.

W sierpniu 1941 po tragicznym/ó<fejściu płk* Janusza Albrechta - 
Szefa Sztabu KG i[po przepisowytf^wietrzeniu1'jego komórki/H.Cz. zo
stała kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej przy nowy* 
Szefie Sztabu KG/płJrTfcdeuszu Pełczyńskim (lGrzegorzu. Przyjęła pseu
donim |, Maryla Bonińska,( z sentymentu do Krzemieńca i tamtejszej 
Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala Łączności o krypto
nimie ̂ Cykoria11 a później uOgary" była b.rozbudowaną strukturą z wie
loma podległymi komórkami, utworzonej dla utrzymania łączności 
z Komendantem Gł.„szefami oddziałów Sztabu,komendantami obszarów 
i okręgów,Naczelnym Wodzem i Sztabem na Zachodzie, bazami i placów
kami zagranicą,wreszcie z Delegatem Rządu.Osoba której powierzona 
tak ważny odcinek pracy musiała się cieszyć nie tylko bezgranicz
nym zaufaniem kierownictwa,ale również być wyjątkowo sprawną orga
nizacyjne i całkowicie dyspozycyjną. Cykoria «

niezależnie i równolegle z kierowaniem Centralą M figa* “Q«ary 
H.Cz. pełniła przy Szefir Sztabu obowiązki skarbnika i sekretarza,
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czy raczej kogoś w rodzą ju,(oficera do zleceń , adiutanta.
W dniu objęcia przez H.Cz. |( Cykor i i-Ogarów^ komórka liczyła 

7 osób,w następnych latach powiększyła się do 30.Były to wyłącz
nie kobiety*

Halina Czarnocka pozostawała na tym stanowisku,a właściwie 
na dwóch przy Szefie Sztabu do dnia aresztowania.Obowiązki jej 
jednej przejęły następnie dwie osoby: Kierownictwo tvOgarówu- Jad
wiga Beapr4 ^Malina/ a funkcję sekretarza Szefa Sztabu -Hanna
Dulęba /Ewa/'.

k

Dnia 23 kwietnia 1943 H.Cz. została zaaresztowana przez Ge
stapo na ulicy i osadzona na Pawiaku.kiała przy sobie obciążające 
a ważne, papiery.We wniosku na odznaczenie jej Orderem Virtuti Mi
litari podano M aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przy
tomności umysłu,zdołała zniszczyć posiadane materiały,zawiadomiła 
co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalsz^^ 
zagrożeń ?. • Była poddawana ostrym przesłuchamy na Szucha ale 
Niemcy nie zorientowali się kogo przetrzymują*
W ma^ju 1943 została przetransportowana do AuscJ^witz a w stycz- 
niu 1945 do Bergen-Belsen. Podczas pobytu w obozach włączyła się 
do obozowej konspiracji,podtrzymująew#!$!niarki na duchu,wygłasza
jąc pogadanki na temat spółdzielczości ,organizując chór,obchody 
roćznic państwowych.

W połowie kwietnia wojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz.zo
stała powołana przez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko 
przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK.

W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńeów-kobiet z AK w 
Oberla/iłgen,gdzie odnalazła swoją (córkę(17-letnią1 H&nkę sanita
riuszkę z Powstania Warszawskiego ps.^Miś. > 
Mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez kilka 
miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na terenia okupacji angielskiej 
i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do dalszej służby 
wojskowej lubj^tarające się o kontynuowanie studiów.Następnie wraz 
z córką udała się do 2 Korpusu PSZ we Właszech, gdzie dostała 
przydział do Oddz ..Społecznego Dowództwa Korpusu.Po roku wraz z 
Korpusen^została ewakuowana do W.Brytanii i przez pewien czas pra
cowała w W yd z.Historycznym demobilizującego się Sztabu Oł.PSZ.

W lutym 1947 kiedy powołano do życia Studium Polski Podziem
nej mające za zadanie gromadzenie i zabezpieczenie wszelkich do
kumentów związanych z Polskim Państwem Podziemnym H?*Cz. rozpocr^-
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ła w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r. objęła codzienne prowa
dzenie Archiwum a od 1953 zosujła formalnym$t§8rownikiem. Na ty« 
stanowisku pozostawała do 198a/r. bez względu na kłopoty organiza
cyjne i finahsowe SPP .W pewnym momencie sponsorowała nawet działal
ność SPP z odszkodowania otrzymanego za pobyt w niemieckich oboza ch 
koncentracyjnych. Dodatkowo/od 1965 była członkiem* w latach 
1982-85 prezesem Zarządu ^pp,także członkiem Rady SPP od 1964 ora* 
wspdłredaktorką i sekretarzem redakcji 6-tomowego fundamentalnego 
wydawnictwa Armia Krajowa w dokumentach,1939-1945 . Należała do 
Polskiego Tow.HistorycZ^- Literackiego w ParyżtuByła członkiem
Rady Koła AK, Rady 3. np ty tut u ^.Piłsudskiego w Londynie,Rady Narodo
wej RP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego Tow.Nauko
wego na Obczyźnie i/Tow.Polsko-Ukraińskiego. Działała w Zjednocze
niu Polek i w środowisku Krzemieńczaa inicjując Biesiady Krzemie
nieckie i zbićr djwpumentacji pod tytułem Archiwum Krzemienieckie »

Został ajtTdẑ  ączonat Srebrnym Krzyżem Virtuti Militari,Orderem 
Odrodzenia Polski Klasy V, Krzyżem AK, Medalem Zasługi dla Pamięci 
Walk i Męczeńska,

Zmarła W/Londynie 24 kwietnia 1998.Pochowana została na 
cmentarzu Gunńersbury.

Zrddłat
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ła v nim pracę jako sekretarka. 1 1991 r objęła oodaienne prowadsa
ni* Archiwum a od 1953 ustala jogo formalnym kierownikiem. Ra ty* 
stanowisku poaoatawała de 1988 r# boa względu na kłopoty organiaa- 
oyjne i fi na nsowe SPPr a nawet w powag* *o*enoie openaorewała dzia
łalność Studium a odszkodowania otrzymanego aa pobyt w oboaaeh koof 
C . n t r a e j r j n j r o h .  ,  z » r « <łtt

dodatkowo od 196$ była eałohkle* a * lataoh 1982*1985 prezeee*YSFP, 
członkiem lady SPP od 1964, oraa wapółredaktorką i aokrotarsaa re- 
daykcji 6-tomowego f undamentalnago wydawnictwa M  Armia Krajowa w 
dokumentach,1939-1945 M .

Kalaiała do Polakiogo Tow. Bistorycsno-Litsrsckisgo w Paryżu. 
Była członkiem Bady Koła AK,Bady Instytutu J.Piłsudskisgo w Londynie, 
Bady Narodowej BP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego 
tow* Naukowegon na Obeayśnle, Tow* Polsko-Ukraińskisge.

Działała w Zjednoczeniu Polok i w środowisku Krssmisńczan 
inicjując „ BieAiady Krzemienieckie* oraa zbiór dokumentów po tytw- 
łon „ Archiwum Krzemienieckie ** .

H.Cz. odznaczona była Srebrnym Krayże* Wojenny* Ordaru 
?irtuti Militari /nr 11547/ aa postawę po areeztowaniu.Za ogromną 
pracę epołeczną a praede wszystkim aa SPP,które było najwifkeąy* 
dorobkiem jej tycia a stanowiło przez kilkadzieeiąt lat najpoważ- 
nie ja skarbnicę wiedzy o Poloco Podaieanej*aoetała odanacsona/w 
1986 r./Koaanderią Orderu Odrodzenia Polski, ponadto Krayże* Armii 
Krajowej i Medale* Zaaługi dla Obrony Pamięci Wslk i Męoaeństws.

V 1988 r. H.Cz. od^odaąooj a SPP na pełną emeryturę po 40 
latach pracy na/dano tytuł Honorowego Konsultsnts Archiwum i pożeg
nano słowami Tadeuaza Żenezykowakiego . ..„ jak Symbolem Warszawy 
jeot Syrenka - tak Symbolem Stadium jest kol.Kalina Czarnooka...*

Silna osobowość H.Cz. wywarła niezatarto piętno nie tylko na 
jej współczsanych ale 1 na następns pokolenia rodsiny, żyjące już 
całkowicie na obcayinie.

Córka - Hanna Zbirohowsks-KOŚcia joat działaczką polakiogo 
środowiska eaigracyjnego w Londynie a wszystkie a jej aześciorga 
dzieci,rozsiane po całym świacie nie zatraciły więsl a polekością. 
Syn - Bohdan, profeaor aocjologii aamioaakały na stałe w Kanadzie 
apędaa rokrocznie kilka mioalfoy w Polace prowadząc wykłady na 
krajowych uniwereytotaeh»

Salina Caarnocka zmarła w Londynie 24 kwietnia 1998 r 
i zoetała pochowana ma cmentarzu Ounnersbury
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Zródłat >
▲PAK 1017/WSKf KHK - T-II-C/30 ?♦
Informator SPP 1947*1997,Londyn 1997 s *9,20-26,30-31,33,36-39,45-, 
48-49,55-57,74,76-77,80-86,132^
Łączność ,Sabota£, dywersja. Kobie ty w AK .Londyn 1985 ■*4,16,27,80-92,
106,253-255}

* M*Ney-Krwawicz * Komenda Główna AK 1939-1945.Warszawa 1990 ••152-1531
W.Bartoszewski - 1859 dni Warszawy.Kraków 1984 s.414 j:
Harcerki 1939-1945.Warszawa 1983 s.184,191,474,481f
J.Durczewski - *,Służba jfr Ojczyźnie * harcerek w czasie XX wojny św. Słułba Polek na foontacj XX wojny śwy^Toruń a«117-118;
Z.Jagodziński -Sp K.Cz* - wzór prscy społecznej.Biesiada Krzemienie
cka* z*3/1998 s.9-12, ta mżm- -SP.K.C*. s.177-180, nekrolog s*6-7. 
K*Sheyba^. - / Wspomnienie o pani H.Cz.Życie Krzemienieckie s.Tlt/199 
A*Suchcitz - H*Cz*,1900-1998.Dz.Poleki /Londyn/ 4*Vi.l998j
?ow•Przyjaciół Wwy.- K.Ca^ps.Maryla Bonińska /I900-98/.Oaa*Steł./Warszawa/ 11.WII.1998' ^
Zbiory rodzinna.: córka M.Kościa,Anglia, ó^Łambton Rd.,LondoriS.W.20

O lM  m

I

179



^ > 2 ,Q_(VK<>Y <L ^  X' in , 'V^

\J| fJ ^y{&vĄ-CA_S>\. v̂  {AHaS ^ I  £_
y  i ?- , ćy%fe\;hK-'̂ '&Ą /vv^ c  ^

CZARNOCKA HALINA z d. Karpowicz /1900-1998/ —  ̂/Â >% V. i? 1  

kpt.AK „Maryla Bónińska"
Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG ZWZ- 
-AK, kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie 
działaczka społeczna.

Urodziła się 26.02.1900r. w Warszawie, c. Stanisława i Marii z Kruszewskich. Miała siostrę 
Wandę i brata Wacława który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej. V

V Ojciec, pedagog i literat, stworzył dom rodzinny pełen tradycji patriotycznych. Kultywowała je
również matka, uczestniczka rozruchów 1905r. w Warszawie. J

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Podczas I wojny 
światowej los rzucił rodzinę do Moskwy, gdzie Halina zdała maturę w 1918 r. w I żeńskiej Szkole 
Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny. W maju tegoż roku rodzina powróciła do Warszawy i tu 
Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdzielczym. 

x/ Absolutorium uzyskała w 1923 r. Jeszcze w szkole, zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do 
harcerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w czasie studiów prowadziła 
spółdzielnię akademicką i działała w Tow. Kooperatystów.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką. Halina zgłosiła się natychmiast do 
/  pracy przyfrontowej  ̂'ramienia Legii Akademickiej Obrony Państwa. Kierowała początkowo kantyną na  ̂

froncie a następnie prowadziła kancelarię Szpitala Wojskowego nr 10 Legii Akademickiej. S
W 1922r. wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inż.rolnika, późniejszego starostę na kresach 

wschodnich / Kosów Poleski,Krzemieniec/,ostatniego kuratora słynnego Liceum Krzemienieckiego, 
twórcy Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow.krzemienieckiego.

Przez wszystkie lata ich wspólnego życia na Kresach Halina Czarnocka rozwijała ożywioną 
działalność społeczną i kulturalną. W obu powiatach /kosowskim i krzemienieckim/ zainicjowała 
powstanie Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przez 10 lat przewodniczącą 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, brała czynny udział w ruchu spółdzielczym i w pracach kulturalno- 
oświatowych, prowadziła wykłady w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowym w Michałowce, 
wchodzącym w skład Liceum Krzemienieckiego. Była radną m. Krzemieńca w 2 kadencjach, szczególnie 
czynną w komisjach oświatowej i opieki społecznej, również członkiem redakcji mies. „Życie krzemie- J 
nieckie . Od kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu powiatowym Pogotowiem Społecznym do-Obfony TM K 
Kraju. W leele i 939 zdążyła jeszcze ukończyć kurs P W K Spalę)

Po pięciu dniach od wkroczenia Armii Czerwonej do Krzemieńca NKWD aresztowało Stefana 
Czarnockiego. 125.09.1939/ Skazany za „kontrewolucję” najpierw na karę śmierci, zamienioną następnie 
na 15 lat ciężkich łagrów został wywieziony do ZSRR. Zginał prawdopodobnie w lecie 1941 w 
Kazachstanie w niewyjaśnionych do końca okolicznościach.

Mimo aresztowania męża H.CZ. nawiązała kontakt z zaczątkiem konspiracji na terenie 
Krzemieńca i brała udział w odprawianiu dwóch pierwszych kurierów do Lwowa. —> i /

(^Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała się na przedostanie do 
Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwiskiem „Ślepowrońska” wraz z dwojgiem dzieci :Hanną 
/ur.1928/ i Bohdanem /ur.1930/ przekroczyła w trzaskający mróz i kopny śnieg „na zielono” granicę z 
Generalną Gubernią.

Dotarła do Warszawy i w krótkim czasie, Jxf już w połowie 1940, włączyła się do pracy 
konspiracyjnej w ZWZ. Początkowo, z polecenia Jadwigi Falkowskiej „Zdzisławy" Konendantki 
Chorągwi Warszawskiej, organizowała i szkoliła harcerki do służby łącznościowej. Zastępczynią i 
następczynią jej w tej pracy była Janina Zaborowska „Rena".

W sierpniu 1941 po tragicznym odejściu płk. Janusza Albrechta Szefa Sztabu KG ZWZ AK i (po 
przepisowym „wietrzeniu” jego komórki) H.Cz. została kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej 
przy nowym Szefie Sztabu KG płk. Tadeuszu Pełczyńskim „Grzegorzu”. Przyjęła pseudonim „Maryla

180



Bonińska" z sentymentu do Krzemieńca i tamtejszej Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala 
Łączności o kryptonimie „Cykoria" a później „Ogary była b. rozbudowaną strukturą z wieloma 
podległymi komórkami, utworzoną dla utrzymania łączności z Komendantem Gł., ^szefami oddziałów 
Sztabu, komendantami obszarów i okręgów, Naczelnym Wodzem i Sztabem na Zachodzie, bazami i 
placówkami zagranicą wreszcie z Delegatem Rządu. Osoba której powierzono tak ważny odcinek pracy 
musiała się cieszyć nie tylko bezgranicznym zaufaniem kierownictwa, ale również być wyjątkowo 
sprawną organizacyjnie i całkowicie dyspozycyjną. Niezależnie i równolegle z kierowaniem Centralą 
„Cykoria -  Ogary” H.Cz. pełniła przy Szefie Sztabu obowiązki skarbnika i sekretarza, czy raczej kogoś w 
rodzaju „oficera do zleceń”, adiutanta.

W dniu objęcia przez H.Cz. „Cykorii-Ogarów" komórka liczyła 7 osób, w następnych latach 
powiększyła się do 30. Były to wyłącznie kobiety.

Halina Czarnc^a pozostawała na tym stanowisku, a właściwie na dwóch przy Szefie Sztabu do 
dnia aresztowania* Obowiązki Jej jednej przejęły następnie dwie osoby: Kierownictwo „Ogarów - Jad
wiga Beapre „Malina” a funkcję sekretarza Szefa Sztabu -Hanna Dulęba „Ewa”.

Dnia 23 kwietnia 1943 H.Cz. została zaaresziowtnaprzez Gestapo na ulicy i osadzona na
V Pawiaku. Mtata(przy sobie obciążającej ważne, papier^ ]We wniosku na odznaczenie jej Orderem Virtuti 

Militari podano „aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdołała zniszczyć 
posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszych 
zagrożeń..."^Była poddawana ostrym przesłuchaniom na Szuęhą ale Niemcy nie zorientowali się kogo /' 
przetrzymują. W maju 1943 została przetransportowana do Ausehwitz a w styczniu 1945 do Bergen- 
Belsen. Podczas pobytu w obozach włączyła się do obozowej konspiracji, podtrzymując współwięźniarki 
na duchu, wygłaszając pogadanki na temat spółdzielczości, organizując chór, obchody rocznic 
państwowych.

W połowie kwietnia wojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz. została po wdana przez. Polski 
Komitet Obywatelski na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK.

W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńców-kobiet z AK w Oberlangen, gdzie odnalazła 
swoją 17 -  letnią córkę Hankę sanitariuszkę z Powstania Warszawskiego ps „Miś” . Mianowana 
komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez kilka miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na 
terenie okupacji angielskiej i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do dalszej służby wojskowej lub 
starające się o kontynuowanie studiów. Następnie wraz z córką udała się do 2 Korpusu PSZ we 
Włoszech, gdzie dostała przydział do Oddz. Społecznego Dowództwa Korpusu. Po roku wraz z Korpusen 
(została ewakuowana do W. Brytanii i przez pewien czas pracowała w Wydz. Historyczhym 

y demobilizującego się Sztabu Gł.PSZ. ' t •' L  ̂ 1 ^  trVv~ *■' J
‘ W lutym 1947 kiedy powołano do życia Studium Polski Podziemnej,mające za zadanie gromadzenie i 

zabezpieczenie wszelkich dokumentów związanych z Polskim Państwem Podziemnym^HCz. rozpoczęła 
w nim pracę jako sekretarka. W 1951 r. objęła codzienne prowadzenie rchiwum a od 1953 została 

« formalny,jego kierownikiem.Na tym stanowisku pozostawała do 1988 r. bez Wgl^iu na kłopoty 
organizacyjne i finansowe SPP a nawet w pewnym momencie sponsorowała działalność Studium z 
odszkodowaniajotrzymanego za pobyt w obolach koncentracyjnych.
Dodatkowo od 1965 była członkiem a w latach 1982-1985 prezesem Zarządu SPP, członkiem Rady SPP 
od 1964, oraz współredaktorką i sekretarzem redakcji 6-tomowgo fundamentalnego wydawnictwa 
„Armia Krajowa w dokumentach, 1939-1945”.

Należała do Polskiego Tow. Historyczno - Literackiego w Paryżu. Była członkiem Rady Koła 
AK, Rady Instytutu J.Piłsudskiego w Londynie. Rady Narodowej RP. Instytutu Badania Zagadnień 
Krajowych, Polskiego Tow. Naukowego na Obczyźnie i Tow. Polsko-Ukraińskiego.«<

Działała w Zjednoczeniu Polek i w środowisku Krzemieńczan inicjując Biesiady Krzemienieckie 
i zbiór dokumentacji pod tytułem Archiwum Krzemienieckie.

H.Cz. odzńaczona/byhfSrebrnym Krzyzem Wojennym Orderu Virtuti Militari /nr 11547/-za 
poatów^-pe-ares^ewaniu. Za ogromną pracę społeczną a przede wszystkim za SPP, które było 
największy dorobkiem jej życia a stanowiło przez kilkadziesiąt lat najpoważniejszą skarbnicę wiedzy o 
Polsce Podziemnej została-odałaezona /w 1986 r./Komandorią Orderu Odrodzenia Polski, ponadto 
Krzyżem Armii Krajowej i Medalem Zasługi dla Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa.
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* 1

W 1988 r. H.Cz. odchodzącej z SPP na pełną emeryturę po 40 latach pracy nadano tytuł 
Honorowego Konsultanta Archiwum i pożegnano słowami Tadeusza Żenczykowskiego „.. jak ' / -
Symbolem Warszawy jest Syrenka - tak Symbolem Studium jest kol. Halina Czarnocka...”. 7

Silna osobowość H.Cz. wywarła niezatarte piętno nie tylko na jej współczesnych ale i na następne 
pokolenia rodziny, żyjące już całkowicie na obczyźnie. /  -w  t

Córka - Hanna Zbirohowska - Kością jest działaczką polskiego 
środowiska emigracyjnego w Londynie a wszystkie z jej sześciorga dzieci, rozsiane po całym świecie nie 
zatraciły więzi z polskością! Syn - Bohdan, profesor socjologii zamieszkały na stałe w Kanadzie spędza 
rok rocznie kilka miesięcy w Polsce prowadząc wykłady na krajowych uniwersytetach.

Halina Czarnocka zmarła w Londynie 24 kwietnia 1998 r i została oochnwn«® 
cmentarzu Gunnersbury.
Źródła

fln H a l i n y  C z a r n o c k i e j

e w .
u z u p e ł n i e n i e  do

n i os t / t ^ i ' ' \ i i a n a a  K a r p w * c ^ 97 - W & 5 /  m  c e n t r a l i , O g a r y

-l.M C  f  r ^ n e  nauczanie
K r z y ż  AK p r z y - n a i  „ /  n a  w y d z . M a t e m  r r z y r .
P i o l o g .  d o k t o r a t  / r . i y z i /
n  ■„ .  p r a c . n a u k o w y ,

C i r :  W a r s z a w i e  / 1 9 B 5 /

b r a t :  W a c ł a w  K a r p o w i c z  ^ f ^ ^ w o j n y  f o l s z e w r c k r e o
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I Kierowniczka Centrali Łączności Konspiracyjnej Szefa Sztabu KG ZWZ- 
-AK, kierowniczka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie 
działaczka społeczna

CZARNOCKA HALINA z d. Karpowicz /1900-1998/
kpt.AK Maryla Bonińska

-- Urodziła się 26.02*1000 w Warszawie,c.Stanisława i Marii z
,Kruszewskich^Miała siostrę Wandę(j^r/?<f^) i brata Wacława ( l & l ^J o J  

OvJ, MC „ który zginął w wojnie polsko-bolszewickiej.
Ojciec,pedagog i literat,stworzył dom rodzinny pełen tradycji 

, patriotycznych. Kultywowała je również ma tka, uczestniczka rozruchów
& /  1905 r w Warsżawie.

Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warsza
wo wie.Podczas I wojny światowej los rzucił rodzinę do Moskwy,gdzie

Halina zdała maturę w 1918 r. w I Żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego 
Pomocy Ofiarom Wojny. W maju tegoż roku rodzina powróciła do Warsza
wy i tu Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej' na Wy
dziale Samorządowym i Spółdzielczym.Absolutorium uzyskała w 1923 r. 
Jeszcze w szkole, zarówno w Warszawie jak i w Moskwie, należała do 
harcerstwa i brała czynny udział w kółkach samokształceniowych a w 
czasie Jtudiów prowadziła spółdzielnię akademicką i działała w Tow. 
Kooperatystów.

Okres studencki został przerwany wojną polsko-bolszewicką. 
Halina zgłosiła się natychmiast do pracy przyfrontowej. Z ramienia 
Legii Akademickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną na 
froncie a następnie prowadziła kancelarię Jizpitala Wojskowego
nr 10 Legii Akademickiej.

1922 r. wyszła za^ftąż za Stefana Czarnockiego, inź.rolnika,
j z  „ późniejszego starostę na^resach wschodnich / Kosów Poleski,Krzemie—

niec/,ostatniego kuratora słynnego Liceum Krzemienieckiego,twórcy 
Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow.krzemienieckiego.

Przez wszystkie lata ich wspólnego życia na Kresach ffalina 
Czarnocka rozwijała ożywioną działalność społeczną i kulturalną.
W obu powiatach/kosowskim i krzemienieckim/ zainicjowała powstanie 
Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem.W Krzemieńcu była przez 10 lat 
przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet,brała czynny udzia 
w ruchu spółdzielczym i w pracach kulturalno-oświatowych, prowadzi
ła wykłady w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludowym w Micha-
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łówce,wchodzącym w skład Liceum Krzemienieckiego. Była radną m.Krze- 
mieńca w 2 kadencjach,szczególnie czynną w komisjach oświatowej' i 
opieki społecznej,również członkiem redakcji mies M(Życie krzemie
nieckie^. Od kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu powiatowym Pogo
towiem Społecznym do Obrony Kraju.W lecie 1939 zdążyła jeszcze 
ukończyć kurs PWK w Spalę.

Po pięciu dniach od wkroczenia Armii Czerwonej do Krzemieńca 
//25.09.1939// NKWD aresztowano Sterana Uzarnockiegolskazany f/z a  kont
rrewolucję ̂ najpierw na karę śmierci,zamienioną następnie na 15 lat 
ciężkich łagrów został wywieziony do ZSRR. Zginął prawdopodobnie w 
lecie 1941 w Kazachstanie w niewyjaśnionych do końca okolicznoś - 
ciach.

Mimo aresztowania męża H.Cz. nawiązała kontakt z zaczątkiem 
konspiracji na terenie Krzemieńca i brała udział w odprawianiu 
dwóch pierwszych kurierów S o f  Lwowa.

Uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce zdecydowała 
się na przedostanie do Warszawy* W marcu 1940 pod przybranym nazwi- 

*skiem Slepowrońska wraz z dwojgiem dzieci: Hanną/ur.1928/ i Bohda
nem /ur.1930/ przekroczyła w trzaskający mróz i kopny śnieg na zie
lono^' granicę z Generalną Gubernią.

Dotarła do Warszawy i w krótkim czasie bo już w połowie 1940 
włączyła się do pcacy konspiracyjnej w ZWZ. Początkowo^ z polecenia 
Jadwigi Falkowskiej (| Zdzisławy" Komendantki Chorągwi Warszawskiej 
organizowała i szkoliła harcerki do służby łącznościowej.Zastępczy
nią i następczynią jej w tej pracy była Janina Zaborowska n B e n a ".

W sierpniu 1941 po tragicznym odejściu płk. Janusza Albrechta 
Szefa Sztabu KG i po przepisowym wietrzeniu jego komórki H.Cz. zo
stała kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej przy nowym 
Szefie Sztahu KG/^k%adeuszu Pełczyńskim j(Grzegorzu^ Przyjęła pseu
donim ̂ Maryla Bonińska" z sentymentu do Krzemieńca i tamtejszej 
Góry Królowej Bony. Objęta przez nią Centrala Łączności o krypto
nimie Cykoria a później ^Ogary’( była b.rozbudowaną strułturą z wie
loma podległymi komórkami, utworzona^ dla utrzymania łączności 
z Komendantem Gł.„szefami oddziałów Sztabu,komendantami obszarów 
i okręgów,Naczelnym Wodzem i Sztabem na Zachodzie, bazami i placów- 
.kami zagranicą,wreszcie z Delegatem Rządu.Osoba której powierzona 
tak ważny odcinek pracy musiała się cieszyć nie tylko bezgranicz
nym zaufa.niem kierownictwa,ale również być wyjątkowo sprawną orga-
niza cyjne i całkowicie dyspozycyjną. Cykoria it

niezależnie i równolegle z kierowaniem Centralą 
<f{vCl, skarbnika i sekretarz ̂

-  2 -  ^
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czj& raczej kogoś w rodzaju .oficera do zleceń1', adiutanta.
W dniu objęcia przez H.Cz. lvCykorii-Ogarów korcórka liczyła

7 os<5brVTnastępnych latach powiększyła się do 30*Były to wyłącz
nie kobiety.

Halina Czarnocka pozostawała na tym stanowisku,a właściwi© 
na dwóch przy Szefie Sztabu do dnia aresztowania.Obowiązki Jej 
jednej przejęły następnie dwie osoby: Kierownictwo ((Ogarów’*- Jad
wiga Beapró ^alina/' a funkcję sekretarza Szefa Sztabu -Hanna 
Dulęba yfEwa/'.

Dnia 23 kwietnia 1943 H.Cz. została zaaresztowana przez Ge
stapo na ulicy i osadzona na Pawiaku.tdała przy sobie obciążające 
a ważne papiery.We wniosku na odznaczenie jej Orderem Virtuti Mi
litari podano ,, aresztowana z dużym obciążeniem nie straciła przy
tomności umysłu,zdołała zniszczyć posiadane materiały,zawiadomiła 
co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała dalszyc^ 
zagrożeń l*.. Była poddawana ostrym przesłuchaniom na Szuche^ ale 
Niemcy nie zorientowali się kogo przetrzymują.
W ma^Ju 1943 została przetransportowana do Auscfewitz a w stycz
niu 1945 do Bergen-Belsen. Podczas pobytu w obozach włączyła się 
do obozowej konspiracji,podtrzymują^/#ł$lniarki na duchu,wygłasza
jąc pogadanki na temat spółdzielczości ,organizując chór,obchody 
rocznic państwowych.

W połowie kwietnia wojska brytyjskie uwolniły obóz. H.Cz.zo
stała powołana przez Polski Komitet Obywatelski na stanowisko 
przewodniczącej Sekcji Kobiet z AK. ,

W czerwcu 1945 przedostała się do obozu jeńców-kobiet z AK w 
Oberla/ngen,gdzie odnalazła swoją lcórk&ri7-letnią^Hankę sanita
riuszkę z Powstania Warszawskiego ps.uMiś'.' - .
Mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK przez kilka 
miesięcy objeżdżała polskie ośrodki na terenia okupacji angielskiej 
i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do dalszej służby 
wojskowej lut^Ttarające się o kontynuowanie studiów.Następnie wraz 
z córką udała się do 2 Korpusu rSZ we Włoszech, gdzie dostała 
przydział do Oddz.Społecznego Dowództwa Korpusu.Po roku wraz z 
Korpusemjzostała ewakuowana do W.Brytanii i przez pewien czas pra
cowała w Y/ydz.Historyczfaym demobilizującego się Sztabu Gł.PGZ.

W lutym 1947 kiedy powołano do życia Studium Polski Podziem
nej mające za zadanie gromadzenie i zabezpieczenie wszelkich do
kumentów związanych z Polskim Państwem Podziemnym H.Cz. rozpocz^-

-  3 -  ęo
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ła w nim pracę jako sekretarka* W 1951 r objęła codzienne prowadze
nie Archiwum a od 1953 została jego formalnym kierownikiem* Na tym 
stanowisku pozostawała do 1988 r, bez względu na kłopoty organiza
cyjne i fina nsowe SPP, a nawet w pewnym momencie sponsorowała dzia
łalność Studium z odszkodowania otrzymanego za pobyt w obozach kon*

Dodatkowo od 1965 była członkiem a w latach 1982-1985 pr< >FP,
członkiem Bady SPP od 1964, oraz współredaktorką i sekretarzem re- 
dayicji 6-tomowego fundamentalnego wydawnictwa ,, Armia Krajowa w 
dokumentach,1939-1945 ”  •

iialeźała do Polskiego Tow. Historyczno-literackiego w Paryżu* 
Była członkiem Kady Koła AK,Rady Instytutu J.Piłsudskiego w Londynie 
Rady Narodowej EP, Instytutu Badania Zagadnień Krajowych, Polskiego 
Tow* naukowego.. na Obczyźnie, Tow* Polsko-Ukraińskiego*

Działała w Zjednoczeniu Polek i w środowisku Krzeraieńczan 
inicjując „Biesiady Krzemienieckie * oraz zbiór dokumentów po tytu
łem ,, Archiwom Krzemienieckie” •

tf.Cz* odznaczona była Srebrnym Krzyżem Wojennym Orderu 
Virtuti Militari /nr 11547/ za postawę po aresztowaniu.Za ogromną 
pracę społeczną a przede wszystkim za SFP,które było największym 
dorobkiem jej życia a stanowiło przez kilkadziesiąt lat nsjpoważ- 
niejss^karbnicę wiedzy o Polsce Podziemne j^została odznaczona/w 
1986 r./Komandorią Orderu Odrodzenia Polski, ponadto Krzyżem Armii 
Krajowej i Medalem Zasługi dla Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa*

W 1988 r* H.Cz. odchodzącej z SPP na pełną emerytur^ po 40 
latach pracy na dano tytuł Honorowego Konsultanta Archiwum i pożeg
nano słowami Tadeusza Źenczykowskiego ...„ jak Symbolem Warszawy 
jest Syrenka - tak Symbolem Studium jest kol.Halina Czarnocka*..* 

Silna osobowosć H.Cz. wywarła niezatarte piętno nie tylko na 
jej współczesnych ale i na następne pokolenia rodziny, żyjące już 
całkowicie na obczyźnie.

Córka - Kanna Zbirohowska-Koścda jest działaczką polskiego 
środowiska emi0racyjnego w Londynie a wszystkie z jej sześciorga 
dzieci,rozsiane po całym świecie nie zatraciły więzi z polskością. 
Syn - Bohdan, profesor socjologii zamieszkały na stałe w Kanadzie 
spędza rokrocznie kilka miesięcy w Polsce prowadząc wykłady na 
krajowych uniwersytetach.

Halina Czarnocka zmarła w Londynie 24 kwietnia 1998 r ,
i została pochowana na cmentarzu Cunnersbury

centracyjnych*
Z a r z ą d u

204



Źródła:
APAK - 1 0 1 7 KHK - T-II-C/30 F.
Informator oPT 1947-1997,Londyn 1997 s.9,20-26,30-31,33,36-39,45, 
48-49,55-57,74,76-77,80-86,132;
Łączność,Sabotaż,dywersja.Kobiety w AK.Londyn 1985 s.4,16,27,60-92,
106,253-255;
M.ftey-Krwawicz - Komenda Główna AK 1939-1945*Warszawa 1990 s.152-153; 
W.Bartoszewski - 1859 dni Warszawy.Kraków 1984 s.414f 
Harcerki 1939-1945.Warszawa 1983 s.184,191*474,481;
J.Durczewski - *,Służba £« Ojczyźnie** harcerek w czasie II wojny św. 
Służba Polek na foontacj II wojny św. Toruń s.117-118;
2.Jagodziński -Sp H.Cz. - wzór pracy społecznej.Biesia*a Krzemienie
cka. z.3/1998 8.9-12, ta «źe -SP.H.Cz. s.177-180, nekrolog e.6-7. 
K.Sheyba/1 - Wspomnienie o pani H.Cz. Życie Krzemienieckie z.VII/199 
A.Suchcitz - H.Cz.,1900-1998.Dz.Polski /Londyn/ 4.Vi.l998 .

Tow.Przyjaciół Wwy.- E.Czz,ps.Maryla Bonińska /I900-98/.Gaz.Stoł.
/Warszawa/ 11.VII.1998

Zbiory rodzinne: córka H.Eościa,Anglia, 61Lambton M .  ,Lon*onS.W.20
OLW
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Śp . Halina CZARNOCKA

Ur. 26 lutego 1900 r. w Warszawie,córka. Stanisława Karpowicza i M a m i
z Kruszewskich.VMa*ti:^ę—ys5rakaXa_J£L-191.8—XL^.W~azkole należała do harcerstwa
a studiując w war s-zawsk i ej -Wy ź- sz ej - Szkole,. Hand-1 oŵ _prQ.w^d_ziX-a---'&p*-^'d53 i e 1- 
nię akademicką i była czynna w ko/ach samokszta/ceniowych.Wyd-zią.t Spół
dzielczy WSH. ukończyła w 1923 r.. W latach 1919-20 należąc do Ligi Akade
mickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną a następnie prowadziła
kancelarię szpitala wojskowego. ,ja, .Następne lata wiążą na długo z naszymi Kresami Wschodnimi.W 1922 r. 
wychodzi za mąż za inź. Stefana Czarnockiego,późniejszego starostę, najpierw 
w Kosowie Poleskim a od 1930 r. w Krzemieńcu,gd-aieJw 1937.; r. obejmuje 

v stanowisko Kuratora Liceuju Krzemienieckiego. Na tym terenie rozwija bar
dzo aktywną działalność społeczną jako przewodnicząca Związku, Pracy Obywa
telskiej Kobiet całego powiatu,działaczka Zjednoczenia Organizacji Społecz
nych i radna miasta Krzemieńca z wyboru w dwóch ostatnich kadencjach. Z 
wielkim zapałem angażuje się w ruchu spółdzielczym, uczestniczy w pracach 
oSwiatowo-kulturalnych,wykłada w domach ludowych i na Uniwersytecie Ludo
wym w Michałówce,wchodzi w skład! redakcji miesięcznika "Życie Krzemieniec
kie".Po ukończeniu kursu Przysposobienia Wojskowego Kobiet od wiosny 1939 
kieruje Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obrony Kraju w powiecie krzemie
nieckim. , .

^K//Po~ wybuchu wojny początkowo, przebywa w Krzemieńcu pod okupacją sowiec- \ 
(  I i r ,  ijr ew u> w fŁ 4->0* , U iLjQz^> 3  /fra,,po ^ 37±tiwaniii NKWDvlnąża,który zginął na^Sy bo i»4i ̂ pr z e d os t a j e sic*/
Wi osną 1 9 4 0 ^  dziećmi potajemnie do Warszawyjpod okupacją niemiecką od 
razu włącza sią w działalność podziemną.Od maja 1940 należąc do ZWZ działa 
w konspiracji wojskowej,organizuje szkolenie łączniczek spośród młodzieży 
harcerskiej,od sierpnia 1941 jest kierowniczką Centrali łączności Konspira
cyjnej i zarazem sekretarką płk.Tadeusza Pełczyńskiego,szefa sztabu Komend; 
Głównej Armii.' Kraj owej .Zą tą jąłużbę otrzymuje stopień kapitana .^-krzyiL 
V4_g±i3ti. Mi li tar ii Aresztowana przez Gestapo w kwietniu 1943 osadzona, na Pa 
wiaku i badana ha Szucha 13-5.1943 wywieziona r|0 obozu w Oświęcimiu (gdzie 
także dołącza do organizacji konspiracyjnej) a stąd w styczniu 1945 do obo 
zu w Bergen-Belsen^Po uwolnieniu obozu 15.4.1945 przez armię brytyjską 
jest powołana przez obozowy Polski Komitet Obywatelski na przewodniczącą 
Sekcji Kobiet z AK.Stąd przedsstawszy sią do obozu jenieckiego kobiet- 
żołnierzy w Oberlangen (gdzie spotyka córką <^nieą-p«-»-l,]VIiś'") zostaje miano
wana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK.Przez kilka miesięcy 
objeżdża polskie ośrodki na terenie Niemiec w okupacyjnych zonach brytyj
skiej i amerykańskiej rejestrując kobiety zdolne do dalszej służby wojsko- 
wj lub pragnące kontynuować studia.Po tym objeżdzie wyjeżdża dć> Włoch i 
tam dostaje przydział do Oddziału Społecznego 2-go Korpusu PSZ.

< ~ l* ,  u  14 4 “/ V fr ,  1 . - / 4 ,206



Po roku w ramach, ewakuacji Korpusu przybywa na stałe do Wielkiej Bry
tanii.Przez pewien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy likwidują-

ę,cym się Sztabie Głównym.W 1947 r. rozpoczyna pracować w Studium Polski Po

2

dziemnej ̂ P o ^ ^ o b i l i z ^rj-i-TWob^e— braku--funduszy w ^tud-jUm^lara b ia_-na— &yc4e 
ąprgąta-nŁem--Qii--pozwaIa jej. pośw-i-e,c i ó G-za-gTr-v^-qrcb4wJ4-gî  Dopiero otrzy
manie renty z NRP jako odszkodowania za 2-letni pobyt w obozach, koncentra
cyjnych pozwala jej na jeszcze bardziej wydajną działalność społeczną.Jak 
zwykle bowiem działa tu znowu niezwykle aktywnie na gruncie społecznym i 
niepodległościowym; jest członkiem Rady Koła AK,Rady Instytutu Józefa Pił
sudskiego w Londynie,Rady Narodowej a także Instytutu Badania Zagadnień 
Kraj owych,Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie,Towarzystwa Polsko- 
Ukraińskiego i Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu.Ale najmocnie, 
jest związana aa-Studium Polski Podziemnej i najdłużej bo przez 48 lat.Była 
mu szczególnie oddana,cząsto wspierała finansowo,uchodziła za prawą ręką 
stojącego na jego czele gen.Pełczyńskiego,"Grzegorza” .W Studium Polski 
Podziemnej jest początkowo sekretarką, od roku 19.53 kierowniczką Archiwum,
od 1964 członkiem Rady , od ,1982 przewodniczącą Zarządu SPP a poza tym także~vi współredaktorką 'sekretarzem redakcji’ 6-tomowego wydawnictwa "Armia Krajowa w dokumentach
1939-1945".Poza VM odznaczona na uchodźstwie orderem Polonia Restituta, 
Krzyżem AK i in. (iM.t*.

Szczególnie serdecznie i czynnie udzielała sie, w naszym emigracyjnym 
gronie krzemieńczan.Była inicjatorką ich kilkunastu spotkań w Londynie, 
pod nazwą "Biesiad Krzemienieckich",współredaktorką wydawanych pod tym 
samym tytułem zeszytów pamiątkowych o Krzemieńcu i krzemieńczanaćhfrzało
żyła zbiór dokumentacji "Archiwum Krzemienieckie",podtrzymywała żywo kon
takty z krzemieńczanami w Polsce i na świecie.Zdążyła jeszcze odwiedzić 

1 1
Polską w 1991 r. wzruszająco witana i podejmowana przez krajowych krzemień-

1
cza n. 1

Po długim,bogatym i bardzo aktywnym życiu zmarła w otoczeniu Rodziny 
24 kwietnia 1998 r. w Londynie. Żegnano jąi w kościele polskim pełnym żałob
ników, spocząła na cmentarzu Gunnersbury.

H.K.
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SPP n a  E a 1 i n g u  u p p .  g e n e r a ł o s t w a  P e ł c z y ń s k i c h .
D r u g i m  k u r i e r e m  k t ó r e g o  w y p r a w i a ł a m  z K r z e m i e ń c a  do  

W~wy, b y ł  b y ł y  w y c h o w a n e k  L i c e u m  K r z e m i e n i e c k i e g o  
b a r d z o  d z i e l n y  i  s y m p a t y c z n y  Z y g m u n t  R u m e l .

K O NSPIRACJA
HARCERSTWO

W p i e r w s z y m  r o k u  mego p o b y t u  w W - w i e  p o  z a m e l d o 
w a n i u  s i ą  od r a z u  u h a r c m i  s t r z y n i  J a d w i g i  F a l k o w s k i e j . ,  
d o s t a ł a m  od n i e j  p o l e c e n i e  s z k o l e n i a  s t a r s z y c h  h a r c e r e k do  
s ł u ż b y  ł ą c z n o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  ZWZ. R o b i ł a m  t e  p r a c e  
z w i e l k ą  s a t y s f a k c j ą  d o  s i e r p n i a  194:1 r .  H a r c e r k i  , k t ó r e  
p r z y c h o d z i ł y  d o  m n i e  z a  u m ó w io n y m  h a s ł e m  b y ł y  b a r d z o  
w a r t o ś c i o w e  i  d z i e l n e .  J e d n a  z n i c h  R e n a  Z a b o r o w s k a  z 
k t ó r ą  m i a ł a m  d ł u ż s z ą  ro z m o w ę . ,  t a k  m n i e  u j ę ł a  s w o j ą  i n t e 
l i g e n c j ą  i  z m y s ł e m  o r g a n i  z a c y j n y m , ż e  po  k r 6 1 k i m  p r z e -  
sz  k o 1 e n i  u n i e  o d d a ł a m  j  e j  d o  i  n n y c h  z a d  ań s  ł u ż b o w y c h ,  
l e c z  z a t r z y m a ł a m  j ą  w t e j  m o j e j  k o m ó r c e  s z k o l e n i o w e j .

Z p o ś r ó d ,  o k o ł o  4 0 ..t  u h a r c e r e  k k t ó r e  s z k o  1 i ł a  m, t  y 1 k o
j e d n a  z n i c h  z o s t a ł a  p r z e z e  m n i e  z d y s k w a l i f i k o w a n a  
p o n i  e  w a  ż p r  z y  s z ł  a  z  k o 1 e  ż a  n k ą k t  ó r  a  c z e  k a ł  a  p r  z e  d b r  a  m ą  
a b y ł o ,  t o  n i e z g o d n e  z z a s a d a m i  k o n s p i r a c j i .

R e n a  Z a b o r o w s k a  w s p ó ł  p r a c o w a ł  a  z es mną w t e j  k o m ó r c e  
do 6 - g o  s i e r p n i a  1 9 4 1  r . , i  sa m a  p o t e m  p r o w a d z i ł a  t ę  
p r a c ę  i  b a r d z o  j ą  r o z w i n ę ł a .  W P o w s t a n i u  W a r s z a w s k i m  
b y ł a  j e d n  ą z k an  a 1 a r e  k .

J e d n a  z c z ł o n k i ń  t e j  k o m ó r k i  s z k o l e n i o w e j  b y ł a  m o j a  
d a l e k a  k u z y n k a  M y s z k a  R o m a n o w s k a ,  k t ó r e j  s p e c j a l n o ś c i ą  
b y i y  m i ę d z y  i n n y m i  t . z w . " z a g a b y w k i " .  M i a ł a  o n a  p o l e 
c e n i e  n a  t r a s i e  s z k o l o n y c h  ł ą c z n i c z e k  n p . n a  k l a t c e  s c h o 
d o w e j  z a p y t a ć  n a g l e :  " K o g o  P a n i  t u  s z u k a ? "  S p r a w d z a ł o  
s i  ę  w t e n  s p o s ó b  p r  z y t o m n o ś ć  u.mysł  u  i  b y s t r o ś ć  a r  i  e n t  a c  j  i 
" z a g a b n i ę t e . . i  " ł ą c z n i c z k i  N a l e ż a ł o  o d p o w i e d z i e ć  “ S z u k a m  
m a n i  k u r * z y  s  t  k i. 1 u  b -f r  y  z j  e  r  k i  " z w ł a s z  c z a  g d y  t  a  k i  c h w d a n y  m 
domu n i e  b y ł o .  C o ś  p o d  h a s ł e m  -  s z u k a j  w i a t r u  w p o l u .

Do p r a c y  w t e j  k o m ó r c e  z a p r o s i ł a m  r ó w n i e ż  j e d n e g o  z e  
z n a j o m y c h  z K r z e m i e ń c a ,  k t ó r y  b y ł  w l a t a c h  2 0 - t y c h  w POW

KM 3  w K i j o w i e , ,  J e d n a k  n i e  b y ł o  p r a w i e  ż a d n e j  a n a l o g i i  
m i ę d z y  m e t o d a m i  p r a c y  d a w n e g o  POW., a  o b e c n y m  ZWZ.  
O b y d w o j e  m o i c h  d z i e c i  b y ł y  w k o n s p i r a c y j n y m  h a r c e r s t w i e  
S z a r e  S z e r e g i .  M o j a  c ó r k a  H a n i a  w k r ó t c e  p o  n a s z y m  
p r z y b y c i u  oiT~s W -w y b y ł a  p r z e z  J a d w i g ę  F a l k o w s k ą  s k i e 
r o w a n a  n a  p u n k t  s a n i t a r n y  i  ł ą c z n o ś c i o w y  w I n s t y t u c i e  
G ł u c h o n i e m y c h  n a  P l a c u  T r z e c h  K r z y ż y .  B y ł a  t a m  c z y n n a  
p r z e z  c a ł e  P o w s t a n i e ,  a l b o  n o s z ą c  r a n n y c h  z k t ó r y m ś  z 
g ł u c h o n i e m y c h , ,  a l b o  p r z y  w ł a z i e  do  k a n a ł u  w A l  „ U j a z 
d o w s k i c h  k o ł o  W i l c z e j . .  W y c h o d z ą c y m  z k a n a ł u  p r z e m y w a ł a  
o c z y  i  d o p r o w a d z a ł a  d o  p u n k t ó w  o p a t r u n k o w y c h .

Syn m ó j  B o h d a n  n a l e ż a ł  do  Z u c h ó w .  W k o n s p i r a c j i  
s z k o l o n y  b y ł  n a  g o ń c a  i  ł ą c z n i k a ,  a  w c z a s i e  P o w s t a n i a  
p e ł n i ł  t e  f u n k c j e  w Ś r ó d m i e ś c i u .

Z A P R Z Y S I Ę Ż E N I E
6 - g o  s i e r p n i a  1 9 4 1  r . w r o c z n i c ę  w y m a r s z u  K a d r ó w k i  

m j r  J a n i n a  . K a r a s i ó w n a  s z e f  ł ą c z n o ś c i  k o n s p .  w K o m e n d z i e
G ł ó w n e j  ZUZ .. AK o d e b r a ł a  o d e  m n i e  p r z y s i ę g ę ,  d a j ą c  mi
p s e u d o n i m  " K o n i ń s k a "  — c h c i a ł a  b y  t o  k o j a r z y ł o  s i ę  z g ó r ą  
K r ó l o w e j  B o n y  w K r z e m i e ń c u ,  a  j a  d o d a ł a m  s o b i e  i m i ę

5~b
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K -G
M j r .  K a r a s i ó w n a  s k i e r o w a ł a  m n i e  do  s ł u ż b y  u g e n .  

Tadeusza P e ł c z y ń s k i e g o  ( w ó w c z a s  j e s z c z e  p ł k )  " G r z e g o r z a "
S z e f a  S 2 1 a b u K o rn e  n d y  G ł  o w n e j  . B y ł  a  m j  e  g o . s a k r  e  t  a  r  k ą  i  

s k a r b n i c z k ą ,  o r a z  p e ł n i ł a m  f u n k c j e  j a k b y  a d j u t a n c k i e .  
' A d i u t a n t ó w  On n i e  m i a ł .  P o w i e r z y ł  mi k i e r o w n i c t w o  C e n 
t r a l  i  Ł ą c z n o ś c i  S z e f a  S z t a b u .  P o p r z e z  t e  C e n t r a l e  n a w i ą 
z y w a ł a m  kon  t  a k  t  z Dowód c ą  g e n . S t e f  anem  R o w e c k  i  m 
( G r o t )  i  j e g o  z a s t ę p c ą  g e n .  T a d e u s z e m  K o m o r o w s k i m  p s .  

K o r c z a k  ( p ó ź n i e j s z y  B ó r ) ,  o r a z  z e  w s z y s t k i m i  S z e f a m i  
O d d z i a ł ó w  i  W y d z i a ł ó w  S z t a b u .

M i a ł a m  t a k  d u ż o  o b o w i ą z k ó w  i  p r a c y . ,  z e  s t a n ą ł a m  
k i e d y ś  do  r a p o r t u  z p r o ś b ą ,  a b y  t e  p r a c e  p o d z i e l i ć  m i ę d z y  
d w i e  o s o b y .  G e n .  " G r z e g o r z "  n i e  z g o d z i ł  s i ę  n a  t o ,  a l e  
p r z y d z i e l i ł  mi d r u g ą  z a s t ę p c z y n i ą ;  b y ł a  n i  ą  A n n a  D u l ę b  a 
p s .  " E w a " ,  a  p i e r w s z ą  z a s t ę p c z y n i ą  b y ł a  " M a l i n a "  -  
J a d w i g a  B e a u p r e  -  u r o c z y  c z ł o w i e k ,  b y ł a m  z n i ą  z a p r z y 
j a ź n i o n a .  B y ł a  p r z e d t e m  w a k c j i  "N "  ( d y w e r s j a  p r z e c i w  
n i e m i e c k a ) .

(Po  moim a r e s z t o w a n i u  w k w i e t n i u  1 9 4 3  r . M a l i n a  i  Ewa  
D u l ę b a  b y ł y  o b i e  w s ł u ż b i e  p r z y  g e n .  T« P e ł c z y ń s k i m )

W K o m e  n d z i  e  6 1 ów n e  j  b y  ł  y  t  r  z y  c e n t  r  a  1 e  ł  ą  c z n o ś c i  -  i  c  h 
k r y p t o n i m y  b y ł y : w I —s z y m  o k r e s i  e  " A s t r y  -  B e g o n i  a 
C y k o r i a "  ( A B C ) ,  a  n a s t ę p n i e  PKO -  " P u d l e  -• K u n d l e  
O g a r y " . ,  P i e r w s z a  C e n t r a l a  A s t r y  i  P u d l e  b y ł a  p r z y  
K o m e  n d a n c i  e  6 ł  ó w n y  m, k i  e  r  o w n i  c z k ą  j  e  „i b y  ł  a  J a  d w i  g a 
P 1 a k a r ' s k a  p s .  " B a s i a "  ( z g i n ę ł a  4 - -go s i e r p n i a  1 9 4 4  r .  od  
bomby w P K O ) ;  b y ł  t o  u r a c z y  c z ł o w i e k ,  m i a ł a m  z n i ą  
b l i s k i e  i  d o b r e  k o n t a k t y .  " B e g o n i a  i  K u n d l e "  -  b y ł a  t o  
C e n t r a l a  p r z y  S z e f i e  Ł ą c z n o ś c i  K o n s p i r a c y j n e j  O d d z .  V K 
( Ł ą c z n o ś ć  K o n s p i r a c y j n a ) . S z e f e m  b y ł a  J a n i n a  , K a r a s i ó w n a 

p s . J a  d w i  g a  B e r g "  " O ś ć "  " H e n r  y  k K o ś c i  e  s  z a " ,  'TTTRT -  n a  
k o ń c u  m j r  H a k a "  p r z e z  c a ł e  p i ę ć  l a t  a p o n a d t o  S i p k o  p s .  
" B e r t a " .  ’  — --------’

I  t r z e c i a  C e n r t a l a  " C y k o r i a  i  O g a r y " .  P i e r w s z ą  k i e r o 
w n i c z k ą  p r z y  p ł k  A l b r e c h c i e  b y ł a  H a l i n a  Z a k r z e w s k a  p s .  
H e r m i n i a  p ó ź n i e j s z a  " B e d a " . A p r z y  S z e f i e  Śz t a n u  g e n .  
P e ł c z y ń s k i m  od 1 i p c a  1 9 4 1  r . H.  C z a r n o c k a  ps,. " M a r y l a  
Bon i  ń s k a  "
ARESZTOWANIE

D z i e ń  mego a r e s z t o w a n i a  2 3  k w i e t n i a  w W i e l k i  P i ą t e k  
1 9 4 3  r . C o f n ę  s i ę  j e s z c z e  do  p o n i e d z i a ł k u  1 9 --go k w i e t n i a  w 
k t ó r y m  t o  d n i u  N i e m c y  w k r o c z y l i  do  G e t t a ,  a  Ż y d o w s k a  
O r g a n i z a c j a  B o j o w a  <20B )  r o z p o c z ę ł a  w a l k ę .

GETTO
B y l i ś m y  w s z y s c y  b a r d z o  t y m  p r z e j ę c i  .. W c h o d z i ł a m  n a  

s t r y c h  i n a  d a c h  domu w k t ó r y m  m i e s z k a ł a m  p r z y  u l .  
Z ó r a w i e j . O b s e r w o w a l i ś m y  p o ż a r y  w G e t t c i e ,  a  g d y  b y ł a m  
j u ż  w c e l i  n a  P a w i a k u ,  k t ó r y  s ą s i a d o w a ł  z G e t t e m  s ł y 
s z a ł a m  c i  ąg  1 e  s t  r  z a ł  y . D o c h o d z i ł  do  m n i e  d y m a  p r  z e z  
g o r  n e m a ł  e  o k i  e  n k o w c e  1 i  , w p a d a  ł  y  p o d p a  1 o n e  s t  r  z ę p  y 
p a p  i  e  r  ó w i g a  ł  g a n ó w . B a r d z  o w s p 6 1 c z u ł  a  m Z- y  d o m — 
w y d a w a ł o  s i ę  o c z y  w i s t e m  ż e  Z OB n i e  w y g r a  b a t a l i i . .

PAW1 AK

mojej Matki Maryla.

iTC

As  e 
[ > K o
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W c e l i  n a  P a w i a k u  ( b y ł a  i z o l a t k a  n a  2 —g i m p i ę t r z e  t .  
z w a n e j  S e r b i i  o d d z i a ł  ż e ń s k i  P a w i a k a ) ,  n a  ś c i a n a c h  
o d c z y t y w a ł a m  r ó ż n e  n a p i s y  p r z e w a ż n i e  n a z w i s k a  w i ę ź n i ó w ,  
a c z a s e m  j a k i e ś  s e n t e n c j e .  M i ę d z y  i n n e m i  b y ł  n a p i s ;  “ J ó z e f  
P i ł s u d s k i  p o w i e d z i a ł  ż e  w i ę z i e ń  w c e l i  s a m o t n e j  może  n a w e t  
z a k o c h a ć  s i ę  w p a j ą k u " .  T r z o n k i e m  ł y ż k i  w y s k r o b a ł a m  
r ó w n i e ż  n a  ś c i a n i e  m o j e  n a z w i s k a  z d a t ą  p r z y b y c i a  d o  t e j  
c e l i  2 3 .  l 'V.  4 3  r « ,  d a t y  o p u s z c z e n i a  t e j  n i e  m o g ł a m  w p i s a ć  
g d y ż  n i e o c z e k i w a n i e  p r z e n i e s i o n o  m n i e  1 2 . V . 4 3  do  c e l i  
o g ó l n e j .

ARESZTOWANIE
P o w r ó c ę  j e s z c z e  d o  d n i a  mego a r e s z t o w a n i a .  R a n o  

p r z e k a z a ł a m  m o j e j  z a s t ę p c z y n i  " M a l i n i e "  ( d r . J a d w i g a  
B e a u p r e )  p o c z t ę  k o n s p i r a c y j n ą  -  w n i e j  b y ł a  o g r o m n e j  
w a g i  k a r t  k a  g e n .  R o w e c k i e g o  p o d p i  s a n a  l i t e r ą  " T "  t . z n . 
T u r ,  j e d e n  z J e g o  p s e u d o n i m ó w  w K o m e n d z i e  G ł ó w n e j .  
K a  r  t  k a b y  ł  a z a  p e  w n e  a d r e s o  w a n a  d o '' M o n t  e  r  a "  Art t  o  n i  e g  o 
C h r u ś c i e l a  o n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i ; " Z a b r a n i a m  g r a n a t o w e j  
P o l i c j i  s t r z e l a n i a  do  Ż y d ó w  -- g d y b y  s t r z e l a l i  t o  s i ę  z n i m i  
r o z p r a w i ę " .  P a m i ę t a m  d o b r z e  t ę  t r e ś ć  g d y ż  z r o b i ł a  n a  
m n i e  d u z e  w r a ż e n i e .  S z c z ę ś l i w i e  k a r t k i  t e j  j u ż  n i e  m i a ł a m  
p r z y  s o b i  e  w c h w i  1 i a r e s z t o w a n i  a , k t ó r e  n a s t ą p i ł o  mi ę d z y  
g o d z . 1 i  - - t ą  a  1 2 -  t ą  n a  u l .  K r u c z e j  n a  k t ó r ą  w e s z ł a m  z u l .  
N o w o g r o d z k i e j ,  g d z i e  m i a ł a m  s i ę  s p o t k a ć  w j e d n y m  z domów 
( n u m e r u  n i e  p a m i ę t a m )  z dwoma l u d ź m i  z K o m e n d y  G ł ó w n e j  
z J .  N i e p o k ó i c z y c k i m  i  Z .. S u j k o w s k i m .

U p r z e d z  o n a  b y ł a m  j  e d n a k  p r z e z  ł ą c z n i c z k ę  " W a n d ą "  
( M ę c h ó w n a )  , ż e  l o k a l  t e n  j e s t  " s p a l o n y "  ( n i e b e z p i e c z n y ) .  Z 
"W a n d ą "  r o z s t a ł a m  s i ę  n a  r o g u  K r u c z e j  i  H o ż e j .  Ona  
p o s z ł a  H o ż ą ,  a  j a  K r u c z ą ,  n i m  d o s z ł a m  do  W i l c z e j  u j r z a ł a m  
i d ą c ą  n a p r z e c i w k o  m n i e  . S z t a t 1 e r ó w n ą , k i e d y ś  m o j ą  n a u 
c z y c i e l k ę  m a t e m a t y k i . ,  a  o b e c n i e  w k o n s p i r a c j i .  O b i e  s p o -  
j  r  z a  ł  y  ś m y n a  s i  e  b i  e , a  I  e  z g o d n i  e  z z a  s  a  d a m i  k o n s p i  r  a  c y  j  -  
n y  m i n i  e u k. ł  o n i  ł  y  ś  m y s i  ę . G d y  b y  ś m y t  o u c z y  n i  ł  y b y  ł a b  y 
r ó w n i e ż  a r e s z t o w a n a  b o  w c h w i l ę  p o  t y m  d w ó c h  SS—manów
c h w y c i ł o  m n i e  z t y ł u  z a  r ę c e  m ó w i ą c :  " P o l  i  z e i  .. P o l i ż e ! " ,
n a  c o  z a w o ł a ł a m  — " d l a c z e g o ? " ; ;  w e p c h n ę l i  m n i e  do  s a m o 
c h o d u ,  k t ó r y  z a t r z y m a ł  s i ę  p r z y  k r a w ę ż n i k u .

J e d e n  z N i e m c ó w  z a b r a ł  mi t o r e b k ę , ,  w y m y ś l a ł  mi od  
" a l t e r  h e x e "  ( s t a r a  w i e d ź m a )  i  m ó w i ł :  " T y  n i e  w i e s z  c o  t o  
G e s t a p o  — t y  z o b a c z y s z  c o  t o  j e s t  G e s t a p o " .

A L .  SZUCHA
Z a w i e ź  1 i  mni  e  n a  Sz u c h  a  d o  s i e d z  i b y  G e s t a p o . W k o r y 

li a r  z u z r o b i l i  mi d o ś ć  p o w i e r z c h o w n ą  r e w i z j ę  o s o b i s t ą .  Z 
g ó r n e j  k i e s z e n i  k o s t i u m u  w y c i ą g n ę l i  " k o g u t k a "  ( p r o s z e k  od  
b ó l u  g ł o w y )  i  w y r w a l i .  z a g r a f k i  c i e m n o  z i e l o n y  s z y f o n i k ,  
k t ó r y  z d o b i ł  m ó j  j a s n y  k o s t i u m .

S z c z ę ś l i w i e  n i e  w y c i ą g n ę l i  m a ł e j  k a r t e c z k i  j a p o ń s k i e j  
b i b u ł k i  n a  k t ó r e j  s p i s a n e  b y ł y  moim w ł a s n y m  s z y f r e m ,  
d o j ś c i a  d o  K - t a  G ł ó w n e g o  i  S z e f a  S z t a b u  w o k r e s i e  4 ~ o  
d n i o w e j  p r z e r w y  W i e l k a n o c n e j .  Z w i n i ę t a  t a  k a r t e c z k a  b y ł a  
n a  d o l e  k i e s z e n i  p r z y  samym s z w i e .

W s a d z i l i  m n i e  do  t z w .  " t r a m w a j u "  t o  j e s t  p o c z e k a l n i , 
g d z i e  dwa r z ę d y  k r z e s e ł  b y ł y  od s i e b i e  o d d a l o n e  z a r ó w n o  
w p op r  z e  k j  a  k i wz d ł  u ż  , a b  y w i ę ź  n i ow i e  c z e  k a j  ąc y n a 
b a d a n i e  n i e  m o g l i  s i ę  z s o b ą  p o r o z u m i e w a ć .  Z w i e l k ą  o s t —
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„różnością wyjęłam tą .japońską bibułką 2 kieszonki i wło
żyłam do ust śliniąc j ą i obracając jeżykiem, tak żeby 
zamieniła się w kulką., którą wreszcie z trudem połknąłam.

Ni epukoiłam się o mó j artykuł pisany własnoręcznie na 
12 - g o m a „i a - dat ą ś m ierci J P i ł s u d s k i eg o - M 6 j s z e f gen. 
"Grzegorz" uznał, że to jest dobry artykuł i żebym 
przepisany na maszynie oddała do prasy konspiracyjnej. 
Był on ukryty w podszewce torebki w dobrej skrytce - 
byłoby ze mną źle, gdyby do tego sią dostali, a torebka 
była przez 6 dni w ich rękach.

Gdy po 6 -ciu dniach w czasie dalszych badań torebką 
mi oddali, rzekomo pustą tylko z grzebieniem, postanowiłam 
natychmiast pozbyć sią tych niebezpiecznych papierów. 
Zabrali. z torebki kał en d z ar z yk i list kooperatywy. Iry
towali sią dlaczego w kałendarzy k u były wyt art e g um k ą 
jakieś notatki. Wyjęli też mały wycinek prasowy z literami 
NKW i z wiadomością że rtm. Cholowiecki zginął w Katy- 
n i u .

Tł u k 1 i mnie p o qłow i e i t w ar z y i py t a 1 i co to z n a cz y 
NKW, choć uderzona raz solidnie w głową spadłam z 
krzesła, ale usiadłszy ponownie powiedziałam im ze spo
kojem: "że NKW to Nowy Kurier Warszawski, pod waszą 
cenzurą", ulżyło mi przez chwilę że mogłam wreszcie 
p r a w d ą p o w i e d z i. e ć . A b y p o z b y ć s i ą t y c h k o m p r o rn i t uj ąc y c h 
papierów, postanowiłam jak najszybciej spuścić je z wodą w 
ubikacji. Zaczęłam sią zgrywać jakby chora na żołądek - 
jęcząc niby z bólu, zwróciłam sią do SS-mana, aby odp
rowadził mnie do ubikacji- On stał przy uchylanych 
drzwiach. Aby zagłuszyć szelest darcia papierów jączałam 
w dalszym ciągu udając boleści. Szczęśliwie udało mi sią 
spuścić t e p ap i erki z wo d ą .

Mówiły potem koleżanki więzione również na Pawiaku ze: 
"Czarnocka wróciła z badań ze spuchniętą i czerwoną 
twarzą, ale w doskonałym usposobieniu"..

Pierwszy gryps od mego szefa gen. "Grzegorza" dos- 
t a ł a m w 1 i g n i n i e p o d a n e j m i p r z e z t .. z w . K o .1 u m n ę 3 a n j. - 
tarną. Była to znana mi z wolności koleżanka, weszła do 
celi wraz ze strażnikiem chyba Łotyszem i podała mi łyżką 
z jaki mś 1ekarstwem. Broniłam si ą że nie potrzebu.ję, a 1e 
ona powiedziała mi: "bierz, bierz i wytrzyj sobie usta 
ligniną" <w ligninie był g r y p s ) . Po jej wyjściu odwrócona 
plecami do drzwi w których był "Judasz" (małe okienko) 
przeczytałam ten gryps, z wielkim wzruszeniem, bo mój 
s z e i n a p i s a ł w n i m d o s ł o w n i e " p o w i a d a m i a m , ż e m a m y 
z a u f a fi la n :i. e o q r a n i czone" , a ponadto ż e~"w~ mo 1 m m i esz k ani U 
" p o r z ą d k i ś w i  ątecsne" ~z'rob ił a moja siostra, co znaczyło 
usunięcie niebezpiecznych papierów. Przeczytawszy ze 
wzruszeniem ten gryps, spuściłam go z wodą w ubikacji.

D r u g i  g r y p s  m i a ł a m  od  k o m ó r k i  w i ę z i e n n e j  z n a s z e g o  
ko  n t  r  w y w i a  d u . G r  y p s  t  e  n u b a  w i ł  m n i e ,, b o b y ł  o w n i  m 
t a k i e  z d a n i  es  '1P ą k a s i  a  b a r d z  o s e r  d e c z  n i  e  P a n i ą  p o z  d r  a w i  a ' ' ,  
a  P ą k a s i  a  t o  b y ł o  wi aśn i  e  mo.je  p r z e z w i s k o  r o d z i n n e  od 
słowa pękać ze śmiechu. Poszło to stąd, że komórka 
wi ąz i en n a z wróciła si ę do H a 1 i n y Sosnowsk i e j , k t ór a na 
F i 11 r o w e j m i a ł a s w ó j d o m s ł u ż ̂ ćy. j a ko pun k t a\ 1 a r iii o w y 
Komendy Głównej - kryptonim "Eiipress". Komórka w i ę 
zienna zwróciła sią do Haliny Sosnowskiej z zapytaniem, 
j a k i n a .1. e ż a ł o b y w y r a z w s t a wić d o g r y p s u , a b y m m o g ł a
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z a u f a ć .  S o s n o w s k a  o d p o w i e d z i a ł a  ż e  w y s t a r c z y  u ż y ć  s ł o w a  
" P ę k a s i  a "  -  a l e  n i e  p o d a ł a  ż e  t o  w ł a ś n i e  j e s t  m o j e  p r z e z -  
w i  s  k o .

Sama w y s ł a ł a m  p a r ą  g r y p s ó w ,  d o  mego S z e f a  " G r z e 
g o r z a "  m e l d u j ą c  c o  w i e d z ą ,  a c z e g o  n i e  w i e d z ą ,  a  o c o  
p y t a j ą ,  a c o  j a  z e z n a j ą . .  J e d e n  g r y p s  s k i e r o w a ł a m  do  
K o o p e r a t y w y ,  k t ó r a  b y ł a  j a w n a  n i e  z a k o n s p i r o w a n a ,  a 
k t ó r ą  c h c i a ł a m  p o i n f o r m o w a ć ,  ż e  z n a l e z i o n o  u m n i e  l i s t  od  
t e j  K o o p e r a t y w y ;  c h o d z i ł o  o t o  b y  w i e d z i e l i ,  ż e  w ł a d z e  
n i. emi e c k  i  e  mogą s i ę  do  n i c h  z w r ó c  i  ć . •

Do m o i c h  d z i e c i  H a n i  i  B o h d a n a  n a p i s a ł a m  j e d y n y  g r y p s  
H A L IN A  CZARNOCKA

G r y p s  " M a r y l i  B o n i  ń s k i  e j " z i z o l a t k i  P a w i a k a  do  d z i e c i  - 
w m a j u  1 9 4 3  r .

W i z o 1 a t c e  n a  P a w i a k u  
Mara d o  d i a b ł a  w b r a k u  1 a k u  
P c h e ł  i  p 1 u s  k i  e  w , k u r  z u , b r  u d u 
W i ą c  n i e  s z c z ę d z ę  s w e g o  t r u d u .
C z a s u  w c a l e  mi n i e  z b r  a k  n i  e  2 
Mam g o ,  w i e l e  d 1.1s z  a  ł  a k  n i  e ,
S p i e s z y ć  n i g d z i e  n i e  p o t r z e b a  
C z y ż  t o  n i e  p r z y c h y 1 n o ś ć  n i e b a ?
W s z y s t k o  m y j ę  i  s z o r u j ę .
Ś p i e w a m ,  g w i ż d ż ę . ,  d e k l a m u j ę ,
D ł u g o ś ć  c e l i  s w e j  p r z e m i e r z a m  
I - . ,  r o z p a c z a ć  n i e  z a m i e r z a m .
T r z y  n a  d z i e w i ę ć  k r o k ó w  w c e l i ,
B r  y  d n y s i. e  n n i  k b e  z p o ś c i e l i  
Kub e  ł  , s  t  o ł  k i  i  m i  ed  n i  c a ,
T a -■ n a  j  w i  ę c  e j  mn i e  z a  c h w y  c a !
C z y s t o ś ć  w z g l ę d n ą  o s i ą g n ę ł a m  
A z p a  m i ęc: i  w y  g a r  n ą  ł: a m 
T y l e  a r i i ,  p i e ś n i ,  w i e r s z y  -  
Aż ś w i a t  mi s i ę  w y d a ł  s z e r s z y !
A n i  j e d n e j  ł z y  n i e  b y ł o .
Ż a l i ć ?  A n i  mi s i ę  ś n i ł o ,
L ą  k u p r  a w i  e  t  e  ż n i  e  m i  a  ł  a m 
W i ę c . . .  e g z a m  i n c h yb a z d a ł a m .
C a ł y  K r a j  w n i e w o l i  s r o ż s z e j !
Wobec l o s u  T e j  N a j d r o ż s z e j
N i  cz em z d a  s i ę  t y m c z a s o w e
T o m i e s z  k a  n i  e  z n o ś n e , z d r  o w e . . ..
T r z y  p r z e d  s o b ą  mam z a d a n i a :
P r  z e z  wy c i  ę z  y ć wr og a - d r  an  i  a ,
Z Wami n i ć  p o d t r z m a ć  z ł o t ą  
A p r z e d  n o w ą ,  p r z e d  r o b o t ą ,
D u s z ę  m o j ą  t a k  w z b o g a c i ć ,
Z d r o w i a  a n i  s i ł  n i e  s t r a c i ć ,
Aby s p o t a k ć  s i ę  w n e t  z Wami  
Z w z m o z o n  emi z n 6 w s i ł a m  i ..
N i e  z o s t a ń c i e  mi t e ż  d ł u ż n e ,
Choć z a d a n i  a  m a c i e  r ó ź n e .
J a k i  a  o n e  ? W i e c i e  s a m i 
B o s c i e  w z r o ś 1 i  z r o d z  i  c a m i .
B ą d ź c i e  z d r o w e ,  d o b r e ,  d z i e l n e  
I  w n a u k a c h s  a m o d z i  e  1 n e .
A g d y  z no w  s i ę  z o b a c z y m y .
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K o z ą ,  s z m a t y  ( i )  p r z y p o m n i m y ,  
ś c i  s kan i ,  t u l ę  i  c:ał  u j ę  
I  s w ą  u f n o ś ć  p r z e k a z u j ę .
C i o c i ą ,  b l i s k i c h  u ś c i s k a j c i e  
W c a l e  s i ą  n i e  z a m a r t w i a j c i e i

( 1 )  p r z y p o w i e ś ć  o 2 y d z i  e - s z i n a c i a r z u  i  k o z i e .

Gdy z n a l a z ł a m  s i ą  w c e l i  o g ó l n e j  s p o t k a ł a m  t a m  p a r ą  
z n  a j  o  w  id y c h  ; j  e  d n a  z n  i  c h  p o i n f o  r  m o w  a ł  a m n i e  s z e p t e m  ż e  
t e r a z  n a z y w a  s i ą  i n a c z e j .  Z c e l i  t e j  n o c y  z 1 2 - g o  n a  1 3 - g o  
m a j a  o b s e r w o w a ł y ś m y  n a l o t  s o w i e c k i  n a  W a r s z a w ą ,  b y ł  t o  
w i d o k  r a d o s n y .  R e f l e k t o r y  w r ó ż n y c h  k i e r u n k a c h  i h u k  
bomb -• c i e s z y ł y ś m y  s i ą ,  ż e  N i e m c y  d o s t a j ą  w s k ó r ą  i  ż e  
m oże  n i e  w y r u s z y m y  z t r a n s p o r t e m .  J e d n a k  o ś w i t a n i u  
wyp r o w a d  z o n o  n a s  w l i c z b i e  o k o ł o  9 0 - c i  u k ob  i e t  n a  p o d -  
w ó r z e  P a w i a k a ,  a  z  d a l a  n a  t y m ż e  p o d w ó r z u  w i d z i a ł y ś m y  
d u ż ą  g r u p ą  w i ę ź n i ó w  m ę ż c z y z n ,  k t ó r z y  s t a l i  b e z  b u t ó w ,  a 
b u t y  l e ż a ł y  z d a l a  od  n i c h  o s o b n o .  D o m y ś l a ł y ś m y  s i ą , ,  ż e  
N i e m c y  w t e n  s p o s ó b  c h c i e l i  u t r u d n i ć  im  u c i e c z k ę .  N a z 
w a l i ś m y  t e n  t r a n s p o r t  “ b o s y 11 b y ł  w n i m  m i ę d z y  i n n y m i  
p ł k .  A dam E n g l e r t .

Z a ł a d o w a n a  n a s  do c i ę ż a r ó w e k  i w i e z i o n o  n a s  po  t ł u 
c z o n y m  s z k l e  n a  D w o r z e c  Z a c h o d n i .  W t o w a r o w y m  w a g o n i e  
s t a ł y ś m y  j a k  ś l e d z i e  w b e c z c e .  G u b i ł y ś m y  s i ę  w d o m y s ł a c h  
d o k ą d  n a s  w i o z ą  — c z y  do  N i e m i e c ? ,  m o ż e  do  R a v e n s b r u c k  
c z y  do  O ś w i ę c i m i a .  P o c i ą g  z a t r z y m a ł  s i ą  w C z ę s t o c h o w i e  i  
o t w o r z o n o  d r z w i  •- p o d a n o  nam w o d ą  d o  p i c i a .  W i e l e  k o b i e t  
m o d l i ł o  s i ą  ż a r l i w i e ,  w i d z ą c ,  ż e  t o  C z ę s t o c h o w a .

O Ś W IĘ C IM
P o c i ą g  s t a n ą ł  w O ś w i ę c i m u * , .  p ę d z o n o  n a s  p o d  s t r a ż ą  z  

p s a m i  do  o b o z u ;  g d y  p r z e k r a c z a ł m  b r a m ą  o b o z u  n a d  k t ó r ą  
t o  b r a m ą  b y ł  d u ż y  n a p i s  " A r b e i t  M a n t  F r e i “ , c o  z n a c z y  
" p r a c a  c z y n i  C i ę  w o l n y m " ,  p o w ó r z y ł  ara s o b i e  3 —y  r a s y  " j a  
s t ą d  wy j d ę  n i  e z  ł  a m a n a "  . T u  m us z  ę  wspomn i  e ć  o z ym 
z a p o m n i a ł a m  p i s z ą c  o S z u c h a ,  ż e  g d y  p r o w a d z a n a  n a  
b a d a  n i  a  p o w t  a r  z a  ł  a m s o b i e  " j  a  t. e  n e  g z a  m i n z d a  ć m u s z ą "  i  
z a r a z  p o w t a r z a ł a m  s o b i e  p r z y s i ę g ą  ż o ł n i e r z y  AK: "W 
o b l i c z u  B o ga  W s z e c h m o g ą c e g o  i  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y ,  
K r  ó 1 o w e j  K o r  o n y P o 1 s k i  e j , k ł  a  d ą  s w e r  ą c  e n a t  e  n S w i  ą  t  y  
K r z y ż ,  z n a k  M ą k i  i '  Z b a w i e n i a  i p r z y s i ę g a m  b y ć  w i e r n a  
O j c z y ź n i e  m e j ,  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .  S t a ć  n i e u g i ę c i e  n a  
s t r a ż y  J e j  h o n o r u , ,  o w y z w o l e n i e  z n i e w o l i  w a l c z y ć  z e  
w s z y s t k i c h  s i ł ,  a ż  d o  o f i a r y  mego ż y c i a .  P r e z y d e n t o w i  
R z e c z y p o s p o l  i  t e j  P o l s k i e j , ,  N a c z e l n e m u  W o d z o w i  i  w y z n a 
c z o n e m u  p r z e z e ń  D o w ó d c y  A r m i i  K r a j o w e j  b ę d ą  b e z w z g l ę 
d n i e  p o s ł u s z n a  a t a j e m n i c y  n i e z ł o m n i e  d o c h o w a m ,  c o k o l w i e k  
b y  m n i e  s p o t k a ć  m i a ł o .  T a k  mi dopom óż  B ó g . "

N i  e  m c y u 1 o k o w a 1 i  n a  s w b a  r  d z o p r  y  m i  t  y  w n y  c h b a r  a  k a  c h 
t r o c h ę  p r z e r o b i o n y c h  z d a w n y c h  s t a j e n .  W ś r o d k u  b a r a k u  
b y ł  p i e c  p r a w i e  z a w s z e  z i m n y ,  a  p o  o b u  b o k a c h  p i e c a  3 - y  
p i ę t r o w e  k o j e ,  b e z  s i e n n i k ó w  z o d r o b i n ą  s ł o m y .

J a k  o p o s  i ł e  k c o d z i e n n y  b y ł a  t . z w . p a  i d k a  c h 1 e b  a  
r a z o w e g o  i  k u b e k  j a k i c h ś  z i ó ł e k ,  m u s i a ł  b y ć  w t y c h  z i ó ł -  
k a c h j  a  k i  ś  m e  d y k a m e  n t ,, k t  ó r  y p o w o d o w a  ł  u  s  t  a  n i  e  p e  r  i  od  u  
c o  w w a r u n k a c h  o b o z o w y c h  b y ł o  r a c z e j  p o m y ś l n e .

N a m o j  e  i  m i  e  n i  n y  2  2  - g o m a j  a  d o s  t  a  ł  a  m o d k o 1 e  ż a  n e  k

... ... m ii tu ii|i
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-zapisany został na nazwiska gen. T. Pełczyńskiego i płk. K. 
Iranka-Osmeckiego. Kupno domu doszło do skutku na początku 
sierpnia 1948. Było to o tyle wygodne, że Koło Żołnierzy AK 
wypowiedziało lokal SPP, ponieważ ten odmówił wynajęcia 
dwóch dalszych pokoi.

Trzon zbiorów archiwalnych tworzą akta Oddziału 
Specjalnego Sztabu NW/Glównego oraz Działu Społecznego 
(cywilna łączność z Krajem) Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Zaczęły one napływać latem 1948 roku. Jeszcze w 1947 
omówiono sposób przejęcia akt z Podkomisji Historycznej AK 
oraz ustalono kolejność ich przekazywania. W sprawie systemu 
archiwalnego zarząd SPP zorganizował cały szereg konferencji 
w których brali udział fachowcy zpoza SPP, przede wszystkim 
Kierownik Archiwum Instytutu Historycznego im. gen. 
Sikorskiego dr. Edmund Oppman i ppłk. Adam Englert. Nie 
udało się jednak załatwić sprawy podstawowej dla Studium - 
zatrudnienia fachowego kierownika Archiwum. Oznaczało to, 
że od początku zdecydowanego kierownictwa w tym dziale. W 
1947 zwrócono się do wspomnianego wyżej ppłk. A. Englerta. 
Była to kandydatura z punktu widzenia założycieli SPP idealna. 
Żołnierz 1 Brygady Legionów, w latach trzydziestych był 
dyrektorem Archiwum Miejskiego Miasta Warszawy, podczas 
okupacji był żołnierzem ZWZ/AK i kierownikiem 
konspiracyjnego Archiwum Wojskowego Biura Historycznego 
przy KG AK. Aresztowany w 1943 przez gestapo i osadzony w 
obozie koncentracyjnym Oświęcimiu, następnie Buchenwaldzie. 
Niestety odmówił po otrzymaniu przydziału w PKPR. 
Pierwotnie chciano zaproponować kierownictwo Biura i 
Archiwum kpt. Tadeuszowi Zawadzkiemu (Żenczykowskiemu). 
Odmówił. Ostatecznie rozwiązano sprawę raczej połowicznie.
Na zebraniu zarządu zaapelowano do płk. dypl. Kazimierza 
Iranka-Osmeckiego, który zgodził się wziąć prowadzenie 
Archiwum pod swą opiekę. Podówczas było już zatrudnionych 
dwie osoby w SPP. Jeszcze w marcu 1947 kpt. mgr Halina
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C
zarnocka 

przyjęła 
posadę 

sekretarki. 
W 

rok 
później 

przyjęto 
mjr 

dypL 
K

azim
ierza 

Sztem
ala 

"cichociem
nego", jako 

pom
oc 

w
 

Archiwum
 

oraz 
jako 

gospodarza 
dom

u. 
Jak 

wynika 
z 

protokółów
 

zarządu 
mjr 

Sztem
al 

nigdy 
nie 

został 
form

alnie 
K

ierownikiem
 

Archiwum
 

chociaż 
często 

w 
historii 

SPP 
tak 

byw
ał 

określany. 
W 

1951 
wraz 

z 
rodziną 

w
yjechał 

do 
Stanów

 
Zjednoczonych 

A
m

eryki Północnej. 
Ze 

względów 
praktycznych 

jednak 
Sztem

al kierow
ał codziennym

i pracam
i A

rchiw
um

.
Osoba 

Haliny 
C

zarnockiej 
zajm

uje 
całkiem 

w
yjątkow

ą 
pozycję 

w 
historii 

Studium 
Polski Podziem

nej. 
Związana 

była 
z 

placów
ką 

tą 
od 

sam
ego 

początku, wpierw 
jako 

sekretarka 
i 

siła 
pom

ocna 
w 

pracach 
biurowych 

i 
archiw

um
. 

N
igdy, 

nawet 
w

 
najtrudniejszych 

dla 
niej 

chwilach 
nie 

opuściła 
SPP, 

chociaż 
nieraz 

była 
zwalniana 

bo 
brakow

ało 
funduszy, 

nieraz 
życiow

e 
sytuacje 

zm
uszały 

ją 
do 

składania 
rezygnacji. 

Zawsze 
jednak 

jakoś 
znaleziono 

środki 
na 

przedłużenie 
um

owy 
o 

kilka 
kolejnych 

m
iesięcy. 

M
im

o 
tej 

stałej 
niepew

ności, 
niskich 

poborów 
i wielo 

godzinnej 
pracy 

przekraczające 
ponad 

ustalone 
godziny, Halina 

Czarnocka 
pozostała 

wierna 
SPP. 

Po 
odejściu 

m
jr. 

Sztem
ala 

objęła 
codzienne 

prow
adzenie 

A
rchiw

um
, 

ale 
- 

dopiero 
w 

1953__uzyskała 
prawo 

podpisyw
ania 

się 
jako 

K
ierow

niczka 
A

rchiw
um

. 
Na 

tym 
stanowisku 

pozostaw
ała 

przez 
następnych 

35 
lat 

do 
1988 

roku 
kiedy 

stan 
zdrowia 

nie 
pozw

olił 
na 

jej 
dalsze 

prow
adzenie 

instytucji, 
z 

którą 
jej 

. nazwisko 
jest 

nierozerw
alnie 

połączone. 
Od 

1982 
roku 

przez 
, trzy 

lata 
była 

prezesem
 

Zarządu 
SPP. 

Z 
domu 

K
arpow

icz 
urodziła 

się 
na 

początku 
wieku 

w 
W

arszaw
ie. 

U
częszczała 

do 
Szkoły 

pryw
atnej 

J.K
ow

alczyków
nęj 

a 
od 

1915 
do 

I 
Żeńskiej 

1 
Szkoły 

K
om

itetu 
Polskich 

Ofiar 
W

ojennych 
w 

M
oskw

ie, 
uzyskując 

m
aturę 

w 
1918r. 

W
róciw

szy 
do 

W
arszawy 

tego 
roku 

wstąpiła 
na 

W
ydział 

Spółdzielczy 
W

yższej 
Szkoły 

H
andlow

ej. 
Przerw

ała 
studia 

w 
1919 

w
stępując 

do 
Legii 

A
kadem

ickiej 
Obrony 

Państw
a. 

Była 
kierownikiem

 
kantyny 

przy 
froncie 

i 
prow

adziła 
kancelarię 

Szpitala 
W

ojskow
ego 

nr 
10 

w 
W

arszaw
ie.

Po 
ukończeniu 

studiów 
(m

agisterium
) 

pracowała 
w

 
spółdzielczości 

W 
latach 

1930-1939 
pracowała 

społecznie 
w

 
pow

iecie 
krzem

ienieckim
, 

gdzie 
jej 

mąż 
Stefan 

C
zarnocki 

był 
starostą, 

a 
następnie 

dyrektorem
 

Liceum 
K

rzem
ienieckiego. 

Halina 
Czarnocka 

była 
dwukrotnie 

radną 
m. 

K
rzem

ieńca. 
O

d 
jesieni 

1939 
była 

czynna 
w 

konspiracji najpierw 
w 

K
rzem

ieńcu, 
następnie 

od 
wiosny 

1940 
w 

W
arszaw

ie. 
Szkoliła 

łączniczki 
harcerki dla 

ZW
Z. 

Od 
1941 

do 
1943 

była 
kierownikiem

 
C

entrali 
Łączności 

szefa 
Sztabu 

KG 
ZW

Z/A
K

, 
i 

jego 
adiutantem

 
i 

sekretarką. 
A

resztow
ana 

w 
kwietniu 

1943, osadzona 
została 

na 
Paw

iaku, następnie 
w 

obozach 
koncentracyjnych 

w 
O

św
ięcim

iu 
i B

ergen-B
elsen. 

O
dznaczona 

została 
Orderem 

Virtuti M
ilitari 

V
 

klasy.
W 

1948 
zatrudniono 

także 
Zbigniewa 

Bilew
icza 

jako 
tłum

acza 
i księgow

ego. 
W 

ciągu 
całego 

istnienia 
Studium

, udział 
członków 

Zarządu 
w 

pracach 
codziennych 

był konieczny. 
W

iele 
razy 

na 
zebraniach 

zarządu 
apelowano 

o 
zaangażow

anie 
się 

członków 
w 

konkretne 
prace 

Studium
. 

Po 
przeniesieniu 

się 
na 

nowe 
m

iejsce 
codzienna 

organizacja 
pracy 

została 
ustalona 

tak, 
że 

ogólne 
kierow

nictw
o 

prac 
pozostaw

ało 
w 

rękach 
gen. 

Pełczyńskiego, kierow
nictw

o 
prac 

Archiwum
 

objął 
płk. 

Iranek- 
O

sm
ecki, 

sprawy 
finansowe 

objął 
Jan 

M
atłachow

ski, 
spraw

y 
ew

idencji 
wydawnictw 

krajowych 
m

iał 
pod 

sobą 
T. 

Z
aw

adzki- 
Ż

enczykow
ski. 

Halina 
Czarnocka 

oprócz 
prow

adzenia 
biura 

i 
pom

ocy 
w 

A
rchiw

um
, 

prow
adziła 

rachunkow
ość. 

Zmian 
w

 
składzie 

Zarządu 
nie 

było 
do 

połowy 
lat 

pięćdziesiątych. 
N

atom
iast 

w 
1951 

zaszły 
ważne 

zm
iany 

wśród 
personelu 

etatow
ego. 

Mjr 
dypl. 

K
azim

ierz 
Sztem

al 
wraz 

z 
rodziną 

w
yjechał na 

stałe 
do 

Stanów 
Zjednoczonych 

A
m

eryki Północnej. 
Już 

od 
szeregu 

m
iesięcy 

był 
jedynie 

gospodarzem
 

dom
u 

rezygnując 
z 

pracy 
w 

A
rchiw

um
. 

W 
tej 

sytuacji 
ciężar 

prac 
archiwalnych 

spadł 
na 

Halinę 
Czarnocką 

i 
zasadniczo 

od 
tego 

czasu 
w

ykonyw
ała 

ona 
funkcje 

kierownika 
A

rchiw
um

, 
chociaż 

dopiero 
pod 

koniec 
1953 

na 
własną 

prośbę 
otrzym

ała 
zgodę
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Zarządu 
do 

używania 
tytułu 

K
ierownika 

A
rchiw

um
. 

G
ospodarzem

 
domu 

został 
mjr 

Tadeusz 
K

lim
ow

ski 
N

a 
kolejnych 

zebraniach 
Rady 

SPP 
uzupełniano 

jej stan. 
W

eszli 
do 

niej 
gen. 

M
. 

K
araszew

icz-T
okarzew

ski, 
ppłk 

P. 
K

raczłriew
icz, 

gen. 
K. 

Saw
icki, 

gen. 
N. 

Sulik, 
F. 

Białas. 
K

andydatura 
S. 

K
orbońskiego 

postaw
iona 

w 
wyborach 

w 
1949 

została 
w

ów
czas 

utrącono 
z 

powodu 
sprzeciwu 

m
jr. 

B. 
K

w
iatkow

skiego, 
który 

kw
estionow

ał 
poglądy 

polityczne 
kandydata, 

uznając 
go 

za 
"jałtańczyka". 

Dopiero 
szereg 

lat 
później 

K
orbońskiego 

wybrano 
do 

R
ady. 

W 
1952 

zatrudniono 
jako 

pom
oc 

w
 

archiwum 
i 

biurze 
Taninę 

Rudzińską 
(40 

godzin 
m

iesięcznie). 
Tegoż 

roku 
mjr 

K
lim

ow
ski 

objął 
prow

adzenie 
ksiąg 

kasow
ych, 

odciążając 
tym 

H. 
C

zarnocką. 
Pierwsze 

większe 
zm

iany 
w

 
składzie 

Zarządu 
zaszły 

w 
1954/1955. 

R
ozpoczęło 

się 
to 

w
 

związku 
z 

t.zw
. 

sprawą 
"Bergu" 

w 
której 

wziął 
udział 

T. 
Z

aw
adzki-Ż

enczykow
ski. 

Płk. 
Iranek-O

sm
ecki 

poprosił 
o 

wyjaśnienie 
swojej 

roli 
przez 

T. 
Z

aw
adzkiego, 

co 
ten 

zrobił 
na 

początku 
1954 

roku. 
Płk 

Iranek-O
sm

ecki 
nie 

uznał 
tego 

za 
wystarczające 

chociaż 
zarząd 

uznał 
sprawę 

za 
ostatecznie 

załatw
ioną. 

W 
tej 

sytuacji 
płk. 

Iranek-O
sm

ecki 
zgłosił 

sw
oją 

rezygnację 
z 

Zarządu, 
obiecując 

dalszą 
współpracę 

z 
SPP14. 

Pow
rócił do 

Zarządu 
w 

maju 
1955 

po 
w

yjeździe 
T

.Z
aw

adzkiego 
do 

M
onachium

 
do 

Polskiej 
R

ozgłośni 
Radia 

W
olnej 

Europy. 
W

yjeżdżając 
złożył 

m
andat 

członka 
Zarządu 

do 
dyspozycji 

Prezesa. 
R

ezygnację 
złożył także 

Andrzej 
Pom

ian 
w

yjeżdżający 
w

ów
czas na 

stałe 
do 

Stanów
. 

Już 
od 

pewnego 
czasu 

przestał się 
udzielać 

Jan 
M

atłachow
ski, 

chociaż 
form

alnie 
nie 

w
ycofał 

się 
z 

zarządu. 
W 

1956 
usunięto 

go 
również 

z 
Rady 

SPP. W 
1954 

do 
zarządu 

wybrano 
płk. Stanisława 

Juszczakiew
icza, a 

w 
1956 

red. 
Pawła 

H
ęciaka, 

H
enryka 

Zabielskiego 
oraz 

dr. 
W

łodzim
ierza 

O
tockiego. 

Był 
to 

okres 
szczególnie 

trudny 
jeżeli 

chodzi 
o 

sytuację 
finansow

ą. 
Zw

olniono 
H. Czarnocką 

chociaż 
udało 

się

14Protokół zebrania 
zarządu 

nr 34, 18 
lutego 

1954.

w
ygospodarow

ać 
pieniądze 

aby 
przedłużyć 

jej 
pracę. 

Nie 
raz 

znalazła 
się 

w 
podobnej 

sytuacji. 
Trudno 

podliczyć 
ile 

razy 
Zarząd 

był 
zm

uszony 
w

ypow
iedzieć 

pracę 
K

ierow
nikow

i 
Archiwum

 
zawsze jednak 

znajdując 
trochę 

pieniędzy 
na 

następny 
kwartał 

czy 
półrocze. 

W
ięc 

pracowała 
w 

stałej 
niepew

ności 
o 

swoje 
długo 

term
inowe 

zatrudnienie. 
M

usiano 
również 

zw
olnić 

Janinę 
R

udzińską, która 
zaofiarowała 

bezinteresow
ną 

pom
oc 

raz 
w 

tygodniu. 
Było 

to 
w 

historii 
SPP 

częste 
zjaw

isko. 
O

soby 
zatrudnione 

na 
kilka, kilkanaście 

czy 
nawet 

kilkudziesiąt 
godzin 

tygodniow
o 

prawie 
zawsze 

pracowały 
dłużej 

bezinteresow
nie 

lub 
gdy 

były 
zw

olnione, pozostawały 
jako 

pracownicy 
honorow

i.
Po 

wyjeździe 
do 

W
aszyngtonu 

A. Pom
ian 

badał grunt 
w

 
sprawie 

m
ożności 

utworzenia 
tam 

filii 
SPP. 

W 
1957 

został 
upow

ażniony 
do 

występowania 
na 

terenie 
SZAP 

jako 
oficjalny 

delegat 
SPP. 

Z 
planów 

założenia 
filii 

nic 
nie 

w
yszło. 

N
a 

wniosek 
Zarządu 

Rada 
SPP 

uchwaliła 
aby 

zapraszano 
na 

zebrania 
Zarządu 

urzędującego 
prezesa 

Zarządu 
G

łównego 
K

oła 
AK 

celem 
ścisłego 

powiązania 
Koła 

i 
SPP. 

Po 
raz 

pierw
szy 

prezes 
ZG 

Koła 
AK 

był 
obecny 

na 
zebraniu 

zarządu 
21 

lutego 
1957. 

Był nim 
w

ów
czas 

Józef 
G

arliński15. 
Od 

tego 
czasu 

aż 
do 

końca 
sam

odzielnego 
istnienia 

SPP 
w 

1988 
uchwałę 

tę 
utrzym

ano. 
Po 

przerwie 
czteroletniej 

w 
1954 

odbyło 
się 

kolejne 
zebranie 

Rady. 
Sekretarzem

 
Rady 

w
ybrano 

Halinę 
C

zarnocką. 
‘ 

W
niosek 

J. 
M

atłachow
skiego 

o 
powołaniu 

całego 
szeregu 

kom
isji 

n.p. 
archiwalnej, 

finansow
ej, 

do 
spraw 

relacji 
został 

skrytykow
any 

przez 
A. 

Pom
iana 

jako 
niepraktyczny. 

W 
1956 

M
atłachow

ski 
został 

wykluczony 
z 

Rady 
SPP, 

ponieważ 
od 

dwóch 
lat 

w 
ogóle 

nie 
kontaktow

ał 
się 

ze 
Studium

, 
a 

co 
w

ażniejsze 
odszedł 

"od 
zasad 

obozu 
niepodległościow

ego".

Protokół zebrania 
zarządu 

nr 47, 26 
września 

1956 
i nr 49 

z 21 lutego 
1957.
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U
trzym

yw
ał 

kontakt 
z 

S. 
M

ackiewiczem
 

po 
jego 

w
yjeździe 

do 
Kraju 

i przejściu 
na 

służbę 
reżym

u.16
W 

1957 
na 

m
iejsce 

m
jr. 

K
lim

ow
skiego 

gospodarzem
 

dom
u 

został 
Jerzy 

H
ołow

nia 
żołnierz 

"Parasola". 
Dwa 

lata 
później 

obow
iązki te 

objęli 
W

anda 
i 

Tadeusz 
Pełczyńscy 

którzy 
przenieśli 

się 
z 

Antokolu 
(gdzie 

on 
był 

kierownikiem
 

dom
u) 

i 
zam

ieszkali na 
11 

Leopold 
R

oad. 
W 

1965 
do 

Zarządu 
w

ybrano 
m

gr. 
Halinę 

Czarnocką 
(która 

od 
1949 

protokółow
ała 

zebrania 
zarządu) 

oraz 
Józefa 

G
arlińskiego 

byłego 
prezesa 

ZG 
Koła 

A
K

. 
Naturalny 

ubytek 
robił 

wyłom
y 

w 
składzie 

zarządu. 
W 

1967 
zm

arli płk 
S. Juszczakiew

icz 
i H. Zabielski. 

W 
1971 

zm
arł 

płk 
P. 

K
raczkiew

icz. 
W 

1976 
doszło 

do 
rezygnacji 

dr. 
J. 

G
arlińskiego 

na 
tle 

przyjazdu 
M

arie 
Fourcade 

na 
zaproszenie 

i 
koszt 

Studium 
celem 

zebrania 
m

ateriałów 
do 

francusko 
języcznej 

książki o 
Arm

ii K
rajow

ej. 
U

w
ażał, że 

ponieważ 
nie 

była 
ona 

ani 
historykiem

 
ani 

pisarzem
, nieznająca 

polskiego 
"jej 

przyjazd 
do 

Londynu, i do 
tego 

z 
sekretarką 

[...] 
nie 

ma 
nic 

wspólnego 
z 

naszymi 
pracami. 

Jesteśmy 
instytucją 

historyczną 
a 

nie 
propagandową, taki wydatek jest bez precedensu 

w 
normalnych 

warunkach."11 
Drugim 

powodem
 

była 
kwestia 

form
alna 

w
yboru 

Zarządu 
przez 

Radę 
a 

dopiero 
późniejsze 

się 
jego 

ukonstytuow
anie. 

Dr 
G

arliński 
uznał 

sytuację 
za 

poważną 
gdyż 

podczas 
gdy 

"Studium 
rozpaczliwie 

potrzebuje 
zmian 

i nowych 
sił, robi się 

wszystko, 
by 

do 
nich 

nie 
dopuścić. 

W
ielokrotnie 

próbowałem 
o 

tym 
mówić, 

wielokrotnie 
zwracałem 

uwagą 
na 

wadliwe 
działanie 

naszej 
instytucji, więcej 

nie 
mam 

już 
na 

to 
sił."x% 

R
ów

nocześnie 
złożył 

rezygnację 
jako 

członek 
kom

itetu 
redakcyjnego 

"Armia 
K

rajowa 
w 

dokum
entach". 

Zebrania 
R

ady 
SPP 

stały 
sie 

coraz 
rzadsze. 

Doszło 
do 

9 
letniej 

przerwy 
tak, że 

dopiero 
w 

1965 
odbyło 

się 
kolejne 

zebranie. 
Przerwa 

była

I6Protokół nr 
9 

Rady 
SPP, 29 

września 
1956.

17List dr. J. G
arlińskiego 

do 
H. C

zarnockiej, 2 
czerwca 

1976.
18List dr. J. G

arlińskiego 
do 

H. C
zarnockiej, 2 

czerwca 
1976.

częściow
o 

spow
odow

ana 
"rozłamem 

politycznym 
na 

emigracji i 
unikaniem 

wprowadzenia 
do 

naszej 
instytucji 

tarć. 
Obecnie 

tarcia 
złagodniały. ”19
W 

1968 
zm

ieniono 
dotychczasow

y 
statut, w

prow
adzając 

zm
iany, które 

pozwoliły 
uzyskać 

charakter 
"charity". 

R
ów

nież 
wszyscy 

członkow
ie 

zostali 
powiernikam

i 
trustu. 

Po 
śm

ierci 
gen. 

Tadeusza 
Bór-K

om
orow

skiego 
na 

czasow
ego 

przew
odniczącego 

Rady 
SPP 

wybrano 
gen. 

T. 
Pełczyńskiego. 

Rada 
uchwaliła 

"że 
dalszych 

kooptacji 
będzie 

dokonywać 
ostrożnie 

i powoli 
z 

grona 
ludzi 

młodszych 
i 

użytecznych 
w 

pracach 
Studium. 

Na 
wniosek płk. Iranek-Osmeckiego 

Rada 
w 

drodze wyjątku jednogłośnie dokooptowała 
do 

nowego 
grona 

p. 
Irenę Komorowską. "20

Uzyskanie 
nowych 

m
łodszych 

sił 
do 

pracy 
w 

SPP 
było 

wieloletnią 
troską 

Zarządu. 
Szczupłe 

finanse 
ograniczały 

m
ożliw

ości 
w 

tej 
dziedzinie, jednak 

starano 
znaleźć 

się 
stałych 

pracow
ników

. 
W 

1973 
zatrudniono 

historyka 
z 

Szw
ecji 

dr. 
Rom

ana 
Buczka 

z 
nadzieją, 

że 
obejm

ie 
po 

Halinie 
C

zarnockiej 
kierow

nictw
o 

A
rchiw

um
. 

Jednak 
po 

trzech 
latach 

uznano, że 
nie 

była 
to 

odpow
iednia 

kandydatura 
i zdecydow

ano 
zwolnić 

go. 
W

 
pracach 

pom
ocniczych 

zatrudniono 
M

arię 
Serafin-M

ech 
a 

po 
jej 

odejściu 
i 

pewnej 
przerw

ie, 
K

azim
ierę 

Buliczową 
do 

pracy 
biurow

ej. 
W 

tym 
samym 

czasie 
- 

1978 
zatrudniono 

W
ładysław

ę 
Laskiew

icz 
do 

pom
ocy 

w 
biurze. 

W 
1979 

zatrudniono 
przy 

pracach 
redakcyjnych 

V 
tomu 

"AK 
w 

dokum
entach" 

absolw
enta 

historii 
Uniwersytetu 

Londyńskiego 
m

gr. 
A

ntoniego 
B

ohdanow
icza. 

Na 
wniosek 

H. 
Czarnockiej 

zaproponow
ano 

stałe jego 
zatrudnienie. Nie 

powiodło 
się. W 

1981 
H. C

zarnocka, 
która 

od 
początku 

m
ieszkała 

na 
11 

Leopold 
Road 

przeniosła 
się 

do 
domu 

w 
którym 

m
ieszkał 

gen. Pełczyński 
aby 

zaopiekow
ać 

się 
nim

. 
O

znaczało 
to 

zm
niejszenie 

jej 
godzin 

pracy 
w 

SPP.

19Protokół nr 
19 

Rady 
SPP, 5 

listopada 
1965.

:oProtokół nr 
13 

Rady 
SPP, 8 

czerwca 
1968.
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tu w Poznaniu, stworzyła prawdziwie rldzinne '
grono. Lubimy się spotykać, dobrze nam jest 
że sobą, z żalem się rozstajemy, ale zawsze z 
nadzieją, że niedługo znów się spotkamy.

45

NabożeństweAv kościele oo.Dominikanów 
odprawią o godz. 9 ks. Janusz Popławski i ks 
Alfred Osipowicz. Obrady odbędzą się w sali 
hotelu “Ikar”. Nasza krzemieniecka gromadka,

3. b « a y « vsV.-

ZEZNANIE HALINY CZARNOCKIEJ.

Janina Bożenek

Dane personalne. Halina Czarnocka, ur. w 
Warszawie 1900 r. Wykształcenie - Wyższa 
Szkoła  H andlow a w W arszaw ie. W 
K rzem ieńcu  na W ołyniu p rzez  10 lat 
poprzedzających II wojnę światowę. Radna 
m iasta  K rzem ieńca  z wyboru w dwóch 
ostatnich kadencjach oraz uczestniczka prac 
społecznych, przez 10 lat przewodnicząca 
Związku Pracy Obywatelskiej K obiet na 
powiat krzmieniecki, przez 7 lat czynna 
w pracach  k u ltu ra lno -ośw ia tow ych  

. Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow. 
krzemień, i w redakcji miesięcznika “Życie 
K rzem ien ieck ie” . Od wiosny 1939 - 
k ie row n iczka  pow iatow ego p o go tow ia  
Społecznego Kobiet do Obrony Kraju, do 
momentu odobrania wszelkich funkcji przez 
władze sow. we wrześniu 1939. Od lata 1940
- w konspiracji wojskowej, późniejszej Armii 
Krajowej w Komendzie Głównej. Stopień 
wojskowy, - kapitan. Aresztowana przez Ge
stapo w kwietniu 1943, więziona na Pawiaku, 
Oświęcimu i Bergen-Belsen do 15.04.1945. 
Jeden  rok służby w Polsk im .
2 Kopusie w Italii. W Londynie od początku 
1947 r., od maja 1947 do chwili obecnej - 
stały pracownik studium Polski Podziemnej, 
ostatnia funkcja: kierowniczka archiwum 
i sekretarka.

Agresja Niemiec i Rosji na Polskę we 
wrześniu 1939, zastała mnie w Krzemieńcu, 
gdzie mieszkałam z rodziną. Mąż mój, inż 
rolnik, Stefan Czarnocki przez ostatnie dwa 
lata był K uratorem  Liceum  
Krzemienieckiego. Liceum Krzemienieckie 
było jedyną tego rodzaju w Polsce wielką 
fundacją  państwową, tradycją  s ięg a jącą

początków 19-go wieku, która w oparciu
0 samodzielny zespół gospodarstw leśnych, 
rolnych i przemysłowych (ponad 40 tys. ha) 
na przestrzeni kilku powiatów Wołynia oraz 
we Lwowie, - p row adziła  na W ołyniu, 
a w szczególności w Krzemieńcu szereg szkół 
ogó lnoksz ta łcących  i zaw odow ych, 
pedagogium nauczycielskie, uniwersytety 
ludowe i kursy wakacyjne dla nauczycieli 
z całej Polski. Liceum K rzem ien ieck ie  
oddziaływało swym wpływem idelogicznym
1 pomocą materialną na całe życie kulturalne 
W ołynia. Liceum K rzem ien ieck ie  było 
ins ty tuc ją  sam odzielną , p o d leg a jącą  
bezpośrednio rządowi, Stefan Czarnocki przed 
objęciem w 1937 r. stanowiska Kuratora 
Liceum Krzeminieckiego był starostą pow. 
krzem. Od 1930 r. czynny był ponadto w pracy 
społecznej a w szczególności był inicjatorem

Halina Czarnocka zdjęcie wykonano tuż po 
wojnie w Londynie.
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i tw órcą  Z jednoczenia  Organizacji 
Społecznych pow. krzem ienieckiego, 
a od 1932 r. jego przewodniczącym: we 
wrześniu 1939 był przewodniczącym  
Kom itetu O byw atelsk iego Pomocy 
Uchodźcom.

W sprawie agresji sowieckiej 
i postępownia władz sow. na tym terenie 
zeznaję, co następuje:

Armia sowiecka przekroczyka granice 
Rzeczpospolitej Polskiej na odcinku pow. 
krzem, pod Dederkałami dnia 17.09.1939. 
Władze sow. weszły do Krzemieńca dnia 20 
września. Natychmiast zaaresztowany został 
starosta krzemieniecki Jan Zaufali, burmistrz 

m .K rzem ieńca Jan B eaupre, prezes 
Związku Osadników, poseł na Sejm Stanisław 
Wnęk, sędzia grodzki Sieniawski, dowódca 
komp. Korpusu Ochrony Pogranicza kpt 
Ludomir Tarkowski, sędzia śledzy, kierownik 
policji śledczej i wielu innych. Władze sow.: 
N.K.W.D. i powołana z komunistycznych 
elementów milicja natychmiast przystąpiły do 
opanow yw ania w szystkich urzędów, 
instytucji, szkół, organizacji społecznych i t.d. 
Osobiście otrzymałam nakaz przekazania 
przybyłym władzom lokalu , majątku 
ruchomego i akt Związku Pracy Obywatelskiej 
kobiet, a następnie wyliczenia się z akcji 
pomocy uchodźcom i dożywiania ludności m. 
Krzemieńca, którą to akcję między innymi 
prow adziłam  z ram ien ia  Pogotowia 
Społecznego do obrony Kraju.

Dnia 25 w rześnia m iało  się odbyć 
otwarcie roku szkolnego w Liceum Krzem. 
W dniu tym nastąpiło aresztowanie Stefana 
Czarnockiego zam askow ane pozorami 
indagowania go o akta i pieniądze jakoby po
zostawione przez rząd RP., a w szczególności 
przez Ministra Spraw Zagr. Becka przed 
odjazdem z K rzem ieńca do Rumunii. 
Indagacje i kolejne rew iz je  w naszym 
mieszkaniu, w internatach, magazynach, 
biurach rozpoczęły się o godz. 10 rano, 
w czasie, gdy cała młodzież i personel na 
uczycielski zagrom adzeni na boisku

w ysłuch iw ali pod  znakam i czerw onych 
sztandarów przemówień politruków i różnych 
n ieznanych  w K rzem ieńcu  osob is tośc i 
z czerwonymi opaskami na ramieniu. Dwóch 
pierwszych przem ówień wysłuchałam na 
początku tej “uroczystości” , oczekując na 
przybycie mego męża, który miał być obecny 
ja k o  u rzą d u jąc y  je sz c z e ,  aczko lw iek  
z ograniczonymi już kompetencjami, Kurator 
L.K P rzem ó w ien ia  w języ k u  po lsk im , 
ukraińskim  i rosyjsk im  miały charakter 
po lityczny  i propagandow y, szkalow ały  
Polskę , Rząd i w ojsko , rzuca ły  hasła  
kom un is tyczn e , zapow iada ły  “ o p iek ę” 
Związku Radzieckiego. W poszukiwaniu 
mego męża, który na to zgromadzenie nie 
przybył, spotkałam go koło naszego domu 
w otoczeniu milicji. Rozpoczęła się rewizja 
naszego mieszkania. Dom ze wszystkich stron 
ob s taw iła  m il ic ja  z ka rab inam i, 
niewpuszczając i niewypuszczając nikogo. 
Jedynie dzieci nasze (lat 11 i 8) po powrocie 
z otwarcia roku szkolnego wpuszczone zostały 
do domu. Rewizji, która trwała kilka godzin, 
dokonyw ał kom u n is ta  Lura G urw ic 
z to w arzy szam i, a re sz to w n ia  S tefana  
C zarnock iego  dok ona ł kom unis ta  Rajs, 
naczelnik milicji. Odbyło się to w ten sposób, 
że po szczegó ło w e j rew iz ji w naszym  
mieszkaniu Rajs i jego asysta zabrali mego 
męża jakoby do innych budynków licealnych 
dla dalszych rewizji. Z tych rewizji mąż mój 
nie  pow ró c ił .  Później opow iadali  mi 
świadkowie, że prowadzony był w godzinach 
wieczornych główną ulicę Krzemieńca do 
więziena.

N a z a ju trz  posz łam  do nacze ln ika  
N.K.W.D. Kowalenki. Początek rozmowy był 
następujący: gdy zacząłem mówić po polsku, 
Kowalenko zmierzył mnie od stóp do głowy 
i powiedział: “Wied” wy byli w Rassii, wy 
znajetie  russkij ję z y k ” . /Isto tn ie , byłam 
w Rosji w latach 1915-18/

Gdy wymieniłam nazwisko mego męża, 
powiedział - “jemu Stiepan Michajłowicz”. 
N a  m oje  zap y tan ie ,  d laczego  je s t
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aresztowany, odpowiedział: “Etawo wam nikto 
nie skażet” . Do Kowalenki starałam się 
jeszcze dostać 11 razy, przyjęta byłam raz. 
Nalegałam na zrewidowanie sprawy, która J a k  
twierdziłam, poległa na nieporozumieniu. 
Gdy padały z jego strony ostre negatywne 
odpowiedzi, zwróciłam się o pozwolenie 
przekazania mężowi do więżenia książek. 
N a co rzucił: “ Cztob ap ia t” zanim ałsia  
palitikoj-Niet, nielzia”. Nie zgodził się ani na 
podręcznik naukowy, ani na słownik.

Miałam jeszcze  rozmowy z czterema 
sowieckimi prokuratorami: w Krzemieńcu, 
Dubnie, Łucku i Równem, kolejno przez nich 
skierowywana. Dokładnie pamiętam rozmowę 
z prokuratorem w Dubnie, jakoby  wyżej 
stojącym od prokuratora krzemienieckiego. 
Pow iedzia ł on: “w asz muż zan im ałsia  
politikoj, on rabotał dla polskoj własti” . 
Odpowiedziałam, że jest Polakiem i pracował 
w swoim Kraju. Na to prokurator: “Nu da, 
adnakoż u nas eto jawlajetsia prestuplenijem. 
On kontrrewolucjonist, on budziet atwieczat” 
z 58 statii za gniot krestian i rabotnikow”.

Dalsze interwancje uznałam za bezcelowe.
Jak się później dowiedziałam od współ 

więźniów, jednym z ważniejszych oskarżeń 
była praca pub licys ty czn a  m ego męża, 
w szczegó lności liczne je g o  artykuły  
w m iesięczn iku  ku ltu ra lno -spo łecznym  
“Zycie K rz em ien iec k ie ” o tem atyce 
ideologicznej, społecznej i kulturalnej. Był 
też indagowany w czasie śledztwa o sumy 
pieniężne Liceum Krzem, i Komitetu Pomocy 
Uchodźcom, pośpiesznie wypłacone zaraz po 
17.09.39 m iędzy  p racow ników  L.K. (3 
mies.gaże) i licznych uchodźców z Polski 
centralnej. Współwięźniowie mówili mi, że 
wytykano m em u m ężowi z iem iańsk ie  
pochodzenie , an tykom unistyczne
przekonania, a nawet działalność społeczną 
jeg o  ojca. W ożony był do w ięzień 
w Kirowogradzie, Lwowie i Dubnie, wreszcie 

/ 'w  lutym 1941 odbyła się w Krzemieńcu 
“rozprawa sądowa, na której zapadł wyrok 
śmierci “za kontrrewolucję” z art. 58 kodeksu

sow. Później wyrok zamieniono na 15 lat 
ciężkich, robót. Mąż mój w Rosji nie ocalał. 
Z licznych informacji sprzecznych ze sobą co 
do miejsca śmierci wynika, że jakoby zmarł 
na tyfus latem 1941 w głębi Rosji.

Będąc w K rzem ieńcu do dnia 
25 .03 .1940  r., byłam św iadkiem  
postępowania władz sow. na tym terenie. 
Oprócz licznych aresztowań wszystkich 
działaczy polskich i ukraińskich, oprócz 
masowego wywożenia żołnierzy z kampanii 
wrześniowej do Rosji, byłam świadkan:

1) Dwóch masowych deportacji ludności 
polskiej wgłąb Rosji - 10/11 lutego 1940 
i 13/14 kwietnia 1940. Drugą deportację 
widziałam w Białymstoku w drodze spod 
okupacji sow. pod okupację niemiecką.

2) Dwukrotnej parodii wyborowi: I - na 
jesieni 1939 - odbył się rodzaj “plebiscytu”, 
uchwalający “jednogłośnie” prośbę do Stalina
0 przyłączenie ziem płdn. - wschodn. R.P. do 
Rosji Sow. jako  Zachodniej Ukrainy. II - 
w m arcu 1940 - wybory delegatów  do 
W ierchow naw o Sow ieta w M oskwie. 
K andydat, k tó rego  należało  wybrać 
w Krzemieńcu, był jeden, wydrukowane kartki 
z jego  nazwiskiem wręczano wyborcom 
w lokalu wyboczym i na oczach urzędującej 
komisji trzeba było kartkę wrzucić do urny, 
która stała wprawdzie za parawanem, ale 
w ten sposób, że ewentualne niewrzucenie 
kartki lub przekreślenie na niej nazwiska, było 
obserwowano przez komisję.

3) Opanowywania szkół i wszystkich 
instytuacji polskich i ukraińskich, zmiany 
polskiego systemu nauczania na system 
sow iecki, z w prow adzeniem  jęz y k a  
rosyjsk iego, usun ięc ie  nauki re lig ii ,  
dokonyw ania  w b ib lio tekach  czystek, 
polegających na usuwaniu książek, które w ich 
mniemaniu są szkodliwe. N.p. w Bibliotece 
Lic.Krzem, usunięto m. in. książkę o życiu
1 dziełach Michała Anioła zakwalifikowaną 
przez politruka jako książkę o aniołach, a więc 
relig ijną . Z acy tow ać  też mogę m o ją  
przypadkową rozmowę z nowym kuratorem
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> Liceum Krzem, komunistą Pińczukiem, który 
zdyskwalifikował mnie jako ewentualną 
wykładowczynię historii i teorii korporacji, 
gdyż do tego “konieczny jest światopogląd 
sowiecki” . /Ukończyłam W.S.H. wydział 
spółdzielczy i wykładałam poprzednio na 
licznych kursach./

4) G rabienia  i wywożenia m ienia 
po lsk iego  państwowego i prywatnego 
licznymi ciężarówkami, kierowanymi na 
wschód, naładowanymi m aszynami 
rolniczymi, meblami, przeróżnym sprzętem 
domowym i t.d. Z magistratu m. Krzemieńca 
zabrano kosztowności i pieniądze, zebrane 
przez społeczeństwo na Fundusz Obrony 
Narodowej.

5) W czasie 2-u tygodniowego pobytu we 
Lwowie (3-19.1.1940) byłam świadkiem

Każda śmierć w sercach ludzi bliskich 
wywołuje żal i protest.

Jest on jeszcze większy, gdy tych bliskich 
jest tak wielu, jak w przypadku Pani Haliny 
Czarnockiej; gdy ktoś - jak Ona - potrafił 
w ciągu swojego długiego życia zdziałać tyle 
dobrego, wykonać tyle zadań najwyższej wagi, 
nieść pomoc i otuchę tylu ludziom... Pani 
Halina Czarnocka, dzięki swojej mądrości, 
dobroci i sprawiedliwości, dzięki temu, że 
zawsze do siebie i swoich czynów przykładała 
ostrzejszą  miarę niż do czynów swoich 
bliźnich, potrafiła  zdobyć sobie rzadko 
spotykany szacunek; potrafiła pociągać ludzi 
do czynów godnych, przekraczających miarę 
przeciętności. Działo się tak i przed wojną 
w K rzem ieńcu, i w czasie wojny 
w okupowanej Warszawie, i po wojnie 
w Lodnynie, gdzie pełniła bezapelacyjnie rolę 
pierwszej damy emigracji.

O Halinie Czarnockiej, jej działaniach
i osiągnięciach, można pisać tomy. W tym 
skrom nym  w spom nieniu m uszę się 
ogran iczyć , niestety, tylko do spraw 
najważniejszych, a wiadomo, że dokonanie

zupe łn eg o  zd ezo rg an izo w an ia  życia: 
wyżywienia, handlu, szpitali, transportu  
kolejowego i t.d.

Ze znanych mi osób z terenu pow.krzem.
i miasta Krzemieńca, które zginęły naskutek 
terroru sow., nie wliczając oficerów Wojska 
Pol. zamordowanych w Katyniu, wymienić 
mogą z pamięci następujące osoby: Basińki 
Antoni (urzędnik L.K.), Bielecki Lucjan (Dyr. 
Szkoły Roln. L.K.) Dobrowolski (adwokat), 
Gilewski Mieczysław (nauczyciel Szkoły 
Roln.), Radziszew ski Leon kpt., Rumel 
B ronisław  (b.wychowanek L.K.), Rumel 
Zygmunt (b.wych. L.K), Stewich Tadeusz 
(sęd z ia ) ,  Szw acz Jan (u rząd n ik  L .K .) 
Szwaczowa, Teliga (osadnik), Zaleski Pius 
(b.wychów. L.K.). Było ich znacznie więcej.

Halina Czarnocka

takiej selekcji nie jest sprawą łatwą.
U ro d z iła  się 26 lu tego  1900 r. 

w Warszawie. Zmarła w Lodnynie 24 kwietnia 
1998r. Przeżyła 98 lat i dwa miesiące, a więc 
prawie cały wiek. Wiek, w ciągu którego jej 
w ybitna osobow ość w yw ierała  znaczący 
wpływ na wiele wydarzeń. “Nie zajmowała 
najwyższych stanowisk, ale należała do elity 
społeczeństwa; nie była osobą symboliczną, 
ale jej życie mogło być wzorem dla innych” - 
powiedział w Londynie nad jej grobem Józef 
Garliński.

W roku 1918 zdała maturę, a więc swoje 
do jrza łe  życie ro zp oczę ła  jed n o cześn ie  
z odzyskaniem przez Polskę niepodległości. , 
Należała do pokolenia, które gruntowanie tej j! 
niepodległości uczyniło głównym zadaniem $ 
swojego życia. W 1923 ukończyła wydział/ 
spółdzielczy  Wyższej Szkoły-Handlowej 
w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za 
Stefana Czarnockiego, późniejszego starostę 
krzemienieckiego, a następnie - ostatniego 
przed wybuchem wojny - Kuratora Liceum, 
c z ło w iek a  w ielk iej energ ii i szerok ich  
horyzontów. Była godną towarzyszką życia
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P o g r z e b  H. Czarnockiej, 1 m a j a  1998 r.

1. Ż y j ę  d ł u g o  i p r z e m a w i a ł e m  na w i e l u  pogrzebach. Os ó b  

wybitnych, o s ó b  zasłużonych, osó b  mniej znanych, osób 

bliskich, c z ł o n k ó w  wł as nej rodziny, k t ó r y c h  o d e j ś c i e  było 

tak b a r d z o  bolesne.

2. D ziś  p r z y s z ł o  mi ż e g n a ć  H a l i n ę  Czarnockę. Jej osoba łęczy 

w s o b i e  w s z y s t k i e  te cechy.

Nie z a j m o w a ł a  n a j w y ż s z y c h  stanowisk, ale n a l e ż a ł a  do elity 

s po łe cz e ń s t w a ,  nie była osob ę symbolicznę, ale Jej ż ycie m o g ł o  

by być w z o r e m  dla innych, nie  była c z ł o n k i e m  mojej rodziny, 

alej Jej o d e j ś c i e  o d c z u w a m  jak s t r a t ę  k ogoś b. blskiego.

3. Ży ła długo, u r o d z i ł a  się w  ro ku 1900 w W a r s z a w i e . W  roku 

1920, gd y t o c z y ł a  się W a r s z a w s k a  Bitwa, była Już dorosła, 

n a l e ż a ł a  do Legii Aka demickiej.

4. J e d n a k  Jej ż y c i e  w wo lnej Pol s c e  to Kresy, Krzemieniec, g d z i e  

była r a d n ę  miasta, a męż K u r a t o r e m  t a m t e j s z e g o  Liceum. Jej główne 

z a i n t e r s o w a n i a  to o ś w i a t a  na W o ł y n i u  i spó łdziel cz ość, Z w i ę z e k  

Pr acy  O b y w a t e l s k i e j  Kobiet. ) j  s / y / f t Ą j

. Wojna, męż a r e s z t o w a n y  przez S o w i e t y  Już we wrześniu, zginęł.

Z dz ie ć m i  do Warszawy. T a m  ZWZ-AK, w K o m e n d z i e  Główne j 

pr owa dzen ie ' k a n c e l a r i i  S zefa Sztabu, gen. Pełczyński ego.

23 k w i e t n i a  1943 r. a r e s z t o w a n a  przez Gestapo., Pawiak, ś l e d z t w o/

i 13 m a j a  tr a n s p o r t  do Oświęcimia.

Tu p o c z ę t e k  n a s z y c h  w s p ó l n y c h  losów. r.
f  ’ 3

B y ł e m  w  tyrn s a m y m  trans por cie, w i n n y m  wagonie. P o z n a l i ś m y  się

ww L o n d y i e  w 1945 roku, ale w s p ó l n e  o b o zowe losy p o ł ę c z y ł y  na s
Z* £ (* P—̂  r r

d e c y d u j ą c y  s posób. W o j n a  to dla niej Vl rtuti  M i litari.

. W L o n d y n i e  K o ł o  AK, ale przed e w s z y s t k i m  S t u d i u m  Polski P o d z i e m 

nej, k t ó r e  p r o w a d z i ł a  przez wiele, w i e l e  lat. Gdy p r z y s z ł y  

n i e m i e c k i e  ods zk odowani a,  o f i a r o w a ł a  p i e n i ę d z e  na p i e r w s z y  tom
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w a ż n e g o  wydawnictwo, Armla K r a j o w a w  Dokume nta ch.

Dzięki temu p o w s t a ł o  6 tomów, kt órymi  się ba r d z o  z a j m o 

wała- ly L < y  z  c  A  l  t y^  A , 1 ■ " 7 ^  ^
~  m

B a r d z o  w y s o k o  c e n i l i ś m y  jej p r z y j a ź ń  okazywanej mojej 

żonie, Eileen, która Już nie żyje. Była Irlendkę, by ła  

ż o ł n i e r z e m  AK 1 p o w s t a ń c e m  Warszawy. W k o n s t r u k c j i  

p s y c h i c z n e j  po do bn a do Pani Haliny: ż y c i e  dla Innych, n i e 

dla siebie.

T o rz a d k i  dar, to p i ę k na c e c ha, k t ó r a  ł g czy_ludzi. Nie

wszystkich, tylko ma ły procent, ale łęczy ba r d z o  mocno.
OTrzeba, musi się p o ż egna ć bliskiego, k o c h a n e g o  człwieka, 

k tóry o d c h o d z i  w wiczność.

M oże  się tam spotkamy. W innych  wymiarach, w innej r z e c z y 

wistości, ale przy tej samej p o t ę d z e  uczuć: wiary, p r z y j a ź ni, 

Miłości.
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ZDZISŁAW JAGODZIŃSKI

ŚP. HALINA CZARNOCKA
-  WZÓR PRACY SPOŁECZNEJ

Coraz bardziej wykrusza się tak niegdyś liczna emigracja 
niepodległościowa. W ciągu półwiecza powojennego stworzyła 
szeroko rozbudowane formy życia polskiego na obczyźnie -  orga
nizacyjnego, społecznego, kulturalnego, politycznego, naukowego, 
parafialnego... Wielką jej część stanowili mieszkańcy naszych 
Ziem Wschodnich a wśród nich środowisko krzemienieckie -  
podobnie jak lwowskie i wileńskie do swoich grodów -  wyróżniało 
się szczególnie wierną pamięcią i przywiązaniem do miasta pod 
górą Bony. Z upływem czasu topniała też gromada krzemieńczan, 
zwłaszcza starsza jej generacja. 24 kwietnia 1998 r. ubyła z tego 
grona na zawsze jego długoletnia seniorka i największa animator
ka śp. Halina Czarnocka.

Była tu w Londynie najstarszą krzemieńczanką (z wyboru 
krzemieńczanką, warszawianką z urodzenia), może ostatnią z 
tego pokolenia, tak czynnego i zasłużonego w Polsce lat między
wojennych. Jej osoba łączyła też jakby symboliczną nicią z 
Krzemieńcem tamtych dawniejszych lat i ludźmi tworzącymi jego 
ówczesne dokonania. Z Krzemieńcem związało ją 10 lat życia, po 
przybyciu tam z mężem Stefanem Czarnockim, obejmującym 
stanowisko starosty krzemienieckiego (1930-1937) a następnie 
kuratora Liceum Krzemienieckiego. Od młodych lat pociągała ją 
praca społeczna więc i na tym terenie nie mogła pozostać bezczyn
na. Była naprawdę wielką społecznicą, z właściwym sobie poczu-

9
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ciem odpowiedzialności, potrzebą owocnego działania, pełnio
nego zawsze z oddaniem, bezinteresownie i ofiarnie w licznych 
organizacjach społecznych. W Krzemieńcu była z wyboru radną 
miasta w dwóch ostatnich kadencjach, przez 10 lat przewod
niczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na cały powiat, 
przez lat 7 uczestniczyła w pracach kulturalno-oświatowych Zjed
noczenia Organizacji Społecznych tegoż powiatu oraz w redakcji 
miesięcznika „Życie Krzemienieckie”. Z wiosną 1939 gdy nara
stało coraz wyraźniej zagrożenie wojenne dochodzi jej do tego 
jeszcze kierownictwo Powiatowym Pogotowiem Społecznym 
Kobiet do Obrony Kraju. Godnym podkreślenia jest nie tylko 
przejęcie się przez nią lokalnym patriotyzmem wołyńsko-krze- 
mienieckim lecz także pragnienie zapewnienia zgodnego 
Współżycia wszystkich zamieszkałych w obrębie tych ziem naro
dowości: polskiej, ukraińskiej, żydowskiej. Echo tej życzliwej 
mniejszościom postawy odzywa się potem i na obczyźnie.

Wojna 1939 współżycie to zniszczyła. Drogi obojga Czarnockich 
rozdzieliła niszczycielska zmowa dwóch najeźdźców. Kurator 
aresztowany przez okupanta sowieckiego chociaż przeżył 
więzienia i łagry zmarł na „nieludzkiej ziemi” niemal u progu 
wolności. Pani Halina od początku w konspiracji, kolejno w SZP, 
ZWZ i AK, pod okupacją niemiecką pełni funkcję sekretarza 
sztabu głównego gen. Pełczyńskiego, nie omija ją aresztowanie 
przez Gestapo i pobyt w obozach koncentracyjnych w Oświęcimiu 
i Bergen-Belsen. Po wyżwoleniu służba w II Korpusie PSZ we 
Włoszech i przyjazd do Anglii gdzie już pozostaje na stałe nie 
uznając uchwał jałtańskich a więc wybierając los emigranta poli
tycznego. Czasy emigracji niepodległościowej zapisują jej dalsze 
piękne karty aktywności społecznej, politycznej, kombatanckiej. 
Działa w wielu bliskich sobie organizacjach jak Koło AK, Instytut 
Józefa Piłsudskiego, Zjednoczenie Polek na Emigracji, Skarb 
Narodowy, Towarzystwo Polsko-Ukraińskie, jest członkiem Rady 
Narodowej. Są zasługi, które w jakiejś mierze nagradza się odz
naczeniami, z nich chyba trzy (nadane przez władze na 
uchodźstwie) ceniła sobie najwięcej: Virtuti Militari, Order 
Odrodzenia Polski, Krzyż Armii Krajowej. Jej zasługa szczególna 
to blisko 50-letnia praca w Studium Polski Podziemnej, którego 
była współzałożycielką, członkiem władz i sekretarką a przede 
wszystkim kierowniczką archiwum i przy tym członkiem 
Komitetu Redakcyjnego cennego 6-tomowego wydawnictwa 
„Armia Krajowa w dokumentach”.

10
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Drugie pole działania, któremu poświęciła także więcej czasu, 
wysiłku i serca stanowiło wcale tu liczne po wojnie grono krze- 
mieńczan. Z jej to inicjatywy w celu utrwalania faktów do
tyczących Liceum Krzemienieckiego, Krzemieńca i Wołynia po
stanowiono urządzać okresowo spotkania o charakterze 
sprawozdawczo-informacyjno-wspomnieniowo-towarzyskim. W 
nawiązaniu do tradycji podobnych spotkań paryskich 
krzemieńczan Wielkiej Emigracji otrzymały nazwę Biesiad 
Krzemienieckich. Organizatorką i duszą tych współczesnych 
londyńskich -  w sumie odbyło się ich czternaście -  była zawsze 
przewodnicząca tego Koła Krzemienieckiego Halina Czarnocka. 
Koło wprawdzie nie miało zbyt formalnego charakteru, ale prze
wodził mu wybierany zwykle Komitet Biesiady Krzemienieckiej a 
w nim Pani Halina zajmowała, co rozumiało się samo przez się, 
niekwestionowany pierwszy fotel. Nazwę „Biesiada Krzemieniec
ka” nosiło też -  podobnie jak w XIX w. w Paryżu -  wydawnictwo, 
którego była współredaktorką, pisywała w nim również i 
prowadziła dział „Cremeneciana”. Ukazały się dwa zeszyty, trze
ciego nie doczekała chociaż wiedziała, że jest w druku, za to znaj
dzie się w nim pośmiertnie lecz na poczesnym miejscu. Doceniając 
wagę gromadzenia dokumentacji założyła Archiwum Krzemie
nieckie, znajdujące się obecnie w Bibliotece Polskiej w Londynie. 
Utrzymywała rozległe kontakty korespondencyjne z krzemień- 
czanami rozproszonymi po świecie, w Kanadzie, Stanach Zjedno
czonych, Izraelu. Gdy w 1979 r. wybrała się do Izraela podejmo
wana była wzruszająco i gościnnie przez tamtejszych krzemień
czan, którzy zawiązali tam swoje „Ziomkostwo Krzemieńczan w 
Izraelu” i wydają w języku hebrajskim pismo „Głos wychodźstwa 
krzemienieckiego”. Jeszcze większe wzruszenie towarzyszyło jej 
odwiedzinom Polski w 1991 r., dokąd mogła wybrać się w towarzy
stwie rodziny dzięki zachodzącym w Kraju politycznym przemia
nom. Była przyjmowana nadzwyczaj serdecznie przez krzemień
czan w Warszawie na kilku spotkaniach gdzie dzielono się myśla
mi o przeszłości i teraźniejszości Krzemieńca. A gdy zanucono 
Hejnał i Hymn Licealny przypomniały się też słowa wciąż aktu
alne ze „Śpiewu Krzemienieckiego” zawsze przez Panią Halinę 
intonowanego na londyńskich Biesiadach:

Nie zerwane jeszcze związki 
Czas nie kruszy ogniw ducha 
Precz zwątpienie, jest otucha 
I są życia obowiązki.

11
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Na tych Biesiadach nieraz wsłuchiwano się w słowo poetyckie 
Największego Krzemieńczanina, Juliusza Słowackiego. I on jak 

' my na znak „protestacyi przeciwko niewoli” wybrał pobyt na 
obczyźnie, los emigranta politycznego. W swoim „Testamencie” 
uzasadnia decyzję pozostania na emigracji by tu pełnić „twardą 
Bożą służbę” a potem „Być sternikiem duchami napełnionej lodzi 
i tak cicho odlecieć, jak duch gdy odlata”. Halina Czarnocka była 
takim sternikiem naszej krzemienieckiej łodzi, dziś już pełnej 
duchów tych, co stąd odeszli, a teraz sama odleciała tak cicho „jak 
duch gdy odlata”. Zostawia wszakże dobrą pamięć po sobie i 
przykazanie by nią objąć także i nasze miasto nauki i poezji i 
sławną uczelnię, której dzieje zamykają się między dwoma kura
torami: pierwszym Czackim i ostatnim Czarnockim i kresową 
ziemię wołyńską, przez wieki bronioną polską krwią i budowaną 
polskim trudem.
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Skrót - Rodzina: Czarnoccy i Kościowie 

Rodzice: Halina i Stefan Czarnoccy

Studia w Warszawie. Mieszkali w Naczy, od 1926 r. w Mereczowszczyźnie gdzie Stefan był 
starostą., Od 1930 r. w Krzemieńcu, gdzie Ojciec był starostą, a od 1936 r. Kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Mamusia była przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Córka Hanna urodziła sie w 1928 r. Syn Bohdan w 1930 r.

Rok 1939. Ojciec, Stefan, został na posterunku i 25 września został aresztowany przez NKWD.
Zginął w Rosji. Matka, Halina, z nami dotarła do Warszawy przez zieloną granicę 1 maja 1940 r. 
Dołączyła do ZWZ, potem AK. Szkoliła łączniczki, a od sierpnia 1941 r. prowadziła Centralę 
Łączności przy Sztabie Głównym i była sekretarką Szefa Sztabu Generała T. Pełczyńskiego. 
Aresztowana 23 kwietnia 1943 r., badana na Szucha, więziona na Pawiaku, w maju przewieziona do 
Oświęcimia W styczniu 1945 część obozu ewakuowana do Bergen-Belsen. Uwolniona przez 
Brytyjczyków. Dotarła do Niderlangen gdzie były kobiety z AK z Powstania uwolnione w 
Oberlangen, m.in. córka Hanka

Jeździ po Niemczech zbierając zdolnych do dalszej służby. Dołącza do 2 Korpusu. W 1946 
przewieziona do Anglii pracuje w Oddziale Historycznym przy Sztabie, a od 1947 r. w Studium 
Polski Podziemnej gdzie jest kolejno sekretarką, Kierowniczką Archiwum, Przewodniczącą. W roku 
1991 odwiedza wolną Polskę. Z powodu utraty wzroku wycofuje sie z pracy i przenosi do Domu Ojca 
Kolbe. Umiera 24 kwietnia 1998 r. mając 98 lat.

Hanka w 1952 r. wychodzi za mąż za Kazimierza Zbirohowskiego-Kościa (też żołnierz AK., Batalion 
Gustaw) Inżynier Lądowy. Doktorat osiąga w 1969 r"

Mają 6 dzieci: Wanda, Olgierd, Barbara, Krystyna, Witold, Halina.

Bohdan żeni się z Krzemieńczanką, Jadzią Basińską. W 1958 przenoszą się do Kanady. Jadzia zmarła 
po długiej chorobie. Bohdan studiuje socjologie, robi doktorat i żeni się ponownie z Susan Hook. 
Mieszkają w Kanadzie, ale Bohdan od dziesięciu lat spędza pół roku w Polsce i wykłada.

Wandzia wychodzi za Jacka Rostowskiego w 1984 roku. Olek żeni się z Lindą Greenwood w 1982 
roku. Basia wychodzi w Chinach za Zu Ming’a w 1988. Krysia wychodzi za Keith’a Dumas w 1996. 
Witek żeni się z Alicją Pieńkowską w 1986 w Bielsku-Białej.

Wnuki Kościów:

Wańdzia i Jacek: Maję i Adasia

Olek i Linda : Emilkę i Anię.

Basia i Zu-Ming : Mateusza, Michała i Antosia

Witek i Alicja : Gabrielę

Wańdzia ponad 20 lat pracuje dla BBC długo jako ‘researcher’ a potem ‘associate producer’. Jacek 
jest profesorem ekonomii na Uniwersytecie Środkowo Europejskim w Budapeszcie, doradcą w wielu 
instytucjach.

Olek założył mini-firmę ogrodniczą, a Linda jest przysięgłą księgową.
Basia wiele lat uczyła na Uniwersytetach (Mediolan, Jangxi University w Nanchang’u, Dalien w 
Chinach północnych, Wrocław, znów Jangxi i Szanghaj), a teraz jest w Szanghaju egzaminatorem dla 
British Council. Zu-Ming jest adwokatem i pracuje dla firmy Angielskiej w Szanghaju.

Krysia jest konserwatorem papieru i pracuje dla Heritage, Royal Mail. Keith też pracuje dla Royal 
Mail w ‘security’.
Witek jest starszym wykładowcą angielskiego na Politechnice Gdańskiej, uczy dodatkowo i tłumaczy 
książki, przeważnie dla Muzeum w Oświęcimiu. Ale i dla innych n.p. Internet AK. Alicja uczyła, ale 
obecnie nie ma pracy.

Halusia pracuje dla Agencji Literackiej na Wschodnia Europę i Daleki Wschód.
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CZARNOCKA Halina,kpt.

Córka Karpowicz Stanisława i Marii z 
d. Kruszewska. Ur. 26 II 1900 w War
szawie. Matura gimn. w Moskwie i 
studia WSH w Warszawie.
1920: działa w Akadem. Lidze Obrony 
Państwa- i przewodniczy w Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Krze
mieńcu na Wołyniu. Udziela się w 
ZHP. 1939/40: po aresztowaniu męża 
Stefana ucieka 4* Warszawy i wstępuje 
do ZWZ AK, prowadząc szkolenie łucz
niczek AK. Kieruje centralą Konsp. 
“Ogary" i jest sekretarką Szefa Szt. 
Kmdy Gł.-ĄK gen. T. Pełczyńskiego.
1943: 23 IV zostaje aresztowana i mę

czona w obozach konc. na Pawiaku, w Oświęcimiu i Bergen-Belsen.
1945: zwolniona z obozu Oberlangen zostaje kmdtka Komp. Zbiorczej Kobiet 
AK, objeżdża ośrodki polskie, rejestrując kobiety, zdolne do dalszej służby 
wojsk. Wraz z córk^ dostaje się do 2 Korp. we Włoszech, prowadząc w Anco- 
nie sekcję kontaktów z Krajem w Referacie Społecznym gen. Wiśniowskiego.
1947: po demob. pracuje w Londynie w Biurze Historycznym i w Studium 
Polski Podziemnej, gdzie jest kierowniczką archiwum, sekretarzuje w redakcji V-, 
5 tomów "Armia Krajowa w Dokumentach - 1939-1945“. Bierze czynny udział j 
w Kole AK (Londyn), w Zjednoczeniu Polek, w Radzie Instytutu J. Piłsudskiego 
w Londynie, Skarbie Narodowym, Radzie Narodowej, Towarzystwie Polsko- 
Ukraińskim i Kole Krzemieńiecczan. Należy do Pol. Tow. Historyczno-Lite- 
lackiego w Paryżu i na Obczyźnie, Instytutu Badań Zagadnień Krajowych.

SREBRNY KRZYŻ V1RTUTI MILITARI Nr 11547
Legit. Sz. Biura Kapituły VM, mjr Kłonkowski z dnia 11 III 1947.

----------------- 1
Czyn bojowy: Za niezłomny postawę wobec wroga w okresie licznych 
aresztowań, oraz za całokształt prac organizacyjnych w Konspiracji AK.

Odznaczenia: Order Odrodzenia Polski Klasa V, Krzyż AK, Medal Zasługi dla 
Obrony Pamięci Walk i Męczeństwa.
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Halina Czarnocka 
ps. Maryla Bonińska (1900-98)

T -6

Pożegnanie

W V nia24kwietniabr. zmarławLondyniejednaznajbardziejpo- 
m 1  ważanych w środowisku polskim Wielkiej Brytanii i w Kraju 
M M działaczek patriotycznych Halina Czarnocka, z domu Karpo- 

wiczówna. Kapitan Armii Krajowej, odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari, Krzyżem Komandorskim Orderu Po
lonia Restituta i wieloma innymi odznaczeniami, cale swoje długie ży
cie poświęciła walce i pracy społecznej. Była człowiekiem wielkiego 
formatu, pełnym eneigii i wyobraźni, wielkim przyjacielem ludzi, szcze
gólnie młodzieży. Jej śmierć pozostawiła trudną do wypełnienia pust: 
kę. Zbyt wielu ludzi przyzwyczaiło się, że u Niej zawsze można szu
kać mądrej rady, pomocy i współdziałania w wychodzeniu z trudnych 
sytuacji, by po Jej odejściu nie odczuwać boleśnie Jej braku.

Urodziła się 26 lutego 1900 roku w Warszawiê W roku 1918 zdała 
maturę, a więc swoje dojrzałe życie rozpoczęła jednocześnie z odzy
skaniem przez Polskę niepodległości. Należała do pokolenia, które grun
towanie tej niepodległości uczyniło głównym zadaniem swojego życia.
W1923 roku ukończyła wydział spółdzielczy Wyższej Szkoły Handlo
wej w Warszawie. W roku 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockie
go, późniejszego starostę w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, ana- 
stępnie -  ostatniego przed wybuchem wojny -  kuratora Liceum Krze
mienieckiego; człowieka wielkiej eneigii i szerokich horyzontów. By
ła godną towarzyszką życia swojego męża. Miała podobną do niego pa- 
sję-społeczną i żądzę czynu. Bardzo wymagająca wobec ludzi, najwię
cej jednak wymagała od siebie. Niezwykle systematyczna i wewnętrz
nie zdyscyplinowana, nie miała w sobie nic z suchego, urzędniczego 
stosunku-do wykonywanych zadań. Łączyła w sobie powagę z żywio
łową wesołością i poczuciem humoru. Nigdy nie odmawiała sobie przy
jemności wysłuchania lub opowiedzenia dobrego kawału.

Zanim wybuchła wojna i do Krzemieńca wkroczyli bolszewicy, Pa
ni Halina tkwiła głęboko w pracach społecznych. Pełniła funkcję prze
wodniczącej Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. Brała udział w ru
chu spółdzielczym i działalności kulturalno-oświatowej. Prowadziła 
wykłady w domach ludowych i na (wchodzącym w skład placówek 
Liceum Krzemienieckiego) Uniwersytecie Ludowym w Michałówce.
Była członkiem komitetu redakcyjnego miesięcznika .Życie Krzemie
nieckie”. W ciągu dwóch kadencji piastowała funkcję radnej miasta 
Krzemieńca. Od wiosny 1939 roku kierowała w powiecie Pogotowiem 
Społecznym Kobiet do Obrony Kraju. Jednocześnie była wspaniała. 
czułą i kochającą matką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana. < —

Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 
burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat łagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje. if-

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
HJnajwyiiźyck JWdFKKi-
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W

wiedzę i inteligencję. Wy
konywała ją bezinteresow
nie. Gdy w kasie Studium 
zabrakło pieniędzy, uzupeł
niała je z prywatnych zaso
bów, podobnie jak gen. Peł
czyński. Szczególnie, gdy 
otrzymała dość wysokie (na 
Zachodzie) odszkodowanie 
za pobyt w obozach koncen
tracyjnych.

W roku 1953 zostaje for
malnie kierowniczką Archi- 
wum. Od roku 1964 jest 
członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolej
nych tomów fundamental
nego dzieła,Armia Krajo
wa w dokumentach”. Wyda
nie pierwszego tomu sfinan
sowała z własnych pieniędzy. Od listopada 1982 jest przewodniczącą 
zarządu Studium. Można dziś śmiało powiedzieć, że bez względu na 
rodzaj formalnego stanowiska zajmowanego kolejno przez Panią Czar
nocką była ona do końca duszą tej instytucji. Bez jej eneigii i pasji, bez 
intelektualnego wkładu i zaangażowania nie byłoby możliwe wypeł
nienie przez tę instytucję tak ogromnej roli.

Była solą w oku komunistycznych działaczy w Polsce. Atakowano 
i szkalowano ją w sposób bezwstydny, podobnie jak generała Pełczyń
skiego. Przedstawiano ich jako renegatów, sługusów wrogiego Polsce 
amerykańskiego imperializmu. Do czego doszła ta paranoja niech 
świadczy fakt, że gen. Pełczyńskiego nie wahano się przedstawiać ja
ko agenta gestapo w łonie dowództwa AK.

Ten niezmordowany żywot przerwała choroba i nieubłagana śmierć. 
Haliny Czarnockiej nie ma już wśród nas. Poza głębokim żalem po
zostaje nam pochylić się w skupieniu nad Jej dorobkiem i wspaniałym 
życiem, które powinno stać się wzorem dla przyszłych pokoleń. Cześć 
Jej pamięci! TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ WARSZAWY
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czułą i kochającą matką dla dwojga dzieci: Hani i Bohdana.
Gromadzące się nad Polską chmury przyniosły w końcu niszczącą 

burzę i to, niestety, również w rodzinie Czarnockich. Wkrótce po wkro
czeniu Armii Czerwonej ojciec rodziny, kurator Stefan Czarnocki, zo
staje aresztowany i skazany na karę śmierci, zamienioną później „w 
drodze łaski” na 15 lat lagrów -  za to, że po wybuchu wojny polecił 
wypłacić z kasy licealnej potrójną pensję pracownikom. A powinien 
był przecież wiedzieć, że są to już pieniądze wielkiego Związku So
wieckiego (chociaż wtedy nikt jeszcze nie podejrzewał, że napadnie 
on tak podstępnie na Polskę). Wiemy, że ostatni kurator tej wojny nie 
przeżył. Wtedy, po skazaniu męża, nie znając jeszcze jego dalszych 
losów, pani Halina postanawia opuścić potajemnie Krzemieniec i wraz 
z dziećmi przedostać się przez zieloną granicę do Warszawy. Zamiar 
wykonuje.

Od maja 1940jest już żołnierzem Służby Zwycięstwu Polski, Związ
ku Walki Zbrojnej, a później Armii Krajowej. Jako harcerka, na po
czątku organizuje szkolenie łączniczek rekrutujących się z harcerstwa. 
Wkrótce jednak Jej predyspozycje i zdolności będą lepiej wykorzy
stane. Zostaje powołana na stanowisko kierowniczki kancelarii i cen
trali łączności szefa Sztabu Komendy Głównej AK, pułkownika (póź
niej generała) Tadeusza Pełczyńskiego. Stanowisko to wprowadzają 
do najwyższych i najbardziej zakonspirowanych kręgów Armii ”  
jowej. Jednocześnie nie zrywa kontaktów ze środowiskiem krzemie
nieckim w Generalnej Guberni. Wykorzystując swoje kontakty, po
maga w różny sposób wielu ludziom; wielu ratuje z ciężkich opresji, 
dostarcza lewych papierów, ułatwia zdobycie środków do życia, orga
nizuje pomoc lekarską.

Niestety, sama nie uniknęła aresztowania. W kwietniu 1943 zostaje 
osadzona na Pawiaku. Kilkakrotnie przesłuchiwana w alei Szucha trzy
ma się po bohatersku. Na szczęście Niemcy nie w pełni zdają sobie 
sprawę z tego, kogo aresztowali. Wreszcie zostaje wywieziona do 
Oświęcimia, gdzie z miejsca włącza się do obozowej konspiracji. W 
styczniu 1945 przewieziono ją do obozu Bergen-Belsen, z którego 
w kwietniu zostaje uwolniona przez armię brytyjską. Powołana przez 
Polski Komitet Obywatelski w Betgen-Belsen na stanowisko przewod
niczącej Sekcji Kobiet z AK przez ponad dwa miesiące kieruje dzia
łaniami związanymi z pierwszą adaptacją byłych więźniarek do życia 
na wolności. W czerwcu przedostaje się do obozu Oberlangen, gdzie 
po Powstaniu Warszawskim przebywa jej córka, 17-letnia Hania. Tam 
zostaje mianowana komendantką Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK. 
Następnie wraz z córką jedzie do 2. Korpusu Polskiego we Włoszech, 
gdzie otrzymuje przydział do Oddziału Społecznego Dowództwa Kor
pusu. Wraz z Korpusem zostaje ewakuowana do Anglii.

W roku 1947 rozpoczyna pracę w organizowanym Studium Polski 
Podziemnej, na którego czele staje jej były przełożony z Warszawy, 
gen. Tadeusz Pełczyński. Placówka ta po zorganizowaniu odegrała 
szczególnie ważną rolę w czasach panowania komunizmu w Polsce. 
Zbierała i chroniła materiały związane z konspiracją i Powstaniem 
Warszawskim, tropione zaciekle przez UB w kraju. Udostępniała je 
historykom z całego świata, którzy chcieli znać prawdę o tym okresie. 
Stale uzupełniała swoje archiwum o pozycje przemycone z Polski i o 
relacje uczestników historycznych wydarzeń, którym udało się w ja-

Ikikolwiek sposób przybyć do Londynu. Jej praca w Studium była nie
zwykle ciężka i ofiarna, ale dogłębna. Angażowała w nią całą swoją
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Halina Czarnocka 1900-1998
24 kwietnia 1998 roku w wieku 98 lat zmarła Halina czenie jej Orderem Virtuti Militari „aresztowana z du-

Czamocka, kapitan AK, Kawaler Srebrnego Krzyża Or- żym obciążeniem nie straciła przytomności umysłu, zdo-
deru Virtuti Militari, zasłużona i wieloletnia kierownicz- łała zniszczyć posiadane materiały, zawiadomiła co na-
ka Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie, leży usunąć z domu -  dzięki czemu nie spowodowała
Była jednym z ostatnich przedstawicieli pokolenia, które dalszych zagrożeń (...)”. Na Alei Szucha w siedzibie
wychowało się jeszcze pod rozbiorami, które brało czyn- Gestapo czekając w tzw. „tramwaju” z wielką ostrożno-
ny udział w pracach niepodległościowych, następnie ścią wyjęła ukrytą bibułkę japońską z ważną informacją
czynnie pracując społecznie w niepodległym państwie i włożyła do ust „śliniąc ją i obracając językiem, tak że-
polskim. Gdy nadeszła kolejna próba dziejowa w latach by zamieniła się w kuleczkę, którą wreszcie z trudem po-
1939-1945 ponownie stanęła w szeregach żołnierskich, łknęla”.
walcząc przeciwko okupantom. Gdy armaty zamilkły Podczas przesłuchań była bita, ale mimo tego potrafi-
i Polska znalazła się pod nową okupacją, pozostała na la zniszczyć inne kompromitujące ją papiery. W maju
uchodźstwie czynnie włączając się w życie polityczne 1943 r. H. Czarnocka została przewieziona do obozu
i społeczne. koncentracyjnego w Oświęcimiu, a w,styczniu 1945 do

Halina Czarnocka z domu Karpowicz urodziła się obozu w Bergen-Belsen. Swoją postawą świeciła przy-
w Warszawie 26 lutego 1900 r. Ojciec jej, Stanisław kładem i podtrzymywała współwięźniów na duchu. Wy
Karpowicz był pedagogiem i literatem. Mała Halina ro- glaszała pogadanki na tematy spółdzielczości, „urządza-
sła w tradycji i atmosferze patriotycznego domu z trądy- la obchody rocznic państwowych -  i zorganizowała chór
cjami czynnego uczestnictwa w walce o niepodległość. (...)”.
Matka, Maria z Kruszewskich, była aresztowana i przez Po upadku Powstania Warszawskiego zorganizowała
krótki okres przetrzymywana w ratuszu podczas wypad- grupę 16 kobiet w obozowej trykotami, „które robiły
ków 1905 roku w Warszawie. W latach 1911-1915 Hali- trójpalcowe rękawice, nauszniki, kamizelki, skarpety
na Karpowicz uczęszczała do prywatnej szkoły Kowal- (sic) dla żołnierzy z oddz. partyzanckich [...]”, które na-
czykówny w Warszawie. Po wybuchu wojny w 1914 r. stępnie przekazywano poza obóz. W połowie kwietnia
losy pokierowały rodzinę do Moskwy i tam w I Żeńskiej 1945 r. wojska brytyjskie uwolniły obóz. Halina Czar-
Szkole Komitetu Polskiego Pomocy Ofiarom Wojny nocka prędko zorganizowała oddział kobiecy byłych
Halina Czarnocka dokończyła pobieranie nauki i zdała żołnierzy AK, który doprowadziła do Oberlangen, gdzie
maturę w 1918 r. znajdował się uwolniony obóz kobiet żołnierzy AK. Na-

Już jako uczennica gimnazjalna, najpierw w Warsza- stępnie wraz z córką odnalezioną w obozie Oberlangen
wie, następnie w Moskwie H. Czarnocka brała czynny H. Czarnocka wyjechała do Włoch. Po różnych opóźnie-
udzial w kółkach samokształceniowych, gdzie jak po la- niach wreszcie zweryfikowano jej stopień kapitana oraz
tach wspominała: „Studiowaliśmy różne książki na te- odznaczenie Orderem Virtuti Militari V klasy. 
maty społeczne i ekonomiczne, między innymi wielką Po przyjeździe do Wielkiej Brytanii i ostatecznym
i bardzo trudną w czytaniu księgę Herknera pod tytułem  zwolnieniu z PKPR trzeba było myśleć o przyszłości.
„Kwestia społeczna w zachodniej Europie”. M ęczyli- Powrót do Polski okupowanej teraz przez Sowietów,
śmy się nad je j referowaniem”. a rządzonej przez ich marionetki komunistyczne był wy-

W maju 1918 r, rodzina wróciła do Warszawy. Tu kluczony. Walka o odzyskanie niepodległości musiała
Halina Czarnocka rozpoczęła studia w Wyższej Szkole toczyć się już w innych warunkach.
Handlowej na Wydziale Samorządowym i Spółdziel- W lutym 1947 r. powołano do życia Studium Polski
czym. Jej wykładowcami byli tacy wybitni naukowcy Podziemnej, placówkę archiwalną mającą za zadanie za- i
jak profesorowie Stanisław Wojciechowski, Konstanty bezpieczenie archiwów Oddziału VI Sztabu NW oraz in- j
Krzeczkowski i Ludwik Krzywicki. Studia ukończyła nych dokumentów związanych z państwem podziem-
w 1923 chociaż, co później miała sobie za złe, nie napi- nym. Już w marcu tego roku Halina Czarnocka,'na proś-
sała pracy dyplomowej. Na WSH była aktywna w &pół- bę swego byłego szefa, a wówczas prezesa Zarządu SPP,
dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperaty- gen. T. Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako se-
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą in-
wojną polsko-bolszewicką. stytucją. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czamoc-

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejach
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii SPP .„Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilach :
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan- nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra- •
tyny przy,froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko- kowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją
wego nr 10 Ligi Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. do składania rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowa-
Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie-
Czamockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo-
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kiesy, gdzie prze- godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali-
bywała już stale do wybuchu wojny. W latach 1927- na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła
1930 Stefan Czarnocki był-starostą w Kosowie Pole- codzienne prowadzenie Archiwum, a cd 1953 byiajego
skim, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la- formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała
tach od 1936 do wybuchu wojny był kuratofem Liceum przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 była
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka członkiem Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarzą-
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce-
zainicjowala powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką lom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych
i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą 6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w doku-
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 r.,gdy zaczą- ,
wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy ,
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kole- j
opieki społecznej. Od kwietnia J939 była również kie- gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego ]
rowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała
do Obrony Kraju. na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp..Bogny ^

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez Domańskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeży- ;
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła recytować
roku (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka z pamięci całe strony z wieszczów polskich.„Pana Ta-
nr7f*hvwała w Kr7Pmieńcu do marca 1940 r. Ze wzeledu deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem ,

nr7pK\fWoło lu î-7pmipn/.n fin nriiY.n 1 0/1 n r MCrrln/li. ifto" _______| |
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dzielniach akademickich i w Towarzystwie Kooperaty- 
stów. Okres na studiach został przerwany w 1919-20 
wojną polsko-bolszewicką.

Halina Czarnocka szybko zgłosiła swój czynny 
udział na rzecz walczącego żołnierza. Z ramienia Legii 
Akademickiej Obrony Państwa była kierowniczką kan
tyny przy,froncie i szefem Kancelarii Szpitala Wojsko
wego nr 10 Ligi Akademickiej Obrony Państwa, przy ul. 
Koszykowej. W 1922 roku wyszła za mąż za Stefana 
Czarnockiego, inżyniera rolnika. Po kilku latach praca 
męża przeniosła Halinę Czarnocką na kresy, gdzie prze
bywała już stale do wybuchu wojny. W latach 1927- 
1930 Stefan Czarnocki był-starostą w Kosowie Pole
skim, a następnie do 1936 starostą w Krzemieńcu. W la
tach od 1936 do wybuchu wojny był kuratofem Liceum 
Krzemienieckiego. Przez cały ten okres H. Czarnocka 
rozwijała pracę społeczną i kulturalną. W obu powiatach 
zainicjowała powstanie tzw. Stacji Opieki nad Matką
i Dzieckiem. W Krzemieńcu była przewodniczącą 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1939 została 
wybrana radną miasta Krzemieniec i ponownie w 1938 
roku. Była szczególnie czynna w komisjach oświatowej 
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 była również kie
rowniczką powiatowego Pogotowia Społecznego Kobiet 
do Obrony Kraju.

Po wybuchu wojny i aresztowaniu męża przez 
NKWD na otwarciu roku szkolnego 25 września 1939 
roku (nie miała go już nigdy zobaczyć) H. Czarnocka 
nr7<»hvwała w Kr7Pmieńcu do marca 1940 r. Ze wzeledu

przebywała w Krzemieńcu do marca 1940 r. Ze względu 
na aresztowanego męża, nie zaangażowała się głęboko 
w pracy konspiracyjnej, chociaż niewątpliwie ciągnęło 
ją do konkretnej czynnej roli w pracy podziemnej. Ogra
niczała się, jak to sama powiedziała, do spełniania funk
cji pomocniczych np. odprawianie dwóch kurierów do 
Lwowa.

W marcu 1940 r. wraz z córką i synem przedostała się 
do Warszawy i wkrótce wpadła w wir pracy konspira
cyjnej. Przez pierwszy rok szkoliła starsze harcerki do 
służby jako łączniczki w konspiracji ZWZ. 6 sierpnia 
1941 r. Halina Czarnocka sama została zaprzysiężona ja
ko żołnierz ZWZ pod pseudonimem „Maryla Bonińska” 
(od Góry królowej Bony w Krzemieńcu). Aż do momen
tu aresztowania była kierowniczką Centrali Łączności 
szefa Sztabu KG ZWZ, następnie AK, gen. brygady Ta
deusza Pełczyńskiego oraz jego sekretarką. W Wielki 
Piątek 1943 r. została aresztowana przez Gestapo i osa
dzona na Pawiaku. Jak napisano we wniosku na odzna-

oę swego uyiego szeia, a wówczas prezesa zarządu 5Fi', 
gen. T. Pełczyńskiego rozpoczęła pracę w SPP jako se
kretarka. Na następne ponad 40 lat związała się z tą in
stytucją. To też nic dziwnego, że osoba Haliny Czarnoc
kiej zajmuje całkiem wyjątkową pozycję w dziejach 
SPP .„Nigdy, nawet w najtrudniejszych dla niej chwilach 
nie opuściła SPP, chociaż nieraz była zwalniana, bo bra
kowało funduszy, nieraz życiowe sytuacje zmuszały ją 
do składania rezygnacji. Zawsze jednak jakoś znajdowa
no środki na przedłużenie umowy o kilka kolejnych mie
sięcy. Mimo tej niepewności, niskich poborów i wielo
godzinnej pracy przekraczającej ustalone godziny, Hali
na Czarnocka pozostawała wierna SPP. W 1951 objęła 
codzienne prowadzenie Archiwum, a od 1953 była jego 
formalnym kierownikiem. Na tym stanowisku pozostała 
przez 35 lat do 1988 roku. Dodatkowo od 1965 była 
członkiem Zarządu, a w latach 1982-85 prezesem Zarzą
du SPP. Całym sercem była oddana Studium i jego ce
lom. Była członkiem kolejnych komitetów redakcyjnych 
6-tomowego wydawnictwa „Armia Krajowa w doku
mentach”. Panią Halinę poznałem w 1983 r., gdy zaczą
łem pracować w Studium. Prawie od razu wypytawszy 
się o rodzinne koligacje stwierdziła, że jej brat był kole
gą z tej samej klasy gimnazjum Staszica, co brat mojego 
dziadka. Była osobą bardzo gościnną i nieraz zapraszała 
na wspólny obiad, zawsze w towarzystwie śp..Bogny 
Domańskiej. Opowiadała wówczas o swoich przeży
ciach, miała fenomenalną pamięć. Potrafiła rjecytować 
z pamięci całe strony z wieszczów polskich;' „Pana Ta
deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem

deusza” znała chyba całego na pamięć. Z humorem 
przypominała nawet teksty szopek ułożonych w szkole 
w Moskwie o gronie nauczycielskim .

Pani Halina będąc bardzo aktywną osobą nie ograni
czała się do prac w SPP. Była członkiem m.in. Rady In
stytutu J. Piłsudskiego, Rady Koła AK oraz członkiem 
Rady Narodowej RP w kolejnych kadencjach. Związana 
mocnymi więzami uczuciowymi z Krzemieńcem, była 
założycielem i członkiem redakcji „Biesiady Krzemie
nieckiej”. Za swoją ogromną pracę społeczną, a przede 
wszystkim w SPP została odznaczona Komandorią Or
deru Odrodzenia Polski w 1986 -  jedna z nielicznych 
kobiet wyróżnionych tak wysoką klasą tego orderu. Po
garszający się słuch i przede wszystkim wzrok zmusiły 
ją do ograniczenia prac, a wreszcie do całkowitej rezy
gnacji, jednak zawsze żywo interesowała się wszystkim, 
co dotyczyło Studium Polski Podziemnej, jej bez
względnie wielkim dorobkiem życiowym.

Andizej Suchcitz
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S trona  6-7 zdanie  n ie  dosyć z rozum iałe , czy n ie  dało  by się, jak o ś  go u p ro śc ić :

" W wypadku, gdy kandydatka p rz e d s ta ? /ia ła  dużą w artość personalną, zadaniem r e f e r e n tk i  Łgc 

było za in sta lo w an ie  j e j  ekh na nowych dokumentach, C zęsto w związku z tym przeprow adza

ł a  za pośrednictwem  "Henryki" korespondencją  z innymi Oddziałam i S z tabu , lub  na?;et z 

Okręgami, by u s t a l i ć  s to p ie ń  da?.nego zag rożen ia  kan d y d atk i. Poszczególn e  komórki n ie  

chc ia ły  t r a c ić  z oczu dawne pracownic z k i ,  k tó re  zna ły  ic h dz ia ła ln o ś ć ,  by w r a z ie  

a resz tow an ia  móc oarazu zabezpieczyć znane_im ad resy  p rzed  wpadką i  "spa len iem "oS tąd 

"pracow nice zbędne" lub  n ie  nadające s ię  do d z ia ła  w kórym ch c ia ły b y  pracować pddawano
■ ^

pod opieką r e fe re n tc e  o rg an izacy jn e j"o
S tr»10  p .2  -  zn iek sz ta łco n e  zdan ie: ................"np:Ostrów  M azow iecki,B rześć,L ublin  i

na Skarżysk i oraz Kraków"

S t r . l 5 < Nie j e s t  ja sn e  w 3 w ierszu  od końca "Nie wysłano kurierów  i  s z y f ra n tk i ."
o <=?

Czy jed n aj s z f ra n tk i  n iew ysłano, czy k i lk u .
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CZARNOCKA HALINA z d. KarppWicz (1900-1998), „Maryla Bonińska” kpt. AK, 
kierowniczka Centrali(lLaczności Konspiracyjnej1 Szefa Sztabu KG ZWZ-AK, kierowniczka 
Archiwum Studium Polski Podziemnej w Londynie, urzędniczka.

Urodziła się 26> lutego 1900 w Warszawie jako córka Stanisława Karpowicza i Marii z 
Kruszewskich. Miała siostrę Wandę i brata Wacława (poległ w wojnie polsko-bolszewickiej). 
Ojciec, który był pedagogiem i literatem, stworzył dom rodzinny pełen tradycji patriotycznych. 
Kultywowała je również matka, uczestniczka rozruchów rewolucyjnych w 1905 w Warszawie. 
Halina uczęszczała do prywatnej szkoły Kowalczykówny w Warszawie. Podczas I wojny 
światowej los rzucił rodzinę doJVIoskwy, gdzie w I Żeńskiej Szkole Komitetu Polskiego 
Pomocy Ofiarom Wojny, w 191^Halina zdała maturę. W maju tegoż roku rodzina powróciła 
do Warszawy i tu Halina rozpoczęła studia w Wyższej Szkole Handlowej na wydziale 
samorządowym i spółdzielczym. Absolutorium uzyskała w 1923.

Już od lat szkolnych aktywnie uczestniczyła w życiu społecznym. Zarówno w Warszawie jak i 
w Moskwie była czynna jako skautka w kółkach samokształceniowych, a w czasie studiów 
prowadziła spółdzielnię akademicką i działała w Towarzystwie Kooperatystów. Gdy wybuchła 
wojna polsko-bolszewicka, przerwała studia i zgłosiła się do służby przyfrontowej. Z ramienia 
Ligi Akademickiej Obrony Państwa kierowała początkowo kantyną na froncie, a następnie 
prowadziła kancelarię szpitala wojskowego.

W 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, inż. rolnika, późniejszego starostę na kresach 
wschodnich, w powiatach Kosów Poleski i Krzemieniec; ostatniego kuratora Liceum 
Krzemienieckiego. Był to człowiek o szerokich horyzontach i wielkich zasługach, twórca m.in. 
Zjednoczenia Organizacji Społecznych pow. Krzemienieckiego. Przez wszystkie lata ich 
wspólnego życia na Kresach Halina rozwijała ożywioną działalność społeczną i kulturalną. W 
obu powiatach zainicjowała utworzenie stacji opieki nad matką i dzieckiem. W Krzemieńcu, 
była przez 10 lat przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet; brała udział w ruchu 
spółdzielczym i w pracach kulturalno-oświatowych; prowadziła wykłady w domach ludowych i 
na Uniwersytecie Ludowym w Michałówce,wchodzącym w skład Liceum Krzemienieckiego. 
Przez dwie kadencje była radną m. Krzemieńca, szczególnie czynną W/Komisjach: oświatowej i 
opieki społecznej. Od kwietnia 1939 kierowała w Krzemieńcu powiatowym Oddziałem 
Komitetu Społecznego PKdOK. Zdążyła jeszcze w lecie 1939 ukończyć specjalistycznay kurs 
na obozie PWK w Spalę.
Po pięciu dniach od wkroczenia Armii Czerwonej do Krzemieńca, NKWD aresztowało Stefana 
Czarnockiego pod zarzutem wypłacenia z kasy licealnej potrójnej pensji pracownikom. 
Skazany na karę śmierci (zamienioną na 15 lat ciężkich robót), wywieziony na Syberię, zginął 
w niewyjaśnionych okolicznościach, prawdopodobnie w 1941.

Halina, uprzedzona o grożącym jej aresztowaniu i wywózce, zdecydowała się na ucieczkę do 
Warszawy. W marcu 1940 pod przybranym nazwiskiem Ślepowrońska, wraz z dwojgiem 
dzieci Hanną (ur. 1928) i Bohdanem (ur. 1930) oraz swą przyjaciółką, nielegalnie przekroczyła 
granicę z GG, w trzaskający mróz i poprzez kopne śniegi.

W krótkim czasie, bo już w maju 1940, włączyła się do pracy konspiracyjnej w ZWZ. Z 
inicjatywy hm Jadwigi Falkowskiej początkowo organizowała szkolenie harcerek do służby 
łączności. W sierpniu 1941, po tragicznym odejściu płk. Janusza Albrechta i przepisowym 
„wietrzeniu” komórki, została kierowniczką Centrali Łączności Konspiracyjnej przy Szefie
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Sztabu KG płk. Tadeuszu Pełczyńskim. Przyjęła pseudonim „Maryla Bonińska” z sentymentu 
do Krzemieńca i tamtejszej góry Królowej Bony.
Centrala łączności o kryptonimach kolejno, „Cykoria” a potem „Ogary”, miała silnie 
rozbudowaną strukturę, odpowiadającą jej zadaniom. Służyła szefowi sztabu KG do 
utrzymywania łączności wewnętrznej oraz kurierskiej krajowej i zagranicznej. Oznaczało to 
stały kontakt z Naczelnym Wodzem i jego sztabem,z bazami i placówkami poza granicami 
Polski, z Delegatem Rządu na Kraj a także łączność z szefami oddziałów sztabu i z 
komendantami okręgów i obwodów. Powierzenie Halinie Czarnockiej tak istotnego ogniwa 
sztabowego było wyrazem głębokiego zaufania i uznania dla jej dyspozycyjności oraz 
umiejętności i zdolności organizatorskich.
Zasięg obowiązków, którym miała podołać można sobie uzmysłowić czytając jej relacje o 
„Ogarach”, zamieszczoną w książce Łączność, sabotaż, dywersja. Kobiety w Armii Krajowej, 
(Londyn 1985). Spośród czynności wymienionych tam na siedmiu stronach, za najważniejsze 
można by uznać następujące: utrzymanie bezpośredniej łączności z kierowniczkami dwóch 
central - Obszaru i Okręgu AK Warszawa oraz poszczególnych oddziałów sztabowych KG; 
kierowanie codzienną wymianą poczty i kolportażem prasy dla szefa sztabu; wyszukiwanie 
lokali kontaktowych i „melin” dla członków Centrali i administrowanie nimi; prowadzenie 
spraw finansowych; kierowanie siecią alarmową Centrali; rozprowadzanie haseł miesięcznych i 
nowych szyfrów dla KG; zaspokajanie innych, stale występujących potrzeb bieżących.
Samo wyliczanie zadań nie oddaje trudu, jaki trzeba było włożyć w ich wypełnianie w  
warunkach konspiracyjnych. Dla przykładu „administrowanie lokalami” oznaczało, w ciągu 
jednego tylko miesiąca 1943, ewidencję i użytkowanie ponad 40 lokali, nie licząc melin. 
Niezależnie i równolegle z kierowaniem centralą „Cykoria - Ogary” Halina pełniła przy szefie 
sztabu obowiązki sekretarza i oficera do zadań specjalnych. Polegało to m.in. na załatwianiu 
jego korespondencji, umawianiu spotkań i doprowadzaniu niektórych rozmówców do lokali 
szefa; dyżurowaniu w czasie odpraw i spotkań, uczestniczeniu z rozkazu sztabu w odprawach 
innych komórek. Ogólnie mówiąc do Haliny należało gwarantowanie Szefowi bezpiecznego 
działania. Gdy Halina obejmowała „Ogary”, personel komórki liczył 7 osób. W następnych 
latach urósł do trzydziestu i były to wyłącznie kobiety. Tylko niezwykle silny charakter mógł 
sprawić, że nie będąc okazem zdrowia, drobna i szczupła Halina podołała tym obowiązkom. 
Takie zjawisko Hanna Malewska „Hania” nazwała „buzującym zapałem”.

Halina Czarnocka powierzone jej funkcje pełniła niestrudzenie do 23 kwietnia 1941, kiedy to 
została aresztowana przez gestapo. Obowiązki po niej przejęły dwie osoby: Jadwiga Beaupre 
„Malina” - kierownictwo „Ogarów”, a Halina Dulęba „Ewa” - funkcję sekretarza szefa sztabu 
KG AK. Aresztowanie Haliny nastąpiło na ulicy. Miała przy sobie obciążające ją papiery. 
Została osadzona na Pawiaku. We wniosku o odznaczenie Orderem Virtuti Militari napisano o 
niej: aresztowana z dużym obciążeniem, nie straciła przytomności umysłu, zdołała zniszczyć 
posiadane materiały, zawiadomiła co należy usunąć z domu - dzięki czemu nie spowodowała 
dalszych zagrożeń. Kilkakrotnie poddawana ostrym przesłuchiwaniom na Szucha, niczego nie 
ujawniła. Niemcy nie zorientowali się kogo przetrzymują. W maju 1943 zesłano ją do 
Oświęcimia. Tam włączyła się do obozowej konspiracji, podtrzymywała na duchu 
współwięźniarki, wygłaszała pogadanki na temat spółdzielczości, urządzała obchody świąt 
państwowych i rocznic wielkich historyczmnych wydarzeń.

W styczniu 1945 została przeniesiona do obozu koncentracyjnego w Bergen-Belsen. 
W połowie kwietnia tegoż roku wojska brytyjskie wyzwoliły obóz. Halina została powołana 
przez polski komitet obywatelski współwięźniarek na stanowisko przewodniczącej sekcji 
kobiet z AK. W czerwcu 1945 dotarła do Niederlangen, gdzie w dawnym obozie
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koncentracyjnym rozlokowano kobiety - żołnierzy AK, byłych jeńców pobliskiego stalagu VI 
C (Oberlangen).
Halina odnalazła tam swoją 17-letnią córkę Hankę „Miś”, sanitariuszkę z Powstania 
Warszawskiego ( nr jen. 224509). Włączyła się w działalność Kompanii Zbiorczej, powołanej 
przez komendę obozu w celu odkomenderowań ochotniczek do służby w oddziałach 
wojskowych PSZ oraz do instytucji społecznych i kulturalnych, a także do pomocy 
organizacyjnej w polskich obozach cywilnych na terenach okupowanych przez wojska 
brytyjskie i amerykańskie. Rejestrowała kobiety przebywające w tych obozach, zdolne do 
dalszej służby wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Wkrótce, , została 
odkomenderowana wraz z córką do 2. Korpusu we Włoszech z przydziałem do Oddziału 
Społecznego Dowództwa Korpusu.
W sierpniu 1946 dołączył do nich Bohdan. Halinie udało się odszukać go w Polsce i 
sprowadzić nielegalnie przez Czechosłowację do Włoch, by odmienić jego wojenny półsierocy 
los. Bohdan bowiem po aresztowaniu matki, tułał się po rodzinie i przyjaciołach, jakiś czas 
przebywał nawet w domu opiekuńczym dla dzieci przy ul. Długiej. W Warszawie, tuż przed 
Powstaniem uciekł stamtąd i następnie wziął udział w walkach jako młodociany łącznik por. 
„Rysia” - komendanta placu przy ul. Śniadeckich.
Po ewakuacji oddziałów polskich z Włoch do Wielkiej Brytanii, Halina przez pewien czas 
pracowała w Wydziale Historycznym Sztabu Głównego PSZ, działającego w ramach 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmieszczenia. Generał T. Pełczyński licząc na jej 
fenomenelną pamięć, polecił jej wówczasy by dla celów archiwalnych spisała wszystko, co 
zapamiętała z okresu pracy w sztabie KG ZW^ ̂
Gdy w lutym 1947 powołano w Londynie Studium Polski Podziemnej (SPP), Halina 
Czarnocka rozpoczęła w nim pracę jako sekretarka, a także księgowa i archiwistka w jednej 
osobie. W 1951 podjęła codzienną pracę w archiwum, stając się formalnym jego kierownikiem 
w 1953. Na tym stanowisku pozostała do 1988, pracując tam przez ostatnie 20 lat bezpłatnie 
jako emerytka. Od 1965 była ponadto członkiem zarządu SPP, a w latach 1982-85 - jego 
prezesem. Od 1964 była członkiem Rady SPP i sekretarzem redakcji kolejnych tomów, 
fundamentalnego dzieła Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945. W sytuacjach 
kryzysowych wspierała wydawnictwo finansowo z odszkodowania otrzymanego od Niemców.

Do dnia dzisiejszego zasoby SPP są podstawowym, niegdyś jedynym, źródłem wiedzy o 
Polskim Państwie Podziemnym; Docenianym do tego stopnia, że opisywane przez Czarnocką 
Zasady i organizacja pracy konspiracyjnej w służbie łączności (Łączność, sabotaż, dywersja, 
Londyn 1985 Kobiety w Armii Krajowej) były wykorzystywane do celów szkoleniowych w 
podziemiu krajowym lat osiemdziesiątych.

Mimo ogromu pracy w SPP - instytucji, której Halina prawie nie opuszczała, ponieważ 
mieszkała w tym samym domu, znajdowała siłę i chęć do innych jeszcze zajęć i kontaktów. 
Należała m.in. do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu; była członkiem 
Rady Koła AK, Rady Instytutu J. Piłsudskiego w Londynie, Rady Narodowej RP w kolejnych 
kadencjach, członkiem Instytutu Badania Zagadnień Krajowych Polskiego Towarzystwa 
Naukowego na Obczyźnie i Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego. Silnie uczuciowo związana z 
Krzemieńcem, była założycielką i członkiem redakcji „Biesiady Krzemienieckiej”.
W uznaniu ogromnych zasług wojennych została odznaczona Orderem Virtuti Militari. 
Przeżyła prawie cały XX wiek. Była nie tylko świadkiem, ale przede wszystkim uczestnikiem 
tak różnorodnych polskich losów. Dokonała wiele ale dla rzesz akowców, z którymi była 
związana przez ponad półwiecze, a pewnie i dla historii, Halina Czarnocka ... to Studium 
Polski Podziemnej.
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Zmarła i została pochowana w Londynie

Iza Kuczyńska

APAK - 1017/WSK; Bibliografia W ojennej Służby Kobiet, Służba P olek cz. 6 Warszawa-Toruń 1999; 
E. Czarnocki - relacja w posiadaniu KHK - sygn K. Sheybal, H alina Czarnocka, „Gazeta Wyborcza” 1995, 
nr ...; Wspomnienia o pani H alinie Czarnockiej, „Życie Krzemienieckie” 1998 nr 16; H arcerki 1939-1945, 
Warszawa 1983_ ss  184, 191, 474, 481;W. Bartoszewski, 1859 dni Warszawy, Kraków 1984, s. 414;
J. Duraczewski, „ SłużbaD jczyźnie” H arcerełcW czasie^ f  wojny św latówej^w . ^łużbaPólek cz72, Torun 1998, .̂ 
s. 117: ̂ acznośćTsabotaż. dywersja' Kobiety w ArnuTKrajowej. praca zbiorowa, Londyn 1985, sś. 4, 16,~27T 
80, 106,'253-255; K. Lesisz-Gutowska, „Uberlangeii. Pamiętnik Akaczki”, Londyn 1989, s. 92^.. Koźmińska- 
KuBafska, K obiety w Oddziałach łączności konspiracyjnej Kom endy Głównej SZP-ZW Z-AK, tamże, ss. 69, 70, 
81; M. Ney-Krwawicz, K obiety w Komendzie Głównej A rm ii Krajowej, tamże, s. 65; M. Ney-Krwawicz, 
Komenda Główna AK, rozwój organizacyjny, Warszawa 1996, s. ?; Zgrom adzenie Kawalerów Orderu 
Wojennego VM na obczyźnie, Londyn 1996, s. 130; J.K. Zawodny, Powstanie Warszawskie w walce i 
dyplom acji, Warszawa 1994, s. 51, 52; Zgromadzenie Kawalerów Orderu W ojennego VM  na O bczyźnie, 
Londyn 1996, s. 130
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uzupełnienie do Haliny Czarnockiej
siostra : 
siasxixai Wanda Karpowicz/1897-1985/

czł.AK ps* Wanda prowadziła melinę dla Centrali Ogary 
Krzyż AK przyznany za tajne nauczanie 
Biolog, doktorat /r.1927/ na Wydz.Matem-Przyr. UW 
po wojnie - prac ..naukowy f 
zmarła w Warszawie /1985/

Karpowicz /189S- 1920/
student WSH,ochotnik wojny polsko- bolszewickiej 
poległ na Polesiu /1920/
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Skrót - Rodzina: Czarnoccy i Kościowie 

Rodzice: Halina i Stefan Czarnoccy

Studia w Warszawie. Mieszkali w Naczy, od 1926 r. w Mereczowszczyźnie gdzie Stefan był 
starostą., Od 1930 r. w Krzemieńcu, gdzie Ojciec był starostą, a od 1936 r. Kuratorem Liceum 
Krzemienieckiego. Mamusia była przewodnicząca Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Córka Hanna urodziła sie w 1928 r. Syn Bohdan w 1930 r.
Rok 1939. Ojciec, Stefan, został na posterunku i 25 września został aresztowany przez NKWD.
Zginął w Rosji. Matka, Halina, z nami dotarła do Warszawy przez zieloną granicę 1 maja 1940 r. 
Dołączyła do ZWZ, potem AK. Szkoliła łączniczki, a od sierpnia 1941 r. prowadziła Centralę 
Łączności przy Sztabie Głównym i była sekretarką Szefa Sztabu Generała T. Pełczyńskiego. 
Aresztowana 23 kwietnia 1943 r., badana na Szucha, więziona na Pawiaku, w maju przewieziona do 
Oświęcimia W styczniu 1945 część obozu ewakuowana do Bergen-Belsen. Uwolniona przez 
Brytyjczyków. Dotarła do Niderlangen gdzie były kobiety z AK z Powstania uwolnione w 
Oberlangen, m.in. córka Hanka

Jeździ po Niemczech zbierając zdolnych do dalszej służby. Dołącza do 2 Korpusu. W 1946 
przewieziona do Anglii pracuje w Oddziale Historycznym przy Sztabie, a od 1947 r. w Studium 
Polski Podziemnej gdzie jest kolejno sekretarką, Kierowniczką Archiwum, Przewodniczącą. W roku 
1991 odwiedza wolną Polskę. Z powodu utraty wzroku wycofuje sie z pracy i przenosi do Domu Ojca 
Kolbe. Umiera 24 kwietnia 1998 r. mając 98 lat.

Hanka w 1952 r. wychodzi za mąż za Kazimierza Zbirohowskiego-Kościa (też żołnierz AK., Batalion 
Gustaw) Inżynier Lądowy. Doktorat osiąga w 1969 r.

Mają 6 dzieci: Wanda, Olgierd, Barbara, Krystyna, Witold, Halina.

Bohdan żeni się z Krzemieńczanką, Jadzią Basińską. W 1958 przenoszą się do Kanady. Jadzia zmarła 
po długiej chorobie. Bohdan studiuje socjologie, robi doktorat i żeni się ponownie z Susan Hook. 
Mieszkają w Kanadzie, ale Bohdan od dziesięciu lat spędza pół roku w Polsce i wykłada.

Wandzia wychodzi za Jacka Rostowskiego w 1984 roku. Olek żeni się z Lindą Greenwood w 1982 
roku. Basia wychodzi w Chinach za Zu Ming’a w 1988. Kiysia wychodzi za Keith’a Dumas w 1996. 
Witek żeni się z Alicją Pieńkowską w 1986 w Bielsku-Białej.

Wnuki Kościów:

Wańdzia i Jacek: Maję i Adasia

Olek i Linda : Emilkę i Anię.

Basia i Zu-Ming : Mateusza, Michała i Antosia

Witek i Alicja : Gabrielę

Wańdzia ponad 20 lat pracuje dla BBC długo jako ‘researcher’ a potem ‘associate producer’. Jacek 
jest profesorem ekonomii na Uniwersytecie Środkowo Europejskim w Budapeszcie, doradcą w wielu 
instytucjach.

Olek założył mini-firmę ogrodniczą, a Linda jest przysięgłą księgową.

Basia wiele lat uczyła na Uniwersytetach (Mediolan, Jangxi University w Nanchang’u, Dalien w 
Chinach północnych, Wrocław, znów Jangxi i Szanghaj), a teraz jest w Szanghaju egzaminatorem dla 
British Council. Zu-Ming jest adwokatem i pracuje dla firmy Angielskiej w Szanghaju.

Krysia jest konserwatorem papieru i pracuje dla Heritage, Royal Mail. Keith też pracuje dla Royal 
Mail w ‘security’.
Witek jest starszym wykładowcą angielskiego na Politechnice Gdańskiej, uczy dodatkowo i tłumaczy 
książki, przeważnie dla Muzeum w Oświęcimiu. Ale i dla innych n.p. Internet AK. Alicja uczyła, ale 
obecnie nie ma pracy.
Halusia pracuje dla Agencji Literackiej na Wschodnia Europę i Daleki Wschód.

245



246



w?j

/ ? / 5 . r ^ T-

n«*9g^i«ns»<^^sw

1 2 7 2

I. ZARZpZE??IA p r e z y d e n t a r z e c z t p o s p o l i t e j

1 .

NADANIE CHDERII TTOJEiZtEGO "TIRTU?! MILII-ARI”.

Na podstawie art.4. litera e. i art. 9. ustęp 1. ustawy 
Z dnia 25.marca 1933 r. o orderze wojennym Virtuti Militari /Dz.JJ. 
R.P.Nr.33/33. poz. 235/ i dekretu z dnia 11. czerwca 1945 r. /bz.U.R.P. 
Nr. 8/45. poz. 20/

n a d a j ę :

KRZT Z SREBRNY CRDEHU WOJENNEGO "TTRZuTI MILITARI" 

V  k l a s y  

żołnierzom Armii Krajowej:

___ —  Adom
O

vkpt. 
yłcot.
y^por.
✓ pccr.cz.w. 
, npęr. cz. vj. 
,/opor. cz. w.

CZARNOCKA Kalina-
GARLINSKI
KARPIŃSKI
NKLEjf&g^s
■ ,n s r ę @ g s  

V * x r )d

.Tćzef • 
"iemo r;it 
Konrad 
Zygmunt

/

/znr z.71*1 zonie Ł. dz. 432/Og. 46./

O
nadahis krzyza ':fM2cr.:!a:.

podstawie art. 5. rcrporządzenia Rady Cbrcny Państwa 
z dnia 1 1. sierpnia 1?2C r. o ustanowieniu Krzyża walecznych art. 2. a. 

dekretu z dnia 30. września 194-1 r. o -prowadzeniu zmiany tego zarządzenia 
oraz na podstawie art. 7. dekrotu z dnia 27. maja 1942 r. i § 3. pkt. c. zarzą
dzenia z dr.ia 30. września 1944 r.

n a d a j ę :

K R Z Z W  A L E C Z N Y C K

•■/żołnierzem 'wojska:

Jst. sierż. ADRIA?! Leor. po raz 1-szy
-■opor. 'CKCIUK ?::fleu3 z ” " "
'sierż. CHOJNICKI " ’ac/av;
-ppor.cz.-.':. CIA3 .7ar.
ysierż. GAJOR Józef
Vpłk. ?a5UI3SXI Jerzy
i por. .MAS LCCNA Lucjan
, bierż. CRŁCńTCZ Zygmunt
'•kpt. POSPIESZALSKI Antoni Mik.
-bomb. RACZKOWSKI Czesław
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atr.19. —  —  •—  D Z I 5 " I K P E R S O i. L " i Nr 2/46, str.12.

S p r o ś  t o  vj a n i a .

1. U  Dzienniku Personalny ci !'r. -1/45. na stronie 2-ej 
yj wierszu ostatnim przy nazwisku "Jaworski ..ieczysła'.'.'’ należy dopisać 
stopień "plutonowy P . O . ' . ('rkh. 5 .R.J

2- T7 Dzienniku Personalnym Nr. 1/46.na stronie 35,wiersz
2. od góry należy skreślić "kpt. Żurawski Bolesław'",natomiast wpisać; 
"kpt.mar. ZCJLY-7SKI B o g u s ł a t f ' •

Londyn,dnia 8.marca 1946 r. SZEF SZTABU GŁOSKĘ GO
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ł c i, CZARNOCKA +WWA-1
Towarzystwo Miłośników Historii , r ! , ™

C za rn e c k ie j n a p isa n a  w r .  1947
Rynek Starego Miasta 29/31

00-27jS ^ ^ ęssg j^ p an ie  komórki s z k o le n ia  łą c z n ic z e k  z o s ta ło  mi pow ierzone 
p r zez8 3 l /Fal kowską na ro z k a z  /"H en ry k i"  (* P iw o ń sk ie j ) , s z e f a  wydzia** 

łu  p e rso n a ln e g o  o d d z ia łu  V-K w l ip c u  1940 r .  B ył* t o  mój p ie rw szy  

k o n ta k t z  ta jn y m  h arcerstw em  i  ZWZ na t e r e n i e  Warszawy w m ie s ią c  
po p rz y b y c iu  z W ołynia p rz e z  z ie lo n ą  g ra n ic ę  , 0 s t r u k tu r z e  Komendy 

Głównej i  O d d z ia łu  Ł ączn o śc i , t z n .  V-K , n ic  wówczas n ie  b y ło  mi w iad 

dome • N ie w ie d z ia ła m  rów nież , czy k to k o lw iek  r o b i ł  a n a lo g ic z n ą  ro b o tą  

i  ja k im i m etodami *

J a g a v Falkow ska b y ła  Komendantką Chorągwi ZHP i  p e ł n i ł a  je d n o c z e śn i 

s łu ż b ę  w ZWZ • Jak  s i ę  p ó ź n ie j  dow iedzia łam  , b y ła  ona z a s tę p c z y n ią  

'rł,Mixyw , s z e f a  komórki WSK ( C z y te ln ia  ) w I  o d d z ia le  s z ta b u  . vJag a  

"Z d z is ław a*  sk o n tak to w a ła  mnie w p ie rw s z e j k o le jn o ś c i  z *  "T a n ią "  » na 

k tó r e j  p u n k t kontak tow y (Asnyka 6 ) przekazyw ałam  za  h asłem  " p rz e s z k o -  

le n ip  w pierw szym  o k re s ie  k a n d y d a tk i do s łu ż b y  łą c z n o ś c i  * P ó ź n ie j mi a  

łam k o n ta k t  z  k ilkom a innym i punktam i ZWZ na Tamce, po pewnym c z a s ie  

meldowałam s i ę  u  "H enryki"  .B ezpośredn im  je d n ak  moim prze łożonym  b y ła  

w t e j  a k e j i  p rz e z  c a ły  c z a s  v Jag a  .

K andydatki? do s łu ż b y  łą c z n o ś c i  re k ru to w a ły  s i ę  w y łą cz n ie  Spośród 

h a rc e re k  Chorągwi W arszaw skiej i  p rz y sy ła n e  b y ły  do mnie za  hasłem  

p rzew ażn ie  p o jed y n czo , wyjątkow o , gdy s i ę  z n a ły  » po dwie • Hył t o  ju ż  

e lem en t w yselekcjonow any w tym  c e lu  p rz e z  h a rc e rs tw o  ja k o  n a jb a r d z ie j  

w arto śc io w y  • J U s ia ły  one wówczas p rzerw aś swą p ra c ę  w ZHP i  d la  ttrit* 

oderw an ia  s i ę  od n i e j  i  i z o l a c j i  ze w zględu  na  b e z p ie c z e ń s tw o . PO 

p r z e s z k o le n iu  i  p ró b ie  pozytyw nej p rz e c h o d z iły  c a łk o w ic ie  do p ra c y  woj 

skowej po up rzed n im  z a p r z y s ię ż e n iu  •
Zadaniem moim b y ło  t 1 /  Spraw dzenie o g ó ln e j p rz y d a tn o ś c i  k a n d y d a tk i, 

2 /  p rzy g o to w an ie  j e j  do s łu ż b y  w Ł ączn o śc i k o s p ir a c y jn e j  , ja k  p o c z ta  

k o lp o r ta ż  i  wykonywanie in n y c h  , do raźnych  z le c e ń  o ra z  m eldunki u s tn e .  

S łu żb a  w s i e c i  alarm ow ej w pó źn ie jszy m  j e j  u j ę c i u  w ram ach Komendy 

Głównej n ie  w chodzła  je s z c z e  wówczas w z a k re s  s z k o le n ia .

Metoda p ra c y  u le g a ł a  zmianom w m iarę  poznaw ania p rz e z  dośw iadcze

n ie  c o ra z  le p sz y c h  dróg  s z k o le n ia  o ra z  w m ia rę  w z ro s tu  kom órki szko

le n io w e j .  Zaczęłam  p ra c ę  sama , po dwóch -  t r z e c h  m ie s ią c a c h  b y ło  nas 

szk o lą c y ch  3 osoby , potem 4 s t a ł e  i  p onad to  3 do zadań  s p e c ja ln y c h  

powoływane do p ra c y  dorywczo .

/  c ią g  d a ls f ty  r e l a c j i  d o ty c zy  szczegółow ych metod s z k o le n ia  /

f  £ - /  ą i ? i
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Halina Czarnocka z d. Karpowicz „Maryla Bonińska”.

Urodziła się 26 II 1900 w Warszawie, c. Stanisława i Marii z.Krusze.- 
wskich. W 1918 uzyskała maturę. W szkole należała do haicerstwa>/.«». 
czasie studiów na WSH prowadziła spółdzielnię akademicką i była czynna
w kołach samokształceniowych. W 1923 ukończyła Wydział Spółdziel
czy Wyższej Szkoły Handlowej w Warszawie.

W latach 1919 i 20 jako członek Ligi Akademickiej Obrony Państwi  ̂ |*
początkowo kierowała kantyną, następnie prowadziła kancelarię szpila* 'g
la wojskowego. _ g  *• Ę 5 f

W 1922 wyszła za mąż za Stefana Czarnockiego, późniejszego staro- 
stę na Kresach Wschodnich, a następnie Kuratora Liceum Krzemienic- z  § 2
ckiego.

Przez 10 lat do wybuchu wojny mieszkała w Krzemieńcu. W tym okre- 
sie była przewodniczącą Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet na powui ^ ^ {“ g o z 
krzemieniecki; brała udział w ruchu spółdzielczym i pracach kulturalno- ^ os S S ~  
oświatowych; prowadziła wykłady w domach ludowych i na Uniwersytc- &H §
cie w Michałówce; była członkiem redakcji miesięcznika „Życie Krze
mienieckie” ; była radną m. Krzemieńca w 2-ch kadencjach.

Od wiosny 1939 kierowała Pogotowiem Społecznym Kobiet do Obro
ny Kraju w powiecie krzemienieckim. Latem 1939 ukończyła kurs Przy. 
sposobienia Wojskowego Kobiet w Spalę.

Po wejściu armii sowieckiej do Krzemieńca NKWD aresztowało jej mę
ża; zginął na Syberii.

Na wiosnę 1940 z dwojgiem dzieci opuściła potajemnie Krzemieniec 1 
przez zieloną granicę przedostała się do Warszawy.

Od maja 1940 jest żołnierzem ZWZ. Początkowo organizuje szkolenie 
łączniczek rekrutujących się z Harcerstwa. Od sierpnia 1941 jest kierow
niczką Centrali Łączności Konspiracyjnej szefa sztabu Komendy Głównej ■ 
płka Tadeusza Pełczyńskiego i jednocześnie zostaje jego sekretarką. ■ t •

W kwietniu. 1943 jest aresztowana i osadzona na Pawiaku, dwukrotnie 
badana na Szucha. 13 V 1943 wywieziona do Oświęcimia; tam włącza się ' 
do konspiracji.

W styczniu 1945 przewieziona do obozu w Bergen-Belsen; 15 IV 1945 
uwolniona przez Armię Brytyjską. Powołana przez Polski Komitet Oby
watelski w Bergen-Belsen na stanowisko przewodniczącej Sekcji Kobiet 
z AK. W czerwcu przedostaje się do obozu jeńców Kobiet AK w Ober- 
langen, gdzie spotyka 17-letnią córkę Hankę, ps. „Miś”.WOberlangenzos- 
taje mianowana komendantką tzw. Kompanii Zbiorczej Kobiet z AK.
Przez kilka miesięcy objeżdża ośrodki polskie na terenie Niemiec pod oku
pacją brytyjską i amerykańską, rejestruje kobiety zdolne do dalszej służby 
wojskowej lub starające się o kontynuowanie studiów. Następnie razem z 
córką jedzie do 2 Korpusu we Włoszech, gdzie dostaje przydział do Od
działu Społecznego Dowództwa Korpusu.

Razem Z Korpusem ewakuowana jest do Wielkiej Brytanii. Przez pe
wien czas pracuje w Wydziale Historycznym AK przy likwidującym się 
Sztabie Głównym.

W 1947 rozpoczyna pracę w Studium Polski Podziemnej. W 1953 zo
staje kierowniczką Archiwum SPP, od 1964 jest członkiem Rady Studium 
i sekretarzem redakcji kolejnych tomów wydawnictwa „Armia Krajowa w 
dokumentach 1939 -  1945”, od listopada 1982 jest przewodniczącą Za

rządu Studium. Należy do Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackie
go w Paryżu. Jest członkiem Rady Koła AK, Rady Instytutu J.Piłsudskie- 
go w. Londynie, Rady Narodowej, Instytutu Badania Zagadnień Krajo
wych, Polskiego Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie i Towarzystwa 
Polsko-Ukraińskiego.
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E lżbieta  Zaw acka  ,  /  2
87-100  Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 A, k  y o  'Ot4^ j  V

ta l. 6 5 1 -7 3 -4 4  /

IId.h^
Toruń 5 XII 2003 r.

tw*/iv<7(Uu.

EŁ q 2̂  Pani Hanna Zbirohowska-Kościa

61, Lambton Road 

London 

SW 20 OL W

Szanowna Droga Pani Hanno,

W odpowiedzi na Pani list z 28 listopada br. -  Pani poprzedni list z 28 października z 

danymi o H. Budnej doszedł, dziękuję. Bardzo jestem Pani wdzięczna za te dane -  i odżyła w 

mojej pamięci Halina z więzienia^ordonie. . 1

Pani Hanno, wysyłamy Pani nasze „Sylwetki” -  jakie postacie z^Śródowisk 

emigracyjnych Pani zaleciłaby umieścić w przygotowywanym II tomie „Sylwetek”! Czy 

widziałaby Pani tam u Was autorkę takich sylwetek?

Jestem ogromnie rada -  Pani jest taką sprawną szybką korespondentką, na którą 

możemy liczyć. Wykorzystamy pocztę internetową do kontaktówf 

Serdecznie Panią świątecznie całuję.

! 2 r
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Elżbieta Zawacka

Strona 1 z 1
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Od:
Do:

Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl> 
Kością Hanna <hannazk@02.co.uk>

Wysłano: 4 grudnia 2003 09:44 
Temat: Podziękowania

Szanowna Droga Pani Hanno,
Dziękuję za listy z 28 października i 28 listopada br. Odpowiedź jest w drodze razem z naszą najnowszą 
książką pt. Sylwetki kobiet-żołnierzy.
Pozdrawiam Panią i przesyłam serdeczne życzenia świąteczne.

Elżbieta Zawacka
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Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Koscia Hanna <hannazk@o2.co.uk>
Wysłano: 30 stycznia 2004 12:07
Temat: Podziękowania

Szanowna Pani,
W imieniu Pani Profesor dziękujemy za życzenia i za Pani list z 3 stycznia br. a także za dwa e-maile z 3 i 
13 stycznia br. Cieszymy się, że "Sylwetki kobiet-żołnierzy" podobają się Pani i że znalazła tam Pani tyle 
znanych sobie kobiet. Może ma Pani jakieś uwagi uzupełniające, jakieś dodatkowe informacje nie 
uwzględnione w książce? Prosimy o przesłanie ich do naszego Archiwum Wojennej Służby Kobiet. Może 
ktoś z Pani znajomych zechce zamówić "Sylwetki"? Zależy nam na rozpropagowaniu tej książki za granicą. 
Dziękujemy za propozycje nazwisk do II tomu Sylwetek. Czy podejmie się Pani napisanie sylwetek 
wymienianych przez Panią Wandy Stankowskiej, Zofii Zawadzkiej i Heleny Sujkowskiej z d. Chmieleńska? 
Może mogłaby Pani podać jeszcze inne nazwiska kobiet-żołnierzy zasłużonych w środowisku Polonii wraz z 
danymi o nich, które mogłyby znaleźć się w tym tomie? Może ktoś z Pani znajomych zechce podjąć się 
autorstwa sylwetek? Liczymy na Pani pomoc w tej sprawie.
Prosimy także o podanie nazwiska "znajomej", o której wspomina Pani w e-mailu z 3 stycznia. Zależy nam 
na zdobyciu jej danych do naszego Archiwum "Zagrody" Wydziału Łączności Zagranicznej Komendy 
Głównej AK. Może postać tej znajomej nadawałaby się do II t. "Sylwetek"? Mamy też w planach wydanie 
tomiku o kurierach "Zagrody" - Wydziału Łączności Zagranicznej KG AK. Będziemy wdzięczni za wszelką 
pomoc.

Z wyrazami szacunku i serdecznymi pozdrowieniami od prof. Elżbiety Zawackiej 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Elżbieta Zawacka

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 31 stycznia 2004 13:21
Temat: Re: odpowiedź

Szanowna Pani!
Dziękuję za e-mail. Cieszę się, że możemy używać tej "drogi". Napisałam do wnuczki Haliny Sujkowskiej by 

j /  o niej napisała. Spróbuję porozmawiać z Wanda Stankgwska, bo bez jej zgody nie można nic zrobić.
Pozbieram dane o Zofi Zawadzkiej, a znajoma z "Zagrody" to Halina Martinowa, z którą prof. Zawacka jest 
w kontakcie. Szukam dalej.

Narazie przesyłam pozdrowienia i wyrazy szacunku dla Pani i Pani Profesor.
Hanna Kością
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Elżbieta Zawacka________________________________________________________

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 28 marca 2004 19:00
Załącz: Jola Wedecka-Kasicka.doc
Temat: Fw: SujkowskaHalina.doc

Szanowna i droga Pani !

Zajelo mi sporo czasu, ale juz mogę Pani przesiać wspomnienie wnuczki o 
Halinie Sujkowskiej i życiorys Jolanty Wedeckiej - Kasickiej, który 
otrzymałam od dr. Katarzyny Kujawskiej. Byłyśmy razem w drużynie, potem 
hufcu prowadzonym przez Jole. Była tez nasza komendantka podczas Powstania 
Warszawskiego. Podobny tekst jest zlozony w Muzeum ZHP.

Przesyłam Pani wyrazy szacunku i bardzo serdeczne 
pozdrowienia,

Hanna Koscia
—  Original Message —
From: Danuta Francki
To: Kością Hanka g-ri ^ T
Sent: 25 March 2004 02:50 
Subject: SujkowskaHalina.doc
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Droga Pani Hanno,

Najserdeczniejsze Życzenia Miłych, Zdrowych Świąt Wielkanocnych - wiele Pomyślności 

oraz Satysfakcji z naszej tak ważnej dla nas współpracy. Dzięki serdeczne za nią.

- Poślemy na Pani adres 2 komplety materiałów o naszej tu robocie - 1 egzemplarz dla Wandy 

Stankowskiej (może mnie pamięta). Serdecznie Ją proszę o materiały do naszych zbiorów i 

eksponaty do Muzeum (szukałam Ją przez Rena, Zofię Rendzner). Czy może Pani je 

dostarczyć?

- Dziękuję za biogram Jolanty Wadeckiej-Kasickiej, a zwłaszcza za H. Sujkowską.

M a/

Serdecznie pozdrawiam 

Elżbieta Zawacka
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Elżbieta Zawacka

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 9 kwietnia 2004 11:24
Temat: Re: Życzenia

Wielce szanowna i droga Pani Profesor!
Bardzo dziękuję za list i życzenia. Cieszę się, że jesteśmy w kontakcie.Postaram się skłonić Wandę 
Stankowskąby dała się "ujawnić". Już dość dawno próbowała dowiedzieć sie od niej o "Wachlarzu" moja 
Wańdzia , córka, Chyba dla BBC ale o sobie nie chciała mówić. Może Pani autorytet ją  przekona.

Przesyłam bardzo serdeczne życzenia na Świąta Zmartwychwstania Pańskiego, życzę 
zdrowia i sił do tak ważnej pracy i wszystkiego najlepszego w tych nie łatwych czasach.

Serdecznie całuje .hanna Kością

Outgoing mail is certified Virus Free.
Checked by AVG anti-virus system (http://www.qrisoft.comV 
Version: 6.0.596 / Virus Database: 379 - Release Date: 26/02/2004

Strona 1 z 1
AA/i/
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Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 12 kwietnia 2004 21:08 
Temat: Re:Wanda Stankowska

Szanowna i droga Pani Profesor!
Rozmawiałam z Wandą Stankowską. Czuje się nie najgorzej. Radzi sobie samodzielnie po przeżytym 
wylewie. Słuch i wzrok pogarszają się wolno, więc jeszcze może trochę czytać i pisać. Tym razem dość 
chętnie zgodziła się na przekazanie informacji na temat swojej służby w AK. Jednak prosi o pytania. 
Proponowałam by mi opowiedziała, a ja mogę napisać. Jednak Wanda woli by Pani do niej napisała, a ona 
w miarę możliwości odpowie. Powiedziała, ze jeżeli będzie się zanosiło na dłuższe pisanie wtedy poprosi 
mnie o pomoc. Na wszelki wypadek podaję jej adres:

144 Wachfield Court 
Sutton Court Road 

Chiswick 
London W 4 4NE 

Łączę wyrazy szacunku i serdeczne pozdrowienia.
Hanna Kością

Outgoing mail is certified Virus Free.
Checked by AVG anti-virus system (http://www.qrisoft.com). 
Version: 6.0.596 / Virus Database: 379 - Release Date: 26/02/2004
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Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 8 czerwca 2004 21:58
Temat: Halszka

\J  Szanowna i kochana Pani!
Zupełnie niespodziewanie znalazłam fotografie Halszki Budny- Sujkowskiej..(Jt 
Od dwóch tygodni szukałam grypsu z Pawiaka, wiersza do dzieci mojej Mamusi. 
Przegladjac kolejne pliki papierów trafiłam na listy od Halszki. Jeden 
pisała gdy sie dowiedziała o odznaczeniu Virtuti Militari. Nie czuła, ze 
zasluzyla, byla bardzo przejeta. Myślała, ze może chodziło o Halinę (Helene 
Sujkowska, matkę Zbyszka) Przysłała dwa zdjęcia do legitymacji. Jest jedno, 
wiec pewno dostała leguitymacje. '
Nie wiem czy Danka albo Ziemek Sujkowski znaleźli i przesiali jej zdjecie. 
Pisałam do obojga. Na wszelki wypadek,’gdy bede pojutrze w Studium poproszę
o scan. i prześle. Gryps tez znalazłam

Przesyłam wyrazy
szacunku i serdeczne pozdrowienia.

Hanna Koscia

Elżbieta Zawacka
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Droga Pani Hanno,
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^  Dziękuję za Pani e-mail i za skan cennego dla mnie listu Haliny Budny tak dobrze ją

charakteryzujący; otrzymałam go 17 czerwca br. 

v/ Postać opisanej przez Panią śp. Jolanty Wedeckiej-Kasickiej zostanie rozważona jako 

propozycję do któregoś z kolejnych tomów "Sylwetek" (może do III). Czy Pani podjęłaby się 

napisania jej sylwetki? Konieczne będzie zdobycie jak największej ilości danych, tak żeby 

biogram był pełny, dość obszerny. A może proponuje Pani jeszcze kogoś innego na autora? 

PodajjPani adres redaktorki "Sylwetek" prof. Krystyny Kabzińskiej: ul. Bonifraterska 16 m. 6, 

00-213 Warszawa).

Ogromnie nas cieszy Pani chętna współpraca z nami. W związku z tym pozwalam sobie 

zapytać, czy moglibyśmy czasami korzystać z Pani pośrednictwa przy załatwianiu spraw z 

Instytutem Sikorskiego w Londynie? Niestety nie mamy z nimi bardziej ciągłego kontaktu. 

Od p. Eugenii Maresch z Londynu uzyskaliśmy informację, że nowym dyrektorem Instytutu 

Sikorskiego został Krzysztof Barbarski. Zależałoby nam na nawiązaniu z nim przyjaznych 

kontaktów, a nie chcemy za bardzo obciążać naszymi sprawami p. E. Maresch, która ma i tak
m M A n + ł t m  r t t  t  « n ł v \  T i r  + T 7 W 1  v% r \  w i  A O

FPisze Pani też, że’ była w Szarych Szeregach w czasie okupacji. Chcielibyśmy założyć Pani 

teczkę w naszym Archiwum WSK. Czy mogłaby Pani przesłać swoją szczegółową relacją z 

przebiegu służby? Proszę także o przesłanie zdjęcia i wszelkich dokumentów lub ich 

kserokopii związanych z Pani osobą. Zależy nam na każdej nowej relacji.
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Elżbieta Zawacka

Glaj^
Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 8 lipca 2004 13:03 
Temat: odpowiadam

Szanowna i droga Pani Profesor.
Bardzo dziękuję za list i mile słowa pod moim dresem. Jeśli chodzi o 

\J sylwetke Jolanty Wedeckiei rozmawiałam z jej najblizsza przyjaciółka, która 
nie bardzo czuje sie na silach by cos napisać, nie byla na to 
"przygotowana". Poprosiłam by pomyślała i przysłała mi co wie o Joli 
życiorysie, cechach, postawie. Natomiast w Warszawie , na ul.
Bonifraterskiej mieszka dr. Katarzyna Kujawska z naszej drużyny i z Punktu 
Sanitarnego. Jest pełna inicjatywy i piszącą. Proponuje by spotkała sie z 
pania prof. Kabzinska. W Polsce maja leprzy dostęp do harcerskich danych.
Niestety nie znam pana Barbarskiego i raczej watpie bym mogła wiele pomóc.
Chciałam porozmawiać o tym z Andrzejem Suchcitzem, który przychodzi do SPP, 
niestety teraz rzadko. Ale sie rozchorowałam i nie byłam w Studium. Jest to 
tym bardziej niefortunne, gdyz mam w domu 4 wnuków.Trzech przylatuje z 
Szanghaju i córce zalezy bym z nimi pobyła. Lato mam bardzo intensywnie 
wypełnione. Leca do Warszawy na rocznice Powstania. Musze omówić sprawy 
kolekcji Krzemienieckiej w Muzeum Niepodległości. M.in. czesc kolekcji 
poświeconej moim Rodzicom. Mało czasu na przyjaciół, ale chce pojechac do 
Gdańska, do syna i jego rodziny. 8 sierpnia lecimy do Lwowa, a z tamtad do 
Krzemieńca. Dwie córki, ziec i dwoje wnucząt. Chcą bym im pokazała krainę 
mego dzieciństwa. 15 sierpnia juz powrót do LOndynu.

Przesyłam Pani bardzo serdeczne 
pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Hanna
Koscia
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Elżbieta Zawacka

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk> O l*Q # J f*  OC \C «SL
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl> i i
Wysłano: 18 września 2004 21:40 . T j .
Temat: notatka ^ 3 ^ 5 /  j  [ J J  |£ .

Szanowna i droga Pani Profesor !
Juz dosc dawno obiecałam, ze podam moje dane do kartoteki wojennej.
Uroczyste obchody Powstania, Powązki, (gdzie mimo niesamowitego tłoku 
pierwszy raz spotkałam piec koleżanek z mojej drużyny, niektóre z dalekich 
krajów.) wiele spotkań, nabozenstw i wizyta na Zlocie w Okuniewie, gdzie 
wśród setek harcerek i harcerzy byla moja wnuczka. Warszawa zawsze pamiętała
0 POwstaniu, ale tym razem było to szczególne.
Potem jeszcze odwiedziłam syna z rodzina w Gdańsku, aby 8-go z dwiema 
córkami, zieciem i dwojgiem wnucząt poleciec do Lwowa. Nie marnowaliśmy 
czasu docierajac gdzie można, a zyczliwi rodacy byli bardzo pomocni. Jeden z 
starszych harcerzy zawiózł nas do Krzemieńca przez Poruck, Olesko i 
Poczajów. Wandzia- córka chciała bym im i wnukom pokazała kraj mego 
dzieciństwa i opowiedziała co tam sie działo. Spotkaliśmy oczywiście 
seniorke, pania Irene Sandecka, dwa razy byliśmy na górze Bony z kad widok 
urzekł moja rodzinę. Zwiedziliśmy wszystkie cmentarze i muzeum J.
Słowackiego. Czasu mieliśmy mało, a pobyt intensywny, bo juz 15-go mieliśmy 
samolot do Londynu. Cieszyłam sie, ze śmigłowiec leciał nisko i od Lwowa do 
Warszawy mogłam , przy dobrej pogodzie patrzeć na POlski krajobraz. Córki 
spieszyły do pracy, a ja miałam w domu córkę z Szanghaju z mezem i trzema 
synami. Jednak po kilku dniach pojechałam na zaproszenie, na kolonie zuchowa
1 obóz harcerek by opowiadać o Powstaniu. Zuchy robiły sprawnosc 
"Bojowniczki", a harcerki"Badz gotów."
Szczególnie zuchy zadziwiły mnie swoim zaangażowaniem. Gawędy i gry 
wprowadziły je możliwie blisko tamtych czasów.

No, ale miałam podać dane: urodziłam sie w 1928 r. Mieszkaliśmy w 
Krzemieńcu, na Wołyniu. 25 września NKWD aresztowało mego Ojca, Stefana 
Czamockigo, Kuratora Liceum Krzemienieckiego. Ojciec spodziewając sie 
wywózki i jego i nas, grypsem prosił Mamusie by postarała sie przedostać pod 
okupacje niemiecka. Wyruszyliśmy 24 marca. Po 6 tygodniach z wieloma 
przygodami dotarliśmy do Warszawy.
W 1941 roku, Mamusia zaprowadziła mnie do Dh. Jagi Falkowskiej by skierowała 
mnie do drużyny harcerek

Wiekszosc starszych przeszło do roboty wojskowej. Zosia Zawadzka miała 
objac zastęp, którego byłam pierwsza harcerka. Po dwóch latach, drużynowa,
Jola Wedecka juz objela hufiec, a Zosia drużynę. W końcu IZWDH rozrosła sie 
w trzy równolegle. Byla wielka chec działania, a szkoły : Kowalczykównej i 
Walickiej miały bardzo odpowiedni, patriotyczny element.Przyrzeczenie 
przyjęła od mego zastępu Dh. Jaga Falkowska Wkrótce zaczęłyśmy szkolenie 
sanitarne, łącznościowe ( nie technologie, ale jako biegajace 
łączniczki.)kurs unitarny, nie mówiąc o innych sprawnościach.
Miałyśmy rodzaj obozu i cwiczenia w terenie. W końcu starsze z nas zostały 
przyjete do wojska.
Przysięgę przyjęła od nas pani por.(kpt?) Wojewódzka. Na wypadek powstania 
miałyśmy przydział na punkt ratunkowo sanitarny w Instytucie Głuchoniemych i 
Ociemniałych na Placu III Krzyzy. Poznawałyśmy teren, zdobywałyśmy opatrunki
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i ekwipunek. Indywidualnie przechodziłyśmy praktykę w szpitalach. Ja byłam u 
Dzieciatka Jezus.
W lipcu 1944 wezwał nas alarm. Za trzecim razem, juz na punkcie miałam 
rozkaz pósc po opaski powstańcze. Było to dla mnie wielkie wyróżnienie. 
Chciałam leciec jak na skrzydłach. Weszłam za hasłem i rozpoznałam pania 
Wojewódzka. Gdy wróciłam juz byla pani dr. Burska, szykowalysmy sale 
opatrunkowa i lózka dla rannych. Szybko zaczęła sie strzelanina. Znane sa 
dzieje kompanii Kryski i Redy. Przez pierwsze dni byliśmy po pierwszej nocy 
odcięci, ale gdy gimn. Królowej Jadwigi padło, łatwiej było dojsc do 
Sródniescia. Niestety polował na to przejście golebierz i to z amunicja 
dum-dum.
Byłam ciągle posyłana z meldunkami lub po rannych. Właściwie mało byłam na 
miejscu, co zresztą bardzo mi odpowiadało. Przy noszach często mi pomagał 
głuchoniemy Iwo, bardzo chętny i dzielny. Na Ksiazecej był stróż, który pod 
kulami przychodził po ratunek dla rannych, pomagał niesc. Brałam dwa razy 
udział w zdobywaniu środków opatrunkowych. Raz z pania doktór Burska, 
czołgaj ac sie po szpitalu sw. Łazarza, a raz sama po denaturat pod 
Politechnke.(Gdy skakałam po gruzach padły blisko bomby zapalajace. Jedna 
butelka pekla.Ogien szczesliwie nie złapał.) Pełniłyśmy tez sluzbe w 
plutonie Mundka. Pod koniec Powstania opatrywałyśmy i przyjmowały 
wychodzących z kanału z Mokotowa. Byli w bardzo złym stanie, a nie było 
wody, ani nic do okrycia.
Podczas zawieszenia broni Komendantka wyznaczyła kto ma isc do niewoli, a 
kto z ludnością cywilna wzglednie ze szpitalem. Szliśmy do Ożarowa. Potem 
Stalag XB Sandbostel i Oberlangen.VIC
Chociaż zawsze nam mówiono, ze my spełniamy obowiązek i nie ma byc 
odznaczen, zostałam odznaczona Krzyzem Walecznych przez Dowódcę Armii 
Krajowej roz.512/BP z dn.2.X. 1944 r.

Mam nadzieje, ze Pani Profesor mocno sie czuje i spełnia swoje postanowienia
i plany, a przezycia i upal w Warszawie nie odbiło sie na zdrowiu.

Przesyłam wyrazy szacunku i bardzo serdecznie pozdrawiam.
Hanna Koscia
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Elżbieta Zawacka

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Koscia Hanna <hannazk@o2.co.uk>
Wysłano: 14 grudnia 2004 11:10

Szanowna Pani,
Dziękujemy za Pani e-mail z 18 września br. przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi. Dziękujemy także 
za przesłanie Pani życiorysu (na jego podstawie została założona w naszym Archiwum teczka osobowa na 
Pani nazwisko o sygnaturze 3591/WSK). Czy zechciałaby Pani przesłać w celu uzupełnienia teczki swoją 
fotografię (najlepiej z czasu wojny), a także wszelkie dokumenty lub ich kserokopie dotyczące Pani służby 
(np. legitymację Krzyża Walecznych lub jej ksero i inne).
Wysyłamy dla Pani pocztą 2 egzemplarze tomu I Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem 
Wojennym Virtuti Militari z biogramem Pani Matki śp. Haliny Czarnockiej. Bardzo proszę o przekazanie 
jednego egzemplarza (jeśli nie zrobiła tego p. Halina Martinowa, której także przesłaliśmy 2 egzemplarze 
tego Słownika) o przekazanie jednego egzemplarza do SPP, któremu jesteśmy tak bardzo wdzięczni za 
współpracę.
Prześlemy także informacje o roku 2005 jako Roku Wojennej Służby Polek i Generał Marii Wittek. Zależy 
nam na rozpropagowaniu akcji Rok 2005 wśród Polonii. Czy dałoby się może zamieścić artykuł na ten 
temat w gazecie polonijnej? Czy może Pani pomóc w tej sprawie?
Wkrótce prześlemy dalsze materiały o przygotowywanej sesji popularnonaukowej nt. "Wojennej Służby 
Polek" oraz o zaplanowanym Zjeździe Kombatantek w 2005 r. w Toruniu (wciąż jeszcze żyjemy 
wspaniałymi uroczystościami 60 Rocznicy Powstania i cieszymy się, że Pani i sporo innych kombatantek 
emigracyjnych w nich uczestniczyło).

Załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia Miłych Świąt Bożego Narodzenia dla Pani i Pani 
Bliskich także od Pani Profesor wraz z podziękowaniami za Pani współpracę

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 14 grudnia 2004 23:46
Temat: Re:

Szanowna Pani!
Dziękuję za list, jak również za założenie mojej teczki. Prześlę fotografię i odbitę dokumentów. Gdy 
nadejdzie "SłownikBiograficzny Kobiet Odznaczonych VM" przekażę do Studium. Wspomniany artykuł 
spróbuję przekazać do Dziennika Polskiego lub Tygodnia.( Wiem, że trudniej jest umieścić długie artykuły, 
ale nie spodziewam się kłopotu.)

Proszę bardzo serdecznie pozdrowić ode mnie Panią Profesor i przekazać najlepsze życzenia z 
okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku.

Pani równięż zyczę wszystkiego najlepszego, miłych Świąt, zdrowia i osiągnięć w tej 
wartościowej pracy.

Z wyrazami szacunku.

Hanna Kością
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Szanowna Pani, f

Dziękujemy za miłe życzenia świąteczne, które otrzymaliśmy 30 bm. oraz za przesłane
£&/fe3v^

\rt§erokopie legitymacji Pani odznaczeń i fotografie. Zostaną dołączone do Pani teczki 
N T  3 Ś°il

osobowa w naszym Archiwum Wojennej Służby Kobiet.

Będziemy wdzięczne, jeśli po bliższym zapoznaniu się z I tomem Słownika VMKobiet zechce
/V \

nam Pani przesłać swoje uwagi na jego te m a ty  Au ą '2*.

Przesyłamy serdeczne życzenia pomyślności w Nowym 2005 Roku.

Z wyrazami szacunku 

Dorota Kromp

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej ( v

t ł u  *
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Elżbieta Zawacka <ad L

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk> (J
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 31 grudnia 2004 11:05 
Temat: Re: Nowy Rok

Szanowne , drogie Panie !
Serdecznie dziękuję za życzenia i tak szybkie potwierdzenie mojej przesyłki. POstaram się coś napisać o 
Słowniku VM Kobiet. POza rodzinnymi Świętami byliśmy bardzo zaabsorbowani wyjazdem i powrotem z 
Ukrainy dwóch moich córek, króre tam pojechały w roli obserwatorów. Były na południe od Odessy. Pełne 
wrażeń.

-Przesyłam serdeczne życzenia wszelkich pomyślności na Nowy Rok, zdrowia, osiągnięć i pokoju na 
świecie, a w Polsce "wyjścia na czyste wody".Ze wzruszeniem dziękuję za życzenia dla "Misia" od Pani 
Profesor "Zo". Kłaniam sie nisko. Hanka Kością-— Original Message —
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Elżbieta Zawacka

Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk> -i> |  oU
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl> '
Wysłano: 7 marca 2005 11:50 ę cd ^ M
Temat: z opóźnieniem '  '

Szanowna i kochana Pani Profesor ! I i ^  ̂  ^
Przepraszam, ze tak późno reaguje na prozbe o komentarz do "Słownika . > l f  c?C C
biograficznego kobiet odznaczonych VM." Mam ciągle duzo absorbujących zajec
i często zwiozana z tym lektura. Np. odwiedzanie szkól Przedmiotów Q CM - | ^
Ojczystych z powstańcza wystawa SPP, różne kwerendy , zapotrzebowania, | .
m.in. moja córka Wanda przygotowuje obecnie film o Powstaniu. Inna dziedzina « ^  ^  J
to Archiwum Krzemienieckie , odziedziczone po mojej Matce i Zdzisławie 
Jagodzińskim . Z pomocą córki, Krysi szykujemy dokładny spis i mamy umiescic 
w odpowiednich teczkach. Narazie jest to w podziemiach POSKu i bedzie pod 
opieka Biblioteki POlskiej. No i oczywiście duza rodzina tez obowiązuje.
Słownik czytam wyrywkowo, ale z dużym zainteresowaniem. Początkowo zdziwiło 

y  mnie jak wiele jest kobiet z wschodniego frontu. Czytajac zrozumiałam, ze 
tez walczyły i działały dla dobrej sprawy. Wiem jak niesprawiedliwe może byc 
upraszczanie. Pomyślałam sobie jak łatwo mogłabym byc na tym wschodnim 
froncie gdyby Mamusia nie zbrała nas z Krzemieńca przez "zielona granice" do 
Warszawy. Czekała nas zsyłka, a Ojcu w wiezieniu i tak nie mogła juz pomóc.
Przyznam , ze lektura o tych dzielnych i tak rozmaitych kobietach podnosi na 
duchu i dobrze, ze sie dowiadujemy. "Spotykam" trochę znajomych o których 
jest mowa.Obecnie często sie zdaje, ze gdzieś zaginęły te wartości dla nas 
najważniejsze , o króre walczyliśmy. Jeszcze raz bardzo dziękuję za 
przysłanie mi tego dzieła i dedykacje.
Jestem w kontakcie z Halina Martinowa, która kilka razy upadla, traciła 
przytomność byla 3 razy w szpitalach i miała przykre doświadczenia medyczne.
Na szczescie jest w domu, przy swoim "warsztacie "pracy" choc bardzo słaba.
Udało sie znalezc pania , kolejna, która sie nia opiekuje.

Przesyłam bardzo serdeczne pozdrowienia i
wyrazy szacunku.

Hanna Koscia
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Elżbieta Zawacka

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Koscia Hanna <hannazk@o2.co.uk>
Wysłano: 11 marca 2005 13:22
Załącz: Apel do sympatyków naszej Fundacji.doc; Zaproszenie ref. na XV Sesję.doc 

Szanowna Pani,
Dziękujemy za Pani e-mail z 7 bm. i za cenne uwagi o I tomie Słownika VM Kobiet. Cieszymy się, że 
książka podoba się Pani. Wspomina Pani, że "spotyka" trochę znajomych, o których jest mowa w książce - 
o kogo chodzi?
Jeżeli Pani lub ktoś z Pani znajomych posiada informacje, które mogą uzupełnić biogramy z I tomu to 
będziemy wdzięczni za ich przesłanie. Wszelkie uzupełnienia znajdą się w IV tomie suplementarnym, który 
ukaże się prawdopodobnie w 2006 r.
Obecnie pracujemy nad tomem II i jeżeli miałaby Pani jakiekolwiek informacje o którejkolwiek z 
wymienionych w wykazach odznaczonej VM to proszę o przesłanie ich do nas. Tom II ma ukazać się na 
naszą tegoroczną listopadową Sesję, a więc sprawa jest pilna.
Załączam Pani "Zaproszenie referatowe" na naszą XV Sesję, poświęconą po raz czwarty wojennej służbie 
kobiet, która odbędzie się 5 listopada br. oraz Apel z prośbą o podanie nazwisk kobiet do "Galerii Kobiet 
Walczących o Niepodległość". Będziemy wdzięczni za Pani propozycje.
Dziękujemy także za informacje o p. Halinie Martinowej. Pani Profesor będzie do niej pisać.

Załączam bardzo serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor, która żałuje, że nie poznała Pani osobiście w 
czasie swego pobytu w Londynie, gdzie mogła poznać i współpracować z Pani Matką

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Od: Hanna Zbirohowska-Koscia <hannazk@o2.co.uk>
Do: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Wysłano: 11 marca 2005 16:32 
Temat: Re:

Szanowna Pani! Dziękuję za list i przesłane załączniki. Nie wiem czemu nie mogłam "otworzyć" tego z 
zaproszeniem. Czasem mój server ma zbytnie zastrzeżenia.Apel wezmę na zebranie Zarządu SPP w 
poniedziałek. Łączę pozdrowienia Hanna Kością

—  Original Message —
From: Elżbieta Zawacka 
To: Koscia Hanna
Sent: Friday, March 11, 2005 12:22 PM 

Szanowna Pani,
Dziękujemy za Pani e-mail z 7 bm. i za cenne uwagi o I tomie Słownika VM Kobiet. Cieszymy się, że 
książka podoba się Pani. Wspomina Pani, że "spotyka" trochę znajomych, o których jest mowa w książce
- o kogo chodzi?
Jeżeli Pani lub ktoś z Pani znajomych posiada informacje, które mogą uzupełnić biogramy z I tomu to 
będziemy wdzięczni za ich przesłanie. Wszelkie uzupełnienia znajdą się w IV tomie suplementarnym, 
który ukaże się prawdopodobnie w 2006 r.
Obecnie pracujemy nad tomem II i jeżeli miałaby Pani jakiekolwiek informacje o którejkolwiek z 
wymienionych w wykazach odznaczonej VM to proszę o przesłanie ich do nas. Tom II ma ukazać się na 
naszą tegoroczną listopadową Sesję, a więc sprawa jest pilna.
Załączam Pani "Zaproszenie referatowe" na naszą XV Sesję, poświęconą po raz czwarty wojennej 
służbie kobiet, która odbędzie się 5 listopada br. oraz Apel z prośbą o podanie nazwisk kobiet do "Galerii 
Kobiet Walczących o Niepodległość". Będziemy wdzięczni za Pani propozycje.
Dziękujemy także za informacje o p. Halinie Martinowej. Pani Profesor będzie do niej pisać.

Załączam bardzo serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor, która żałuje, że nie poznała Pani osobiście 
w czasie swego pobytu w Londynie, gdzie mogła poznać i współpracować z Pani Matką

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Elżbieta Zawacka___________________

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Koscia Hanna <hannazk@o2.co.uk>
Wysłano: 16 marca 2005 12:36
Załącz: Zaproszenie ref. na XV Sesję.doc

Szanowna Pani,
Dziękuję za Pani e-mail z 11 marca. Przesyłam Pani jeszcze raz "Zaproszenie referatowe" na XV Sesję. 
Może tym razem uda się go otworzyć. Jeśli nie to proszę dać znać i wtedy wyśle go pocztą.
Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

Z wyrazami szacunku 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Warszawa
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Łączniczka w łączności wewnętrznej Oddz. V (relacje VIII1972 r.).

C Z A R N O C K A  H A L IN A

Źródło: Tomasz Strzębosz, Oddziały Szturmowe Konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944, Państwowe Wydawnictwo Naukowe 1983, s. 129.

Z.Kotowicz’ 001
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